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,o4ąj^ krótki; wiądQmośó p hetipąnacb jnatąros- 
syjskieh i. Kozakach do czas(iw unii, wiię^jjiiatdziejf 
zewnętrzne tamtćj krainy miatem jZwróeon% uwag^, 

Rosąiowradiającl ptieizątek koBaezyz^ ipóin^jsze 
jćj isMic aadonnii^ nicAedwie w samych og^iMknAt 
prz^loidto prawie^ bo g^tii»8zlo ni Q heftMHiim 
BMt0r«B8yji»k!«hy yako aainieaftołków f«iifea«h w l«i»> 
t^ dtśeiiiey nip mogkin ozBlMzyćwl jityp9wi9^Mn 
co'ro»mfi{«iw pnzez k«^aczyzDęi > j^^ J4 dtiBilf ptk 
84^ i rowyjiMy noirsi lulorytoy uważa^r ttyHą 
wi§c, że to bidzie przedmiot dosyć cietalrwy iM|*>^ 
j$^; j^ź^^^ )t« i»Mła.i ^diśctufoid apmtgopiteed- 
inloia p03nvtol4^ opU^ staw wewńęirzti^ kpoiiMy)' 
znif; Ż« zajp p«ezątiBien» i pierwowzorem' iraayMkifb 
I K4«iał&iw byil zapeii*z*y ilozacy* Siaia^b Zdpemoa , 

ftt'\Vy(>łyff^af emSriftęya na. Ukrainę, D<n, f^^^j 
Dunaj, WoJgę, Ural i t. d., a jak© Jat itaniaifa. 
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musiała jakiś typ metropolii zaehowat; ale mimo to 
zbiegiem innych praw, obyezajów, zwyczajów i spo- 
sobu życia, od nićj się wyróżnić. 

Kiedy zamierzam obejrzćć stan wewnętrzny Za- 
poroża, dopatrzćć w niem wszystkich organów jego 
czysto wojenno-zakonnego życia, muszę wprzód 
niektóre uwagi poczyj)ić« ąbjr grotem w ciągu samego 
przedmiotu od niego już nie zbaczać. 

Najprzód^ muszg tu nadmienić, że Zaporoże by- 
ło samo w sobie oddzielną i niezależną, jednostką, 
przyznającą zwierzchnictwo Polski, a potem Rossyi, 
ale zawsze na własnych prawach stojącą. r 

Pbwłórej co fnhego znaczyła l^tmiaiAszezyżna, 
to jeist Małórossya z Kozakami ukrafńskiemi, a co 
innego znaczyło Zaporoże. 

Kozacy roałorossyjscy czyli ukramscy,jezy to re- 
geslrowi, pó naszemu regularni, czy pa miasiach 
i wsiach miesdcający i żobaci, byU zupefaiie pod 
wtadzą hetmana roalorossyjskiego, i sktadiali -wojsko 
pod jego roadcazami bęiąeej jA już powiedzialeift^ 
na p«łki i sotnie podług miast i tv6i podzielone; Za- 
poroże zaś fiie zależało wniczen od hetariaaów pia-^ 
torassyjskicb. 

Ukraiósf^ Kozaoy^byii prawda emanaeyą zZa- 
pproża,'lałe z różnym już ehąrakterem^ i widocraym 
lia iob mządzciiie wewnftrzi^ wpływem i zależiio- 
seią od Polski. Zaporoże prz^eiwnie miało wszysM^o 
swoją rodzinit; a tylko pewne o^ujftki zewngtr^e 
8wi»fkzyłjrv że przyznawaU zwierzehaośó Ppl9ki, 
^•.fo*€ift:BoMyi.,:.. , .;., 
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zaporoSa. 5 

Dziwfia fsees, ie wkroniw, iktór^ yryją^ p^ 
Mamgowski w K wartatniko. Nauko wym kistko wskioi 
zfofcfil8Sl&, tomie lit itszyoie Sumieśei^ |iowie^ 
deiaHt^ 9,2e regestrowi Kozdey oastalłiŃerwerj, nid 
[zaporosey;*' a dzimiiejszat źep. Maciejowi eboe 
w przypisku tak ogromnego fałszu historyezuiige niś 
sfiffMtowat 7. 

Aeg^atrowi Komey^ tsk nazwani dlatego, iejttź 
nrządzem byli firz^z Pniakóvir na sposdb- wojenny 
1 w regestr wojskowy zapisywa&i, byli wypływem 
^ZapiOĄoźa, bo tam było .pierwsze gniazdo i pićrw- 
wsze^^edłisko kozaezyfeny. 

Pottzeciey zwykle dotąd t wnaszych i rosayj* 
skieh historykach używano wyrażenia ,^hetnMUii fco'' 
zaeey'' luewłnśeiwje, bo nazwisko ta i godnośó bet^ 
maita rozciągały się wr^cój do Małoroesyi niż do kar 
zaetwa, Mvie<^ej do Kozaków jnki^D$ktcby-4i^~weak^ 
jiłedozaporori;icb4.bo tam najwyższym dowódcą 
ni«Bależnym od nikogo i rządcą ziem zapoMoki^ 
był ataman koszowy. To tćż niewłaściwie p^ Maeie^ 
jowski wHistoryi Prawodawstw Słowiańskich t. III 
k. 313 wyraża się: ^^hetmani zaporożcy/* bo takich 
hetmanów nigdy nie było. 

Prawda, że wHistoryi Prawodawstw Słowiań- 
skich, t. III, str. 328 p. Maciejowski rozróżnia dwa 
rodzaje Kozaków, i powiada: „Regestrowi Kozacy 
I służyli na żołdzie, a wszyscy inni albo o własnym 
koszcie, albo za mąłem wynagrodzeniem. '\ Cóżto 
byli za jedni owi inni Kozacy? ot, co trzeba było 
wyjaśnić, liylito zapewnie Kozacy w regestr nie- 
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vifpi(iairiri źonaoi^ któi^ nptemUAi ciemię, I ir«Jkasie 
wojny tyiki «Ai do stóżby wojskowej ; ale tro^ia 
byfai od obu tych gąłezi na)dobiłiiićj wyfóżnK KoflOr 
kdw żap^rozfcieb^ na Zapoi^oźn w^zy i^ed^ii^^dii 
i jskclionmiąóyeb w czystośej otiyezaje i zwyezftj^ 
iDozaekie^' ■■ *" ' 

Owoź, żeby znaleźć prawdziwe znacienle kn$^ 
ezymyj ffiinsAb iyeia i zatrudnimiui K«zaMir}'*^raz 
wtośeiwvoaei imsaiDyii^prźylsttffet RZH^ae tego #9zy^ 
slkiigt^ tmbiarilaZap«ifo£tt« ..vi 

Przedmiot ten tak mało zndny^ a przedawnili]^ 
szych i nowszych naszych bistoryfciów prawle^nie^ 
tkiB^ty, bo wtzyscy zewn^rzoe tylko działania 
ł Wpływy Kozaków opisywali^ jedt jnęteii iiiMf (Sta 
przfez swojf oryginaitiośó w eatej swej trefoi/i praes- 
p90st6t$ Wicatym skladtiei Myślfr it czytająca pu<- 
UiczRoać znal|dzie w taj gracy nteco żywiołów dla 
u^poko^im prostej ciekawoMi^ia; i dla nauko wyeb 
poj^tftdow xu^ fokta^ oaoby I infitytuoye^ nie lUiMij 
łBatetyaliów/.' >. r- ':\ .• > . 

■:! .* ..- -.'" .. ' . r,: . , ■ :•: ,.. ; -, . =,rr-- 

1 ".■ • .' * • .\. ', -.; . ■■ ■ •- : . ■; '■ . ■ i*il^ .ił 



Nazwa i granice Żauóroia. 

Jakim sposobem powstało Żaporbźe? obszerniej 
o iem już powiedziałem gdzieindziej. Wielu nire- 
szkańców południowej Rusi, znękanych ciągłemi 
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iMp«4a«i TaURiw* Ut^EiA^ i iiiiiltb taof4 bląka- 

j«V^0*t flM«firWQtg4t Okib DtoMp i Dniepreii^ 

4ir(N(Hla eie M wyteplrt i niedostipoe «ii|tMi |irsy 

progaeh Dnieprowych, iMd pMtai i»ąj Uuśtnióftti 

immUlui ?iipiPiłi, jato m poigffw Diii«|M Macy. j 

Pff9gi t» M Mtpcaa najoaro j«2 iyly m Koo* 

miit t g i FifirogttMty; bytyte akały, f Je^M dtfyto 

wiBMM^ ingie róirmawo^ af^j^ie^iialwyteM 

wytti^Mf m4 n^ róM|) Msaiągtofai i w^^opai 

^ Jlaa«frflB tak j# opia«jet ,4by w«b vytf«oui* 

«9ye» fiUto. ift wlaaoiwia piogi (porolq^)^ ppwim 

wanH ^ to i«8t wyraa ra^ któqr Mucza ahaif- 

Owai (« |ff Agi iftuihy laiMaliasi akal potoiasydi 

wpopnck TMtkH zkt(iryak jadne aą (itd waią^ di» 

gi* na równi V wodą, a inne paiiad wodą od&do.ie 

atdpn i ak iMiaMMiak demy^ i Uiako Jadne drugiob, 

tak^ źf stanowią tamę, kuSm wstraynąje bit g nakt, 

która potćm spada z wysokości od 5 do 7 stóp." 

Było ich wi;^ystkicb trzynasawi, a t^ sąc 
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aif w wole |adeil> t^ikU siłłdttiy NijSttMytny-sićrttSBy 
iaw)3MJśi iriaaę|div ' i oni tjtUci^ jest pnM2kd44 dlft 

/; Mfioto ikyoh pr^ówłosicdlali sin fOWoB wyobodf^ 
eg^ adaw^ycth rtedatti siroidi, diróiiMiey sie przed 
oiepfsyjiieieiem, i mjelt t0 csąstkę 2tcmi imwem 
fikx¥9X^iAk Mi^dkucow (jurę primi ootipanlis); a 
gity li»b* tytfa wychad^iMiFw roaebt 2 pdstfpeiA cxii* 
au^ rózcienołr 89bte też aw« posiadloiśei, dotJ|d^ do- 
póki frz^lade^f* w B^t^ni^ dozMli. ZtziB^Bti 

4ooif$kiióp0r0dlBkh^ n:ok^ hienim itofior^ikiśhi 
miowóm wófśfd^m ^ntzwhlh^ a ziemia na któr^ 
^yrbd:o oivto braciwa jesy zakon wojenny,' natwi* 
I ak^:^ Zupot^oia przybrała* W ariyknłe moioi tmie^ 
safzoqyitt vi^ ffoka zesziłym w Bibliotece Wars^a- 



(1) „Poor rom <MflnJr, tó que Cćst proprenient que Po- 
[fbliy, 7e vbii8 diray," ąiie ć'est"uń mot Russienf qui signifif 
pierre de Roche. Ces Porody s est eoifime ' uhe chaine de cei 



.pterrea estenduee toiH au ^wrers de ła rJyitre, dont ii y en % 

|quelques unes sous Teau, d^autres a fleur d'eau, d'autres aiissi 

(hors dfc Feau de plus de 8 a 10 pieds, et sont grosses conMne 

ides mąisons, et fort proches les unes des autres, de fafon qu^ 

|cela est fąit comme qne digue ou qhau8$ee, qui areste le courf 

de la rjvidire, laquelie' puis apr^s tombe de la hatfteur de 5 it 1 

pieds. Au primtemps, loj8que le Boristen est enfló, touts lei 

i^oroiiys sont €0uver(^ d*eaii, excepte le septiime qui 8'apell^ 

^ienasytny, et qui ąeul empesche la navigation jen cette sai^ 

^oó/' Descriptiqn de T Ukrainę, par le Sieur de Beaupkin^ 

łlouen. 1660. , _.. ' 
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wsłuej, (lotączyłeui prsywiloje Zygmoata I, Zy- 
gmunta Augusta i Stefana Batorego, któremi przy- 
zottłj Kozakom zaporozkim na własność ziemie, ja- 
kie w f hwili wydanych przy wile!}ów posiadali. 

Stawne zaporozkie niżowe wojsko wczasach 
najświetniejszej jego epoki od roku 1000~l770v 
zajmowało ogromną przestrzeń ziemi, składającą 
teraz jekaterynosławską i cbersońską gubernie, wy- 
jąwszy odesski, tyraspolski i ananijewski powiaty 
to j^st przestrzeń miedzy Bohem i Dniestrem leżącą. 

Pan Skalkowski widział „generalną landkart^ 
od Kijowa po Dnieprze do Oczakowa i po stepie dó 
Azowa, z pokazaniem Nowćj Serbii i t. d/* którą 
zrobił inźymer podpułkownUc de Boąoesite 1740 
roku, na której dosyć dobrze oznaczył posiadłości 
zaporozkie pod nazwiskiem „Mieszkania i zimownl^ 
ki zaporozkich Kozaków/* Opierając sig na tej map^ 
pie Boques6ta i na zebranych zkądinąd wiadomo*^ 
śeiaeh; geograficznych, oznacza takie granice siczy 
zaporozkich wojsk: 

,^Na północ od Kryłowa czyli końca polskiój 
granłcy, po Dnfieprze do twierdzy Perewołoczny^ 
idzis granica hetmańszczyzny czyli Wschodniej 
Ukrainy, tojest pułków kozackich ukraińskich czylj 
małorossyjskicb: mirgorodzkiego i połtawskiego." 

„Na wschód od Perewołoczny do Baebmatu po 
rzece Or eli i północnym Dońcu, idzfe granica słotN)'' 
dzkich pułków, powstałych za hetmana Chmielni- 
ckiego; po lewćj stronie północnego Dońoa i Kał- 
miusu, aż do ujścia ł^j ostatniej rzeczki do Azo- 

3 
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10 ZlIAtEtHIB 

wdkiego worza^ idaie gfmłea k#s«el^j doński^} 
drożyny.'' 

^Na połudbi^y od ujdcia rzeki Berdy (fMrzy tera« 
źniejszym Berdiańakn) doujśeia mid Końefkłdi WM 
do Dniepru, był t9StraiM»y i pusty step,'' o ktńrym 
tgrte tylbo włed0iełii» %t na nim n^ajskie Tatary ko* 
eziyą i na ktdry szła z Ukrainy droga zna^% pod 
nazwiskiem MaramhUgo łraf^ czyli azkAuij^ 
nimto ciągnęły ruskie karawany po bóI» W€łn§ i wi- 
no do Krymu, czyli i^k wtedy mówiU do ^iPerokjop- 
akićj Baszty." 

,,Na południo-zachćfl, zacząwszy od i^aaiaBobu 
do odnogi Dnięprowskiejf czyli od zaparozkiej staeyi 
pereiwiezki^ do góry, w kierunku rzeki 9obu do 
Gardu (stącya wcjenna i miejsce główne do łowię* 
nia ryb)| szła granica Nogajców* których Kozacy 
nazywali białogrodzkiemi, buczackięfiai, a nawet 
oczakowskiemi.'* 

. ,,Ni&onieG na zachód zacząwszy od Gardu isź do 
Siffój wody, czyli od Czarnego Szłaku hi do rzeki 
JSioiucby,' a odtąd po catćj zacliodnio«*ukramskiej 
granjcyi mieli Kozacy wsąj^iedztwie poiskie woje* 
wództwa od Orlika (dzi9ią] Ołwi^ol) ai do Gzygicy- 
nat główni^go miasta KoeakdW i^raiwkicb^ któłi 
potom odebrane im była i zostato tylko gtsrostwein^" 

W tych granicach uważane Kaporoće, nazywało 
Sie wPotooes ^^Niiem albo Osikiem Polem^ a w Ros^ 
syl^ Zadtaieppowską UkraiA^/* 

Przystęp do tej Mczarowan^ krainy wazelkietuu 
obo^Httt był zagrodzony; szlacbmc tylko mógł tam 
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pcz«drzć4 m* jnfAi % bnNuą n^ sapiMi sic wko- 
z»0tw4>9 ^^ baMłi»wA kAr«w«Qa. Dlatego tćz Łyte 
zdaisprceeziiyebt lyla* domysłów dziwaciznyd^ tgrio 
£alazywydi wiadomości a Zt porom napotkiiD moźi& 
wrólny^ 4uŁor»eb alamtyidi eiasdw« Żadet^ga 
OM widmt) A wjozyofjr zipowiotrznćj wieśeł bi^ 
o Zafwrożu I Zapoffoieaeh) jak o itlifliym witku. 
Go wtefanS i fMsyjocy bMoryoy konotwi^ ponrf^ 
szali Zaporożców z Ukraińcami^ tojost €alft H ałoros^ 
syą, aioAz^ tetaiiiiojszo gisernie wołyńolą^ kijo* 
wiką^poMską, poltawską^ <)z«mioIiowską i (Ararw 
ki^jwską^ uwaiay %% aiedłicico^ i i^femte Ko^aków^ 
kMy wtewNno kozactwo kupih 6\fi Ara Zaporoffik 
PoiMy VfU^ \ X¥II*go^ wieku znitli hardzo dobrze 
to różnice, kiedy Zaporożców przezwali Kozakami 
«iyłt Nit owoatnii 4 SfatoieoMyą .wojskitem tikhiiń- 
akieia.^ . a xpogvdą »obtopolwfai ukrahinóm.^ 

n^ byto głównych jmnktdw granfcznycbZapo* 
roiża, na których znajdowały się stacye f zarządy 
(komory) graniczna 

1. WPerewołocznie, od strony hętroauszczy^^y 
czyli Rossy i. 

% WBacbmutowie, a później V730 r. przy twier- 
d;sy Kozbwie* od strony słabodski^ pułków^ 

3. Na rzece Kahniusle/ od strony braci Koza- 
ków dońskich. 

4, Przy Nikityna przewozie casy |i na Pewwiiwku, . 
tcgest na izeoze Boba, naprzeciw twierdzy Oozako- 
wa, od strony Krymu i Turcyti, a nakoniec: 
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13 ZNACZKAMI 

5. W Gardzie) od strony jak Zaporożcy się wy-^ 
raiili „najjaśniejszej rzeezypospolitćj polskiej.'' Po- 
dftiglycb pięciu piitiktóir gramcznycł), dzielifsig 
także caty wewnętrzny zarząd Zaporoźa nś pigó 
eiigści. Da pifo obwodów^ które aig nazywałby pa- 
{ankami (1)% Palanki te nie tnyły we^ systMiaty- 
cznym gec^^eznym podziałem, ąle*^byłto (mprolta 
nadzór.nad bezpieczeństwem wóiotMi konekicli, od 
pogranioZDyiCb jsą^iadow. 

Tak było do r. 1735; wtedy powstał saósty o1»* 
wódj sizóata pałanka^ w Perognajaeb, t^est przystoi 
nyeb jeziorach na Kinburskim półwyspie znajdigą* 
cycb się, a (^ dla obr^ioy imł^i z Z^fięa&iĄ i Mator 
rossyi przybywających tam poisół lub dla lowiehia 
ryb^ < . 

Dotąd w kraju należnym 4o Zaporoźa, nft ea^i 
przestrzeni wolnoŚECi ko^Baokięb, nigdaie iiie^ byll» 
miasta ani wsiy ąni futorów, . nie^ było, tiepi .sapem 
żądnych związków, familijnych, a^isto^\}nl|Ląw, cy- 
wilnych; wszystko było na stoj)ie zdl(ouno-;WQjjcąr 
nej. Dopiero od r. 1765, kiedy czas \^uTqwsiflzil 
zmiany w wewnętrzny skład i znaczenie zaf)oro- 

(1) P^ianka^ po turecku, jak pówfada Mennfński T. I. str. 
88, znaczy niewielką twierdza j^ekateau eniouró des palii- 
sades^*^ i dotąd jeszcze są w Turcyi miejsca ufortyfikowane, 
które się palankami nazywają. . 

U Zaporożców patanka znaczyła i obwód i miejsce w któ- 
rem mieszkał pułkownik ze sWoją starszyzną, a w zhacżeniu 
przenosiłem zarząd wewnętrzny piilkowniezy. U nas dotąd* 
wieśniacy pęwienk^waUiemj niz^w^ipciaf<)bimi; •- ' 
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uHmo^A. ii 

2ki0h Kosaków^ poawoUU ! wtedy na a^il$xńt die 
na swyeh wolnośeiack ludziom familijnym, którzy 
pętam :uiwdr2syli>tak Aazwane poiłdańMwo Wojska 
zaporoEkitgo. Dla takieb ^sybyszów, wy^naeztmo 
waŃe zjednćj strony Samary po bnega^ rzeki 
Oreli, ai do potadntowego Dońea, a z drugićjpo 
l)!rae^ch rseki Protowezćj t innych rzeczek. Liczba 
tych nowych osiedhńeów w r. 17C6 i 1768 <ak uro- 
sła tżo^tmoha byto dlainich (Tstanowfó dwa nowo 
pbw^dy,: pałaakii które się nazywały Orelska i Pro- 
towouRiaka* ■ •* * ■ * • 

; Tak wiyc pr^y k«Aco faMieftia Za^orOźa, miało 
ooa 0619 MM^poJącyeh pąf Aniek: 

1. Kodafeka. ' 5. Ingulska v. Perewiezka, 

' 2. Samarska. 6- Prognoińska. 

3. Orelska. 7, Kałmiuska. 

4. 'Protowczaiiska. 8. Bohogardowa. ] 

Pierwsze cztery raiały sioła i futory, r zamieć 
szkałe były przez ludzi żonatych ; dru^jfi cztery ani 
nawet stałych siedzib nie mićiły. 

Pierwsza pałanka Ky dąbka, tak nazwan^i od 
ufortyfikowapego miasta Kudaka na OiHepric^ zato- 
źonego przez Polaków na podtra^ 2iAf)0f oiśooin, rox4 
ciągała mę oil Nikitina przewozu (teraz Nifebpeł)^ do 
góry po Dnieprze aż do Kryłowa, awsz^erż do fitkt 
Tasrainy i Wisy. MiatA dna 13 wiosek C^li siedzib 
(usadby), w których było mniej więcej w różnych 
czasach Kolaków żonatych 168, ciągłych 37Ś, a 
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IM«8zy«fe «W^ ogolę* 841, j«kicb iiaiyiiMaf (ttp«- 

obu 9i^09»«b feefci Smęry^ i bytli ni{wainif|«ą 
iJu#ag«(a2^iize«ei%Z«4^«^ Cftlej6g6gaspMhf« 
^wa i ii4jl«ps{e zimawmki 8itttf6»y2a i Kozaków 
l«rm|ał»ii9e 0i> ^nąjdoiMł]?. Beiu|ilmi natteny 
ś.wia4«lF tok o^iaije okottct Saindry: 

,iSainara wpadli w I>iuepr^r9śto:nsprfediW;K0A« 
sfcf^ yfy^fy^^ Olfitojt barika mrykyi ^ pkoliM j^ 
wmiód) wosk, dziczyznę i las na bud^Miduhiyt 
^kdalęąpy ią :todn» piawia wi^jsee w^^m wzglę- 
dzie nie może się równaf .zokoVoai«i,Ste«Miy^ (2i^ 

Pałanka Saoiarska tniaU siedzib 1^3^ aw.nich 
Kozaków żonatych 240, ciągłych 502^ pie^zyeh 416, 
ogółem 1 158 pospolitych ludzi. 

Trzecia Orelska pałanka, legata już ppz^ukraiń- 
ską linią Ukraińców, przy rzekach Oreli, Bogatej 
i innych, aź do rzeki Samary; dochodziła aź do Sla- 
Wiaifo-Serbii (Jekatereńska prowincya), miała dzie- 

' (f ) Ciągli nazywali sfę ci, eo mieli swoje uprząż i własne 
pkigii a^ie0i9ei» co ithnie miett. Nazwa ta u nas dotąd 
miedzy wtodctaiMi^ zachowała si^. 

(fl) C«tte rńńira d^ Samar est ftort consideraUe avec aea 
f gyif^O/i, ąw sgulmei^ pou; f abpndanoe^ du poiasoo, mais 
mm |M)Uf le cire,! lai^l la viąaisoQ^ et les boi^a baftir>; doot 
elle est plus richę qu'au€ime. . ,. 

I dalej: Les Cossques TappeUent la riviere saintęi pęut estce, 
a cause de son heureuse abondance, Descrip^ de F Ukrainę. 
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BAV*MiA. 1^ 

wie«jtod2i^ A wnłcb byto eiągtj^eli 189, piMzyoft 
US, ^fi^km 316 fosptłityeh Iiid2i. 

przeatrzttt «kol0 taeezck Pretowesy^ l^fsy, ttlpno' 
wki i mny«(l, i miata 34 siedzib, « wniid) było iO'- 
Mtycfa Kozaków M3, a petfólatir* 737, razem 
llOOfamilij. 

Tyją aposobem tatofodtolstwoirdjAAfapbroz- 
kieg« nii«w#g«t «2yU eata idiata łndność Zapora* 
ż«k pała wróioyoli ezaaaeh wprzeoifcitt 3,415 ^at 
czyli AmhHj» «o wynosiło HM^j wi^ećj do 13«0M 
Mi4qaśei oboj^ ptci. 

Dragie ozttry p^atiki nie taiaty siedzib, Mi, a 
tyłko na «zaa ktw poaytano do nieb pewne oddzialyl 

1. Ingulska, inaczej Perewiezka (od ftumwn 
aa rztte tagHłce)>Biatasobiepówi(rrzoity dozór gra- 
nity, oraz dozSr rybolówstw* na Dnieprze i lRgiil«e 
i nad zitaownikami, które ro20ii»gały \»\ę od oj&^ 
t<j rzeczki &i do j6j źróder w teraźniejszych powia- 
tMh thersońskim i aleksan^yjskim. 

2. Prognoińska, tak nazwana od uroczyska na 
Kinburskim półwyspie, ktdfy teraz nazywa sie Pro- 
gnolńskim, a wtedy poprostn Prognojami. Wyraz 
t(m mhheżsi Zgnile jeziora słone, od wody inonskićj 
tam zapędzono], a która gdy ztyeh jezior wysycha* 
ła, czyniła je goijącemi i zostawiała w osadzie sól. 

PragnOfuska pałanka miata obowiązek pilnowa- 
nia granicy, a nadewszystko bronić handbrzy i przed- 
śl§bierCow, udających się Z Zaporoźa i Mabtośśyi 
w strony zgniłych jezior dla zabierania soli; czemu 
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ip ZHAC2B1IE 

przedsiębiorcy siolai lUtlawśłt sif nUr peAek(>pAH 
ezyU nu wewngtrzh«:stoB€ jęzora; 0{)rótz tego pa- 
lanl^a ta uważała racby Krymeów i oezałcowBkRSJ 
twierdzy, miata swoje itfzepl'awy pr^ez Dnieprowską 
i Bohską odnogę, dla posłańców łub banilarzy do 
Oczakowa. 

.; 3. Kabniuaka pałaEka, jak mówiono, w Mdi wy« 
ozajuć). odlegtości leżąca, broniła tych, to W^to- 
wałizasolą aż dó b^dyańskiego jeztoM, inato« 
wierne ryb w Azowskióm morza. Graniczyła ona 
. zDońcami, ztąd też częste spory/a.i^erzadko bitwy 
wybikały ińeśdzy braćmi sąs^dąmi Kozakami Doń- 
mm i Zaporożcałni, o praw^fbryboMif^rtwa^wAzd- 
iwafctóm morzu. . 

JPałaokata ważną była dlaiegOr iejmf^ i po^ 
winna była ye4zló wszystkie ruchy No^joówj/kiif 
l^iskiąi kordy ijdonosi^ w^zygtko .Ij^os^fowanm.. i < 
_ 4-tai ostatiiia ną Bphu „daleko od zaporozkw^ 
siczy" za ruską granicą, na uroczysku Ząfforwiii 
gard\\)^ wblizkpści dzisjąjszej wsi Bogdfnówki, 
le^i^ą Bohogardowska pałanka. 

Zpoc^ątku miejscp to dią pweprąwy i rybp]ó|BVf 
stwa osadzone : Kozakami, przy^ koń^cu XVI i p(y5?ąt- 
ku XYII ,)vie,ku było, 4iajwaźniegs2fąj atannicą p^gra- 

. W) Gajnd w p^^liio^K'^ Ukrainie. ;^apzj'l,iQj<yscie4o lo- 
_\Tiepia ry;J), zkąd też i uroc;cysko ptrzynąąlo swoje .ajiąna. 
vyyraz ,»Ga|^d^ jak si^ zdaje znaczy caty zaktad w miejscach 
przeznaczonych do łowienia ryb. 
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nii»»ą.Q4 Strony Polski. ZiJmowalA ona przestrzeń 
o4 rzeki Ingulca i ąjścta Martwydiwód w górę ał 
do granicy polskiej Ukrainy, a od Gardo kierankicm 
rzeki Siniiicby aż do jiogranieznego polskiego miasta 
Targowicy. 

P* Skaikowski znalazł o tij palanee w archiwum 
koMekićin ciekawy dokument, zktirega naj)ami^j 
pntkaoy warny aię, jakkn sposobem owe palanki po- 
graoiozoe urządzone były i co znaczyły. DekaMcnt 
ten jestto odpowiedź koszowego Aleksieja Bielickie- 
go na zapytanie ministerstwa, co znaczy Bobogar- 
dowska pałanka? 

„Do uroczyska Gard, zaporożcy Kozacy dawnićj 
i teraz w czasie letnim dla łowienia ryb bywają wj;* 
prawiani z siczy i z zimowników, i tam przez całe 
lat(H a JiaweŁdosamćj jeslent ziiaj(bą)ą się. A ponie- 
waż jtMto miejsce na sam^j graoiey, to dla jego 
obroMy i łapania złodziei, również dla otrzymania 
porządku mifidzy rybołóweami i Kozakami, od kosza 
pułkownik zoddaieloą przystojną k«iifndąKonki^ 
zaporoaikieh b^ aie posyfe. Na»mtizaś whUżase 
miejsca siczy, amianowiCfte w wielki i Mały ingut 
(li^ulec) powijają/ , . 

Te ośm pałanki geograficznie leżały jat nastg- 
'pnje: dwie na prawyw brzegu Dniepru: Ińgulska 
i Kodecka ; trzy na lewym brzegu Dniepru: SamAr- 
ska, Protowcgtóska i Orelska; jedna przy ujściu 
Herdy i Kałmiusa do Azowskiego morza, Kałmiosfca; 
jedna już za granicą na Kinburskieb jeziorach: Pro- 
giioiuska. 

3 
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18 mMisnjm 

Gstery z nioby to je8i: Koflatokit, Samarśka, Orel- 
8ka i Protowczańska^ mlałjr miasta, wsie i futory 
i w nieh statyeh mieszkańeów żonatyeb, pospólstwo; 
drugie eztćry: Bobogardowska, Katmiuska, Ingolska 
i Pragnoińska, uietylko wsi, ale ani nawet st^lyeb 
siedzib nie miały, a po rok na wiosnę wysyłane by- 
ły oddziały do tyeh pałftnek na eąk Uio i jesień dla 
łowienia ryb^ polowania i zbierania soli^ a nazgu^ 
oddziały te eofały się.Uiźe} ku siczy do zimowników^ 



n. 

Sławne zaporotkie niiowe wojsko, jego skład, 
podział i rząd. 

Nakreśliliśmy .w pierwszym ro2dziale geografii 
czrią kanwę niźa ezyłi dzikiego pola, praedtiawfli^ 
śmy ezyteloikom granice ziem i woinośoi Zapó^ 
rożeów, iyjącycb na ow^j przestrzeni iyelera wy4 
łąeznte im wiaściwćm; - ząmiet^my teraz ptita 
nilmąć, o ib to j^est moithr^ćm przez tajemni- 
ezość^ziidmiato, odległość ezasó w, stronne ł na^ 
mictue opowiadania historyków,, przeniknąć mó^ 
wi§ w wcwnfefrzne źyeift owego wojennego bractwa 
czy zakonu^ wyaledzió wszystkie iywotne sktadoi 
we czękei tej appłeczaośoj; dzŁwnąj i^ zajaittją% a 
tak mało u nas znane) jiednDsłki^^ i wykryć wszyst- 
kie s^flżyny bytu tego. sławiVBgO towarzystwa. 
P Właściwe Zaporoiśe składało się swojska, któr« 
I dlatego, źe osiadło z początku zaraz na niźaizym 
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itąey ismrmm^k^ąfiy JHi^^w^miJPotóm żeby le- 
piej wyj^iim^ od KeiaMw.ufriuńskteh czyii ma* 
łQrassyj^to|)» fni^nwęlto si« ^aporoikieni, dłatogo, 
fe4we42ifi|i fmU) progóivi)iiieph)iWskiełu 

Jak wysokot Miftili si^JWe Zaporoźoy^ to pokaiuje 
«*wtyitt?» jakiego i«waśmąia^nah uraedowyeh pi- 
smaku ^dy walli i jafcf pa ezele ntzęAawi] pie^^ 
flię god|dowałi ^taw»e.zA(M)razkie sii&owe wo|tko«'' 
$to|Jeą i 6«reera <egQ zaporozkćagci wojska byfatrós;, 
ail^o ioiMwej wprziniosiiioi.zBaffieaiHi /bojs^ 

Zkąd «ie W2i((ła tą nazwa kosz i eo 02nae2i^ 
ten. wyraz? trudno z pewnością pturiedci^ Koss 
czyli koszyk u nas zwioiy .pewna pUoioiie z wici 
ua«zyi)ią używane da ii>08seisia Melizny, wina i t.p. 
lUa wjć, i^^y 6Je9, x)toiQ9onapalifladwii, nie doatała 
ni^^irśsfca ko4za od.podobiemtwal zniiiL 

Niieainiiy |eit ^^dokne 4a plawdy tłumaczenie 
t^ oazwy, l^e zppefozki i opewiadacz Nikita Kon 
po^ąjes ,^Si;aida wZśporożiif powiada on^ zimą i la« 
t«ni 4(oozowaiy na stepie. Na^ zimne dnie i od wia- 
trów stepowych, pasterze i czabany mieli „kosze.'* 
Byho r^dsąl naunotn z wojłoku, ustawionego na 
dwóch kołaeb, śby można byto w razie potrzeby 
przewozić go z miejsca na młejsoe. W takim koszu 
była kpbioa (komin) na ogień, przy którym pasterze 
Mszyli sięy grzali' j gotowali jefdzenie (1)/' Ztąd 

(1) Oj^omodaoi^ UiMtyŁeont^iezi'K6rsy, w^ane przez 
odflhiege aicybiekica Gabryela V Oiicssie. 
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M ^ACSIMB 

woDsić można, ie Za^rotoy 8Wo^ staiieg, d<y któ- 
rój ](i^racali dla wyt^nimia po wyprawaeh i dla 
przezitaaowania, hazwałi ftztt naśladowanie koszem* 
Badaoze wsekodnieb jęiyków mówią: że ko^ zna- 
czy po lureckii „zbierać;*^ to ttó wyraz kosz mógł ' 
o^naezae punkt zborny całego wojska. 

W znaczeniu przeno&nem, kosz znaczył główną 
kwaterę albo obóz wojska^ bo w różnych spraWo- 
zdai^ut^b, raportacl), znajdujemy podpisy^, ,,Z kbsza 
Ba Gzcirtule; <Ian wkóiizu naOzycziokleju;^ a oprócz 
tego, znaczył miejsce zarządu wojska,' któfego kaft- 
eełarya używała zawsze tej formuły: „Z kosza za- 
poroskiego niżowego w€r|^;^^ do kosza zaporoz^ 
kiego wojska; donieść koszowi i t. d. 

Kosz ten czyli sicz zaporozka dziwtie prżieobodzi^ 
ła koleje. Początek zaciemniony przeszłością', pO« 
tern pod wodzą Polaków, co tani aż do hićj zaMli, 
stoi sama sobą, siłą wewn^rźną, szarpiąc srę' cią- 
głe z Turkami i Tatarami; dalej przyznaje za Stefa* 
ni Batorego ZYiierzcbaictwo Polski, odrywa 8i$ ipo^ 
tern od.niej i poddaje Rossyi, która za zdradę niszezy. 
ją zupełnie. 

Kosz przenosi się do Tatarów, wkrótce wracb 
do Rpssyi, a : w koócu za nadużycia i niesforność 
zupełnie ginie. Mamy więc kilka koszów czyli siczy^ 
toje^t: sicz niepewną^ sicz bohaterską, sicz polską, 
sicz rosiiyjską, w ogóle starą; potem sicz krymską 
i znowu sicz rossyjską nową. 

Początek starej siczy ginie w głębokiój przeszło- 
ści. Co i jak było na Zaporożu przed fiustachjrm 
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BimkinrMsttB 1 PMetlawen ŁanebcIMMGJot ai 4f 
roku 1576, ^nie Wiadonio; . jestto okres beroioray; 
wtyezAy Zbporoia. 6dźkiź wtedy bji^ kosriy x^1i 
»ie2? P/SknUcowski powiada ^^tepjrawdd-póflpbnii 
oa jednej z wysp Dnie[Nfowi^ieh Htl^ » !a me aa 
Cbo^rtkm, który jiiź za cz^ów Beaupkbabyfpuaty^^f 
Później podtog tego^ eo miejsedwóść wskazt^cJu^sa 
mieśeil si& na wysepce leżącej ^a rzec^ Gżartomfyi 
ku; łączącej się zDmeprem odnogą jego^' a tmzój 
rzeczką Pawfuk. ' :•.,.. 

Dotąd tę wysepkg nazywl^ją Starą: siozą. Tutaj 
pod wpływem polskiego dtiehb^ jul obnajMmibgo 
z rycerstwem zacbadnietni, skupiła się kózaiika dra* 
iyiia wforejnuą i jednolitą mt^m4 w towarzysiwii 
ba^lenae, pełne eua^gii i B^y^ wysadaoM przeaOpa-! 
trznoió na te b;e2ludnc siep)^, po^» Aby pierś%j^o 
była s^aikem dla ^łowjaiiski^. pleniOii piteciw-M^ 
pe^upt wejowiMczo-fanatycciiym T«irkd1r i Tatarów. 
Sz«zeg4łów historyczny^^ zapoEozkiego k^sza. czyli 
sicsy.ztej epoki nie wiemy; Aapjero iyl;SŁef4ina;B/i«> 
towgOi który przywiłejew^^w^iw aOiaiełpttia I4W6 
rok^ potwierdzą nawłascasć wojskom zaporcnkim 
wszystkie, ziemie, jakie ono i^eiąd poąia^ł^^ 4«Qzy*: 
nasię jił?. pewna lustorya Kp^akf^w ląf^r^^Ęf^fiimyf 
U starej, siczy. 

Polską uważana byjfa przez ;^apor92e jakogego 
władczyni; berb polski, orzeł ^ały, zuajdoWał się 
na wielkiej i^orozkiej cł)Qrągwiviftąk było^droku 
1573 do lj354« Od r.lOM zi^ienią.s^ postać /rze- 
czy: Mało^pssy a,. Kozacy ukraińsvy> aiz.nieioŁ iza^ 
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it ZRACimiC 

p«r#icjr poMiją sięf Roisył; dfaray dwogtowy onei 
TMtępoje białego. ZaporoKoy pobierają źold cesar-^ 
gki^ nazywają się „wajakien Jćj Carskiej Przeabi* 
wndj WiełkoMi^^ Jasttó^oka zaeiętyeh woj^n Ko* 
ukóm z^Polską,' w których zapórozey ciągły udział 
mieli. i9iriiajdaazny Nieozaf , Suimia Barabasz Ska^ 
ta»A» Pawlak, Sierka i wieUi iimyeh przewodeów 
kraaakieh, oiznaczyto 8i$ wtyafa wałkaoh napół ne** 
leg^ftyebt napół politycznych; ale tymi^zazeiB Ma« 
zepa zamyśla oderwać Małorossyą od Rossyi^ w tym 
ealuiąezy ai^ ziKaroiem XII i wciąga za sobą w tQ 
nidiezpitcaią i hazardowną grę Kozaków zaporoz^ 
fcieb. WZaporoźu irfł wtedy atamanem koszowym 
Kosrtya, tojest Konstanty Gordejeako, pftyjacieł 
t stronnik hetmana Bfatorossyi. Piotr W. dawiedaia^ 
wszy się o odstępstwie Mazepy, a obawiając się za- 
pewne, aby iZaporoźeydoniego się nie przyłączyli, 
zwłaszcza, ie nieMz przeciwko rozłrazom carstim 
działali; posłał da nich mmifest donoszący im o po- 
stępku Mazepy, i napaminający ich, aby się me dMi 
nwieśe żadnym ebfetnicem; i eefby t^ bardzićj 2a« 
pofożców w wierności kta - sobie umocnić, oprd^z 
zwykłego żołdu, posłał ibi w darze 12,000 rubli, 
koszowemu 300 dukatów, a starszy znie 2000 rubti; 
ogromne naówczas summy.' Mimo to Kt)zacy zapo«^ 
fozey wigcój przylegli do Mazepy i Górdejenkł, ata- 
Dian koszowy z dOOO i całą starszyzną poszli do 
obozu Karola XH*go i walczyli przeciwko Rossył. 

» Namiejsce Mazepy wybrano hetmanem Skoro- 
packiego, a PłoIrW. posłał znow^ na Zaporoźe po- 
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siów^ upominająo jeszose tai Kozików, aby się tipa- 
njętali i do potłuszeństUFa wfóoffłi; ate Kozacy |kh 
stAw jednych tahdiy drugich Ma2epie odesłaiK 

WtecFy Ploti* Wielki oburzony nietylko otlgłfp* 
stwefn, ale zbrodiifczem zamordowaniem swych pd- 
śWw, wysłał z Kijowa do Kozaków zapórozkich od^ 
dział znaczny pod dowództwem Piotra Jakowlewa, 
jednak z tern poleceniem, aby wprzód raz jeszcze 
Wezwał do posłuszeństwa Kozaków, przyrzecze- 
nrem przebaczenia \Viny i zostawienia im wszyst* 
kieh dawnj^ch wolności. 

Gdy Zaporożcy mimo przyrzeczenia, że im wina 
bgdzie darowana, do posłuszeństwa wrócić nie chcie- 
li i sami pierwej z armat do wojska rossyjskiego 
ognia dali; ón, Jakowlew dnia 14 maja 1707 roku / 
szturmem zdobył sicz i zburzył ją do szczętu. Tak I 
sie skończyła sławna stara zaporozka sicz. 

Rozgniewamy monarcha rossyjski, manifestem 
26 maja 1709 r rozkazał nie puszczać Kozaków 
w granicę Rossyi, a tych eo przeszli na stronę Szwe- 
dów i razem z swym koszowym Gordejenkądo Kry- 
mu się schronili, polecił chwytać, karać śmiercią, 
i zbrojną sita zabraniać Zaporożcom osiadać na no- 
wo w siczy, albo winnych ich dawnych miejscach. 
Nieszczęśliwi rachując na pomoc króla szwedzkiego, 
czuwali przy nim ciągle, i chcieli 1710 roku założyć 
sobie nową sicz na rzece Kamionce przy Dnieprze; 
ale z rozkazu cesarza Skoropacki hetman i generał 
Butturlin zburzyli ją. ^ 
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24 ZNACJffiNIE 

Wtedy r. 171 1, ci; Kozaccy zaporożcy co^^całeii, 
poddiU 81^ 4iMiowJ krymskiemu^ zł^udow^aii sobie 
nową siez ni AłMzkadiy na brzegu Dniepru nied^-^ 
1^0 jego ujścia; kająiakan ^tatar^ki mieszkał ęiągle 
w AlęszkacUi żeby pilnować działań Kozaków*. Ta 
kauba imienia Zaporoźoów. trwała lat 21, do roku 

r Wkrótce ;iDig4|y samefni Kctzakami wsmy n& 
Al^zkach wybufiWo rozdwojenie; wielu tclłciałp 
wrócić do rodzianego kraju, ą|e ilopóki Qordejęnko 
był koszowym, nikt nie śmjiął pdezwać sig z ten? 
głośno. Dopiero kiedy koszowym wybrany był Ma- 
łasiewicz, wnet zaczął usilnie sig starać o wyjedna* 
nie od dworu petersburskiego przebaczenia i pozwo; 
lenia Kozakom powrotu do Rossy i. Hrabia Wejs- 
baQh silnie wstawiał sig za niemi, i otrzymali prze- 
baczenie i pozwolenie powrotu, a nawet pomoc pie- 
niężną na wybudowanie sobie nowej siczy i wszy- 
stkie klejnoty czyli oznaki godności iswoich; 

Tę nową sicz wystawili Kozacy na rzekach Pod- 
poiny i Bazawluku, niedaleko od starćj siczy, a hra- 
bia Wejsbach oświadczył im w imieniu cesarzowej 
Anny Iwanownej,' ze wojsko zaporozkie przy da- 
wnych swoich kozackich wolnościach i prawach 
pozostaje, aiby tylko wiernie Rossyi służyło. 

W tej nowej i ostatniej siczy przetrwali Kozacy 
42 lat. Rossya zaczęła tymczasem południową Ros- 
syą urządzać podług swego systematu i ducha, a 
osady te nowe w sąsiedztwie siczy kozackiej zapro- 
wadzane, pomału wdzierać się poczgły w granice 
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>iigmątoVK«iią wł«aiioś«. 2tąd .k«iii«<nn^ spory a 
^zy«Hni<^ż^ n»Edr»ifiieniu i knuawe se«ny'ni«. 
^•ziia gMtnieaeh itiozy wybuchały, 

Sfc4rgi o gwafty i aaWjsłWa ńa Kożakónr zapo- 
fMbi<4} doebodciły nieraz aż 4o trano, a z ich strony 
Kąowu jedNa za <hiigą dep«tiidya ' ^ysylAna db t**!- 
Ćerflbarga, prziBil$towiała i pr«w« i priy«rfleje koza- 
ckie B8 ziemie przetnidi «amtc8kkafe, oraz riaduży- 
4Bja na zarzą<]zaJ4ey«h kłAjeniflakiytedy nazywali 
:M|vrM«8ąyJskiffi. Nakonicw 177».r., gdy znoii^u nft. 
<W« skargi na K«2ak<6w zAMlyi >bei3M6Wa. Kauirzy- 
•im Hno^knaia Pótieflikiiio^i gtherfti gotterftaeórowf 
mvf9ftm^ki(6mkzi^6^4i4 i^etotnkitt poloelT wy- ^ 
konać to Tekielemu, a ten h»f.H4ntigo tre^, bo 
^Kocący MMSi sjtg! pdddati, zaj^ł ^ei: >...'' 

/Ogr«3«Dii4.'po(^nł- Diai»ir^t'9"ftie^pnift iiiStókn 
'W3lła«z«iąi^y przlydiyłiy iAi<J»i<Jńia ślbżj^; i tftk źa- 
końezyisj^ byi, itttiufmiLioŚktdme ńtiwti^ślti' 
Wiieg»izn^ieirbzkl»g» «»iWi<e|iy#«j§fcK (*)■. 
-' W^iókiSStim^eiimifditę fetta^zyhy II *8^ wyłu- 
-swteftWJ pi^y^ijy^y,' iOUttbi^ póMęłm. Hlśtorya 
4ii*łnil^i nk 'tto' przestać; nMsf i^ dó zasad lo^- 
eznie potrzebom czaSna^^dpbWIedłKdh tfi^gać, i w nieb 
wyśteifeió przyczyny każdego faktu. Owoż ttaray 
dwie na oWe pyłanie odpóWiłfdzi: ' : 
• ' 'Najprzód, Rowya w8ay8tkł«'fl6wo nabyte kraj* 

(1) Manłftst cały f szczegóły iniesinia siczy, umfeszczę 

4 
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»ffi6^ a4»»ii«łr*«yjny ł prAwoyj •hcato.ftby koła 
4ći wi«Uwej jwuAiny o1nh««^ sit Mł«g pw^j^ 
dnego tylko motorm aby wwysłko itewało «if w .j«- 
.4twlit% ealośe. Aż ta w samym środku nowych 
pwych f wiadłośe^ znaJa«ra lod wojotrnicay i łwr, 
rriiwy» mri>S » ««*A ^^ "* »wyck praW^cU oiepA- 

ipieuiy<4vi.piaywli«iwh ,p»iw«a8?y«>^3 ' ^* '^^'** 

j^nim robie? Cw jakiw, potejseba 8afn«łiMerBaM?«la 
wKofiakwijalegay «byt ddp§bui« i aaraowolnie 
4tfz<M5łw ,ogQlnyiP.pifawP».pft«'>Rt«'a wyitw««'*^ P^ 
.casMtn»(ly oawrt . w rp|w«i)nfiktoM<Hfi.foaly nazbyt 

ipb zgwjót^ wniooa^* pf«i>kd*|tio*k .nft iM««i»ą*e ar- 
.<iUiwoifrbist9vy!6Xfiysi«l - u s^ ^ 

Zapatrując sie «noiwB.z,w.yaa»go--8«i«awi«kaiA 
.T,{y|)i#{ łivpiiiwyi»ne, ;.ka?4y.,wida« biją^ft wocBy t§ 
'pra^yd§:4e,j«stjftKftŚHWa^r?P&».^<^'»%*<>««*»'>* 

pierwsze i i^iiffifią^^^^^mfimWf^^ «^ Iłjbjwyr 

,SM, dwpżi hy^l^^zficłiwąiSfrowądizpi^ 4o tągft aro- 
wmm' .alg*bw<??mego .koBi!<»«zn«^i bistorywft^j* 

.t«^..8*rcą;;prąwdfr.lHM» ¥fjiświe«i*- . .. . ■ 

l^yWani, aja-Mpąści :czmu> ^lAbj^tu biato/yr 
cznego, potrzebą ,ojbrOj(»y wsobodniiej Euwpy .fld 
gwątto\ynie rQzl«waj!ąc«go .sł§, poWkil islproizmu, 
zastąpili sobą krzyżowe wojenne zakony, ścierali 
si§ Ciągle z Tarkami i Tatarami, broniąc jhI nich 
Polskę a potem Rossyą; ale gdy Turcy stracUi prie- 
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wi|g9 i M^ £|uiatyoz0y do itipśddw Ha fiiłopę, 
pnn^ą^h^ k{i|va(ii^e«t niiis^tzfftną iro}tty^ g Tatian 
nypnwieńo imiiiiia wyginęli: tói ikrigc mieli fohtó 
tikmtyzkmKoMfff? NtejBają juz^ ttliłna zewnąttar^ 
oAroź: gryzą slf wewtaąlrz ; U(kią srf i biją t roda^ 
kami; jakby iiatHnyśteie idą wbr mr poieotniom dwo-^ 
lii p6teiUbiinikiiegi> , a nadooriai isniato żądają idi' 
(laBtowie, aky im ddwny iiieialcźoy byt Zaperoza 
powÓMDo:: A m M? Ayłata gorąeaka Irawiąca oiata 
Z^ęłmA^iWs ktdra^uje mof^a bjfć wylmMną, jedno 
tylko śmiercią skończyć si^ miała i skończyła sh^u 

Sicz czyti kosz w j^cisłem zaaczeiuu tego wyra- 
zn^ byto miasteczko ufortyfikowane, otoczone watem 
i palisadami) i hgirdzo oryginahue zabudow|(|ą^ Ko3z 
taki składał się z trzech części: / 

]) Z przedmieścia, czyli tak na:;vvanego „kram^ 
ucgo bazaru", gdzie każdy kureń i przyjeżdżający 
goście mieli swoje kramy i szynki; tutaj także były 
mieszkania krai»oyel> at^manów i in^pjskowego Xąn^ 
tarzeja^ tojest inspektora miar i wag^< Jo przedmie- 
śąe nazywało si( Ha^sąn B^f ą (ną planie lit. c); 
iifprtyfikflwająa b^sątą z, l»rAiną j ąrniatafiu » prowa* 
dziła do właściwego kosza. %) By\tq obp^rny piac^ 
na którym stało 38 szczególnego rodzaju budynj^ów, 
w kształcie koszar albo magazynów, ,a^tóre sifi ku- 
reniami nazywały (1). , , ^ . . , ,.| 

(1) Rureńy po polsku wypadałoby przełożyć kurzeń, od wy- 
iwa kimyf, dymi4;.?i}a<!»y chatę drewnUa^ dymną, nie na- 
jiftcą komina , w któfąj tgień ptlii«fQ zwykła na kodku izby, 
a dyn ąaraelinarili. którędy naiewgrcUdfli. 

W kronice, z której wyimki p. Maciejowski w Kwartalniku 
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2S zMkCfMm 

. Watystkie te terenie ciągnęły ««: uk$^o^ \fatei 
tid[ y/^ t^^^^ofzyłyifiołią Jtteforeimie^ic^do. P0n:teatt{ 
kweniami miedzy wałem i- ffZ6esiką*Poiipolną*>t)y|lti 
pala»ka« to^stiraieisz^ame Ji^i^oim^ i ^slwBSjmiy^t 
koszowa cerkhew . Opiiki Mutki Boskiej ^ oplekuiiki^ 
wojska, dom duoliawiemtwa, kassa^swolikoitiia i kM^ 
criarya (lit b). 3) Trz^i^ weśó sktadato ^Nłihielnfe^ 
uforty&kiiwąiiie, rbdzal cytadilli, w«któr<^Jiić od 
fokn 1735^^ zBajdował się znwśze niski' garni^ny 
kt4ry sit nazywał Nd wo^taezeAskiinłetfans^a^fn^ 
tefifc'- • •" • ' ••^ • • • •' \'' " V •-•■•;'■'••■ ' :• 

•'Wszystkie budynki byfy drewniane, nawet dom 
koszowego: by tato prosta wiejska cljata, be^ zbytku 
i wygódek , jak mawiali piśmienni Zaporożcy. Sicz 
ze trzecli stron oblana była wodą rzeki Podpolnej, 
która głęboką odnogą, nazwaną Sesina, łączyła się 
z Dnieprem. Byłato głęboka rzeczka, na której tak 
Zaporożców wojenne łódki (czajki), a nawet greckie 
i tureckie statki (tumbasy), naładoyyane mogły po 
niej pływacki stać riakotwicy Jakby w najłepszynl 
porcie. Ale i^^łaśfeiWym portem byta odnogi Pddpol- 
ny; nazywał oh śfę Ustępem (UstupOtti), tetó zu- 
pełnie zamulony (lit. f). ' • '^' 

Wojsko zaporozkie skltadało sig ze starszy;^ny 
(starisźy ny) i toWarzy śtwa ([to Warys t wa), * k tóre zno- 
wu rozłożone było po kureniach.' Śicźczyii kosz 

Naukowym Krakiowskitnogtoaił;, wyraz* tetiku/^ń ptuki%im^ 
na korzeń, a atamanpw kurermych rządt^cyiśh kuretifamiy ptrza^ 
zwano atainanami koradanecni^Klctórzy fząclaaii^konseBitnHti^ h 
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^jej kurenfet tyły wyłącznie przeznaczone "na inle 
ijzkanie towarzystwa, właściwego 'wojska zaporo-j 
akiego , składającego sie z aamycłi bezźennydi ; boj 
ionm , chociażby poebodziii . z towariyAtwa iosie^: 
iłeńcy w pałankach, byli: „poddaństwem'' wojska 
•= Towarzy&two, tjzyli bezżenni Kozacy ,byli pier 
Wszemi właściclelaiini ziemi; imto rozdawano corooz*j 
Aie step irzeezki n(i zimowniki, na pastwiska, 4c\ 
^iprawy gruntu, na polowania i rybołówstwo,* a Iśo^ 
fiazy wałó sig ;,rzucać losy na rzeczki^ (brosat'* liasy 
iia rieezki); kiedy skończyło sfe losowanie , resztfi! 
ziemi (bez krzywdy jednak kureniom ),^ oddawapoj 
Starazyznie , dmehowieństwu , oti«4leD0om , a nawdj 
gośćiońt ;' chodazbyto byli tureocy hib wołoscy cza^ 
bani. . ;! • • I 

Towarzystwo mieściło się w 38 kureniac^i kto-! 
ryeb nazwiska, a razem i liczbę Kozaków w. nlełj 
fałiBŚzczących c^ę, w przecięciu podajemy: | 



* *- Nazwiska kureni. 

'-TTH — ;: • •■ ■ : ; •;■ ■ — ; 

h. Briuehowiecki • 

^.: B«tutyńafci 

.9; D^crelejeirski . 

-44; Daiajci. •. i , .:, 

$j Diiuttcowifci 

6. Derewianiwski. ..,.,. . 
Z. Humański ....... 

8. Iwanowski . .'. . .' . . 
t, lrklij«W»ki . ... ; . ". 

10. JUtiKtiollitab.. 



Liczba Kozaków 

w litHDb ■: 



1758 17SOn7M 



317 

206 

267, 
241 
454 

48i 

36& 



248 

200 

.30Qf 

9m 

>»27< 

226 

224 

454 

480 

S«5 



2T« 
24ft 

208 

/a81 

330 

478 
»82 
738 

98/8 
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WMMiW 



TT" 



Nizwitka kureBi.. 



Ii ii -I r. 



Liczba KbzakóW' 
V totach, 



1755 1759 1769 



i.' 



11: Kaniowski' '. . 
19. Kwlakewfyo.. . 

13. KryIęwaM . . 

14. Kusżczowski . 

15. Korsuński . . 
lis. Kónietowśkf. . 
llh KoMBiwakł'* i 

18. LewD8i|Mnraki> 

19. Miński . . ., . 
^0. Mtszaśtbwski . 
a(. Nreżam^jski. . 
&8.> Pepowieaowakf 
23- PcryftstAW^i . .: ., » , > 
34. Pottawski. ...... ^ . 

25, Płastaniwski . . . ^ . . 
26.' Pfatnirewski' ... ; . . 
27.? Passkoirfki:. . . . . . . 

28. Rogiej^wsbj; , , . , , , 

29. Steblowski wyższy. _.^ . 
3CF,' St«br6wiSrnizszy T . . T 
31. Scr^ejewski . . . .« . , u 

^. S^mtyńskii . 

33. i^zezerbinowpki . . . . . 
94i ToinaszoMrski . . . •. . . 

»; Tltó^wśki ^ . . . 

M; vrMtc^waki . . . . . . 

8?.^ W^dmiedttujski • ■ . . . . 

tBi Wjtó&ir^Aiki; . 



682 
280 
214 
460 
402 
25» 
41« 
288 
448 
269 
34T 
301 

aro 

520 
441 
301 



^50 



511 

268 
415 
260 
410 

611 
265 
350 
340 
11» 
250 
541 
300 



30e 30« 



406 
208 
180 



406 

250 

"20Ó 



25^ 200 



336 
309 
344 

sao 

360 
408 
$19 



338 
319 
343 
880 
861 
218 
2201 



618 
24S 
815 

303 
305 

196 

.174 
297 
263 
382 
314 

m% 

506 
269 
391 
U9 
488 
202 

"IM 
215 
504 
399 

<3i2 

llt9 
214 
248 

'389 



'Kiąt^.i i^p^ń kurenie te nazwiska tiaikiie pą^osta-t 
i(^?jż^flac^bj śladu nie pozostało. Dg()iqe żfśuĄ 
nUnoimem < po. polsku kurzenie, iMl.kuKJEjMtia gig 
lymu), 'povi!»t4o zaraz przy nastawiul HoiiMtwIi. ■'■', 
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PktUmi tEAMMef w Bie?y wiemHi śię izway** 
wiśoje w jedni} iibjtf^ w kureniu^ w to4yitk« do»yć 
.ditnraym ; lim więośj^ źe jedna fotowŁ wojska 
mwste 'Wyprawjina. była na rrttfzki i pograniozne 

Wyraz kureń , jeszcze teraz w MaFóroMyi ztla- 
btjr nrnikk r obfUstn \ słomy, 2 otworem ti wferzelm 
4la^yfiiQ^- .••.'■''• . 'V . . • •.- 

Nlikita Kófż naoczny świadek , tak opisuje kurę- 
pie : „Kiirenie siczowe nie były wcale podobne do 
pasterskict) żwycza/nych szałasów, a stawiane były 
z rąbanego i piłowanego drzewa, w które Wielki- 
Ług (i) obńtował^ / \ : , . - . 

j,9 Kucenie były tak oba^eru^, |a Yfigcej uii 600 
Kozaków iPOgło ai^ w kai4y(Q rqieŚ6i4» i^awiąną je 
be? źadnycb pr^egcódęk) pmty i^ wąwiiątrz k^ztaU 
wielkiej sali. Naokoło ściafl^ do s^ycli drzwi siaty 
stoły, a naokoło stołów wązkie ławki. Pierwsze 
i honorowe miejsce było pod obrazami i tam zasia- 
idał ktireDny' atatnań. ' t^rzed obrazami stały bogate 
świeć2ntkf t Wisiały lampy ,' które na wielkie i&wicta 
s^ykle zapalały się. Piec do pteczenfa cblebd sta- 
wiono w oddzielni tt^k^ , ^d^lte także mieścił' sig 
I kucharz, (|aMhar).klireimy; iw samydisa&kidrifiiaeli 

I (1) Ług, zQaczy.nr;ikie. brzegi rzek,, pokryte triiwą zdatną 
na siano* Uroczyszcze Widki-Łuę , jest dosyć wielj^a wyspa, 
oblana Dnieprem i Itońskiemi wodami; śtynna w podaniu Za- 
jporeieów , jako pi€rwsże miejsce zawiązku sławnego zapo- 
rozkieganiłowegd^wiś^bai * 
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^y gruhy O^iM^ ink Jesiraę^w^Kmfciwririśni gru- 
bami BMy WMe> Kurmte: miąly swojtf qgóla%4iii- 
f0iin^wlMii(^śf, ftUe|>y i^zyliki w bMarzesicstwy*^ 
jiodwórae okob kwem 1 1 p.y a włatoo^ó ta nie oio- 
gfa nigdy pod żadnym pozorem pojedynez^j 4)»obie 
.by4 u$tąpipną^r . . , ,. 

P4tryarębalny 8;(acuaeiF 41a Bjiyyph ^OfAni ^yt 
tak wielki, źe nawet koszowi zawsze do spiau swi)- 
go kurenia raehowftlj się ^^ sWÓJ prywatpy m^ątek 
w skarbcu kurenńym przechowywali, czaseąi nawet 
mieszkali tir kureniach , a w ważnych yrypądkach 
bywali nawet deputatami do kurenia swego. 

Zaporozkie niżowe wojsko jządzone bj^łp przaz 
swojs własną starszyznę, która dzieliła się na roz- 
ttthhh p(klrządkovre hićrarehiczne stopnie. Starszyzna 
ta podfug raportu złożonego hetiBanowi malorossyj- 
skiemu hr. Razumowi^reinful755r. przez koszowego 
Grzegorza Fiedorowa; była taka: 

1. Wojskowa starszyzna. 

ą) Koszowy ataman. 14) Pisarz wcjskpiwy. I 
bj Sędzia wojskowy*^ I .. ey>.Kjnreniłyfhatarna- 
c^Ąsauł wojskowy .4.. , opw% ., , , ., . . 35* 

a) BDhogardowy. . . 1 r. c) Kałmiti^ . ... 1 

b) Perewiezski v. In- d) Samarski .... 1 
gulski 1 e) Kodacki ..... 1 

Przy każdym takim pułkowniku znajdowało jsię: 
Pisarz. ..,,..... ,1 Podpisarz. . . ^ . • 1 
Asauł 1 PodftMuł .1 
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A i0 pifciąu było piitkoiriiik^w Mn%di2^Qyeb pa- 

PiMray. .....,* .,v$ Po^piMfiy. .... 6 

Amurów 5 PttdMAiitów .... 6 

lii. JC^memfy przy stamicoeh, 

aj W gdf ze mki Dniepru ne progach: 
1) Putkownifc . • . / 1 4) Podpisarz. . • • 
a) Pisarz.'. '.. . .* ; 1 5) Podasauł. . . . 
'3) Asarf . . . .* . . • 1; 

bj NiSej liarareee Dnieprze tr Prognojach do zbie 
ranią soli: 

1) Pulfc9«rHik . ) 4 . 1 4) Podpisart . 
ft) Pism. V > .... 1 d) PodasaiA. ... 
3) Asa¥ł. . ; .... 1 

IV« Wojskowa służba. 

1) Podasauł wojskowy 1 5) Puszkarz wojsko. 

2) Debofiz wojskowy 1 6) t^odpuszkarz . . 

3) Poddobos2 ... i . 1 '7) Harmarzew (do- 

4) Rdżnćj sfoiby kan^ wódea kanonier.) 

oellarfjrtłj . '. .W ' , 

V. Starszyzna na wojskowych przeiDozack. 

a) Nakodaekim: . 
i) Szafarz (sżafar) . ^ 1 3) Podszafarz . . . 
2) Pisarz . . .. 1 . . ."1 4) Podpisarz .... 

;6) Na Ńikityńa przewozie : 
'1) Szafarz .'.''. . • t 3) PoilszaCarz . . . . 
2) Pisarz . '! . ! \ . . 1 4) Podpisarz ^^. ^.,^, 

Pokrótce rozbierzemy znaczenie wyliczonych sto 

pni starszyzny (starszy ny). 

6 
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WegHię wwjpttkie bez wyjątku stopnłe sat^orot- 
kiego wojska , od koszowego aż do pułkowego eW- 
rążego^ były wybieralne i czasowe; by łato główna, 
nieulegająca iadwśj zmianfe zasada urządzenia owej 
niżowej rzeczypospalit^ął. ,C(tfaez^«l ityeznia ścią- 
gało ze wszystktcii stron do siczy tftowirzy9two^^ to 
jest bezienai Kozacy^ i tia wezwanie w^ojskpwego 
asauła obchodzącego kureziie , zbierało si^ przf d li- 
turgią (nabożeiif^twem) na głównym rynku w majdan 
(połowa okręgu koła, dosłowi^ie łuk), i taąp ^pędtug 
dawnego obyczaju" odbywało wybory. 

. Wybory te, jeżeli starszysma lubioiia była ód to- 
warzystwa « odbywały sifi spokojnie; ale ezfstt) is^ 
trafiało, jak sie to zwykle w takich razach d»eje, że 
Wybory te otwierały pole do intryg i zamieszek, czę- 
sto dosyć gwałtownych. 

Takie ogólne zebranie towarzystwa ną wybofy, 
nazywało sig „ogólną wojskowa rada." Odbywała 
sig ona na rynku pod odkryti^m niebem f w przyto- 
mności całego wojska: l^ążdy Kozak miał na niej 
głos równy koszowemu lub starszyznie. 

Oprócz tej ogólnej wojskowój rady^ były oso- 
bne zbierania sig, schadzki (schodki ^ schodzić, sijg^, 
na które schodziła sig sama starszyzna wojskowa 
i niektórzy kurenni atamani i starcy. Ną tych schadz- 
kach stanowiono o najważniejszych przedmiotach, 
i o nowych wyborach w wojsku naradzano sig 
wprzód , nim je podano do roztrząsania na burzliwą 
Ogólną wojskową radg* Oprócz tego były mniejsze 
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r&d);iurem6, ipó^.wfąitftimk.i ri4y Wojenne 
wmATpan 1|4> ne wyprAfirje. 

AtamoM ko$awfiy^ ]>ą|pierwsaa oeobt w wojsku 
9i8^wny jego 4owó4cą" był ^wilnym, wojeanyiDt 
a nąwftt 4tiełiowiiyi» RaeufaiiUcW Zaporóia; Jako 
n^fwyźazy A^dzia) był władcą iytia i kwmti każde* 
go KoMkas, foseądsał oeiatefiMfef i miał władze wy- 
konawi^zą wyt oków, nawet nej einjere skaiMj^eydi. 

Władzy tej bronili długo koszowi z zaieietośoią 
przeeiwwątytikim poBttae wiewom Rosgyi. Webo* 
dził «Ain w inieniu wlattićm w djftpbmatyozne sto* 
sanki z 8iąsia4MBi*.Pobk%,Kryni€in i Tureyą, tudzież 
pogrwiczneftti władzami. Potwierdzał wszystkie 
wybory ną st(>|Nn|e wojskowe, podział migdzy ku- 
renie ziem, rze^zfk^ żołdu (w ezasaeb zateżńośea icb 
odRossyi), prowiantów, wojskowych dochodów^ 
wojennćj zdobyezy i t. d. Również potwierdzał przy- 
jęcie Kozaka do towarzystwa i jego uwolnienie 
z. wojska. Pod je^ imiememadręsowane^ przycho- 
dziły wszystkie rapprta p^di^ładnyeb i wszystkie 
dy^ilomaiyczne korreapondeney^. 

Ale ta obszerna i na pierwszy rzut oka nieogra-r 
niecona władza koszowyeb , była w samej rzeezy 
bąrdzg ograniczoną: . , 

1) Ową wojskową radą i schadzką starszyzny, 
której .trzebią było donp^jć 9 Ifaźdym akcie, a zwykłą 
formą: ^,A co b|*acta .(albo dzieci), bgdzi^my teraz 
i^bić"? ( a szczo bjratezykl albo dity budiem tepep 
robity?)t Koszowy zapytywał cię o zdanie picrwej^^ 
mm.sąm Cft ppstąuowił. ; ^> , ,. j i 
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. "3) Ozaekrn; albowiem godflod6R6sEOweg<vtr^a^ 
ła tylko rok jeden , i zalóźAłA (»ii "wybohi towarzy- 
8Ł#itv Bardffd inato 2««bottywtfo tę gó(hit>ść przez 
kiłka iM z yzffdtt, jakotos elawny Stefko, Oiird^^jfenkes 
Małaszewicz i Kakmoewaki za mw^ siczy; ale pn- 
wie wśzysey z pmmrwii wybieraftt 1ofyWp(fVHkA 
Fazy. Hfliro t(H achaduka 61^ i ogólnh rttdawdj^o^ 
wa, cfaoitial zatWł^rdMlIi ffa 4ła<^j atttAana kb«zó-' 
wago, ale ^Aóf6iy tylko, 4opóki ttoszo^yy n!« zacz- 
nie z wlasnćj winy w jakimfariwiek wzg^dcie azko^ 
dy Wiejsko pvzyezyfiii&'' Me/ń saa koszowy mś 
przekroczy, to on na sebadzee od- gotlnośoł koszo- 
wego będzie odbadzoti, b do og^Bćjririy wojskowej, 
zdawfia uprawnionej , dopuszczonym ni6 będzfe. 
OczyWłi^e ^^e, że mimio władzy powieMdnej so- 
bii^, kobzojwi ^IbiiU przeważnie od ówyeh zgfoiba- 
dzeń.wiciorwyob f bak bię icb b« od Mth ZiileiSała idi 



WoJśketM ^arśtyma; ta goAiOśfe należała tyl- 
ko do czterech osób: do kósiso^rego, sędziego, pisa- 
rza i asauły wojskowego, i jako lytfił zostawała się 
przy t^cb starych i zaśhiżortychKbzalcaeh; którzy 
piastowali jiłżwizystfciedlbbjcdne Z owych godno- 
ści, a uwolnieni od nich zostali W N^^ojfeku w swoini 
kUrcńiu.' ■ ' ' '■ '' ' -* V- •^' ^- ' ' ' i 

Na ogólnydi zebraniach mlfcH pUrwsze miejsce 
po rzeczywistej st^tf^ryzt&t^ Av*kim!niafclf po atania- 
naeb kurennydi; mieli udział w tajnej radzie czyli 
Bchadzóe;' i w czasie wc^ny na Wyprawach dowo- 
dzili wigkszemi oddziałami, ittająe^pod do\V6rdztwem 
swojem pułkowników^ 
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.%jeM} k^ł gł^jiym wyobraiieieltiB wojskiMire- 
gpsą^^ liQ foabtoranUtirtsnttrsygAiia 6>wjliiy^ 
i. fcjryibłnabiyeb, sfiitw ; w nteobeenom koszowegoy 
na jego prawach zarządzał w koff^^ i tvtenezai na* 
zy.iya< ai^ ^fNakaćny koszowy a(«naR/' Oprótó tę- 
ga ^^biMl;ohow^zUI[08zowfgo kassyera, i ptłnowat. 
Wrakowego skarbu i armat. 
. J^imrji węjskmtę bytg«ifialay» MtoretaMmi,' 
idbo rikczej pierwazym nueistmn wojska , w którtoi 
koszowy i sędzia , nie umieli i nie powinni byli 

. PJMf^ uietylko. n^erowat^ ale i podpisy wał- 
wtoystkie px^ry, podpisywał zaś nUb stroje nakwi* 
sko^ lepz zwykłą, formułf, o kUri^ p(mkimy nIMJ; 
l^hgodnoaó tak wymko cłnjoną była w 2dporołiiy 
ze w czasie eatym trwaniu nowej, sidzy 1794r^n9S 
r; aztereob tyUto pisarzy wybrano i io jeden^^po dru- 
giifi. Pisanr był rzeezywjsoia naczeintkietn wojskie* 
yij Jcaiiaellaryi^ i w |toHcafąb wszystkie pułkowii| 
starszyzny.. . . 

Jkaąi ^9j$kóu?ffhyt rMstin ^nerił^adjntantem 
ko(W»w)^ i fttiftistreni petiDyft^ i zwykle wyprawia- 
ni byłi Ee iMcaniffiH (fddzlalaini im stet^i ku pobkłe^j 
l^rianioy^ dix śdgaiMa eło^lzlei fhHjdatnakdw, albo 
^a strsieźsiiia grarrfe Zaporofa przy Orliku i Ołrfeprzć 
o# krzywd i tiapaśdi s^sledMtb Itouteućl, albo tikko- 
niw^ odamrałi' się 4o pałatiek,* ianD^esikałyeh yfzez 
iK)naty«łi K02(aków i poddaństiW), dfa wyproi)radźe* 
nia Jakiego kk&zi^^luh dla dopiłtiowania; aby wy. 
roki zapadłe w^ kosAi ^y ły' isi^ wy^efniiEAc;' - ^^ 
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W GZOBie wojnyt wojskowy adaul ż wojskowym 
obożnym , jeieU nie dowodzili osobneni oddaialami) 
tó byK gUwneaii pomoenikaini kas26W49go» i strz^r 
poncądku w wojsku i w otiazie. 

Asant wojskowy odbierał i dzielił ioU i pt owiunt, 
pilaowftt służby, a y^mie potrzeby wykoiiyw^wy* 
roki nad osądzonemt We wszystkich czynnoseiaeb 
i radn^t pkNBDoeniklem asauła , opnto jego ptdaśau- 
łj6w i putkowyeb atarazysn , byt wejskowy 4obośz 

(dowbysz)* ^ 

Wojskowa ta starszyzna miała swoje kfejnoty 
(^ffiaki), l^tdre w wyprawach Inb w nroctyste dni 
njMJfa. Przy każdym slars^ym wojskowym byhi 
straż honorów* na usługi jego z tego kurenia, z ktdf- 
rego on pochodził: przy koszowym 40, przy sędziu' 
19; przy pirarzu 37, ^ przy asaule 7 ludzi. 

Wojskdwe klejnoty (oznaki) były: cbor^iew 
wielką króleiKska, która ^a czasów piriskieh w ri^ 
żowem polu miała białego orla, a w r. I64&, kiedy 
Zaporożcy przeszli pod zwierzchnictwo; Aoasyi^ 
n^ą orła dwugto w^ego; buławę, biińcraky pteAiacz 
(rodzaj InUawy mniemaj, majądij nemkit^nn^o^ 
Hi^j gałki rogiit^j sześ^, piar wklejonych) , pteezeć,* 
zpaczki ( mniejfHSff. cl^orj^ii! Je ) , trzciny , ą później 
$rel)rne łitąivf*y (narzędzie mHzyę^ne zeiSMhfAsUih 
miedzi , do talqr;;a lob tamiioryna podobne, w kióf c 
pałeczkan^i uder^sąoo) ;. mniąjsze piernacze posłane 
putkownikąni iw ^nak ich godi^ośfi, były źei^^ne, a 
cj^sem srebrne; takież sąnie dAW»«e by<ty podróżnym 
na znak w^kęgo prjDeji^dłi (^lAjwy^Kstjw. > i /. / 
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Bmifizek by(«ta wysoka i^ii lUl ^m»mkm mt^ 
jąca złote jabłko , gilzie takie przyeMfH^mi 4ini a^ 
bo trzy końskie og^ny. W wy|M4kaęb urMijnityeht 
buława, niósł koszowy^ tmkkęi.fmn^ af^zm^ im- 
gą incinę asaut , ebbrągfeiir wielką, buńcwk i pieN 
naez nosili wojskowi starszyzną^ którzy 4lat^'iiar 
zywali. się i wo^akow}f biujiezi^fmyt obarą^ ipiitfr 

Pułkowniey byli dwojaey: poebodoi (rącbWiO 
9 do pałaiifik. Pierwsi wj/^ylanj: byli a 94dif^łaint 
dla ząjseia pewiiyeh stmoic na. ląd^a hib wadzie, 
dla schwytaiMa złodziei i bąjdamakówi lub wysyt^r 
ni byli do stolicy po żołd i prowiant, kiedy jui śei* 
śl^ Kozacy do Rossyi nalę^^ 

Takim pułkownikom dodawano pułkową pocba- 
dną starszyznę: asauła jako.adjutanta, i pisarza 
czyli , sekretarza do prpw;adzenia korreapondoncyj 
z ^oszem^ bo pułkownicy nie byli i nie powinni byU 
być.piśmienni. Nazywali ąię oni pocbodną (nieliomą) 
starszyzną.9 dla rozróżnienia, od wysyłanej zwykle 
eciroc^nie na/ządzenjLe.pałankaml, która nazywaita 
się w prostem narzecza ^pałanocznóm państwem.'* 
Pq każdej pałanki^ jak tą widzii^liśmy ini ze api^ii 
slarszyzny, nai^naczato si§. puttownika, asauła pisar 
rza, trzeeb paPÓw i tr^ch podpaiików (try paqa i try 
podpanka), jak mówi Korz« 

^ Pułkownik na znak swej godMśai i władzy do- 
stawał , piernicz., który msiil za, paaepa > i znaczek 
((nat^ ¥tbofągiew)v którą ppc^ przed ni^ pułkowy 
cborąźy. Każda patanka miała swoje pieczęć , która 
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2^ amm snieliiAfai ^^ |d( to Hioźiia widzieć na do- 
l^eMO^j ta t«M^. ; "* 

Bardzo waliićm-było znaczenie kurennych atd« 
iwanów: byŃtcr urzędnicy, ktdryeh pbw8tąni> sięga 
pockątkowycli czasów kozactwa. Sądząc po M 
wpływie i głębokim szacunku ku niitt wojska i śa^ 
m^j.naWet starszyzny, można i pewnością wnosić^ 
że ichpoczątek sięga najdawniejszych czasów i oby;; 
czajdw Zaporoźa. 

' Kozak /który, nie byl kurennym atamianem, nie 
mógf łialeźeó do wojskowój starszyzny, a tćm bar- 
dziej być koszowym; inaczej niemógłby mieć wi;i^oj- 
sku potężnego wpfywu, tojest wfadzy. 

Wojskowa starszyzna po uwolnieniu jćj od obo- 
wiązków piastawanycb, wracała do kurenia i znowu 
wybiek*aną była często kurennemi atamanąmi^ Ku^ 
renni ci atamani, mieli W swoińi kureniu prawie oj- 
cowską władzę, i często okropnie karali swoich Ro« 
'7aków, beż odnoszenia się dd koszowego. Oni mieli 
klucze od kurennego skarbu, który w razie ich nie^^ 
obećiiośći, w żadnym przypadku przez nikogo nie 
mógł być otwartym. Zapewne ha kurehnyćh atania- 
hów a nawet i na koszowego i inne stopnie wojsko- 
we, wybierano najwalećtsńiejszych z kurenia; bo 
wiemy z relaicyi Jedtifj, że KozAcy zawsze szli na 
przodzie i większa ich część 7wykle girięłk. 

Starowoldk} wyraźnie' powiada , że bież Względu 
ńa pochodzenie; wy biehili sobie na Wódża tego/kto 
Tiył n^wafecznTejśzyrt (1>. Zapośtfedhioiwem Ruren^ 

(1) Instilutoruin Rei militaria, L. Viii; c. 6. 
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TiffkMMiMiw , kmsfawy mógł samowładnie rzą* 
dni W(\f8kiem , t nit obAwiająe sig najmniejszego 
sj^rzeciwiania^^ się Kt»mków. Kiedy wojdifeo wyste^ 
powało Ylr poJe, to z kureniami szli nakazni knrenni 
ataraani, a rzeczywiści kurenni atamani zostawali 
w si^zy r»na^ospodaP8iwie*', mii|ąc pod b^^ pewien 
oddział do pilDowania porządku w gospodarstwie 
i przygjptowąnia zapasów na zioie- Każdy kureń 
miał s^oje cliorągiew (znaczek), aten co ją nosił, 
nazywał sie.kurenuy chorąży* 

Służba wojskowa byh następująca; 

1) Dobosz wojskowy (dowbysz), który w stopniu 
stał niźźj od pułkowej starszyzny, Był jednak wa- 
żną osobą w wojsku, bo co rok 1 stycznia, wzywał 
biciem w bgben całe wojsko na ogólną rade- na ^y- 
nek, i dawał znać , że koszowy stoi już pod wielką 
chorągwią. Oprócz tego wysyłano go, niby policmaj- 
stra^ po to, aby dostawił do kosza jakich ważnych 
przestępców^ aby przyspieszył pobór podatków, aby 
s^o wadził zbiory i wyprawiał zzimowników ocią- 
gających sig Kozaków. On także osobiście był przy- 
tomnym przy wykoiiywaniu sądowych wyroków. 

2) Wojskowy puszkarz (puszkar) zarządzał ar-, 
tyleryą, chował proch , ołów i kule; dowodził arma- 
tami i kanonierami, a w dodatku wysyłano go po od- 
biór z kassy prowiantu prochu i ołowiu^ wyznaczo- 
nego dla wojska. Pod jego dozorem była^ puszkar-' 
Ilia (prochownia), w której trzymałio zamkniętych 
zbrodniarzy:'" '^*' '^ • ' ^ 

6 
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. 3) WĄ^otęg łkimacz {ioimA^z}^ hyl ibm^ 
ijir stosunkach różnych z PoUkami, Tatarami, Grekat 
not i Mołdąwianami, a często wysyłano go Ąó obeyeb 
krajów ztf^^W poteoeniami, lu dla dowit^ema sif 
o zagraniczny- wypadkach. 

4) Wo^/cM^ kmUartef, mini pod sWoiai zarzą- 
dem imary i wagi wojskowe , pilnował pobora woj- 
skowych dochodów w przedmifściti ezyti bazarze 
Biozy, gdzie wszyscy handhijący musieli do koszo- , 
wego skarbu dawać pewną opłatę (ralee), podarun- 
ki dla starszyzny, dla wojska i cerkwi. 

5) Szafarze (urzędnicy celni), byli u przewo- 
zów: kodackiego i Nikity na przćz Dniepr, a samar- 
skiego przez rzekę Samarę i u bohogardowskiego 
przy rzece Boh; oni pobierali opłaty celne^ robili na- 
kłady potrzebne na utrzymanie komendy i budowli, 
a zarazem pilnowali porządku i słuszności na prze- 
wozach, eb było bardzo ważnćm w czasie lata przy 
tak wielkim w tych miejscach handlu. Szafarz u Ni* 
kityna przewozu mrał jeszcze obowiązek przyjmo- 
wać gości i utrzymywać na koszt wojskowy zagra- 
nicznych komtoiissarzy tam się zbierających, dla za- 
godzenia wzajemnych sporów i skarg między Kry- 
mem i zaporozkiemi Kozakami. 

6) Kancelaria wojskowa składała się z pisarzy, 
podpisarzy, kancelarzystów, podkancelarzystów; peł- 
na była i inny cli Kozaków, którzy wprawiali się 
w piśmie i mieli prawo posunąć się kiedyś na go- 
dności pisarskie. 
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8) Mfkani&e ^mnan iietmoSf $tkófy^ tojest m- 
«MiBft iaranm niracryeiel ŚYiedti dzteei, które 
^AMraao nft kMzera wojska^ pod nadzorem naozel* 
nikft afezowyek eerkwu Do tego doda^ jeBZoze tr^^ 
iun: wojikowy stadnik, mający dozór nad stadami 
ogdiMBił do 6al6go wojska naleiaeemt , i gromaday 
itMiitii^ tojeat naosebiiey wat i oaad żonatych Ko* 
zjskdw 1 poddatowa^ byty to najniższis w porządku 
stopM wacdowe w Zaporoiii. 

Wszj^tkie l» wymianióiie stopnie i godności w sDa^ 
wnÓB z apawzkiem wojskti^ megH otrzymywaó sami 
tylko Kosaey s towarzystwa , tojest nieionaciy bo 
ładnój godiośely ani stopni nigdy nie mogi 
Również prawo miesskani* w zimowni** 
kach mieli aami tylko Kozacy z towarzystwa, razem 
ze awają shiżbą (motodikai&i), którzy idbo byli za- 
pisui w którym knrenio , albo nie} ale byli tak^e 
nieżonaci. 

Ojciec mógt żyi w zimownikach z synami lab 
krewnemit jeżeli d zapisani byli w którym kureniu, 
ale ani matki, ani siostry, a tóm więcój żadnój innój 
kobiety w zimownikach i. kureniach nie byto i być 
nie mogto. Dlaczegof Tak wymagała reguła sapo- 
rozkięgo wojska. 

Żimowniki bylyto folwarki, budynki, chaty na 
stepie, w pataiikacb, w którycli ĘozAcy «ie wraca- 
jąc do kureni przez zim^^ miesfikali, ala^m uprą* 
wiaU ziemie, koaili łąki, utrzymywali Mada i łowili 
ryby na rzekach do tego lub owego zimowiska na* 
leżących; zawsze jednak prace te i dochód z nich 
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takifi na raobwiek towA^ystw*^ l^dfileiio w r. 
1769,^kie4y usl9W]f koz&t^k sfAbuąe {HMz§ły, eu^ 
azyzną mlęią}m swoja wlaaae i bag«t^ ^imifi^i 
w kidryeb łi«^ 8t<^ i td)U)^ eb^it*li. TMrariyf- 

f f tiimmiit i j9dk»rgf na kosi f stenu^i^Me Bi^mt&m 
hmtlly. Zimowmki te zpoó&|ti»ibj^yiiieliaM,A 
^SKta dła wafój lubości wZa^msio,' o 15 lub niie- 
cćj wiorst były od sidU^ iNiłćgte, Wndkn lf#4 dir 
qiO^«^dw W||2sy0tkfoh byt^ 431| littba tak nal^a, 
i^ n^epft^obiill jesi io wiiFy* A ponleiM^ jak ałw- 
8f;nj^ ^nattwaźyłf • jSkalkowąki, ioizha 4»8tol wriu- 
])|$rt»(^ 49 ff ądUi ilo trudno jój wieriiy^rbo winystr 
kie^ wewn^rzue 4u!9ft(h:eiHa i ztyfeaaj^ ni^ittaiwit 
niej 1i:q«3 iłki^nr^t^' mkomu ptawi^ ai« )^yjiiiHaH 
i jtąd^cf poMTSt^o iyhfmkfęom^ tyle dsiw^mytb 
Qpowi«4A^ R^ar(»n 9 d^ókf iryiniieiiDne imbir 
wum kozackie zupełnie je nie obablo. 



'..■.'• ^ ; .^.-^ .; V. j V.' /. n: ., \- - -.t 
Zaporozkie zsToniadzenie czyli towafystwo (/):' 

W łiasłłBpn^ym moim artyfcułe „6 Hetma!ia<;h 
milorossyjskich'' nadmieniłem , źe Kozacy ,róźhnHe 
Sig zaporożcy, pofcżąłKiem i przyczyną iiastilhia Iswć- 
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go, p»%N^i|le|ii gtflgtafljwn^ nh gffcaiHy iiit|ir2yf«- 
anyeb wogiiw olit>KeŚAiańątw«, i formą wteiimą 

i^o dnźp mi^i pMM>iolat$tiv8 de JMMłickifiii Wośmao- 
^»iii}^«|> KfiKmAdaiHi ŚKdfiMi vuik<kt« 

i^ly 4Mqi»ł im TUM wpewnośó latteryMmą 

obyft i pftjf«i« <^j «r«|}Mm^ 4i9iiyny , nttsJMy nrf - 
iwiecip j(y KnwMRifl z doirod^w ł źródet, }afci»oin 
3AmA IH) sodie 70«t«irit», & bi> z >6iinMvalifih 
i ft»C»a6MF«Ii wywodów. . 

4idF.W4el««tiiMiwiUw otłtU Z«p«it«ie s PoMbi, 
i^pk (o wszfM^y; j«^ pt^wająi od Folabiw f*- 
s?)9 j^cTiNTe urząd^eoM i j^kis ł^d org^Rjcmdj ca- 
łości w ^iporoźtt) dowfidzi tb i»jle|H4j widlm Jiiil» 
:wjrr{uów pel»i(i«l), »i do jo$tetk« W otyitoś^ -Malio. 
wanyeii i i)źyw«l)y4b W Zapowto. . OlMci«ft> tp^*- 
r;;y«(Łwo z^porMkie . wyibAwało gnekd-frostyjską 
mm* eboeiał .<«ówUo rtuten iff yi^a , i diońe 
{H>)« j^gft dzij|Jt«niAM9d^łe <{i9h. Qdisicl»d« ; wiat 
j«dn^, naj{ąw#M»zy tKHie^: 1vi!^.iMaNw« ■ie 
WOde taffz^yi i«gfi.^4ąkiti8iw^ i sacfaMkinni 
iW^jłRfifllli^koiłMir. ' ' V . . • ,..- 

:P9fkiibimt«» lift wttnesh^gWirByolt fildritaiy 
pUftfciael^ }c«i7«qlW0^.IÓKni<'idc wfjoiit&^zścłiddttj^ 
Mc<>By * <i^> 3»il|s«B« zaoH wffaM '%rlMitwa^, 
8gl«ffi«|df»iM <80fitetM), wiąiy (reUgio), 1 (s«l«tii«w«- 
gft«s(««owi«MM^itoJ«8tiwvi»olMiiiim:(fraQfatió). ^ 
' W M9fy«li «ś«tt#i, wi<d6iii imw«t ^zB4j4«yfti 
4iO dt^iOftJiMtaEgii wyda^alK^ tH^^Hmiikai «*• 
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wet lu^edoMm.do wiary, ażeby mpót ińiywilifo- 
want Kraa^, wjaroi^, prawie uiepiślilkmm* , iiie ba* 
teiąey w poMtycuBnittrKTmMiDltt ^ Ucsby moMratw 
ew op c jrt ridi^ DdiMuri^ająey, jak aattii tndwilr, na st^*- 
paeh tatardrieli y miętiy agapińskiaari koazoIlFUrkaiifii 
'abjF iBÓwi( ei wiarray mifti się pojawfi na pełu hi* 
iŚsmpBmim w kaitatete rycerskiego zafcoAH , wMy 
wtoaM) kfldy inae^sBakeny na zaelio^zie npiad^y zo* 
alawiimy po sobie pamięó jedynie w flMM^ , ber- 
tbwdi i aazwiskaek famiUjnyek aieti^ zaAodnićj 
ipołttdniowćj Europy. Teaipkiryusze ISfSn znfe- 
•ieni, Krzyiaey li^i ttSkn przeehocte^ w świeekle 
pmatwo i irtają ji( iiNWalani Pohki,- jako kai^ztwó 
fraakie; tylk»fy«efae & Jana Jerozolimskiego trzy* 
iiiay «i^ M wyspie Rodos, apotóm na Małde^ ale 
1 i»iiA wjdaći byle j«ł ubytek pierwotnej energii 
iwbytclLJBaczny organtezni^ siłyjywdtnćj. 

JUe • właśnie tof 00 si{ tak daiwn^taii niestoso- 
wni dla Mekti^rych wydawało, wydaje sis nam to 
logiozDÓM BUtspstwein i komeezno^ą; kiedy zdifo* 
ny wojeuie zachodnie upadły, widać, że już potlrze* 
hne^taM ma bylyr^ że spełniły co nilały de spełnię* 
nia, i żyć przestały dlatego władnie 5 że teti missya 
ji^ sif ski#iiefliył|u Siłamnzttłniańskiego, taitiirkkie- 
go.potafai, grnląea magle uekodnMD Europte t ehrzet 
stfiftfaitmi, wywołała aa zaehodsie opH^z ogólnej 
ff#e«w Bierna obrtny^ speeyidne itowarsyssenia 
czyli Mkony; jedifnfit tojia eelii nn^ą^^ Aj wal* 
ozy ó wszędzie t ciągle zawzifłyeh nieprzyjaciół imie- 
nia cbMeŚ0i«ii8kkgo« Miebwpifoześstwo i eiiigłą oa» 
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piM ^sieiyti ea Eorap^ nie iMate* aM wite^ 
jeszcze, wzmecntta %\% w X¥I wieku; >ale niebezpie'* 
oieńetwo to już nie w Ziemi St^ , nie we Praneyi^ 
nie w Hisziianii, ale z innćj stroiły groźnym sie sto" 
walo; zwróciło się bowiem w eałćj sile na plemiona 
słowiańskie, od Dunaju do Wo^ eifigajAc- Owoz na 
zachodzie ustała obawa i groźba od Turków i Tata- 
rów, i niema też już lakonów rycerskicłi; ale za (o 
na (loludnio- wschodzie chorągiew półksiężyca roz- 
wjjata %%% w całej krwawój zap^dnosci, i cói tu dzi- 
wnego « że taż sama przyczyna w innem miejscii 
wydaje też same skutki? Owszem, toby było dzi- 
w nem i nielogieanem, gdyby ich nie wydała. To też 
powstaje zaraz w tej zągrożonój stronie Europy no^ 
wy zakon wojenny * nowe towarzystwa wojowni- 
cze, którego gfówn} m celem jest bójka krwawa i 
nieustanna z Turkami i Tatarami Gzyti^e zresztą 
pozostałości po Kozakach w ich archiwum, zapytuj- 
cie żywych jeszcze świadków siczy , lub jój potom- 
ków csariiomorSkich. i azowskich Kozaków , a m> 
wierzcie paszkwilom i bajarzom, co dotąd bistorya- 
mi zaporozkiomi sie nazywały , a sami przekonacie 
8i{, że tak było a nie inaczej, i zgodzicie si^ z nami. 

Rozbierzmy pokrótce warunki stowarzyszenia 
8J9 kozackiego. 

Zaporożcy związani byli swięte^i w^ami: 1) 
Towarzystwa; albowiem wszyscy Kozacy bez ró- 
żnica, stopnia, lat i pochodzenia 1^ stawali sie braćmi, 
towarzys9;ami, nazywali s]irojęgo koszowego |Łqre«- 
nego atamana ojcem (bat*kiem), a Kozaków bracisz- 
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kmii (brflit«Eyk*Hii>w '4) Wfsłem jednaj i t^j fliatti^j 
wŃiry; ba kotitMtitfón ft^lo, M nikt nie Aógt &yi 
zApofwkim Konkiflifi, jeitiritie był ^rawostewtii^ 
winry, tak Mt€$, it przybysze zinnyeh knjów i 
innćj retigij, ezy chrześcianłe ezy iiie^ehrześeianie, 
riieinaczdj byli przyjćei do towarzystwa^ ai przyjcfi 
religia wschodnią grceko-roafisyjską. Ze tak byfo, 
srwiadezy ittstnikeya dana posłom kozackim do Fe^' 
tersburga 176t r. 2f3 Kpca , w którij w § 8 powie- 
dziano: „t)o ^aporozkiego wojska z różnych nacyj 
na mleszkantei sTiiźbę, małofetni i dorosłych lat lu- 
dzie przychodzą, i po przyjęcrn przez nich grecko- 
rossylskifj wiary, zapisują się na służbę i wyuczy- 
wszy się ze wszystkjćm jak trzeba reguły kozackiej, 
żyj^ą**. S) W^tlim posłuszeństwa (votum obedien- 
tlae), bo ntefylfco całe towarzystwo wojenne, ałe 
litfwet słndizy ołtarza } eerkSvt zaporożkłej uważają' 
się za oddzielną i nffezależną od żadnćj ruskiiśj dye- 
cesy? owczarnią; słuehaK jednego tyfko naezełnifca 
koszowego i kosea (iH«{kfegd mistrza). 4) Węzl^em' 
beaSeństwa (castitatis), które tak snrowo wypełniair, 
że w« wszybtkteh zapoirożtiSch^^ piśmiennych ponni!- 
kaab, a ty!siąee ich ostało, w żadnym ani w^miankf 
niema afc^bleete; a w sprawach krymliialhydi, jfeden 
i jedyny ślad pozostał: wyrok za zgwałcenie pi*zy>- 
giięginaczystoSe. 

Już powiedzieliśmy wyż^, że tylko ńifeżonad na-^ 
leźeR do towaftystwa, midłndtiaf w czynadrwo. 
jettnyeh i mogił otrzymywać godności r stopnie wyż- 
sze w wcrjskn. Każdie przestąpienie tego, byÓTnoze 
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» 

głównego prawidła i przysięgi, dokonane wkos2u,. 
nawet ukrycie w kureniu matki , siostry lub córki- 
uważane było za zbrodnią kryminalną, surowo a na* 
wet śmiercią było karane. Kobietom na^awsze byt 
wzbroniony przystęp liietylko do siczy , ale nawet 
w pewnej od niej odległości znajdować się nie mogły^ 
ezyźto nie znana reguła (claustrum) zacbodmeh wo- 
jennych zakonów? 5) We2eł powołania; wojna 
z wrogami cbrześciaństwa i obrona chrześciańskich 
państw, słowiańskich czy innych, bo to nie zmienia 
treści kozactwa^ od^ napadu SaracenóW, Turków 
i Tatarów. Czyż w tych pięciu wybitnościach siły 
łączącćj i stanowiącej towarzystwo Kozaków, nie 
widać tychże samych zasad , na jakich stały zacho- 
dnie wojenne zakony? Czyźto nie jest nieuniknio- 
na konieczność tożsamości skutku z tożsamości przy- 
czyny? Po co wyszukiwać rozumowań i wywodów 
nakręconych, nieprawdopodobnych, mając jasną lo- 
giczną drogę w prawdziwości faktu! Dziwny upór 
i zaślepienie nie chcieć widzieć tego, co jest jasaem 
i stawiać na to miejsce ciemne i nielogiczne domy- 
sły. Dodajmy jeszcze, że na podobieństwo zacho- 
dnich wojennych zakonów, i Zaporożcy szczególne 
mieli nabożeństwo i część dla Najświętszej Matki 
Boga, Dziewicy Maryi; ona uważana była za pa* 
tronkę wojska i wszędzie gdzie była sicz , natych- 
miast wznosiła fię cerkiew w imię Opieki Najświęt- 
szej i Niepokalanej Matki Boga-Człowieka. 

Tutaj zaraz samo z siebie nasuwa się pytanie: 

.7 
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j?kąd^ tóm ko^afctWie wzięły Big o we ti^tówy i spój- 
nia czyśM rycerskie, i tak do kotpliekieb zbliźdne? 

Powiedzieliśmy już^ ińówiąc o betroanac^ itiałó-' 
i*ossyjskicb, że wyjąwszy religią i język, WSżystkft 
inne byló.u Kozaków nowe^ im Właściwe, wyrobło^ 
n« z .nowych i nieznanych wtedy m ifi^schodzlś Eu- 
ropy piei^wiastków^ ń wszystko to db ilich kisiła 
z zachodu, z. Polski. Polacy byli pMMKśźenii ilfżą- 
dzicielami te) drużyny > osiadłej oko W ofco przedlw 
Turkom i Tatarom; zastali oni poza pi^ogatmi Dniepm 
ludzi odważnych ^ siniały eh j gotowych' zawsze do 
walki i nlebeżpleóżnfychpfóedśigwżieć/i chóCiaź nie 
wskazali im óeltt teh byttl^ bo tett już istniał, to 
przynajmniej urządzili ich wewnątrz, nadając im 
wspólne ustawy i kształt órgdrticżnój óało^ci. 

Wiolu nowych polskich badaczy kóżactwa i jego 
znliczenia przyjęło jUż to mniedfianie za pewnik , że 
Kozacy powstali z tejże śaihej przyczyny i w tytoźe 
samym celu, co zachodnie wojenne zakony < i że 
pierwsi Polacy obznajomieni i Wychowani W ide- 
ach rycerskich^ zanieśli na Zaporoże óWe urządzenia 
wojenfto-^achodnie. Tei^aź wszyscy bezstronni i zdro-* 
wo myślący róssyjscy histói-ycy przyjęli tg myśl ża 
pewnik historyczny, bo jest najlogiczni^j krytyczną. 

,^WóWczas, kiedy zachód i południe Europy na-^ 
jeźone były wleżycatai gotyckich zdtfików, a na 
skałach ftodu i Malty przebywały tawalefskie za- 
kony, szczątki wielkich Wypraw chtż*śclaństwa na 
Azyą ; hie wiedziano bynajmniej , że Za wafowną 
ścianą rzeczypospohtej polskiej, która wszystko 
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zsi^lamh od rozlieznypli »fkó^ i przygiid t ziuijdoj* 
$1$ ipa wj&diodoich grąnicAch (ij^e Eorppy c^fy ^Mr 
Uny system wojejiny^ wiell(i0 st4)war7ys7enie lud^r 
orężnych , żyjących w ustąwipzo^i wojnie przez 
wojflę i wpjną. Z zadrwieniem eię ujrzy ^ stojącą 
naprzeciw f^deri^yi z^hodni^j f^ndałizmu, drogą 
tąk^i C^der^eyą »tĄfi6w wpjennyeh aa wscbo4zie« 
Na|M*zeciw zakonów rycerskich, strażnic zachodniego 
chrzęściaństwar i>yio drugi- takiej ^j;ani>wisko woj- 
skowe^ rozłożone po p^styniaich i migdzy k^taraMaf 
mi rzek; gdzie ostrów (wyspa) był kl*sztoriem, step 
kpmmandojyą^ gdzję nawet jak w tamtych bezden- 
ność był^ ślubefli'* (!)• 

Rozumowanie p. Grabowskiego przy ro^parze*- 
nitt się WU) w Koz»c?)^znie zaporp^k/ej , znalazło 
najoczywjstsze pojtwicrdzcnie. Że Polacy pierwsi 
zanieśli tam ową idee bjractwa wojennego, ięstto Jo? 
prawdą powszęclinie jwzyjętą; a że ciągły wywie- 
rali tam wpływ , to i to prawda* A czyż z drugiej 
strony nie wiadomo z historyi, że |)óźni^j pol^k* 
szlachta nietylko pomagała Zaporpżcom przeciwko 
Bisurmanom^ ale sama często w towarzys^two ^ię 
za^orozkie zapisywała i miała udział w wypra)f^ach 
kozackich, szczególniej Dnieprem na morze Czarne 
do Konstantynopola? 

Konstytucya warszawska z r. 1635 pod ♦ytu.: 
„Pohamowanie inkursyi morskich od wojska z«|poroz- 
kiego" surowo postanowiła^ ażeby szlachta ^ kióra 
nie bacząc na pokój z Tur0yą, l^ojtą^om Z^piorozkim 

(1) M. Grabowski: 'Uteratura i Krytyka, część H, str. 6. 
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pomaga i różne adiniriicula daje, sama z niemi na 
morze wyprawy czyni i zdobyczą się dzieli, była 
jM)zwaną przed sąd sejmowy, i karą za pojedynki 
oznaczaną kmną była. 

Przedstawiwszy znaczenie towarzystwa koza- 
ckiego ze stanowiska iogiczriego wywodu , konie- 
czności historycznej , trzeba poprzeć teraz nasze 
rozumowanie dowodami czerpanemi z samego Zapo- 
róża; trzeba okazać^ ze sami Zaporożcy zawsze 
w tym duchu Występowali ,. i zawsze sig za wojen- 
ny zakon uważali. 

Pojęcie o zgromadzeniu czyli towarzystwie, za* 
konie , spotykamy na każdym kroku w działaniach 
Zaporoża, Ze wszystkich piśmiennych dokumentów 
pozostałych po Kozakach zaporozkich, widać najprzód 
że nikt w wojsku zaporozkiem nie był osobą, jednostką 
oddzielną w interesach , celu i uczuciu od towarzy- 
stwa; wszyscy bez wyjątku Zaporożcy , dopóki byli 
rzeczywiście albo należeli do kozactwa: koszowy, 
starszyzna, pułkownicy, kurenni atamani i prości 
towarzysze, działali zawsze razem w imieniu całego 
i dla całego towarzystwa, całego wojska. Kozacy , 
kurenni nie mogli mieć żadnej innój własności , ani 
w wojsku, ani za jego obrębem, oprócz żołdu i pie- 
niędzy zdobytych na wyprawie, konia i broni. 

W jednej bardzo starej gawędce słyszanej przez , 
_ p. Skalkowskiego w Zwienigorodzie, gubernii kijow- 
skiej, dymissyonowany Zaporożec w późnej już- sta- 
rości, tak opowiada o swojem przyjęciu zamłodu do 
wojska zaporozkiego : „I tak przyszedłem w sicz 
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I przedstawiłem sig w kurenia, a jak już tnnie ze 
wszystkiem przyj gli, to ataman w obecnośei wszyst^ 
kieh oddzielił dla mnie w kureniu trzy arszyny 
wzdłuż, a dwa wszerz miejsce, iTzekł. „Oto twoja 
domowizna (domowina , grób) , a jak umrzesz, to 
zrobimy jeszcze krótszą''. 

Wszystko w koszu i w kureniu było wspólnem, 
nawet pożywienie t które gotowano w kureni przez 
kurennego kucharza (kucbarem); a jak niegdyś 
vii; Sparcie lub później i teraz w klasztornych re* 
fektarzach , tak i wszyscy Kozacy kurenia siadali 
razem do stołu, mając na czele atamana swego. 

Kucharze ci należeli także do towarzystwa , bo 
w składzie każdej komendy wojennej ,' artyleryjskiej 
i prowiantskiej, w szkole i służbie eerkiewnćj, wszę- 
dzie jeden i ten sam był porządek; to też i w kureniu: 
ataman, pisarz, a jeden Kozak kucharz. Był on 
znaczeniem wyższym od innych prostych Kozaków, 
bo był earazem i kassyerem kurenia. 

Są oryginalne piśmienne dowody: że chociaż 
władza koszowego i szacunek moralny wojska dla 
niego były wielkie i niezaprzeczalne , nie m<$gł on 
jednak sam nic rozkazywać: ani spełniać bez woli 
i zgody „towarzystwa" ł 

W roku 175?, koszowy Grzegorz Fedorów był 
zapozwany przed sąd hetmański za to , że sprzyja 
i zasłania hajdamaków. 

Na zapytanie sądu, ^la czego on pojmanych haj- 
damaków wypuścił, odpowiedział: „Że on koszowy, 



Digifi 



ized by Google 



hi ZMiCMNiS 

ffzybyiyci} hajd^malpów ^abrae aam przez się i ode- 
słać dok^d należało rm mó^t bo mi hajdamacy pod 
pr^yaiegą pTzyi^i byli pi^ez ^ eałe z^otnadzenk, 
A be^ zgody ogólnej , podług tami^jszego obyczaju 
nic ezyiitó jemu aamemu koazow^niii niepodobna''. 

W roku 1746, jakiś kofsnńśkf polski gubernator 
(jrządea dóbr) , iądał od koszowego Bazylego Gry- 
gorewa^ ź«by 2hizki eo ^ okradli, a 4o. ^aporo^- 
ia $i@ j^clironili^ oisznk^ i złapać r^iakazat. 

Postmiec gubernatora powróciwszy z siczy do- 
móst mu, że aiaioani ktirenni, zebrawszy «ic wszys- 
cy, nia usłudiali koszowego , i ztodziei «ledz$^ nfo 
Q))pieli. Nis^n^ jedn^Wtt rof^yj^kiewi oficerowi, 
eo eóbie życzył zostać towarzyweiłi którego kure^ 
niat kojszowy Kalnjazewski nie przyjąwj^ay go dp 
WwMXXy^iW^f odpoiwied^siał: ,,źe gdy większa cz^ć 
wojska niebyła iyhem^ w 3iczy, to on nlenu)^ za- 
żądać od niego zdania 9 i zgodzenia pię na żądanie 
oficera/' W for/w^ aamej odezw i koFospoadeacyj 
urzfidpwycłi, owo działanie w ioiieniw całego towa- 
rzystwa było koniecznyj© warunkiem; kilka na io 
przykładów ^poda^iny; 

Wr^u 1663, kiedy liossya i»ając prowadzić 
wojnę z Turcyą, uważała za konieczne wybudowa^iie 
fortecy przy xzece Sawarze na zienji zaporozkiej, to 
w odezwie Jana Piotra j Zofii Alekciejownej powie- 
dziano: „Naszej Carskiej Wielkości poddanienui, 
niżowego zaporozkiego wojska koszowemu atamano- 
wi Gregorowi Sabajdaeznerau ^ i całemu jrzy tobie 
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2najflująceniusic towarzystwu Naszćj O^skłśj Wiel^ 
kości łaskawe słowo'\ 

W roku 1734, znajomy przyjaciel Mazepy* Orlika 
tak zaczynał swoje podburzające o(lez;wy do Za- 
porożców: ,,Moi wiele łaskawi przyjaciele i bracia, 
panie atamanie koszowy i \YSzysŁko starsze i mniej- 
sze wojsko zaporozkiego niżowego towarzystwa*^ 

Nawzajem wojsko zaporozkie, od siebie w po- 
dobny sposób Wydawało odezwy ^ i tak: roku 1683 
uniwersał swój q cerkwi zaporozkiej taką zaczyna . 
formułą: 

,, Grzegorz Iwanowicz ataman koszowy, sędzia, 
pisarz, asauła i my atamani wszystkich kureni i ca- 
łe, towarzystwa kurenne niżowe wojsko zaporozkie'* 

W roku 1734) na odęzwg bana krymskiego Ka- 
płan Gereja, Zapóroźe odpowiedź swojp tak za- 
czyna: „Wasz list hański do nas wojska zaporozkie- 
go niżowego prrzysłany, z przyjemnością my wojsko 
do rąk własnych odebrali i podług obyczaju naszego 
wojskowego , na ogólnej radzie naszej wszystijim 
na głos przeczytali" i t. d. , a kończy tak : „Waszej 
hańskiśj Wielkości wszelakiego dobra życzący i naj- 
niżsi do usług: ataman koszowy wojska zaporozkie- 
go niżowego, z towarzystwem''. 

Już później nawet, rossyjsćy dowódzcy wojsk 
w czasie wypraw, rozkazy i depesze swoje do woj- 
ska zaporozkiego wydawane, takąż samą formułą 
podpisywali. 

Hr. Rumiańco W 1 76d roku plszet Paiitt atamano wi 
koszowemu wojska zaporozkiego KalniSżewskiemti 
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wojskową starszyzną i towarzystwem"; ,,Dostojrij 
i szanowni panie koszowy atamanie i cale zgroma- 
dzenie wojska ^aporozkie^o/' 

Hr. Panin zawiadamiając Zaporożców o przy- 
byciu swoj^m do armii, pisał do nich: „Wysoko 
szanowny i znamienity- zaporozkiego wojska panie 
koszowy atamanie, wojskowa starszyzno i towarzy- 
stwO; i moi przyjaciele'*. Nawzajem kosz w swoich 
raportach i podaniach do rządu, zachowywałaś do 
ostatnich . czasów dawną zakonną formę , pisząc: 
„Biją czołem najpoddanniej Waszej Cesarskiej Wy-- 
sokośei, wojsko zaporozkie niżowe, atanian koszowy^ 
wojskowa starszyzna, starcy, atamani kureni i całe 
wojsko''. 

Co większa, że i w wewnętrznych stosunkach ko- 
sza z podwładnemi i nawzajem, owo działanie w imic-, 
niii ogółu wszędzie się przebija i było surowo prze- 
strzegane. Tak w rozkazach wydawanych z kosza 
do pułkowników w pałankaćh, do dowódzców pe- 
wnych oddziałów, pisano: 

„Z kosza wojska zaporozkiego niżowego , panu 
pułkownikowi samarskiemu NN. ze starszyzną i to- 
warzystwem". A podwładny odpisywał: „W kosz 
wojska zaporzk:iego niżowego; albo „Jego wielmó- 
źności panu atamanowi Kozaków z wojskową star<- 
azyzną, wysoKo szanownemu atamanami kurennemi 
i towarzystwem, pokorny raport". Podpisywał się: 
;,bohogardowy pułkownik NN ze ptarszyzną i to- 
warzystwem". 
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Że eafe zgFOinadzeTiie, cafe wojsko, datę towa- 
rzystwo, miafo udział we w»zystkieli sprawach 
wojska, przytoczymy na to jeszcze dwa dokumenta: 

1) Kiedy Filip Fedorow był uwolniony od t)bo- 
wiązków koszowego atamana , wojsko WezwaJo do 
zajęcia tej godnośei Piotra Kalniszewskiego i zara- 
żem prosiło go, aby był jego obrońcą w Petersburgu. 
Akt tego wyboru i pełnomocnictwa brzmiał jak na- 
stępuje: „My wszystkich kureni atamani, z całem 
kurennćm towarzystwem, ze starcami i młodemi, su- 
miennemi i urzeiwemi Kozakami, starszyzna i wszy- 
stko wojsko, wybrawszy Piotra Iwanowicza Kalni- 
szewskiego na atamana do dowodzenia wojskiem 
zaporo2kiem, uprosili go. i t. d." 

Ten ciekawy dokument tak był ratyfikowany na 
potwierdzenie siły t na zakończenie wyżej napisa- 
nego: „Wszyscy razem atamani i całe towarzystwo, 
także starcy i starsi wojskowi, na tem przy ogólnem " 
kurennim zebranm podpisujemy sig." 

2) Koszowy w r. 1766 będąc w Petersburgu, 
był przymuszony w interesie wojska zaciągnąć po- 
życzkę ItKK) rub. sr. Rewers przez niego wysta- 
wiony, podpisany prżeż wszystkich jego towarzyszy, 
zatwierdzony przez pisarza wojskowego, który też i 
atamana koszowego podpisał, natychmiast był wy^** 
słany do kosza do ratyfikowania. 

Dot4d jeszcze utrzymująoe fiig przysłowie: Cierp 
Kozaku, atamanem będziesz*' (terpi Kozak, ^ta- 
ntón budesż), dowodni, że podług praw towarzy- 
stwa, każdy Kozak mógł bye wybranym starszyną 

8 
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i atamanem; ale władza koszowego ustawała natych- 
miast , jak tylko kto inny był na jego miejsce wy- 
brany; wtedy każdy koszowy, sędzia, kurenny ata- 
man, stawał się znowu Kozakiem towarzyszem, z tą 
różnicą, że ci co długoletnią służbą dosięgli do sto- 
pnia starszyzny (pisarza, sędziego i asauła wojsko- 
wego), dostawali po złożeniu tych godności tytuł 
starców (staryków). 

Powiada kosz w swojem doniesieniu senatowi 
1767 r., że w wojsku zaporozkiźm służą i wsiczy Za- 
poroża mieszkanie mają i szlachta i obywatele; ale 
całe towarzystwo wojska zaporozkiego równo pełni 
wojskową służbę, a tern mniej rozdzielenia między 
niemi na osobliwe dla każdego własności zupełnie 
nie ma. Te proste ale dobitne wyrazy, najjaśniej 
pokazują ducha ich wewnętrznego urządzenia na 
zakonny sposób. 

W opowiadaniu Zaporożca Korzy, znajdujemy 
jedne okoliczność , która w pewnym względzie po- 
twierdza to, cośmy dotąd o charakterze towarzystwa 
zaporozkiego wojska powiedzieh'. Mówi on „że kie- 
dy Kozak hulając po stepie zajeżdżał po drodze do 
Ictórego zimownika, to wjechawszy na podwórze i 
nie zsiadając z konia; wołał: pugu! pugu! Na to go- 
spodarz, zimownika, jeżeli należał do towarzystwa, 
przez okno zapytał się : pugu? pugu? Gośc natych- 
miast odpowiadał: Kozak z Ługu., i wtedy zaraz 
przyjmowano go dó izby, a konia do szopy. , 

Przybyły Kozak wszedłszy do chaty i oddawszy 
pokłon obrazom, mówił: „Atamanie, towarzystwo 
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ba92e głowy!*' Gosp^cUrz odfK) wiedział: „Wasze 
głowy, proszę P^oi^ bracie aiedziće/' 

Z tego opowiadania wnioskiyeiny, że Kozak tym 
umówionym jeżykiem dawał poznać: że należy do 
towarzystwa zaporoskiego i nazywał się Kozakiem 
.2 łirttgu^ lio wiadomo zkądinąd, ze Wielki Ług, pe^ 
dług podania Zaporoieów byt pierwszem miejaeem , 
osiedlenia sig i zawiązku sławnego niżowego zapo* 
rozkiego wojska, a najwaleezniejszyeb miedzy sobą 
żartem nazywali Ługarzami. 

Nie możemy je9Z0ze nie zwrik^ó uwagi czytel- 
ników na ten^wyraz starey (staryki ) , tak ezesto 
używany w pismaeh zaporoskich i dokumentaeh 
przez nas wyżej przytoezonyęli, a który tak lo^- 
cznie odpowiada owym w zakonach wojennych star- 
szym^ (seniores). 

Widzieliśmy, że rząd w Zaporoźu był czysto-de- 
mokratyezny z pewnym odcieniem patryarchalnego: 
chociaż władza koszowego i starszyzny była wielka, 
ale moc ich jako urzędników wybieralnyehi zależała 
od woli i od dobrego wzglądem nich uspocołnenia 
towarzystwa ) od kozaekk^h gtów prostych i nieo- 
krzesanych, a często aż nazbyt zapedłnych. Bez 
względu na okoliczncMsci wymagające najseiślejszój 
tajemnicy, wszystkie wiadomości i odezwy, trieiHi 
było na gł(^ czytać całemu wojsku na rynku i słu- 
chać jego zdania i woli. Któż wtedy mógł ręczyć za 
słuszność i roztropność 84du i decyzyi, za zdrowy 
rozsądek tłumu bez domu i familij, lubiącego zawsze 
i nadewszys&o walkę, gwałt, napad, nieposłuszeń- 
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8two, a do tego j^i^zeze j^ijań^two? Owoż cała sita 
kosza i starszyzny tożala w stareachi którydi moral- 
ny wpływ na wojsko byłzadziwłająoy. We wszy- 
stkioit ważniejszydi papierach ^ jakolo w prośbaeb i 
raportach do eesarzów^ w korrespondenfcyth z ba- 
nem krymskim, wro^kazaib^ wszędzie po koszo- 
wym i wojskowej starszyznie znajdujemy ten wyraz 
„starcy." 

W odezwie swojej biskup Irydion w roku 1735 
wzmiankuje o źyczliwośei dla klasztoru, kureniiycb 
ataman(iw i starców, i przyrzeka modlić się za pa- 
nów atamanów knrcnnych i starców,* t za cale towa- 
rzystwo niżowego ^wojska* Są na to dwa inne 
j^zcze piśmienne dokumenta: 

W roku 1765 koszowy pisat z Petersburga do 
wojskowego sędziego Pawła Gołowatego, namiestni- 
ka swego wżaporożu! „W następujący Nowy Rok, 
nie róbcie tego abyście sig od rządu uwalniab'; albo- 
wiem jeżeli zechcecie to zrobić, to wielką wojskti i 
nam hańbg sprawicie; za bićdne sićroty was tylko 
samych Bóg mścić się bgdzre. Żeby zaś wojsko tćj 
zmiany w teraźniejszćm krytycznćm położeniu nie 
zachciało uczynić, czego się nie spodziewam, pisa- 
łem o tćm do starców; ażeby znowu panowie ata- 
mani kurenni nie ciieieli tego uczynić, objawić tg 
moj@ kaf tQ (pismo) panom atamanom kurennym na 
schadzce t żeby o tóm wiedzieli^ a czując obecną po- 
Irzcbc wojska i okrutne przez kilka łat zniszczenie, 
nie czyntli w was , w sobie i innych , żadnej pnse«- 
miany aż do mojego przyjazdu. A jeżeli kto tego nie 
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posłucha, i zao^inie dz*a)ae jtkie zamitszaDie, to nie^^ 
tylko przed Bogiem, ale i praed wojskiem sądzony 
b§dzie.'^ 

Na tóm piśmie znaleiliśmy następająeą notatkę 
sędziego s przez pisarza dołożoną: 

„Ta kartka odebrana od pana koszowego 6 gru* 
dnia, a nazajutrz objawiona na scbadzee i tam w przy- 
tomności sŁaredw zatwi^dzono: Podług tego^upeł- 
nie postąpić.*' 

Drugi przykład jegt następujący: 

W roku 1774 do Potemkina na rok pr^ zopeł* 
nćm zniszczeniem siczy, doszła na nią nowa skarga 
noworo^syjskiego kriyu. Potemkin rzdct wtedy do 
wojskowego posła Antoniego Gołowatego: „Pośle- 
my reskrypt do kosza, żeby sam koszowy ataman 
z pisarzem przyjechał do Moskwy dla usprawipdlK 
wienia ^ii^\ Zaporożec odpowiedział potężnemu ma* 
gnatowi: „Ataman koszowy i starszyzna temu nie 
przyczyną, a czyni się to tak od towarzystwa. Nad 
koszowym 1 starszyzną przewodzą (kuczat, doku- 
czą) starcy, atamani kurenni i wojsko'\ Góito 
więc byli owi tajemniczy starcy, kiedy wszystko 
wewnątrz kosza od nich zależało? Byłito zasłuźMi 
i zestarzeli w siczy Kozacy, nie prości, ale ci tytko, 
co juz godności wojskowej starszyzny posiadali. 
Bylito ludzie, którzy z ojczyzny swojej nie przynie- 
śli 4o Zaporoźa żadnego cznlsziigo wspomnienia, 
którzy w dzieciństwie porwani lub przywiezieni, wy- 
chowani po kozacku, męztwem doszli najwyższych 
stopni, polubili wojsko i kozackie ustawy i żyete. 
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^ Caty świat dia nich byt 26Środkowany w koszu, a 
wszystko zewnątrz niego było prawie dla nieb nie- 
pojętćm, a nawet nieprzyjaznym. Onito we wszyst- 
kich ważnych wypadkach byli najsilniejszą podporą 
Zaporoźa, a nieraz także sprawcami jego nieszczęść 



Nie możemy pominąć jeszcze jednego rysu, je- 
dnćj wybitności, która czyniła Zaporożców tyle po- 
dobnemi do wojennych zakonów zachodntćj Europy, 
to jest: mołodyków (młodzieńców, giermków, bra- 
ciszków). 

Z wielu przykładów przekonywamy się/ że przy 
koszowym atamanie i przy starszyznach głównych 
siczy znajdowało się w czasie wypraw od 40 do 50 
młodyków, to jest bardzo młodych Kozaków, zapi- 
sanych w kureniach, którzy wypełniali przy nicli 
obowiązki chłopców, pazi, giermków? i tym sposo- 
bem przygotowywali sig do zajgcia kiedyś miejsca 
rzeczywistego Kozaka. Oprócz tego nietylko przy 
starszyznie, ale i przy każdym innym starym Koza* 
ku był mołodyk, zwykle jego dziecko, krewny, albo 
razem z nim na Zaporoźe przybyły, który tym spo- 
sobem odsługiwał swoje lata nowicyatu, a potem 
dopiero stawał się kurennym rzeczywistym towa- 
rzyszem. Nazywali zaś ich w koszu i pałankach mo- 
łodykami, dla odróżnienia ich od prostoroł>oczychf 
poddańczuków, parobków, którzy nazywali się ar- 
gatami. 

Chociaż Zaporożcy chętnie przyjmowali do swo- 
jego towarzystwa każdego kto przybywał, i wypro- 
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bowawszy jego mcztwo i gorliwość, zapisywali do 
kurenia w towarzystwo; ale zawsze pilnie baczyli, 
aby to byli ludzie wolni, szlachta, popowicze; Tata- 
rzy czy Kozacy z Matorossyi, wszystko jedno: che* 
ciaźby zbrodnki i infamia na niełi ciążyła. Zmieniw- 
szy nazwisko przyjmowali idi (1), ale cliłopów nie 
przyjmowali, ebyba przez naduiycie tycb, którzy 
icb przedstawiali i stawiali za nidi takie rękojmią 
(kumowie, ojcowie elirzeatni w zakonach w(^en* 
nych). Równiei każdy Kozak zaporozki bez żadnej 
przeszkody uwolniony był z towarzystwa, i w t^m 
była prawdziwa wolność kozacka. 

Tak r. 1760 śmilański guber. Jerzy Dobrzaiiski 
pisał do kosza, że Zaporożcy będąc na Ukrainie za 
handlem, zamienili i uwieźii z sobą w Zaporoże ma- 
łoletniego syna polskiego szlachcica Ignacego Bo- 
sowskiego, który był u niego w gościnie; dla tego 
prosi, aby Bosowskiego uwolnili z wojska, bo ro- 
dzice chłopca pozwali go za to jako opiekuna do są- 
du: kosz nie namyślając sie uwolnił młodego „La- 
szka*' jako niemogącego jeszcze mieć własnej woli. 

W r. 1768 znowu w czasie pamiętnej humaó-^ 
skiej rzezi, Zaporożcy wybawili od śmierci sierotkę 
szlachcica Jerzego Chrzanowskiego, którego ojca i 
braci zabili chłopi; ochrzcili chłopca na wiar^ gre- 
cko-rossyjską, i oddali pod opiekę bobogi^rdowegi^ 
pułkownika, a ten potem odesłał go do siczy, aby 
tam przyjęty był miedzy mołodyków. W r. 1770 

(1) Institutorum Rei militaris. Starowolski, ks. VIII. roz. 7. 
Kraków, 1640. 
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Jflikób Kwiatkiewicz pograniczny gubernator fargo- 
wloki, na prośbę krewnych Chrzanowskiego prosi^ 
kosza o uwolnienie ehłopoa z wojska, eo natychmiast 
uakuteozniono. 

Towarzystwo opuszczało Zaporoźe albo dla że- 
niaczki, albo dla służby w Małorossyi, gdi^ie dosta- 
wali stopnie i ziemie; ale największa ótęii zostA* 
wała do samćj śmierci w Zaporoźń. 

Dziwna rzecz zaiste^ źe oczywistość najjawniej- 
sza nie zwróciła tak dłngo oczu historyków, i źe nie 
chciano widzieć w Zaporoźu tego, co konieczny bieg 
rzeczy ludzkich i konieczny stosunek przyczyny dó 
skutku, uczynił nad brzegami Dniepru jak i nad 
brzegami Jordanu! ^ 

Jeszcze jeden rys i ostatni owego zbliżenia, a po- 
wiedziałbym raczćj tożsamości znaczenia towarzy- 
stwa zaporozkiego I zakonów wojennych. Pojęcie 
owo towarzystwa regularnego, rozprzestrzeniło się 
w końcu bytu kozactwa i poza granice Zaporoża; 
a jak w zakonach wojennych, szczególnie maltań- 
skim przy jego konaniu, przypuszczano i wydawano 
paterfta na kiiwalera inaltdńskrego, tak, ik połowa 
europejskiej szlactity do niego należała (hyłoto z po- 
czątku uposażenie młodszych htaci, a póżnlćj modą; 
chMiaż złftd na prtyjmującego tę nazwę, żadne obo- 
wiązki przywiązane Jo tego zakonu nie spływały); 
tak samo mamy fakta, że i Polacy t Hossyanie zapi- 
sy wiiU się w liczbę Kozaków dla zaszczytu należe- 
nia do walecznego i dzielnego bractwa, z tą rcjżnicą, 
że Polacy nawet czynnie bywali często , członkami 
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tego bractwa: boć jakieś wgzły moralne, jakby au- 
tora i jego dzieło wiązały Polskę z Kozakami. Pó« 
źnićj dopiero, kiedy Kozaey przeszli pod panowanie 
Rossyi, wielu z magnatów rossyjskieh zapisywało 
się w bractwo wojenne kozackie, nie dzieląc jego 
prac i nie pełniąc jego przepisów; i tak: astronom 
Euler, generałowie: Usaków, Bibików, Potemkin, 
Oberman, Panin byli członkami honorowemi towa- 
rzystwa zaporozkiego. Ciekawa dta tego jest rzecz, 
w pośród tylu znamienitych i potężnych imion dzię- 
kujących szczerze za wyświadczoną im cześć przy- 
jęciem do sławnego zaporozkiego wojska, spotkać 
kiedy niekiedy przykład dumnej odpowiedzi i odrzu- 
cenia wezwania kosza na członka towarzystwa ko- 
zackiego* Ani się dziwić będziemy temu, kiedy po 
tylu strasznych klęskach i zaburzeniach, odpowiedź 
tę dumną i odrzucającą wezwanie, posłał Polak, ani 
zresztą w tym fakcie nie mą nic zabawnego, a Łćm 
mniej nic śmiesznego; nie wiem więc dla czego pan 
Skalkowski przywodząc ten fakt, wystawia go tro- 
chę śmiesznie i ironicznie. 

Trudno jest żądać od Polaka jakichś serdecznych 
uczuć dla Zaporoża i kozaczyzny, którzy podniósł- 
szy przeciw Polsce zbrojną rękę, obok innych nie- 
szczęść najsilnićj podkopali jćj polityczną budowę. 

Ten człowiek, z którego odpowiedzi tak niesłu- 
sznie zacny i bezstronny zkądinąd autor żartuje, 
byłto bohusławski gubernator Michał Kleczkowski. 
Pisał on do koszowego list, w którym między 
innemi odpowiada mu: „Że zaś Waszmość pan ra- 
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€zysz w liście swoim nas do zaporo2kićj słiiłby za- 
praszać, odpisaję: jeśliby ja był zlodzićj albo rozbój- 
nik, albo jaki hultaj, albo drapieżca; jeśliby mi się 
zachciało owych rycerstw stepowych pozakorayiRa* 
mi dokazywać, a nietylko chudoby, ale i życia lu- 
dziom odbierać; tobym może i na słuibg wasze udał 
sifi; a ponieważ ja pod znakiem koronnym i bez tego 
towarzyszem jestem, onej waszej służby nie chcę'\ 
Datt. 2 sierpnia 1752 roku. 

IV. 
Step.— Stepowa wojna.— Reduty i figury. 

Nowo-rossyjskie stepy nie miały jeszcze histo- 
ryka, chociaż w każdym względzie godne są pióra 
tak mistrzowskiego i szlachetnego, jak pióro Coope- 
ra, poety-malarza i kronikarza stepów amerykań- 
skich. 

Widok stepów nowo-rossyjskich robi dziwne 
wrażenie na człowieku, co je pierwszy raz ogląda, 
a wrażenie to nigdy się już nie zaciera. Postać ich 
urocza,' szczególniej pod wieczór lub w znojny dzień 
letni, swoją wielkością i niezmiernością, jakąś taje- 
mniczą ciszą, równie głęboko działa na wyobraźnią 
wędrowca, jak widok bezbrzeżnego i niezmiernego 
oceanu na majtku, co to jeszcze nie przywykł do 
wiatrów i burz. I teraz jeszcze przybliżając się od 
Dniestru lub Kodymy ku nowo-rossyjskiemu krajo* 
wi, stepy te nie bacząc na tysiące ich mieszkańców, 
na wielość siół i blizkość Odessy, teraz jeszcze wy- 
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d&J4 si& głuchą pustynią* Mieszkaniec pólnoenej lub 
południowej Rossyi, wstępując na nie, spogląda 
w te niezmierzone równiny z jakąś zadumą; myśląc, 
że się nazawsze rozstaje z zamieszkałym światem. 
Ale czemźe były owe stepy na dwa wieki przed na- 
mi? a nawet w połowie przeszłego wieku, kiedy 
były w posiadaniu Zaporożców i nazywały się poe- 
tyoznem mianem: „Dzikiem polem'* u Polaków, a 
typustynią'^ u obcych (les deserts Zaporosiens, sbll- 
tudo)? Ciekawaby była i zajmująca historya, albo 
przynajmniej opisanie stepów i stepowego bytu Za- 
poroża, w owej odległój epoce, kiedy krom uzbrojo- 
nych zaporozkidi komend, krom ukrytój w trzcinie 
rusznicy hajdamaków, niezliczonych stad i tabunów, 
gdzieniegdzie bielejącój się chaty zimownika, nic 
więcój nie napotyka^ śmiały podróżnik. Dróg nie 
było prócz odwiecznych szlaków, po których cią- 
gnęły karawany po sól do Krymu, po ryby na Don 
i na Zaporoźe albo za zbożem i towarami do Ocza- 
kowa. Tę drogę, nazywano u nas Czarnym szła-* 
kiem, a to z przyczyny niebezpieczeństw, jakie spo- 
tykały na nim podróżnych i handlarzy, a podobno 
więcój dlatego, że tym szlakiem najczęściój Tatarzy 
spadali na Polskę. W języku ludu ukraińskiego, 
szlak ten nazywał się Szpakowym, od nazwiska 

przywódcy hajdamaków Szpaka (1), co to umiał 

t 

(l) Szpakowy szlak albo Czarny, można widzieć na map- 
pie Rizzi-Zannoni^ nazywa się on po tureckja Kerman- Joli „ka- 
rawana drogft'S A po polsku napisano „droga niedojrzana", 
a dalćj ku pótuocno zachodowi „zty kfok'\ 
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doskonale prowadzić cziimackie karawany po prze- 
ślicznych dolinach i w blizkości wody, nie czepiając 
wsi i nie wystawiając na niebezpieczeństwo eziima- 
ków w dzikiej pustyni. 

Droga ta przechodzifa prawie po tej samej linii, 
co i dzisiejszy handlowy trakt z zachodnich gubernij 
do Odessy; zaczyna się ona na Wołyniu, dochodzi 
do Huniania, a zfąd skrytemi ścieżkami, głębokiemi 
bezdrożami, po brzegu stepowych rzeczek, docho: 
dzita naprzód do Bałty, potem do Olwiopóla, a nako- 
niec do przeprawy Nikityna na Dnieprze. Druga han- 
dlowa droga po stepach, nazywała sig „Murawskim 
szlakiem'', od wyrazu murawy, trawy. Giągnęła^ 
sie ona, tak jak i pierwsza, z głębi Małorossyi przez 
wschodnie stepy Zaporoźa; przebywszy wierzchołki 
Worskły, aż do źródeł rzeczki Bere^stowaty, wpada- 
jącej w Samarę, szła na południe przez wszystkie 
prawie zaporozkie pałanki do granicy, czyli do Koń- 
skich- Wód, i tu przecliodziła do ziemi krymskiśj. 
Jiikbyto ciekawy był sumienny dziennik takiej po- 
dróży po stepach, pełnej niezliczonych niebezpie- 
czeństw, przykrości i niewygód! Zaporozkie stepy 
nie były wcale podobne do stepów nogajskich lub 
uralskich. 

Na Zaporoźu czumak albo polski kupiec, znaj- 
.^ował obronę od hajdamaków, schronienie w białej' 
chacie zimownika, zwykle stojącej na brzegu głę- 
bokićj rzeczki, w rozpadlinach gór, albo przy wyko- 
panej studni, wyłożonój kamieniem, z przy wiesionem 
wiadrem i żłobem, dla napojenia i nakarmienia ludzi 
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i zwierząt. Gospodarz zimowiska zaporozki Kozak, 
zwykle był i szynkarzem (traktyernikiem); a zat^ 
bezpieczeństwo czumackieb junaków, było dla niego 
nietylko obowiązkiem^ ale i źródłem docbodu i zy- 
sku. Znał on dobrze, źe stawa dobrego zimownika 
szybko Bię rozszerza nietylko na Ukrainie, ale i poza 
granicą. Dlatego też, wyjąwszy rzadkie rozbójnicze 
napady bajdamaków, pilnujących bydła, karawany 
mogły być spokojne na Zaporoźu, jak w domu. 
W razie krzywdy każdy wiedział, że albo pan pułko- 
wnik pograniczny, albo patrolujące komendy, albo 
nawet wojskowa starszyzna l^trasznie ukarze kijami 
wichrzyciela lub grabieżcę. Ale przeszedłszy za 
Dniepr przy Nikityna przewozie, czumak moczył 
swojg odzież i koszulę w dziegciu, dla zabezpiecze- 
nia się ód dżumy i robactwa; nabijał rusznicę, do^ 
bywał z wozu pikę, i na piersi zitwieszał haman 
(ładownicę), w którdj chował drukowany bilet z u- 
rzędową pieczęcią i podpisem pogranicznego rossyj- 
skiego urzędnika, z tłómaczeniem tureckiem tego że-- 
laznego listu. Na nogajskich stepach nie było już 
ani siół, ani zimo wników: dobrze jeszcze było, je-^ 
żeli trawa się zrodziła, a woda w polnych rzeczkach 
nie powysychała; inaczej nigdzie nie było można do- 
stać ani pokarmu, ani wody. Od zaporozkiój granicy 
aż do Perekopskiej Baszty, nie widzieli już nic, krom 
tabunów albo stad tatarskich, cały rok błąkających 
się z czabanami (pilnująćemi trzód, pastuchami), ró- 
wnie dzikiemi jak ich konie, wiecznie z berdyszem 
lub nożem za pasem. 
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I to za Biczęme uważało się, jeieli w jakim 
aule (wiosee), aga lub inurza jaki mieszkał: bo wte-^ 
dy ruski jarłik (paszport) bronił ozumaków od uoisku 
i grabieży. Ale na gołym stepie, daleko od auła, No- 
gajcy nie bali się nikogo, i niczćm dla nich było^ za- 
brawszy im wprzód bydto i zboże> zarznąe dwóoh 
łub trzech kupczących śmiałków. A ileż oszukaństw 
przy słonych jeziorach, ile krzywd w Baszcie od 
wszelkiego rodzaju dyzdarzy, imanów i kajmakwów 
(urzędnicy tatarscy)! 

Ale któż to odważał się na takie podróże? któż 
aiógł albo chciał opisywać sumienniej zimną krwią, 
takie weali nieturystowskie wojaże? Jakiż podró- 
żnik nie kusi się upiększać wymysłami opowiadania 
swojego, przerażony niebezpieczeństwem, albo pod- 
ż^any miłością własną? A wieleźto było takich, oo 
widzieli sicz, albo step zaporozkil^ Zaporożcy sami 
pieśni tylko składali, a ezumaki wiedzieli tylko, gdzie 
zimowniki, gdzie dobra trawa, woda^ gdzie łoboda, 
kiedy trawy brakowało, gdzie mogiła, od którój 
trzeba zwrócić na prawo lub na lewo, albo na jakićj 
rzece bród pewniejszy dla jego wołów. Polacy czę- 
sto przyjeżdżali do siczy z listami od gubernatorów, 
albo dla handlu; ale nie umieli rozmyślać o tćm co 
jesi, ani pamiętali o przekazaniu czasów awoieb i fa- 
któw w piśmie dla potomności. 

Z rossyjskieh uczonych i urzędników, o ile mi 
wiadomo 9 tylko astronom Euler, asauł generalny 
artyleryi małorossyjskiój Kołogrywy (1768 r), i ge- 
nerał porucznik Bibików (1760 r.) co to jeździł dla 
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fozgraniezenia Polski od Zaporoża, byli w siczy i ca- 
łe Zaporoźe wszćrz przejechali. Ich uwagi i postrze* 
żenią byłyby nieocenionym materyalem dla htstoryi 
kozackiego bractwa. Ale czy który z nich pisał je? 
Albo jeżeli pisał, to gdzie są te pamiętniki? kto odzie*- 
dziczył papiery tych gości Zaporoźa? Jeden tylko 
historyk Muller pisał dobrze i prawdziwie o Koza* 
kach; szukał on ich historyi w archiwach. Sami Za* 
porożcy chwalili jego dzieło, z którego wyjątki, to- 
jest tłómaczenie, posyłali posłowie kozaccy w Pe- 
tersburgu, jako nieocenioną rzecz do kosza. Ale hi- 
storya MOllera leży jeszcze w archiwach, i na wstyd 
i żal nie doczekała się druku. Zacny i prawy zkąd- 
inąd autor Historyi Małorossyi D. J. Bantysz Kamiń- 
ski, który miał sposobność widzieć utwór Mtlllera, 
i odzywający Sie wszędzie z szacunkiem i bezstron* 
nością o Ukrainie, o pierwowzorach kozactwa, tojest 
o Zaporożcach; mimoto jednak, poumieszczał w swo- 
jćm dziele wiele obelg na Kozaków, jakie na nich 
nieprzyjaciele ich w XVin wieku powymyślali. 

Trzeba więc znowu zwrocie się do kozackich si- 
czowych archiwów, i szukać w nich śladów o stanie 
stepów zaporozkieh w dawnych czasach. 

Najlepszym dokumentem na to jest opisanie gra- 
nic jednćj części Zaporoźa w r. 1764, zrobione przez 
wojskowego starszynę Andrzeja Porohnę, zwybra- 
neroi do tego starcami, a to podług ustnych podań 
i uroczysk, samym Zaporożcom wiadomych. Tutaj 
napotkamy obraz stepowego życia na każdym wier- 
szu tego pomnika: „Od ujścia rzeczki Oreli .(są to 
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słowa tógo aktu), Łysej górki, aż do mogiły kom- 
misarza Szujalkowskiego, że na niej ów komiaar;^, 
w czasie kiedy Zaporożcy Lachów z Saihary wy- 
gnalit był zabity (1635); od Riastkich mogiłek^ aż 
do mogiły Gromowej^ a teraz nazywającej się Maj- 
daniecj która dla tej przyczyny gromową sig nazy- 
wa, że Kozaka na niej grom zabit z koniem. Od tćj 
zaś n^ogiły, aż do mogiiek Trzech braci nazwanych, 
która dla tego nazywa się „trzój bracia^S że przy 
niój dawnemi czasy trzej bracia od napaści tatar- 
skićj się odbijali, z których jednego, zabito, a dwóch 
żywcem wzięto. Od Chraszczowatej mogify do 
Dunajskiego bajraku (małego lasku), w uroczysku 
Brzozuj w którćmto uroczysku w bajraku, siedział 
zimownikiem Kozak lewaszkowskiego kurenia, Sidor 
Dunaj, dawnemi czasy tam napadłszy na niego hor- 
da porąbała go, i dla tego nazywa się Dunajski-Baj- 
rak". 

„Między Bykiem i Dobrowkami mogiła usypana. 
Od tych zaś uroczysk, na wierzdiołku rozpadliny 
Gryszynowćj, mogiła usypana, i tam Kozric kurenia 
dońskiego Gry sza, dawnemi czasy przez Tatarów 
zastrzelony, i dlatego ta szczelina nazywa się Gry- 
szynową i t. d/^ W tym dokumencie, obraz całego 
bytu Zaporoża odbity jak w zwierciadle. 

Dla odznaczenia granic brano nie sioła ani drogi, 
ale żywe uroczyska, kurcbany, rozpadliny i rzeki. 
Na2;wiska tych uroczysk, są razem ich kronikami: 
jestto i wojna z Tatarami, i i(^ napady, bójka z Po- 
lakami, życie w zimownikach i pograniczna służba. 
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Po. tychfo puityeh i niezmicpnycli a iyziłycb pti- 
słyniacb, siedzieli wojacy zaporozkiego towarzystwa 
od początku XIV do ko^ca XVni wieku, a nawet 
i pierwćj, jak mówili Zaporożcy. ; 

Miłość i upodobanie Kozaka w stepie nie do opi- 
sania, ileźto bitew, najazdów, zwycicztw i klęsk 
przeszło ponad temi milczącemi równinami, a bisto- 
rya nic nie wi^ o nich! Ileźto bobaterów pustyni le- 
gło tam w mogiły, r^ieznajomych i obcycb bratnim 
swoim sąsiadom! Ileźto świefnycb czynów, miłości 
kraju, męztwa, wierności swojej cborągwi i religii 
tam się dokonało, a nikt o nich nie mówi, nie było 
komu zapisać je i podać potomności! 

- Nie wspomnę tu nic o nader waźnćm> ale więcćj 
«znajomóm opowiadaniu Boplana w jego opisaniu 
Ukrainy, znajomej mu bardzo blisko, gdyż tak żywo 
I najsprawiedliwiej nakreślił byt kózacŁwa, jego za-^ 
pasy z Tiltaraml, jego bójki z Polakami; ale nie mo- 
gę nie przytoczyć wyjątków z innych źródeł, mniej 
znajomych, a równie pewnych. 

W jednej niewydanej jćszćze kronice, a znanej 
fiantyszowi Kamińskiemu (1), iaka jest wzmianka. 

(1) Exemplar2 tej kroniki w Odessie należy do urzędnika 
Filipowicza, i ma następujący tytut: „Krótkie opisanie Mafo- 
roS8yi,'jaK oni pó dzasie fiahowania Wielkiego ks. Włodzi-' 
mierzą byta pod polskim rządem, i jak nieprędko potem, po 
wygoanitt. z ^iój Lachów przez hetmana Pogdona Zeoobiuszą 
Chmielnickiego przywiedziooapod panującą rękę btogostawio- 
nej i godnej wiecznej pamięci Wielkiego wenarohy cara i Wiel-; 

10 
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O 8te{K>wych wojnach zaporozkieh Kozaków. „W r. 
1690 wielu dobrawszy sobie za ochotników zapo* 
rozkidi Kozaków albo miastowyeht i uczyniwszy si^ 
watażkami (rodzaj stepowych śmiałków, żyjących 
napadami na karawany tatarskie), bez pozwolenia, 
z własnej ochoty, kwoli obrony chrześcian od napa- 
dów bisurmańskicb, i kwoli obrony granic na dzi- 
kich stepach po obu stronach Dniepru, powracają- 
cych Tatarów z ludźmi w Polsce i Rossy i do nie- 
woli zabranemi, rozbijali, odbierając im konie i broń 
dla siebie, a chrześciańskich niewolników uwalnia- 
jąc i ojczyźnie ich powracając*'. 

„Hulając zaś po tych pusto-szerokich stepach, 
gdzie nie było ani jednej ścieżki, ani śladu jak na 
morzu, jednak owe śmiałki dobrze znając przeeho- « 
dy, jakby na znajomych i bitych drogach, z wiol- 
kićm niebezpieczeństwem aby gdzie nie napaść na 
tatarską zasadzkę, jeździli, nie mając przez ealy 
miesiąc lub dwa miesiące ognia, a tylko raz na dzień 
twarde pożywienie, troclię sucharów tłuczonych 
zjadłszy, nie pozwalali zarżeć nawet koniom; jakby 
dzikie zwierzęta w krzakach ciernistych i kamyszach 
kryjąc się, z wielką obejrzałością dróg swoich wró- 
źnym kierunku harcując po stepie, znajdowali się na 
umówionem miejscu. Poznawali na tych dzikich stet 
pach drogę swoje w dzień po słońcu, po najmniej- 

kiego ks. Aleksieja Michajtowicża samodzlerłcy wszech Bes- 
syj, jacy potóro byli hetmani i czyny ukraińskie, poczęte wro* 
ku od naród. Chr. 184(r\ 
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^ szych Wypukłośeiacli ziemi, po mogitach, a nocą po 
§^wiazdacb, wiatrak i rzeczkach; i tak Tatarów wy* 
patrzy wszy, niespodzianie napadali i mafą liczbą 
Wielkie ich kupy rozbijali, i niewolników do Polski 
lub Bpssyi, jak trzeba było odprowadzali, odbiera- 
jąc ^a to względy m<^nMS2e^^ 

Ale stojąc pkrsią na straży od iniizułaiańskiej 
prjEodowej straży, mieli Zaporożcy sprawę z równe* 
mi sobie synami stepu, Krymcami i Nogajoami, po- 
tomkami strasznych napastników całej Europy* Dla 
tego ebytrośe i przebiegłość z obu stron były równe, 
watwartćm polu równa waleczność, równa bystrość 
w napadzie, a w razie potrzeby równa szybkość i 
sztuka w ucieczce od wrogów. Dwie jednak ważne 
przewyiki mieli Kozacy nad Tatarami: 1) lepszą 
broń, bo umieli równie dobrze używać broni palnej 
jak władać oręimt i piką; 2) przy wyknienie do kar^ 
ności i ładu wojennego, którego wyuczyli si^ od 
Polaków swoici) dawnych hetmanów, a który naj- 
pilnie} był w wojsku przestrzegany. Dla tego teł 
bardzo podobnćm do prawdy jest opisanie przez 
Korżg, najazdów tatarskich na Zaporoże, i owych 
ostrożności, jakich nie zaniedbywali nigdy Ko2acy 
prieeiw odwiecznym wrogom swoim. „Dzicy No* 
gajoy, mówi on, podobni byli wtedy do drapie-, 
żnydi ptaków wysoko w gorg podlatujących, dla 
tego, żeby prędzćj dojrz^ zdobycz i uchwycić ją. 
Tak i oni, aby napełnić swoje krwi chciwe ręce 
grabieżą i mordem, zawsze według obycz^u swego 
wjeżdlali na wysokie mogiły tżyH kurhany, po 
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sześciu lub dziesięciu ludzi razem, i przeglądali, 
gdzie pasą śię stada i gdzie ludzie na robocie; wtedy 
napadali na nich , zabierali do niewoli i porywali 
bydło. Te napady były bardzo czgsłe, a gromada 
grabieżców rzadko była liczniejsza jak 20 ludzi na 
doborowych i wypróbowanych koniach ; dla tego 
zapewne wkradywali sig w tak małych bandach, 
aby łatwiej im, było uciekać, gdyby się napad nie 
udąt. Tym samym sposobem i zaporożcy beketowi, 
tojest patrolujący Kozacy, dla ostrożności wjeżdżali 
na kurhany i ztamtąd przeglądali okolice, czy gdzie 
nie pokażą sig tatarskie hordy. Ale do wszystkich 
redut wydawano rozkazy, aby z liczby patrolują* 
eych beketowycb Kozaków, zawsze jeden tylko 
wjeżdżał na kurhan, a nigdy dwoeh^ trzech lub wię- 
cej; aby naród zaporozki znajdujący się na stepie, 
mógł odróżniać nieprzyjaciół od swoich Kozaków^^ 

„Było to ogłoszonem po całćm Zaporoźu, po 
wszystkich pałankach, słobodach i zimownikaeh, a 
przez to łatwo można było uprzedzić najazdy, ho 
Zaporożcy ujrzawszy nieprzyjacielai zawsze zacbo* 
wywali tę ostrożność, że się w kupy zbierali, ua 
dany znak robili tabory z wozów, i połąezonemi si- 
łami razili nieprzyjaciela wystrzałami, a czgsto 
.i w niewolą zabierali, bo każdy osadgik jadąc na 
step , miał na wozie w zapasie rusznicę, Nogajcy 
zaś strzelali tylko z łukówi i. broni palnćj nie mieli, 
a kiedy wypotrzebują wszystkie str?ąły, wtedy 
zwykle są już nasi". 

Trudnićj byto Zaporożcom bić, sję zpoija«;dami 
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polskićj sjsUehty, która po odpadoieaiu od Potoki 
Kozaków, ninUąc się pokojem^ eorocmie zapędzała 
się oa Zaporoie pod pozorem ścigania bajdamaków 
i ^woieh dezerterów; ale o tóm, jak równie o po- 
dróży polskich konfederatów po zaporozkiob stepaeb 
w XVIII wieko, powiemy niżój. 

Same nawet uroczyska, wzmiankowane w jar* 
likadi bamkich, w pismach nogajskich i oczakow- 
skieh seraskirów, i w papierach polskich kancelaryj: 
sąto piękne i wymowne wspominki o zaporozkich 
stepaeb, i o ciągłych na tej bezludni walkach. I tak: 
blizko Oczakowa jedno uroczysko na odnodze Boh- 
skiój, nazywało się Urus-Giaiydy, tojest Ruikibród^ 
dlatego, że tamtędy Kozacy i ruskie wojska chodziły 
wojną do Oczakowa. Niedaleko od dzisiejszego OK 
wiapola była mieUzna na Bohu, która się nazywała 
Rmką-kosą. 

Ujście rzeki Siniuchy, czyli Sinej-Wody, było 
miejscem zkąd się zaczynał Czarny szlak albo gra* 
nica tatarska, tak nazwany dla tego, że nim czarne 
nieszczęście przychodziło: noordy, grabież, pożogi 
i czarna śmierć dżuma; a na Wizie, Taśminie, Ty- 
kiczu i innych rzeczkach znajdziecie niejedno uro« 
czysko, które naród nazywa Tatarską drogą „gdzie 
Tatarzy nogiyscy przeprawiają się^S I u nas w XVII 
i XVIII wieku bardzo długo był wyraz ozumbuł 
w używaniu, i w całój zachodniej Ukrainie; a cóż on 
znaczył? oto napad nagły i niespodziany, rozlnSj, 
mordy i pożar, czyli słowem: działanie po c^tm- 
butsku, tojest jak horda dzambułftka. Patrzcie, pod 
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wieczór na ^stepie, szybkim ktiisem, mknie sig jaki 
oddział Zaporożców, z pikami w r^di, z uctem i 
okiem wszędzie i ciągle przytomnem; na przedzie 
doświadczony śmiałek z dwoma jeźdźcami na wszy* 
stkie strony posyłając oko i ucho, szybuje w prawe 
i lewo, po polaęh, kurhanach i wterzcholŁacb roz<- 
padlin. Na przedzie oddziału chorąży z jasną cho- 
rągwią) za nim pułkownik zpiemaczem wrgku; od- 
dział znigczony, konie całe w pocie kurzu, biegną 
jednak szybko a cicho po stepie. Byłto podjazd; bo 
łuna od palącąj sie figury dała znae, że wrogi zale- 
ciały na zaporozkie stepy. 

Zrana jeszcze dostrzegli Zaporożcy taśmę (ślad) 
nogajską, i to dosyć liczną; trawa na wielu miej- 
scach zdeptaną, a starsi doświadczeni Kozacy wnet 
zrozumieli, że z poza Dniepru Edy czkały, albo z pDza 
Bohu Edysańcy przebrali się na step, i porwali pe- 
wno jaki tabun koni. 

Spójrzcie na bok, ot leżą napół offyzime kości 
zabitego konia: to Nogajcy tam objadowaUf tam da- 
lej na drugićj taśmie krew. Asaiił, starzec kurenia 
zcbodzi z konia, przypatruje się uważnie i poznaje, 
że to krew ludzka; idzie po tej taśmie, i znajduje 
w jarze trupy dwóch zarżniętych pastuchów zapo- 
fozkich, co pilnowali stad są^ednich zimowników* 
Podjazd zatrzymuje się, zuczynają się wypytywa- 
nia: czy zna kto z Kozaków zabitych ludzi?-- Zna. 
Czy dawno widzieli ieli żywcem?— Trzy dni temu 
rano na czertulskim stepie kiedyśmy jtiizAi % dia- 
ntffi do zimownika. 
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^ T^k więc, milwi {Hitkewnifc, i lódite eibioi i 
konie porwane nie iroaeśnMj jak wczoraj, lob poza* 
w^oraj. Nasi e konie choi ziii{cifóne, dobiegną Je* 
szcze na rano do rzeozki. No bratczyki, pojedzfe^ 
my.— Zoefay wskakują zoehotą na konie, które jak* 
by ożyły i nowyt^h sit nabrały, poleciały wicbrem, 
j jeszeze zorza nk zaświtała, kiedy jnź stały nad 
rzeczką; ale nieszeze^ciem, i tak zapóino ]v& był^. 
Tatarzy byli już na drugiej stronie, resztę już koni 
związanych ogonami, ostatni Nogaj przepędzał przez 
wodę; ale na szczęście bystre oko Kozaka poznało 
plemię grabieżców, i pułkownik ma nadzieję » że 
przez kosz odzyska stratę. 

Takie i tym podobne sceny odnawiały się bez- 
przestannie, a w obrazie króciutkim który dopiero 
co nakreśliłem, może niechcący powtórzyłem ^lk« 
jaki raport pułkownfta, albo wyrazy opowiadają* 
cego czabana, co uciekł od niewoli i śmierci/ Wspo- 
mniałem tylko w owym obrazku tfty wyrazy: be^ 
ket, reduta i figura, techniczne stepowe wyrazy, 
które objaśnić trzeba. 

Nie wdając się wcale w etymologiczne wywody, 
bo oczywiście pierwszy jest tatarski, dwa ostatnie 
z Polski tam zaszły; przytoczę dosłownie jak Korż, 
naoczny świadek je objaśnia: „Reduty i figury, 
sąto własne jego wyrazy, były stawiane po lewój 
stronie Dniepru, od północno-wschodniej strony 
hetpsańszczyzny, zaczynając od rzeczki Oreli, aż 
do Końskich-Wód, granicy tatarskiej. Tuż ponad 
samym Dnieprem, około wody, budowano rodz^ 
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cąjeżiiiycdi domów ^ karćrim , które się liażymify 
fedutatni (reduta^ sżaniee), tok, ze jedna od dni'! 
giój hyłft o 10, 20 łub 30 wiorst, śtosoWnie do pa<> 
łożenia mjej^a więcej odsłoniętych, lub . więcej 2a« 
kffyty<dł; mimo to zaw$ze tak, ieby jeld«ii^ drug^ 
mogła widzieć. Każdą^ reduta była budynkiem ob^ 
szernym, szerokim, podobnyin 4o kosnr^ htb do 
siczowych kureni, bez żadnych wewnątrz przedzia- 
łów^ z sienią t komórką co służyła na skład. Pof- 
kryte były jak zwykle trzciną, a gdzieniegdzie 
mchem; miały około siebie obszerny dziedziiiiee opa^ 
sany zwykle parkanem^ i wewnątrz atonie dla przy- 
byłych koni. W każdej redueie było pa 50 hitó^ 
którzy się zmieniali coroeznie* Kozacy ci statt po 
redutach na to, aby odbywali bekety, (oje$t patrzę, 
poedjazdy i inne stepowe służby, wrazić na|f«dów 
nieprzyjacielskich* Qkoło kaź4ej takiej reduty były 
fig^y Stawiane cudnym sposobem, na odległości 
pół hłb ćwierci wiorsty od reduty ^ a tę;dlą;/q$jtro<^ 
źBOŚei od ognia. Każdą figurę stawiali 2; 20 Ij^ecąeJc 
smołowych,, tym sposobem: z samego pą^zątlcu ro^ 
bili osnowę czyli fundament figury z sze^^iu. beczek, 
które przewróciwszy na sztorc, stawiali jq9 ^l^mi 
cyjrkiiląrno^ ściśle jedne przy drugiej,, n/ikształt ku- 
czek hetmańskich (1), które obsadzają drzew^o^i 
ną, szląMęiv ^le zawsze ta)c, ze miejsca między be- 
czkami zięstają próżne; beczki te "^istawjane tąk 

(I) liuczkami hetmańślfiem linzyyitily sl^ ógrbfdtóiria 
oko!o drzew, zAtsacfeonych po obu stłoiiach hróg pmiMkytii 
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W kótfco / wiązali mocno zesmołowanemi linaniK 
Trzeba dodae, że beczki wszystkie miały tylko spo- 
dnie dno. Na wierzchu tych sześciu beczek stawiali 
znowu równie w kotko pięć beczek, powiązanych 
podobnie jak pierwsze sześć. Trzecie piętro beczek 
składało się tylko z trzech, czwarte z dwóch, a na 
samym wierzchu zamiast, dachu^ stawiali jedne be- 
czka, nie mającą ani wierzchu, ani spodniego dna, 
i ta zakończała figurę. W tej figurze na samym 
wierzchołku w bezdennej beczce, zrobiona była za- 
pewne żelazna przegroda z blokiem, na którym za- 
wieszony był sznur tak długi, źe oba jego końce 
leżały na ziemi. Jeden koniec wisiał zewnątrz zrzu- 
cony wzdłuż figury swobodnie, a drugi spadał we- 
wnątrz figury, i do tego ostatniego przyczepiony 
byt żelazny drut, z wielkim pękiem pakuł, namo- 
czonych w saletrze". 

„Trzeba jeszcze wspomnieć, że w każdej redu- 
cie nad hetmańskiemi i zaporozkiemi Kozakami, był 
postawiony jaki najstarszy asauł, który dowodził 
lub rozporządzał, żeby u figury byli zawsze stra^ 
żnicy, trzech lub czterech ludzi, a z reszty Kozaków 
robiono bekety lub oddziały do podjazdów. Kozacy 
byli zaopatrzeni w najlepszą amunicyą, bo każdy 
miał muszkiet, szablę, cztery pistolety i pikę. Od- 
działy składały się z pięciu do 10 i więcej Kozaków, 
i jeździły na doborowych wierzchowych koniach, 
od reduty do reduty, każdy po swojej stacyi (stan- 
iiicy), równie i na stepach, gdzie żniwa i sianokosy 
bywały; niektóre oddziały zapędzały się do samej 

U 
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granicy, i wypatrywały nieprzyjaeielat z której stro- 
ny przybędzie. Bywało, że jak tylko na^ze oddziały 
lub bekety zobaczą gdzieniebądź hordg przybKźa- 
jącą się do granic Zaporoźa lub hetmańskich, na<- 
tychmiast Kozacy pędzą do najbliższych redut i biją 
na trwogę, że nieprzyjaciel blizko. Wtedy asauł 
pędzi z Kozakami do figupj', i zapalają ją za pomo- 
cą sznura, prerwćj już opisanego. Kiedy figura roz- 
goreje, to tern samem ostrzega i inne reduty. A tak 
W bardzo krótkim czasie, bo prawie w jeden dzień, 
wszystkie figury przy redutach zapalają się, i wszy- 
scy mieszkańcy okolicznych miejsc wstępach, la- 
sach i przy spławach zajmujący się robotami, mo- 
gli schronić się ze swojemi stadami i chudobą do 
slobód i ocalić życie. Po tych znakach trwogi, 
wszystkie pułki z pałanek zaporozkich zbierały się 
w jedno miejsce, bili się z nieprzyjacielem, zwycię- 
żali i wypędzali precz poza swoje granice*'. 

Owoź jak prosto i razem jak malowniczo opo- 
wiada Korż o stepowem życiu swych braci Zapo- 
rożców, on, także Zaporożec i naoczny świadek. 

Z naszej strony uczynimy jeszcze niektóre uwa- 
gi. Komuź nie wiadomo, ile to tam znajduje się kur- 
hanów, które naród ukraiński nazywa mogiłami, a 
czasem majdanami* Stepy Wołynia, Ukrainy i Po- 
dola, szczególniej noworossyjskie i bessarabskie na 
całej przestrzeni od Kremeńczuka do brzegów Du- 
naju, do Czarnego i Akowskiego morza, pokryte s^ 
także kurhanami. Dawno już szukają znaczenia 
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tego wyrazu korbao, (ago outu noworosiyjakitgo 
krąiu i jego liittoryl. 

Jtien Kozak, pisza p. Skalkowski, powiadał 
mi, ie kurhan jeat wyraz ruaki^ w narzeczu ludu 
zepsutyt kmgm (krug, kolo). Być moie, ie to od 
swojćj krąglćj (okrągtej) formy. Nazywa $ię zaś 
mogiłą wtedy, kiedy jest cały, a majdanem, kiedy 
rozkopany jest we środku; zapewne dla straży, albo 
schronienia hajdamaków. W podolskiej gubamii wi* 
działem dwa czy trzy takich majdanów, a lud nazy* 
wał je kutołowami^ 

Ale czas zaciera pomału dawne pamiątki; jestto 
smutna, ale koniecfnajego powinność. To i teraz, 
kiedy ludność urosła tam w owych krainach^ a roi* 
nictwo kwitnie; kiedy nowe miasta i waie podnoszą 
sio eiągle; to powtarzam i liczba kurhanów znacznie 
sio zmniejszyła, a i te co pozostały^ straciły wyraz 
swój, i mało kto teraz rozumie tch mowo* Ale przed- 
stawmy sobie step, kiedy Korż był jeszcze młody, 
a było to około n 1730—1750, albo wcześaićj je- 
szcze wXVn lub XV1U wiekut wtedy cała jego dzi- 
ka piękność zporozstawianemi gdzieniegdzie redu- 
tami, figurami, patrolami, podjazdami i krwawą bój- 
ką, stanie nam żywo przed oczy. 

Kto wie, czy i inne ludy co żyły na tej ziemi 
przed Zaporożcami i Tatarami, a których imiona le- 
dwie do nas doijzły, nie sypały owych kurhanów 
na tenże sam cel, i*y wpośród nich stawiać i bra^ 
nić swoich koczowisk* 

Jeszcze niedawno na wysokich mogiłach znaj^ 
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dowano dziwne i grubo wyciosane bałwany, które 
lud przezwał hubami. Może to były Nimfy stepo- 
we, nieznane jeszcze znawcom starożytnej mitolo- 
gii; może to bóstwa opiekuńcze granic, koczujących 
legowisk, a może też to ofiary (vota), Symbola czci. 
i uwielbienia, dźwignione przez owe narody du- 
chom obrońców ich życia i stad. Gokolwiekbądź, 
wdzięczni być winniśmy stuletniemu starcowi, co 
zachował w swej pamięci i opowiedział nam to ory- 
ginalne opisanie obrony granic Zaporoźa. 1 w sa- 
mej rzeczy, jakto malowniczy obraz tych redut 
wiecznie stojących na straży, w kraju pustym, nie- 
zakrytym i nieobronnym z natury, tych figur znagła 
płomieniem gorejących na znak niebezpieczeństwa, 
i zanoszących wieśniakom nowinę straszną, że nie- 
przyjaciel tuż, i że trzeba szukać schronienia w pa- 
łankach albo w znajomych im tylko kryjówkach. 
Na ten znak ognisty Kozak wskakiwał na konie, 
brał pikę lub rusznicę w rękę, i leciał harcowaćza 
Tatarami, równie dzielnemi synami stepu. 

Żal, bardzo żal, że takich powieści ustnych, ta- 
kich podań historycznych tak mało, a i te co są, nieda- 
wnych sięgają czasów! Goby to za prześliczna, silna i 
poetyczna zarazem była historya z takich podań zło- 
żona! 

Na zakończenie tego krótkiego rysu stepowego 
życia, owćj kozackiej drużyny, powiem słów kil- 
ka o beketach (pikietach) , stanowiskach zajmowa- 
nych przez Kozaków dla obrony granic i wnętrza 
Zaporoźa. 
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O takich stanowiskach czyli pikietach, jest wiele 
urzędowych akt, miedzy innemi przytoczę jeden. 
Jestto rozkład tych stanowisk, zrobiony na rozkaz 
hr. Panina, dla uważania obrotów nieprzyjaciel- 
skich podczas zimy, 28 listopada 1767 r. 

1) Przy rzece Kamionce. Od tego stanowiska 
komendy zjeżdżać sig będą na prawo w Saksaga- 
nie przy wielkich cierniach, a na lewo po Dniestrze 
do uroczyska Skafozubowego. 

2) W dól po rzece Dniestrze, niedaleko od rze- 
czki Kamionki, która płynie na samćj granicy. 

3) Naprzeciw zaporoskiej siczy, od tatarskiego 
stepu o wiorstę, przy Ciemnem. 

4) Nad rzeką Dnieprem w uroczysku hysej Gorki. 

5) W uroczysku Horodyszcze nad Dnieprem. 

6) W uroczysku GoUj pr7:ystaniudiA\)nk^ftm. 

7) W uroczysku J(^a^i?«D^Ari;^ nad Dnieprem. 

8) W uroczysku Bielinki nad Dnieprem* 

9) Na wyspie Chortym na Dnieprze. 

10) Na wyspie Dębowśj na Dnieprze. 

11) Wkadackiej pałance. 

12) Z tej strony Dniepru, w Samarze, o sześć 
wiorst od staro^samarskiego retranszamentu. 

13) Z tźj strony Samary w uroczj^sku Sadkach. 

14) Przy uroczysku Wolnem i Zajmachj na t^j 
stronie Samary, na bekeeie przy rzece niższej Tersie. 

15) Przy uroczysku Łuczynie z tej strony rzeki 
Samary. 

16) Tamże przy uroczysku Żukowskiem. 

17) Przy Samarze w uroczysku Bogdanomm. 
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18) Migdzy Samurą i Orelą^ ^ Mmój tinii ukra- 
ińskiej. 
10) Przy protowcaańakiej patauee. 
20) Przy samarskiej pal;aiiee. 

A razem na 20 staaoi^iskaob byłg: 
Wojskowy starszyna . • . . I, 
Pułkowników .,...».*• 20, 
Pułkowej starszyzny • . • ♦ 43, 
Kozaków parokonnych, • • 2844. 
„ pięszydi • • . . , . 800t 

Razem 3708. 

Go wynosi z starszyzną i prostemi Kozakami 
czwartą część całega uzbrojonego towarzystwa. 

Zwróció tylko uwagę na nazwiska tych stano- 
wisk: wyjąwszy trzy pałanki, co przywodzą na 
myśl ludzkie mieszkania^ wszystkie inne sąto tylko 
rzeczki i uroczyska, które jasno powiadają/źe wszę- 
dzie gdzieindziąj był pUSty bez końca step, rozgra- 
niczony jedynie rzekami lub inńemi żywemi uro- 
czyskami. 

Rizzi Zannoni geograf króla sycylijskiego, czło* 
nek akademii królewskiej nauk w Getyndze i Mto- 
nie, wydał r. 1772 mappig Polskie pod tytułem: Carte 
de la Pologne dwime pa^ prommes etpalatinats et 
mbdivisee par dtsłrmts^ consfruitę d^ifpr^ gmnłite 
d^Arpentage^ d^ob^er^poMom et dea mewre$ prises 
sur les lieuw. 

Mappę tę składającą sie z 24 oddzielnyeb^karł, 
poświęcił Józefowi Aleksandrowi JabtoiU)Ws|ciemu 
wojewodzie Diow^^grodzkiemu, a w dedykaeyi swej 
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powteda wyraźnie, źe pracę «e wykonał wsparty 
rekopifimfiami samego Jabłonowskiego, owocem dwu- 
dziestoletniej jego pracy będących; które Rizzi może 
uporządkował, dopełnił, a potem wydał w systema- 
tyczną całość ułożone. Mappy te tytiiły inają pe 
polsku i po francusku , ale nazwiska wszystkich 
miejsc, rzek, granic i t. d. są po polsku spisane, co 
im tern większą czyni zaletę. 

Ostatnia karta obejmuje granice Polski zacząw- 
szy od Bałty, aż do rzeki Sina-Woda; obejmuje sło- 
body Kozaków hetmańskich i zaporozkich, stepy Ta- 
tarów oczakowskich , bessarabskich i nogajskich 
z ich hordami, jak je w roku 1767 han krymski po- 
osadzał. Znajduje się tu jeszcze dalsze wyciągnie- 
nle Bohu i Dniestru, i Dniepr także od porohów aż 
do wpadnienia w morze Czarne. 

Kto był i co rohli w Polsce Zanuoiij, czy gotową 
pracę Jabłonowskiego przerobił, czy i co swego do- 
dał? należałoby wyświecić, Bentkowski nic o tern 
nie wiedział, i przyznał się wyraźnie; Rastawieck, . 
powtórzył do słowa, co było w Bentkowskim , ale 
także nic nowego i pewnego o geografie polsko- 
sycylijskim nie wynalazł, co w takiem dziele jak 
Mappografia trzeba było zrobić. Nie należało to do 
mojego przedmiotu , ale ów nadpis jego pracy, że na 
miejscu wszystko widziano i mierzono, pod wzglę- 
dem Zaporóża niezupełnie jest pewnym. 

Dlategoto tutaj wypada wspomnieć o owych nie- 
dorzecznościach , jakie on poumieszczał w swojćj 
mappie Zaporóża. Służą one za dowód, na jakim 
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Stopniu stały wiadomośei i pojęcia o geografii Zapo^ 
roźa i południowej Rossy i w owym czasie. Geogra* 
fowi temu i innym uczonym, znajoma hyła tylko 
zachodnia część Zaporoźa, tojest chersońska gnber* 
nia, i ta część jekaterynosławskićj , która się na 
prawym brzegu Dniepru znajduje. Cała zaś wscho- 
dnia połowa wolności zaporozkiieh , najlepsze ich 
sioła i zimowniki w pałtnkaeb: samari^kićj, protow*- 
czańskiej i orelskiej, nie mówiąc juź nic o kąłmiu- 
skich stepach, zupełnie były im nieznajome. Ale i o 
zachodniej połowie, udzielano uczonemu światu ró- 
wnie dziwaczne i niebywałe nazwiska i wiadomo- 
ści, jak np: 

A. Po całej granicy oznaczonej pokojem belgra- 
dzkim, na mocy traktatu zawartego na Wielkim In- 
gulu 4 listopada 1740 r. oznaczone są na owej 
mappie następujące twierdze, zaczynając od ujścia 
Suchego Taszlika w Boh. 1) Taszlik; 2) Michajłow- 
ska; 3) Stepanowska; 4) Geromaklejewska przy uj- 
ściu Gramokleja; 5) Jen (nowa) Serbia; 6) Nikolska; 
7) Wasilkowska; 8) Piotrowska; 9) Andrejewska; 
10) Ingulska; 11) Dmitriewska; 12) Aleksiejewska; 
13) Antonowska; 14) Iwanowska, na końcu gra- 
nicy przy samym Dnieprze, niedaleko od ujścia rze- 
ki Kamionki. Nazwiska te i twierdze w samej rzeczy 
nigdy nie istniały, ani nawet projektów do ich wy- 
stawienia wźadnem archiwum śladu niema. 

B. Cały step dzielił się podług raappy Zanno- 
niega na cztery główne części: 1) step umarłych; 
2) step bohski; 3) step ingulski; 4) pagórki piasczy- 
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ate. Leżały one podług Zannoniego: pierwszy mic- 
dity Czarnym Taszlikiem i rzeką Martwe- Wody, to 
jest w teraźniejszym bobryńskim, chersowskim i czę* 
ści ananiewskiego powiatu chersońskiej gubernii, 
a ostatnie w teraźniejszym jekaterynosławskim po- 
wiecie, który w dodatku pokryty jest przez Zanno- 
niego nigdy nieistniejącemi lasami. 

C. Dalej nazwiska miejsc i żywych uroczysk, 
niesłychanych i niewidzianych nigdy na Zaporoźu, 
jakoto: Droga niedojrzana, której jedna część nazy- 
wa się „Zły krok*^ a druga już w Nowej Serbii 
nazywa się Czarnym Szlakiem; pustelnie śgo Sa- 
muela, śgo Zacharyasza, śgo Eliasza, śgo Jeremia- 
sza, śgo Bazylego, śgo Pawła, śgo Hilarego, śgo 
Grzegorza. Jeziora śgo Konstantyna i Boźydara; są 
to imiona czcigodne wprawdzie, przywodząc na pa- 
mięć życie pustelnicze w Egipcie w III i IV wieku 
ehrześciaństwa , ale szkoda, źe o nidi zaporożcy 
właściciele i gospodarze swych ziem nic nie wie- 
dzieli. Dalej idą: „Boguchwała, Czyste źródło, Mar- 
twe jezioro, Białe jezioro czyli Juga, Piękne źródło. 
Dziki dół, Wielki dwór, Piękne miejsce. Grób Pa- 
wluka, Ciemna dolina. Piękna łąka. Belweder, Pię- 
kna góra. Dolina złodziejów, Mazepycep (łańcuch); 
nakoniec Skok konia białego, Skok wilczy. Skok 
koguci, Skok owczy i t. d. 

Samo z siebie nasuwa się to pytanie: czy te 
wszystkie wymyśl(yie nazwiska, znakomity geograf 
Polski i Turcyi w swej głowie potworzył, aby do- 
pełnić karty stron i ziem zupełnie mu nieznajomych? 

12 
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Nie mysie tak, ale przypuszczam, źe w XVin wieku 
tak mało jeszcze ludzi z\yiedzało zaporozkie stepy, 
a ei więcej myśleli o swojem bezpieczeństwie, ani- 
żeli o opisaniu miejsc, które przebywali; źe tym 
sposobem i niewiadomość Zannoniego bardzo wy- 
tłóraaezona. A jak już wyżej powiedziałem, Zapo- 
rożcy nie radzi mówili o rozległości, ludności i po* 
łożeniu swoich wolności, jak to widać z pozosta- 
łych papierów i odpowiedzi na zapytania i odezwy 
małorossyjskich i wielko-rossyjskich władz (1). 

V. 
iteligijność i uriądzenie cerkiewne na Zaporozn. 

W pośród krwawych walk i zaciętych prześla- 
dowań, jakie wywołała reformaeya w całej zacho* 
dniej Europie, w żadnym na świecie, oprócz Polski 
narodzie , nie wiedziano i nie chciano wiedzieć , co 
to jest tolerancya. U nas tylko miała ona schronie* 
niCt a nawet prawem była zabezpieczona. .Ju bo- 
wiem, mówi p. Wiszniewski (3), przy granity sa- 
li) Na zapytanie kijowski^ metropolii: wiele na Zaporołu 
cerkwi) duchowieństwa i dochodów cerkiewnych; kosz w ogól- 
nikach bardzo zgrabnych odpowiedział: ,yże cerkwi jest dosta- 
teczna liczba, ie duchowieństwa niezawsze jednakowa liczba^ 
raz więtćj kiedy Kozacy stoją na miejscu po domach, drugi 
raz mniej, kiedy są na wyprawie* a dochody zaiełą od łaski 
wajska^^ i t. d. 

(2) Hist. Lit. Pol. T. VL wst^. 
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mym środkiem kraju idącej kościoła zacliodniego 
i cerkwi wschodniej, umysły do różnic w religii już 
oddawna były przywykły. Tu Rusin po rusku, a 
Ormianin po ormiańsku sie modlił; tu żyd talmudzi- 
sta żył spokojnie obok karaity, a Tatarzyn litew- 
ski swobodnie w koranie czytał^^ 

Wszystkie opinie i sekty religijne mieściły śie 
w Polsce, a jednak nigdy do krwi rozlewu nie przy- 
szło. To też dopóki szła ona w polityce swojej za 
rozsądkiem naturalnym, charakterem wysoko tole* 
rancyjnym , który jej tak świetne imię yv dziejach 
tamtego wieku zjednał; dopóki monarchowie aż do 
Zygmunta 111 włącznie, pojmujący dobrze narodo- 
wość i stanowisko polskie, nic im przeciwnego nie 
stanowili , owszem zawsze w tym duchu działali: 
toć też Ukraina i Zaporoźe sercem i duszą lgnęły 
do Polski. Już gdzieindziej powiedziałem, że wszy- 
stkie królewskie przywileje nadawane tamtej krai* 
nie, zawsze zapewniały jej mieszkańcom swobodne 
wyznawanie wschodniej wiary. Kazimierz W. za- 
władnąwszy Czerwoną Rusią, zrównał zaraz tam- 
tejszych Greko^Rosayan z katolikami we wszystkich 
prawach i przywilejach, a Władysław Jagieło, Wła- 
dysław Warneńczyk, Kazimierz IV, Aleksander, Zy- 
gmimt I. stary i Zygmunt August, za zgodą wszy- 
stkich stanów rzeczypospolitej , nadali takież same 
przywileje Ukraińcom i Zaporożcom, w których ró- 
wnając ich z Polakami, zapewniają im zupełną swo- 
bodę w wyznawaniu ich greko-rossyjskiej wiary. 
Henryk Walezyusz potwierdził te firawai przywileje, 
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a Wielki Batory, udjuroeiyściej je odnowił, rozsze- 
rzył i iimoenU, zabraniając wszystkim urzędnikom 
mieszania si§ w sprawy i sądy cerkiewne, i zabez* 
pieczając swoim królewskim przywilejem, równość 
zupełną i opłekg prawa Katolikom i Greko* Eossya- 
nom bez żadnej różnicy. To też zarobił sobie Bato- 
ry n^ piękną i rzewną dumkg zaporozką, w której 
nąigdzy innemi Kozak śpiewa: „Słuźylib' jemu, ^ko- 
rolu Polszczy po wiry i po prawdy, jak Bogowi, 
szczo żywię wysoko na niebi i wo wiekib' wiczny, 
nie złom a dobrom, ta molilwaju swoho Pana wiel- 
kalio korola Polszczy, jak Boga'b szanowali^' (1). 

(1) Kozak dowiedziawszy się, że Batory nowe urządzenia 
i przywileje ma uadać Kozakom, śpiewa: „Służylibyśmy jemu, 
królowi Polski, wiarą i prawdą jak Bogu, co iyje ^vysoko na 
niebie, na wieki wieczne^ nie zićm, a dobrem i modlitwą swo- 
jego pana, wielkiego króla Polski, jak Boga czcilibyśmy'', 

W rozdziale o dumach i pieśniach zaporozkich, całą tę 
dumę o Batorym umieszczę, Jako żywy i niezaprzeczony do- 
wód miłości, jaką miat u Kozaków, i obejrzatćj roztropności 
we wszystkich jego urządzeniach. 

Przykro dlatego i boleśnie jest czytać, kiedy o takim mę- 
żu, pełnym prawości i godności historyczaćj, uprzedzeoia, 
zawziętość, a może gorzej jeszcze niezrozumienie tego, co to 
jest prawdziwy historyk, kiedy powtarzam o takim człowieku, 
w tym czasie, kiedy historya powołaną jest za nauczycielkę 
ludów, i na boginią prawdy, spotykamy wyrazy pełne żółci, 
szkalowania, a nie obwijając w bawełnę, najzupełniej niego- 
dziwe; którym na szczęście prawdziwie oświeceni nie uwie- 
rzą, a plama ztąd niezmazaną zostanie na autorze. Tak opi- 
sał Batorego Sotowief, w wydanym pisez siebie zarysie bisto- 



Digiti 



ized by Google 



ZAPOROZA. 99 

Ale wnet czarne widma* w ez,a*nej rogatej czapcei 
w czarnej sukni, zwichnęło narodowy rozsądek, 
skrzywiło łagodny i nic a nic niefanatyczny chara- 
kter Polaków, a mając za sobą nieprzeniknioną chy- 

ryl Matarossyi, umieszczonym w Ojczystych Pamiętnikach 
z 1848 roku w nr. 11. Oto są jego wyrazy: „Niema może ani 
jednej historycznej osoby, któraby obok pozornego blasku i 
wieikości, mtata tak czarne znaczenie w historyi narodów^ 
jak Stefan Batory. Państwu Moskiewskiemu odebrał przybał- 
tyckie prowincye, a tem samćm przeciął mu drogę do połą- 
czenia się z zachodnią Europą. Do Polski i Litwy wprowadził 
Jezuitów, i tym sposobem w świecie słowiańskim był najwię- 
kszym przyttumicielem oświecenia". 

W kilku tych wierszach, prawie co wyraz to błąd, lub prze- 
kręcenie. 1) Historya i potomność bezstronna na^a i obca 
nawet, osądziła jut Batorego i przyznała mu rzeczywistą wieh 
kość) a nie pozorną; dlatego właśnie, ie pic w nim «xfiroego 
nie dojrzała, a wszędzie prawość, męztwo i sprawiedliwo^^- 
Dla nas jest on największym monarchą, a dla obcych znamie- 
nitym mężem, i sławy tej p. Sotowief swojemi bezsławnemi 
wyrazami nie zachwieje, a tćm mniej nie zniszczy. U nas jest 
przysłowie: porwól się jak ź motyką iia słońce. 2) Wojnę o 
Inflanty zastał już Batory zaczętą; przyczyna jej wiadoma, a 
zdobycze wojenne przez Stefana poczynione, wcale go nie za- 
czerniają^ 3) Nie zna p. Solowief nic a ni€ historyi polski^, 
kiedy sprowadzenie Jezuitów do Polski na Batorego kładzie, 
bo my tu wiemy dobrze i zapisane mamy w księdze, (o czćm 
p. Sołowief nie raczył się przekonać), że Jezuitów do Polski 
sprowadził Hozyusz 1566 r., a do Wilna biskup Protasewicz 
1569; to oczywiście jeszcze było przed Batorym. Przestajemy 
na tern cośmy powiedzieli, zostawiając czytelnikom uczynienie 
sobie wniosków o zdolnościach historycznych i kry tydznem 
zapatrpraniu się aotora. 
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trośc, wywołało owe nieludzkie prześladt) wantę lu- 
dzi, co ze wszystkich swoich pierwiastków życia, 
najwięcej szanowali uczucie swe religijne, co całą 
duszą do swego prawosławia byli przywiązani. By* 
łoto więc nie po ludzku i niepolitycznie drażnić Ko- 
zaków z tej strony, i gdyby ówcześni przodkowie 
nasi, chociaż trochę lepiej znali byli wewnętrzne 
życie i pojmowali lepiej znaczenie kozaczyzny, nie 
daliby się byli nigdy uwieść zgubnym podszeptom 
jezuickim. Ale myślano u nas za Szweda, że Kozak, 
to bagatela, fraszka, chłop; zapomniano tak długie- 
go braterstwa i razem dokonanych czynów, a pow- 
stanie przeciw tak srogiemu uciskowi przezwano 
buntem,^ i na sejmie 1638 r. postanowiono, że: „Ko- 
zacy zaporożcy pro rehellione wszystkie swoje pra- 
wa, pKy wilejCt starszyznę i dochody i inne decera 
in perpetuum utrącają i w chłopów są obróceni". 

Cerkiew zaporozka była zupełnie niezależną od 
żadnej hierarchicznej władzy greko-rossyjsklej, była 
pod władzą i rozporządzeniem kosza; a kiedy Koza- 
cy zaporożcy nie chcieli przyznawać zwierzchnictwa 
swych metropolij, titn mniej zapewne chcieliby za- 
leżeć od katolickich, a bardziej jeszcze katolicką hh 
uniacką wiarę przyjmować. Nigdy też żadne nowa- 
torstwo nie wkradło sig między Zaporożców i Ukra- 
ińców. Krwawa watka przeciw unii i samo odpa- 
dnięcie kozactwa od Polski, są na to rażącemi do- 
wodami. 

Powiedziałem już gdzieindziej, że zaporozkie to- 
warzystwo, najważniejszym waronkiem istiiienia 
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swego uważało prawosławną wiarf; tak dalece, źe 
nikt nie mógł być przyjętym w jego liczbę , jeżeli 
się nieoehrzcil gdy był niechrześcianinem, lub jeżeli 
nie przeszedł, gdy byt inućj religii, na prawosławną 
greko-rossyjską wiarę. 

Oprócz przywiedzionego juz w rozdziale III roi* 
porządzenia zr. 1767, przytaczamy tu jeszcze słowa 
kijowskiego metropolity Timofeja Szezerbaekiego, 
z listu jego pisanego do naczelnika siczowych cer- 
kwi, Makarego, w którym między innemi pisze oa, 
źe prośbę jego i atamana koszowego Daniela Stefa- 
nowa „o przysłanie oleju śgo dla chrzczenia i nama^ 
szczenią nowo tam przybywających i źądająeydi 
przyjęcia prawosławnej wiary, heretyków i różnych 
języków ludzi" spełnia (1754, 9 lutego). Różno- 
wierców Zaporożcy tak nie cierpieli, iż gdy się o ich 
osadach w swych granicach dowiedzieU, io w roz- 
porządzeniu posłom swym w Petersburgu danym^ 
poruczyli im, aby prosili rządu o oddalenie owych 
różnowierców: ^,dla tego, że w wojsku zaporozkiem 
taka jest ustawa, żeby w całej zaporozkićj ziemi nie 
było, i nie żyło ani jednego różno wiercą". 

Cerkiew tedy zaporozfca była cerkwią greko* 
rossyjską i nie miała od o^ólnćj innej różnicy, je- 
dno oddzielne, i że tak się wyrażę oryginalne urzą* 
dzenie. ^ 

W ułamkach znalezionego przez pana Slalkow- 
skiego kozackiego zaporozkiego archiwum^ udało się 
mu odszukać kilka dokiimentów oryginalnych i wk^ 
piach, dających pewniejsze wiadomości o urządzeniu 
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zaporozkiej cerkwi. Te dokumenta łak są ciekawe i 
tak mało znajome, że je dosłownie ztamtąd przepi- 
suję, i do wiadomości podaję. Dokumenta te bardzo 
Ciekawe dla przedmiotu samego, są jeszcze niezbi- 
tym dowodem na to, źe cywili^acya i język polski 
znacznie śię już były na Zaporoźu i Matorossyi roz- 
szerzyły, bo wszystkie te odezwy % kosza do Kijo- 
wa posyłane, pisane są, jak to zaraz zobaczymy, po 
polsku, a gdzieniegdzie tylko ruski pozostał wyraz; 
tak, źe bez tłómacza nieznający języka polskiego, 
nicby djis w nich nie rozumiał. Część tych doku- 
mentów pochodzi ze zbioru aktów podtytułem: „Ko- 
pie listów najprzewielebniejszego moskiewskiego ' 
wszech Rossyi i wszystkich północnych, krain pa- 
tryarchy Joachima, i innych małorossyjskic* prze- 
wielebnych archirejów. Także i oddawniej byłych 
Idi Miłości panów sławnego wojska źaporozkiego 
koszowych atamanów, i od całego tegoż wojska za- 
porozkiego towarzystwa w Kije wo-Międzygoreki mo- 
nastyr przysłanych uniwersałów, wiernie w te księ- 
gę wpisanycli, i z oryginałami porównanych, dla 
wiecznej i niezatartej każdemu pamięci i wiadomo- 
ści<^ 

Przy samym początku obejrzenia urządzeń cer- 
kiewnych naZaporoźu, spotykamy dwie ważne oko- 
liczności: 

♦ 

1) Żądania i pretensye kosza zaporozktego do 
niezależności ich cerkwi i duchowieństwa od ogól- 
nej rossyjskiej cerkwi i hierafdiii, czyli poprostu od 
kijowskiego i maforossryjskiego metropolity. Służy 
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to za nowy dowód ich zakonnego sposobu bytowa- 
nia, bo równie i klasztory katolickich zakonników 
Śgo Benedykta, Śgo Franciszka, Śgo Bernarda i ka- 
żda inna reguła, miała swego oddzielnego generała, 
tojest duchownego naczelnika, z członków tegoż za- 
konu wybieranego, bez którego woli i wdania się, 
żadne rozporządzenia papieży wykonane w zakonach 
być nie mogły i nie mogą; w rycerskich zaś żako* 
nach, wielki mistrz był takim generałem duchownym, 
2) Szczególne poszanowanie kijowskich świą* 
tyń, a największe ku „wielkiemu kijowo-między- 
górskiemu święto-Przeobrażeńskiemumonasterowi'*. 
Ta okoliczność zasługuje na najstarahniejsze zgłę- 
bienie, bo w niej tkwi najpewniejszy dowód na to 
co powiedziałem, że Kozactwo wypłynęło z połu- 
dniowej Rusi. 

Go się tyczy cerkiewnych stosunków, pozostało 
w ardiiwum wyżej napomnionóm kilka słów wzaje- 
mnych prawie układów, a w nich wyraźnie widzi- 
my, że sicz zaporozka ze swojemi posiadłościami, 
od dawnych czasów należała, jako parafia do mię- 
dzygórskiego-kijowskiego monasteru, który od sa^ 
mego tylko patryarchy wszech Rossyir zależał. Kosz 
zaporozki w pismach monasterskich nazy wano „If/^- 
torem'' (1). 

Zaporoże przyjmowło do swych cerkwi ducho- 
wnych pasterzy nie innych, tylko mnichów należą- 
cych do owego klasztoru, i ilo siczy, i do samar- 

(I) Ktłtor, syndyk, kollator, opiekan kościoła lub klasztoru. 

13 
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skiego monasteru, i <lo świgcenia świeckieh dudio- 
wnych w pał^ankach. Jak to było w pierwszych 
chwilach nastania Ko2akóWy nie wiemy, ale w koń- 
cu XVII wieku znajdujemy na to oryginalne dowo* 
dy. 1 tak: sławny ataman kosiewy Iwan Dymitrye- 
wicz Sierko, pisał 1676 r. do opata migdzygórskiego 
klasztoru: ^^Po wtórną naszg z czołobitnością zano^ 
sim prośbę, za radą i uchwałą (sic) całego wojska, 
racz (sic) nam Przezacność Wasza, naradziwszy się 
(sic) z bracią, przysłać jaką osobę na pełnienie słu- 
żby Boźśj, gdyż panowie (sic) diaki świeccy do te- 
go niesposobni; choć jacy i są, to nie umieją sobie 
cenić (kosztowały) łaski wojskowej, i chleba spo- 
kojnie pożywać (używaty)^S 

,,Owoź tak cafe wojsko obradziło (sic), żeby je- 
go dochód na klasztor śty szedł, gdzie za całe woj- 
sko zaporozkie B^ga miłościwego błagają, i tam był 
szpital wojskowy. O to powtórnie (sic) i po dziesięć 
razy prosząc, modlitwom świętym waszym siebiepo* 
ruczamy. Pisano w siczy nad Czartomłykiem, 16 ma- 
ja 1676 r.*' 

Po siedmiu latach późniój, to poddanie siczy kla- 
sztorowi mię^zygórskiemu, dopełniono następując** 
mi wzajemnemi listami czyU umowami: 

(1) „Grzegorz Iwanowicz ataman na tot (ten) 
czas koszowy, Grzegorz Mieczeńko sędzia koszowy. 
Leontyi Konstantyjewicz pisarz. Mateusz cesarski 

(1) Dosłownie w oryginale ten dokument przywodzę, do- 
dawszy w nawiasie tłumaczenie wyrazów czysto ruskich. 



Digitized by VjOOQIC 



ZAPOKOKA. 99 

asaufa^ i my atamani wszy&tkieh kureń i, na imifi 
Wasil Oleksiejenko ataman kurenia królewskiego: 
Jak^b ataman kurenia irrklewskiego, Jan Stagajto 
ataman kurenia korzeniewskiego, Paweł ataman ku- 
renia kooryłowskiego jako i wsią (wszystka) a(a- 
mania kurenna w tym roku iduezym (idącym) niźćj 
opigauym, tak i całe towarzystwo kurenne, niżowe 
wojsko Jej Carskiej Prześwietłości zaporozkie, oznaj* 
mujemy tern pisaniem uaszem teraz, i na potomne 
tzasy, ii na wsiemu (wszystkiemu) wojsku zaporoz^ 
kiemu bili czołem na piśmie, uasi ducliowni ojcowie, 
czesiny (przezaeny) pan ojciec Teodozy Baśkowski 
o^t kijowski i międzygórski, z całym soborem swp^- 
im« z bracią swoją, żebyśmy na potomne ezasy i lata 
potwierdzili pisaniem naszem wojsko wem to, żeby 
teper (teraz) i zawsze z ieh monasteru międzygor- 
skiego i kijowskiego , a nie z innej jakiej obiteli 
(świątyni) świaszczeuniki (księża) prżyi^ani z mo* 
nąsteru, służyli Bożą stoźbe w cerkwi Opieki Prze^ 
najświętszej Boga Rodzicy fiaszej zaporozkiej, i 
wszystkie prawidła potrzebne do spasienia (zbawię* 
nia) wojska odprawowaii, i ducbownemi ojcami to* 
warzystwu byli. A tak my całe wojsko widząc przez 
czas niemały, ojców mtędzygorskiego i kijowskiego 
życie iaoczeskoe (zakonne) przystojne, gościnne t 
czyn ich monasterski pocłiwały godny, na zbawie- 
nie ludziom poUzny (pożyteczny); uważając ich 
przysługi niemałe w wojsku naszym i w cerkwi na* 
szej, i widząc cerkiewny porządek w cerkwi Po- 
krowskiej siczowej stateczny, i adprawiarne w niej 
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służby Bożej po monastersku^ i z tego wszystkiego 
ciesząc się: tedy my wojsko całe, jednostajDief ora* 
dziwszy się z sobą dobrze, tę czołobitność ojeów 
wyżej pomienionyeh przyjęliśmy i do skarbnicy woj- 
skowej schowali, i na idi źełanie (żądanie) pozwo- 
liliśmy to, aby cerkiew święta Pokrowska nasza za- 
porozka i cała parafia zawsze przy nieh była, żeby 
na potomne czasy zawsze nieodmiennie z monastera 
mfgdzygorskiego kijowskiego przy świętej eerkwr 
naszej Pokrowski^j służbę Bożą odprawowali, a woj- 
ska zaporozkiego ojeami ducbownemi byli. To sobie 
jednak warujemy, aby z monastern na to święte 
dzieło przysyłano ludzi sposobnych, stateeznyeb, 
świaszczenników dwóch, diakona i ustawnika, które 
to nasze uzwolenie wojskowe jednozgódne, tern na- 
szem pisaniem wojskowem przy pieezati (pieczęci) 
wojskowej stwierdzamy teraz, i na potomne czasy, 
zawsze. I chcemy i prosimy, aby tój woli naszój 
wojskowej, która za wolą Bożą. stała się, i naszego 
postanowienia tego, nikt teraz i na potomne czasy 
nie kasował i nie odmieniał, żeby wojskowe słowo, 
zwłaszcza nie przeciwne woli Boż^j, owszem sławę 
Bożą pomnażające, było zawsze poważane, state- 
czne, i jak skała nie podwizne (niewzruszone). Działo 
się w koszu wojska zaporozkiego nizowskicgo, roku 
1683, października 4 dnia''. 

Nie bacząc na tak jawne żądanie całego wojska 
i dawne obyczaje Zaporożców, zapewne nie chciało 
się kijowskiemu duchowieństwu ustąpić jednej ze 
cwoioh świątyń zaporozkiej owczarni, słynnój ze 
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swojej szczoiirobliwoścrku cerkwiom, bo znajduje-*- 
my, że w roku 1686, kijowski metropolita Gedeon 
polecił cerkwie niżowego wojska poddać pod wta- 
Jzfi j^go katedry. Migdzygorski monasłer był posłu- 
sz;nym , odwołał przez naumyślnie posłanego do si- 
czy mnicha Tarasia, znajdujących się tam braci, a 
tymczasem zaniósł do patryarchy wszech Rossyi 
skarga przez posłów swoich Irodiona, diaka Gabrye- 
la i mnicha Filareta. 

Zaporożcom nie spodobały si@ wcale takie roz* 
porządzenia metropolity, i koszowy Fedor Iwanika 
tak odpowiedział opatowi monasteru międzygor- 
skiemu Teodorowi, na jego żądanie: „Nie mogliśmy 
wydziwić sig takiej niełasce i niemiłości Prze\ł^iele» 
hności Waszej, źe zostających braci u nas chciała 
Przewielebność Wasza przez wysłanego ojca Tara* 
sia do świątyni swojej ze wszystkiem zabrać. Może 
Nasza Miłość ku świątyni migdzygorskiej nie jest 
wdzięczna? Boża i nasza cerkiew między koczowi- 
skami agoryńskiemi zostająca , nie podlega władzy 
JO. księcia metropolity kijowskiego, bo nie w mało- 
rossyjskiem znajduje się hory;soncie, ale za granicą, 
w polach tatarskich, na pomnożenie czci Boićj, a na 
duchowną wojskową potrzebę, jako prawosławnych 
chrześcian, w którejto cerkwi i my modląc się Panu 
Bogu, całości ojczyzny naszej przestrzegamy, Jdrew 
naszą przelewając. Jako wierni ojczyźnie naszćj i 
życzliwi synowie znajdujemy się, jako z wiernćm 
poddaństwem Monarsze Jego Carskiej Prześwietnej 
Wielkości, tak i z należnóm dobrodziejowi naszemu 
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Jaśnie Wielmożnemu Jego Miłości panu hetmanowi 
uszanowaniem i będziemy wielkiemu Monarsze i pa- 
tryarsze i Jego Miłośei panu hetmanowi dobrodzie- 
jowi naszemu ezołobitnie zasyłać, ażeby za pokorną 
naszą prośbą, łaska i przychylne było zezwolenie, 
migdzygórskiej świątyni i naszej cerkwi wojskowej 
do której i dawniśj byli świętej pamięci Jaśnie w Bo- 
' gu Oświeceni metropohty nie interesowali się, tedy 
i teraz nie należy Jaśnie Ośw. księciu metropolicie 
kijowskiemu w niepotrzebne się wtrącać. Nie będzie 
cerkiew Boża i nasza oddzielona od monasteru mię- 
dzygórskiego , dopóki w Dnieprze wody, i naszego 
wojska zaporozkiego stanie. W siczy, 20 maja 1686 
roku*'. 

Tutaj trzeba zwróeió uwagę, że osoby duchowne, 
podobnie jak wszystkie inne stopniei wydziały w ko- 
szu, mogły pełnić swój obowiązek tylko przez je- 
den rok, a potem zastępowane były przez inne, albo 
dawne zostawały na swoich miejscach, jeżeli na 
nowo przez wojsko były wybrane i potwierdzone 
z łaski wojskowćj. To nazywało się „zwyczajną 
przemianą^'. Zwykle we wrześniu przybywali z mię- 
dzygórskiego monasteru zakonnicyt a zostawali do 
jesieni następującego roku. Jeżeli dawniejsze du- 
chowieństwo podobało się Zaporożcom, to je zosta- 
wiali, a w razie przeciwnym, przemieniali na nowo- 
przybyłych. W tymże samym czasie zbierali dla mo- 
nasteru bogate jałmużny w eałćm wojsku, i kilka- 
naście wozów naładowanych rybami solą, futrami 
i winem, na ofiarę braci świętego zakonu, a czasem 
bydło i konie posyłali w podarunku. 
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Tym sposobem Zaporoźe, aź do cŁwili iileszeźg- 
śliwego swego upadku i przejścia pod turecką wła* 
dzc, roku 1709, miało swoje oddzielną cerkiew, na- 
leżącą nominalnie do patryarchy moskiewskiego, a 
w samej rzeczy podległą zupełnie koszowej władzy. 
Kiedy na Zaporoźu pobudowano sioła, a w nich po- 
wystawiano cerkwie, to świeckie duchowieństwo 
postrzygał albo naczelnik koszowych cerkwi, albo 
przybywało ono z innych miejsc, i wykonawszy 
przysigge koszowi, dostawało od, niego przychody 
w pałankacb. 

W r. 1734, jak tylko Zaporożcy otrzymali prze- 
baczenie od cesarzowej Anny Joanowny, a nowy 
kosz w błizkości starej swej siczy założyli, to na- 
tychmiast udali Sie ^lo „świętego miasta Kijowa^^ 
po błogosławieństwo. Ale teraz widać już bardzo 
blizki wpływ na sprawy zaporozkie rossyjskich wo» 
jennych władz. Kijowski wojenny gubernator hra- 
bia von Wejsbach, był pośrednikiem między kijow- 
ską katedrą i zaporozkiem wojskiem. Sama nawat 
starszyzjia zaporozka przemówiła językiem więcej 
pokornym dla cerkkwnej hierarchii. Za pośredni- 
ctwem owego gubernatora, metropolita kyowski Rar 
fael, posłał swoje pasterskie błogosławieństwo „im 
założenie kosza^S to jest nowćj siczy na rzece Pod- 
pału ej, i wybudowanie w niej podług starego oby- 
czaju nowej cerkwi Opieki Matki Boskiej (1734 r. 
3 kwietnia). Dowiedziawszy się o tern były między- 
górski opat, a potem biskup czernichowski i nowgo- 
rod-siewierski Irodyon Źurachowski, pisał dokoszo- 
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wego Jana Mafaszewicza, j^rośząc razeiri z. braćmi 
dawnego swego zgromadzenia ^,aby według dawne- 
go zwyczaju, wojsko znowu ich za duchownych so- 
bie przewodników przyjęło'*. Na to koszowy 23 
grudnia 1734 roku odpowiedział biskupowi i prosił: 
„Raczcie iniędzj^górskim zakonnikom objawić, żeby 
oni raczyli w nadziei przebywać, że my ich, za radą 
naszych wojskowych, kurennego atamana i iunych 
starców nie unikamy, i życzymy sobie za ducho- 
wnych przewodników sobie wziąć, niech tylko do 
wiosny poczekają, dopóki my na tem naszem tera- 
źniejszćm mieszkaniu, pod Jego Cesarskiej Wielko- 
ści potężną władzą nie ustalimy sic^*. Tym sposo- 
bem międzygórski monaster wszedł w dawne swoje 
prawa, i stale co rok posyłał jak ilawniej do „ry- 
cerskiego wojska zaporozkiego, dawnych swoich 
dobrodziejów** mnichów do siczowych cerkwi, i do 
odnowionego w tym czasie Pystynno-Mikołajew- 
skiego monasteru, zdawna wybudowanego przez 
Zaporożców na rzece Samarze. Pierwszym naczel- 
nikiem cerkwi w nowej siczy był od biskupa Iro- 
dyana jeromonaeh 1(1) Paweł Markiewicz, z najpo- 
ehlebniejszem dla wojska zaporozkiego zatwierdza- 
jącem pismem. 

Ale powtarzam, że bez względu na głęboki sza- 
cunek kozactwa dla kijowskich świątyń i w ogóle 

(1) JeromonacI), znaczy w porządku hierarchii cerkiewnej 
zupełnie to samo, co nasz zakonnik, mogący mszę odprawiać, 
ksiądz mszalny; świasżczennik jest ksiądz niezakonnik. 
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41a ;4ue|^.ip>iM«twa,; zawsze jAdnak władza kosżowa 
fiyra^ątatg^mą Ąifibi* .ty Ifco, głową wojskowa eerlhyl 

4i)9PMuWbeJ!0wii.tir.tyiB pffzedaii«iftiiji) a ntc liie była 
flfldiegłł.. Owoiłkrj^kłady tego i, tamtegot 
..,; , W:ti)ki% 1769 nlfl lwięta na:rG»h*z.Rtoqiiańcdwa, 
^sz.QJ«:cK«iajt>)i§,l^dziftnA 4a,iażeb>y bęóąfsynu 
,wyprawie.|czy.wflj8|(|i jsgo trsej jef©iaoiiaciiQww; 
^J^łi ?ojl^, pod ,wM«ft »^V-awiae«»eonjk* ezyn- 
.ł^i/^Wlu ft<w,nifii,,|^erty,JMjowftó Ga^ 

!^WŁ. f *Wt F *0|^ 1774 odi natłwjinika eieiaWyih 
P^^Wl J<TC09>pnw*a Wod^toieraa* aby preesłaLdo 
^lWX**Pr;2^; Fyk.w. stAtystyMBy o-ljciWe iia^or*z* 

kieh cerkwv duq|jQwieóątWia,: jeffr.db«Ło<Ml«ł'|«r»^ 
WM^'^ H- PE' ,kpMp,vy aam,wJn»M»niQ nojsl^a od- 
P«Wf}ziąJ: ,^e P9ivew«^ <(firkmife tapMdakie^! 9I 
i^^.F^^igO, Cf^lł o^IHro]Hra{!?eBjyn» .ppwądkrapiKMo- 

RMiJ|lw^«łWi i,?]iH|ełnś» /3*«waddin«ui««^.^oj*« 
.^^'^i^ft W»;.tfi uW«?ft.iW »iUiOtr*feńdityra:przedi 
mjp^^ .5;ftJB»PFf?': WfiłrpipolRi,'^^. 'CNte.zwł^tt- fet 
w tyjpa. cąjpayjB ,d,^eljv.k<»ą^w,^^.Kafti&z«w8fciecoj 
.4.0 .fJ?ft<|,2^,«gp, ^:kp8W ^^^jegą iMikołajfljTyaióflij* 

ż<l?kiJpijf9lHągc fąti^gĄfakle^r.mBnaaiin pray- 
?fW.(fl9StAM J/JfPffiffMChyj j?*.lW6ieai taiba.d9^sa^ 
fl^aki,ęgp,,^fl09^^^^ C(]^ie4ĘiiflroqnaehiHeriń4ft j^^ 
.^ W^ Wt #1 , pn t*H. 4Q!łr?fl jest wyĄ»zphy,\ź»^ź« 
i:,ka?AM'ł?) ipó;vyi^. ,., 4. t4,i<djtkaz*KMlMei Brafcijast 

14 
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eerkwi Wtodzfniirsówj rae2Ct« poWi^lee, Żeby jego 
HeiBia^a s^arM do siezy na ciągły byt przysłał, a tam 
do Samary^ zfiezy któpegokoiwiek jeromonacha pó- 
eiląh A ie jak :wiad«Bio w samarskim itionaatrże 
przysłany jtanLJeramonacb KoszmaD, ten eo jui 
w Bkiy był, i atiokpost^ów nieczystyob, albo nie* 
e^ynnyeh^ odjazd dó Kijowa tak nieportądny zrobił 
(wyjediał bez pozwOliBriia kosza), i dla tego 1 dla 
iniiyiDh przyiezyii tiie zasłtfguje na to, ażeby gdzie- 
fcołwiekbądż wn^mroAith granicaeb się znaj dowiał, 
iUa tego raczcie ojeu liacźelńikowi óświitdt^z^ć' iHHf 
U)gb;KoMfnąna poidfiaMłtiielzkriyii^iij^c w Samarze 
i iiigdjZJfi w zaporo^kieb, gratiieaób/ zaraz do^^Kfjotra 
Ąa ^i0tl0yg&8kie{^>6)eAli[8tera ódpraWii.** ' | 
:)o Meim ttoi nabdtnifitó i: religijńoSć 2apórośeÓw 
była^iińdzfwyeząjha^Mo kllKa na to przykładów^' '' 
.iv^Zapof(oii(^, c(^^ tfótąd, jak z obiirzehiem in6Vi 
3iDalkfiKwęki^ słyoeHds^f^ki bezfetronhośbl historyków, 
iako bajdamaey Idb^idfctey łozbójnicyUibfir Nogajcy> 
miełi jednakże 14 oeir*wi istałych , a'dwie ruchótaei 
niebardzo mató liczKa^\ O liłuipgfą i ducihowne ha- 
uezariie .wojska iirła42^e fcosżb^ii tak.barrfzo się tro- 
skały, że nawet t^rży wyprawianiu lia gł-anicę cza- 
sowych oddział^dwddpałanek ihgulskiiśj i bohogatrdo- 
w«j,i irazeffi zuiem^^kfpfi^ihM f cerkiew* Dla 
utteymama: tój cerk^ii, orfdżfelanó cześć ttochodu 
pa^anki, to jest: podatek od prze^ozn, dochód z ryb 
i «2*8fi zdobyczy tli pbitt blt#y.^ I tak: wr. It72, 
8% dwatkwity ktftoró\»^ 'owjrch cerkwi, na odebrani^ 
pr?ez nich , raz 20 tnajaź^ jardowych ddćhodólir na 
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cerkiew 00 nibw r 40 kdp.^ diii^ Hz M zfiobyeży 
zabrtnćj pod OezakeWeiA 73 rab. 

Ciekawi jest bardzo skarga ISAfezników i bazar* 
ników zoatćm towarzy&twetti; na bohogardowego 
pułkownika w r. 1758: ,)Wi>!śMKztiośei WaszćJ db^ 
sosiiDy na pttłkowhiktt^ ie podawidi Kozacy na GPar-' 
d#w4 eei^iew naprzód 14 zia<^ per^l t przedane te 
perfy za 15 k*ubli; potćm dali KoZacy kielichów (i^ie) 
stebrny^^h poztoeMyeh trzy; z tyefr jeden z przykry- 
wką i krzyź«m, i materyi różnego kdtoru, i groszy 
tezy Łopy, a nie wiedzieć gdzie on t6 podział. ' Wa-t 
szej Miłości pokornie prosimy ażeby kogo tam k wa^ 
•kej komaidy wyznaczycie^ tego my będzieirńy siu- 
ehać, a pisarz i asaul zdadzą sig jiain fakU^ A' łłiy 
itFasnajpokbriiićj prosimy^ żebyście Wy nam'i)t^ysłan 
na pułkownika Troflma Szczerbinówdkiegóy ateft 
p«tkowńik nieobaj przyjdzi^ wojsku . dziekotii^iić^ 
a kto u nas bgdzie pułkewjiiikiiefm , to niecba} ptiłfco^ 
wiiikowi nie daje nfo, póki dh raehunk<iw nie złoży; 
On zaś TfoQm nie pf^óisFdi^^dó nas, s;te wojsko bobcf- 
gardowe jego do^ siebie pi^osi^-a Wasizej Wieltnóżno* 
śei pokornie prosimy, żeby T^d^m był ham ptoehi 
nieodmiennie.'' - '/ ' //>:. 

Dziwna mięszianina pokery'! iMpOtardjąoegó ttfMr} 
ale słoży to za jasny dewód zMi^etiiaC^^ofjskA, 
i wpływu towarzystwa ii» swoje sprawy. 

Cerkiew na Gardzie (»esto byłAni^cźotta przez 
Tatarów i Polaków, po oderwanki 6?^ Kkaczyziiy, 
ale nie bacząc na to , wielu mnicftów^szczegórniej 
z za^raimys tojest zprawostowii*ój południowej ?bU 
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sIłi J,Mo!ł(|awii, pr2j^lł8itya^ft|t8W)fói jiilto«łnc. • 'Z?łe- 
go powodu pisał rąziiłfpcspwiS ł?7Skf.* ^iD taqaite|s«e- 
gp piiJHco>KnifcąSuiC^iiią:i>J(io^^ sięv źe)bez 

p.aszpQrtów,,włoc^ącęi9J§^nuii9liy/,i ^aJciOAfiiey iiii^er 
diłcIipwJeq^two^ :6Jtu|l>e ^Ęynią^ i:ka^Qia.|lQwift<&ją£ 
i iriiie potrzel^y pc^oją bez {(o^jfioleniakosaa, czj^« 
im c;i^ymć nie wypą(](a,^ Tpste^ftol^^my^it^ani ęasaż^ 
^raó icb,|. .\\ do j6gQ.j)|e dnpussia^ ij(a2(aeł)ezipa<-: 
seftąrjtawynj; .QdiDii|ł4?łó, dc j(Jij iklA$;E4(tf q w^ iZfki&m 
ł^czyó i doglądać wioi^n bphqgwdo;wy jeranor^aieli 
ojoi^c W^ikpp, kt(^refliu Da; jt^Jdtiaiei^ienią^/^e pisan 
n}a- cjf ynimy.? / / :■. .. r- ;;---:i; '> .:-i.-it'U :•;" ^^U i .- 
^ Korź wapomii^a tylkd ti^ dziewfęc^.eerk^ 
zaporozkicli: w siezy, ws^&ńajaffskSmanonastefz^i.wNo- 
wosielicu, w Nowym i StaryttjKadąfcusji fc^W;isiobioh 
Ęąrn^ueJtLOiYJteiJRftałąpsi/Kfe i^Modaiewiie./ JZłiajdut- 
jepay, ,źęs joprócz jtyfli liyfy /jeegcze nastepUJąee:; je^ 
diłą ^. Kąpłipfłc^tna.MWą} gwnioy, djruga ^ihałnUu- 
ski^ pałąiicę,; jf^ecja w^ikjtyMe.^tetófąj iwciąłki 
w jr. 1^3^ ,\ijł(lzial p, Skt^llęp^ski, czw4rJ*'W r. 1774 
wy.budó^K^a )b(yjA,»w.Kpii0^ku» piątA w Łyazkoiwku 
j t, p. W ^apprąztlpicbjzaś; 8?edziWUr#pyfMiiriowni>t 
kach, gdzie cerkwi niebyło, mamy doV^idi wsfchrdże 
p«łfc9 wnika ;|rtff«wic?kiegd* RymitmcSfiagajły w 'kt<J- 
rej ipifi^łzy jnB^m^pfitWiaAi, ^^fe^aterży napadJi na 
zimo wnlk i^^^aką Gardi^aiPpłcwyprzy rzect Inglileu^ 
i ząbr^i i)pźnic§i i' pfejp) malawanys na płótnie, 
a/;Wyobraźjyąęy ZbftWJtóelą Je^ftl^fJbtiyBtBśa^.pPr 
pząrpalij pp4eptaK nogami; i naN ztemig TZHtulł^' ( 1 759 
41 1 m^}, i • ;S?qzp<|f fl*6 2dpjoroźoó w w eifpifłpi^anie 
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swHifyń pańskich i «w v»wid(leżenfti tloWodkiijstW 
kJiaszitMoffi>byłap()¥rsz6diqie znaną* : Koszowy Pitojti^ 
KalnS^a^alci^ gd]^ jeździł' z^pisajniiem Gtobą na od-' 
danie : p^ikłonii do ; JCijowa^ i na własny rucliuiwli \v(y-. 
|)U(|owat ^kaoaienn^ Cjerfcien^: w migdzygór&ktm mona-' 
sterze, p(>d. /wezw4«iem Sgp-Piotra i Pawła^ ia drfr| 
wniąną w mieście .Romnle.pą IJkrą|Rie,\Opr<)OZi ł«go 
duio potpagąjL d4> wykeńe^^enla s^bortią> eerkiyi a^ 
Mikołaja ,Win?ift4pie Łocbwieii, której doży wotóipa 
ktitorem był wojskowy sędzia' Mikołaj Kofiap.; j m-- 
. ,.W;roku/li768 (;yjle},wiłiclió\y. przybyło. 4o; fiSczy 
ina^ZIfApPf^ol^e pQ ja):ięii^n€: dla j)ca:#<M»łaWn 
r^y(^k|joiysJjłch,iVieU^QrWiS^yj9kieby ukriaius^^ i gre^ 
ckic^i, M,kos2 Rr:?yttm5Wfn)y lihyl na idwa lata.stftka-! 
ząc:, dawanie jąłfflwtónyji ^^ęby;in(igł, własne !ftT?o|e 
cerkwie pppr:awi6 i ujrię^sj^y^ ,Tej 8Z!0?Qflr;Qi4 vf, jal-r 
wmźnacj^ pjo^emy.kilkł pwyWwlóWr:' i » j 
,^ /W roku ncft raetroc^Uta kijowski Ąiseninsz, 
dzigkuj^o koszowi za jego^ dobre chęci dJa cerkwi, 
prosi, aby pp^łąg dąiy:nego,zwyczaja dp^wolrł po- 
słąnejnu, pd siebie; k^i^dralnemU; ^mnichowi zbierać 
jfiłmuźnę;; ,p^ wiclka kijowską śwjątjwą S^ei,?pfii, 
^Jg^pąźCjTok?!, Piotr kałni8?jewski pisa? /Jo.Jefrpwa 
świgtęgo patryarchy, sgpjraasta Jerozdinjy \ P^le-r 
styny: „Podług njegjD przyr?ec?enią^ posyłapa dl* 
cerkwi przy ; grobie zbawiciela, d;W*. kielichy i 4wie 
patyny i ^wiązdg i?rebrne.i*yzłacalie, i blagiHn;naj- 
ppkorniejviaJt^yJe WWyłiikrzyjąe, /i.na.nicb słutbe 
Bpź»%' odprą^4*r- Qpat: Grzegorz ^e świętej atom 
^'^ góry, ipjsąe do koBza^zpod^ifikoWaAiieiKt^iajAgo 
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tlO ZITACBBIIIS 

liWM taslu izamiadiBUsDii^iW tn na świętą gór& (^zy^ 
by^ i w wybudowanym przez siebie ruskim kłasztó* 
rze z braci4 znajduje się^ i ża wojsko sig modli (łl&Y 
r») Konstantyn archimandryta carskiego i patryar- 
szego greckiego zgromadzenia) d^fi^kuje w6j8kti ża 
przysłanie monasterowi^ oprócz e^rkiewnyd^ apara- 
tów i innydi cerkiewAych rzeczy, pieniędzy wsum^ 
niie 2,500 rs. Bytato dosy6 znaczna Wtedy summa, 
sądząe z tego ^ ie cafe wojsko brało z kassy cesar- 
skiej żołdu tylko 6^000 Vs. 

{ Równie ciekawy jest Ust żało2yeida Mołdawo- 
wołaskiego zakomi Dragomirny; jeromdMdiaPfllfiiiu^ 
sza^ pirsany do kosza 2 czerwca 1768 r., WktÓrydA 
między inłieml pOWrnda: ,,M6naster tOiśz nazywający 
sig Dfagomirną, przybyłym nam z pfęćdzlesfećiti brać* 
ńl i)d śtćj aUńśftićj g6ry^ WyłtJelony jest odszlache- 
tnego hospodiira ^ mbłdiaWskJego i przewielebnego 
metM^otii;y W hajżnpćf niejsze po^iadataie, i należą- 
^emi do tego monasteru dobrami. Hi^acia*żc nasi, 
jak ci, có przyszli z ńaihi ze śtiej ktońskićj góry, tak ci 
CO już tu z nami się połączyli, których wszystkich 
jekt teraz 150 liczba, żyją spokojnie, cicho, posłu- 
szni przykazaniom Chrystusa , z.których większa 
c«^(f jest rossyjskiego rodu, a najtaiccej z prawosła- 
Wno^znamienitej zaporozkiój krainy*" 

■ ł władze duchowne czasem okazywały swoje 
życzliwe usposobienie dla starszyzny zaporozkićj. 
Tak w r. 1756, w czasie przebywania W Petersburgu 
Paniela Gładkiego i innych deputatów, najświętszy 
pynod d«ował dla stczowój Pokrowski^ ceiiwi bi^ 



Digiti 



ized by Google 



blią nowtgo prad^fada^ onlai: naib^yisM^te za- 
ebwyeif. i ttihrowaf eałe wojsko- W r. l>TT2)<}af 
hryti metropolita kgawąki posyłająe 4o wojaka p» 
jahMifif dwóeb icoieMw, poajrla aamzam wojaka 
z^rozkitnia swoje paaterskif |)ltg«alMiftfń8tir<H 
a aodai^na wajduiwemu na aniak wdsi^^Móśai ii 
pomoedo Wyatawieniaicerkwi PantaUmoiiow^j^ślrlę^ 
ty obraz. . ■ •>' ' - 

Zaporojoy szMególnićj lubfli ttptększaó swbje 
eerkwie* i atrzymywkósWojiBdaehowfeńatwt) jiikiiaj«^ 
finysC^jtii^j. Optici zwykfyeh ofiar, zawsze' prz^ 
rtfzdzieUnni źoMu, j|iraw?atotu i do<)hódi6w z kareżaib', 
szynków, sklepów^ z polowania! rybołówstwa, an>i« 
wet wojenniij zdobyezy, wojsko jedtię ćzcś^, twy^ 
t^e^m tipł^awnioByiii oddawało na oerkiew, a dMg;4 
na' azkeie bedą«4 przy cerkwi. Kozacy jśk(y liidzfó 
bezżenni, umierając, chociaż oddawali swoje mienie 
krewnym albo kwennytn towarzyszom, za wazę je^ 
dnak przekazy waU jakąś część nia cerkiew i dla diH 
ehowieństwa. Cłiociaż najbiedniejszy, każdy KoiA 
ćbcial być pocholWanym uczciwie, i zostawiał na to 
największą część swego mienia (1). 

(I) Oto przykhid, który wykaztije zakazem i dbanie Ko« 
żaków o pogrzeb przystojny dla siebie, i ich fl(zacunek dla 
duchowieństwa , a nadć\^^zystko rzuca światto na obrządki 
pogrzebowe u Kozaków. Wr. 1772 w miesricu lipcu, znaj- 
dujący sf^ w słobodzi^ Ciefnowcc, dla wyleczenia się zchoro- 
roby Kozak żaporozW^kuszdzewskiego kurenia GrzegorzPo- 
kityto* umarł, rozdawsz:y testamentem cale swoje mienre i go- 
towizną 9 rs. naznaczył na pogrzeb swój. Summa ta bytt 
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.( WiTokił^in&iryBłaiMmu^pofioMpiłkowirikawi^ 
poleSidiiO zamó\vić i^Moskie srebrnyBWfccznrk^.wai 
aący/ft; pitdóiiVi d dwa arszyny wysoki. Nwinbgąd 
iisikntee2ntó.,tegopdk<5prua. w' stolicy f Kózwyf^iiBt 
wyfeiwykoft&rut jego w fiłiąchqwie^ majsti dwrRęfr- 
ffn(Cw^G«8teW:)i«a:3,00a riib.br. M rafca;i774 
n^iffą&kę^ wojaka i ;^ !i¥istameniem' się Fotemkinaj 
cesarzowa mianowała naczelnika siczowych lee^kwi 
.^tv42iqf)jęrzaSak^tsHi^^o;af6luiQaj^ Kofó ze 

SjWej -str^ąy;, f^ff^ó^Ą ieigoi ^e.mu ,«pr4y^W .w Mo«tew« 
!?ogłty;krzyź ^a pie^ai.rip|trflt> na2o,a(Dzyłia«fl4*gó|j 
n^ęjfądzKSOafub^ Sr, jjsęł^ąyi^j^unarne^.BJcjbiyftrT, 
iJ2^.?ri^f?zp^, ;W fi ^775, kflWi?VyJN«!5l?^w/5łMp^^ 
4jp,pf chjnłą«d;;y ty; kijowskiej/ piąflW;ski4jiłwwf|f, Ęąr 

jgijp^i^ pi^^^^(\jn^ui%^A^m w^ firnami 

i]^'^t^k nast^fMje: ' ł Jina. w jrpai^nki:: ig^iizatki sa ca; Si^kopl 
5^ cjlkba ;2a. Jipp, 36; ryb. ?a :t/>p: 2S},grQ(rtm- Wi ^oU,;l<H 
c(|C(rkf|w, i^a . kpp.^ 4^. . . ,2) .1^^ pQd;[;w.o.i)Rp )dano . 2p, )(pft, . ,8) 

?Ja obicie trumny dano 30 kop. 4, Na stawnik {śvyiecznik) 
dwóch kurkach (świecach woskowych) i za sukifo 1.7 kop. 
5) Za 10 ewangieUJ 'oldczytanycii 1 rś. b) Dlaczkdm za*pó^ 
gr^jBb 10, kop. .,.7) Za jąwangąlie-diączkofn 20^ k(jp* , 8)^Po- 
Ai|maTOj>vi 59. pojcrze^^ 1 5 1^'op^ 9) K^ifidzjii. Z4.p^Qgr^eb.,5C( ^0^^ 
Pozostafy ^ecleq ru^elpolęccino.od^ad babie, i^ ^JOpręj/^Oj^^k 
mieszkał, i aktora go lęc}5yła,;ą^,'słu^ftcęmu-s)yeipu 8C|kop. 
które on użył na nabożeństwo ;f^ ^wego p(WiA,.i.i}^ obiad.bió- 
dnyin^^DAy^ąwoje konie. oddai:Jedpego z k^ilbaką ^obrą 
t caly^n,.przybbrem:.cerk>vj CudptNypręy Mikołaja >. ą druąięgo 
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duebowae^ Ukie^ jaJf^e imjpickiiiejfzej i&ajwspaniaK 
szćj roboty s% w kijowskiej pieczerskiej ławrzcf^ 
i dla tego podług tu.ieb ^zora zamieizyli bardzo zn>^ 
bić swoje. Dla cz^go przez panów starszyn, którzy 
teraz po źold do «tolicy posyłają sig, do Kijowa złor 
to przystanę będzie.^' Prosit on zarazem^ o wskazać 
nie , komul^y wykonanie tej praoy poniczye itaoźna 
było. Ten pomnik naboini^ci Z^ipoFftzeów^ pisany 
był 1 maja 1775 r.^ tojast jna kilka dni pi^zed upad*- 
kiem samym koazai o którego bH:;ki.4^ znieaieifiu^ 
sławne wojsko ząporozkie api p4)myślalo kiedym 

W kaźdyip razie, szacmnjek głsbO^i; dla cerkwi 
i duchowieństwa vyyraiąie8i§ objawiła JesiżoSie jedet 
na to dowód: W r, I76j8 wojakowyasauł Sidor Bia- 
ły, z obowiązku swego, objeżdżając pałanki, przyj«- 
cł^ał do Noi^aaielea, gdzie zwykłe saibarska star^ 
szyzna mieszkała, i ztąd napisał do kosza; „Dowiem 
działem się ja, że prisybyły z Jerozolimskich krajów 
z klasztoru śgo Jana apostolskiego jeromonaeh Neofita 
mając przy sobie świgte relikwia, w Nowosie|ott zA 
zbieraniem jałmu;7ny już od dwóch lat siedzi/ a nib 
bywając jak to ję3t jego powinność w,cerkwi, siebif 
w bezprzestannem wielkiem pijaństwie nurza^ a kwię* 
te relikwie w poniciwiercęi zostawia. Dlatego ja sam 
personalnie zobaczywszy, źe w samój rzeczy tak jesią 
tego jeromonacba dopóki nie wytrzeźwieje pod dozory 
a święte relikwie do nowosielskiej cefkwi wziąć rozi* 
kazałem/' Potem tego zakonaika z ^ałóm jego mie^ 
niem, a święte relikwie w umyślnie na to przygoto* 
wanem schowaniu, odesłał do siczy. Kosz widząc^ 

13 
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że mnieb miał pMrport od S«Mflna patryarcby kon* 
BtantyROpoiiimskiegaiod rossyjskiego feldmarszałka 
Jirabiego Butnrlma , jak fó?rnifeż i forrńaliie pbzwo- 
łejiie od wojska iia zbieranie jalmiiźny, na seliadzce 
pó&tanowil: puśeić go, wyprawtó ńo jego ziemi, da- 
wszy rau przyUm fundusz na drogę. 

Drugi przykład jeszcze lepiej I źywićj piotwierdza 
ów głęboki szacunek Zaporoźfców dla cerkwi i ich 
namiętność ku upiększaniu cerkwr / okazałości w od- 
prawianiu służby Boź^j. W r. !76& przybył do 
siczy 2 Kijowa za najwyższym zezwoleniem Anato- 
łiusz biskup Miletu, który przebywał w Petersburgu 
i ztamtądt powracał; wojskowa starszyzna, a jesz- 
cze wigc^j towarzystwo , które nigdy nie widziało, 
jak ta^i arebirćj odprawia służbę Bożą, tak się za- 
chwyciło nim, że zaprosiło bitiktrpa do pozostania 
nazawsze wsiczy, 4o przyjęcia pbd swój zarząd 
njzbw^j owczarni, i w tym celu sprawiło bogate na- 
fsżynia cerkiewne i wszystko, ćo do n^hoż^ństwa 
byt(r potrzebne.- Wiadómośó o tćm wkrótce doszła 
do Kijowa i do Petersburga. Najświętszy synod 
przez hetmana Razumowskiego natychmiast zawia- 
domił kosz, że chociaż biskupowf Anatoliiiszowi, dla 
niektórych politycznych przyczyn dozwolono mie- 
pzkaó w siczy do pewnego czasu, ale mu, jako odłą- 
czonemu od ruskiego kościoła^ nietylkó archirejskie, 
lUe nawet każde inne odprawianie służby Boźćj jest 
wzbronione/ Wojsko nadzwyczaj się zmartwiło 
tym rozkazem , ale natychmiast wyprawiło biskupa 
zia»iczy, zasypawszy go gościócami i pismami; a do- 
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npsząc ljęMna«ojvi o j^gó odjeźdBie,. nie iiidgła po- 
wstrzymać sie, abynie wynurzyć yczoź, swoich I lif« 
Wjczynić pwagi, że ,>tvid0kieiii odprawiani^ służby 
ęoźej przez archireja, cate zaporozkie niżowe woj- 
sko bardz^o było roaradowane. Że za» tómtagto 
(8ic2) leży bUzko granicy, to ttóprae^ wielość przy- 
byłych ^j^pego nąrsdu tedm, loŁwała Boża wieHcą 
korzyć przez to rojałas*" (Raport koszonego Ałe- 
ksieja BielickięgOt odarty betlftauowi d. 24 gi^adnia 
17^9 r.) _. \ ;. •...■.,... , , ... 

Korż ly^wojetHi opoiwiadairiu , wspomina takie' 
ozaporozkiąjicerikwi. Oto: kilka wyjątków z jego 
cj^awej opoTOeśei: ,5Miedzy zaporozkiemi obycza- 
jami, były także i nabożne obrzędy, odnoszące sig 
do obfześcijańskiego zakonu i różnyeb cndt, albo- 
wiem JBłgdzy Kozakami wielu ^yło njabożnych, nad- 
zwyczajnie lubiących chodzić do eerk^ri: upiększali 
eerfcłewne obrazy, sprawiali (sio) bogate chorągwie, 
krzyże, zbogacali różne spi^zgty, i potrzebne do słu- 
żby Bożej narzędzia w cerkwi, zwykle drogiemi ka- 
mieniami wysadzać t wspaniale wyrabiać kazali, tak, 
że wcałćj Rossy i zaledwie gdzie była zaopatrzona 
która cerkiew lepiej od zaporbzkićj; szczególnićj pod 
względem dostatku cerkiewnego, ło jest pieniężnćj 
kissy, ztćj przyczyny, że Ziaporoźcy bj^Ii bezżenni, 
mieli wiele tysięcy pićniędźy, wiele bydła i koni po 
zitaownikach. Wrazfe śmierci ^Kcżaka, cały jego 
ińajątek przedtódżił ilŁ cerkiew stczówą i na mona- 
ster samarski. Cerkwie tlStółorrie i siczowa były 
drewniantfłiezogrttdzfcnia. Ptóy óśłatnićj znajdowała 
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si§ wielka i wysoka dżwoiinit^a z cżtei^ema okuanii, 
w których stały armaty tak dla obrony od nieprzyja? 
6iót, jaki dla strzelania w czasrre 'Wielkich cerkiewnych 
świąt,' szczególniej w dzi^śń Wielkiej Npcy, wdziej 
Trzech Króli, w dzień założenia Cerkwi d. 1 wrze- 
śnia i Ł. p* W ezasie^ święcenfawody d. GityCznta, 
Kozacy ze wszystkich ktireni i z pol)lizkicli pałanek 
i zilnowników, konni ipfesr, w zupełnem uzbrojeniu, 
w najlepszych śukniaeh, zbićrali się podfug kurenia 
naokoło cerkwi, ze swojemi chorągwiami, nakoniach 
żywemi i bogaAemi farbami umatowany eh, i artyle- 
ria koz&oka była taih także: Kiedy zbiorą się w oer^ 
kwi> to takie tyiełkie mnóstwo narodu by wa, ie zaj- 
muje ui^ylką catą przestjczańcoiejsca około cerkwi, 
ałei c/iły ohswftiy miejski rynek. ^ I stoi całe woj- 
skiO^ koniii0a i pieeb^la w ścisłych jak mur szykach; 
? okrytą głową aź dotąd , dopókąd sig liturgia nie 
skończy., Po. jej skpńczeniui proboszcz jako ^owna 
osoba, wychpd^i z.cerkwi zkrzyźiew, ^^nim yfiiy^^ 
cy ząko^inicy i kęiifiża parami, i z obrazami, i śo^ieca- 
mi szli i|a Pąiepr od{)rawiąó Jordan. Gałę zaporoskie 
woj9|(o, wolnym krokiem podług kureniszło za nier 
pji, i rozkładało :Sie,j)o br?egft!Bh Tzeki.^ Kiedy pro-* 
boszc? zanurzał krzyi. w wodct to wszystkie armaty 
i ;^^zyscy mająpy ł^roft palną dali tr^ykrptny wy-r 
s^ał, a po skończeniu ęefen^pnii c^ugo jeszcze strzer 
laif, jak Sie komu pud^hało, i wAedy wracąU 4p siebiif ,•• 
Ęard?o wł^8(5i\Wf9ją9l wspofnnipc^ 
eze ręlig\}nym ziyygyj^B u Zapproąców,,t(aest;owy- 
poją^wńią umafły^h i pcłegłytch na,, polu Ntwy. 
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Zapewne, W iPokrcMYskiej cerkwi l>yłai na; to osobłia: 
taUJoa, bo $ą :w arirjh^um\dim W2mią^^ 
wyppm^ruHuu^ \ Pwi Skalkowskt srzukał itb w tej 
cęf:kwi WT. 18)4$^ alieaui ksiądz, dni sŁaroatowieeer^ 
kiewjiunic ojem nk ^wiedzieli, : Wr. 1770 zpocho*- 
dnega kp^zą fny^Uwj byt spis zabitych w bitwie 
pod Oezakowem ,^a wlai^, i i)jQzyzn§^' Kozaków, 
z poJęcęiMena uaiie^c;5enją icli. w listowy pomitmnyeb. 
. i c^^pfawieij^ia, :w;si9^pjy^ cerkwi za Djph naboźeó^. 
stwa (panjębisdy)^ i takie? jD^bo^eóstwo odprawiać wc: 
wszystjcich^aporozkjch cęrkwiącij. , Pgfc^^ ^0 wsziyst- 
kich, k()mf p4 posfano polecenia, żeby owszyjsitkiph; 
Kos^ącb-I^Ie^łye^ same spjay i na tende 

sf^pi cel . przisłaiic były 4<> ; sjczy. W r, 1773 nar 
cwljiwk s/QZQwych cerkwi. Włodzimierz, pisał dc wpj-i 
s|i;o wego (ti^^rza Jauą Ziloby: „ Za ś. p. Jątia Barnosa 
by^eco. wojskowego sędziego^ i zinarłego na wyprą: 
^ie^^abożeństwp odprawione,! dzwonili, i psałterz 
cz^.^aii szkólni.cy, i w tablicę na coroczne wyporai- 
n4f|ie^ n^a^.wisko jego wpisane.-' . 

/, Jeszcze jeden rys religijny Zaporożców Icźy 
W^em, ie lubili namigtnie śpiew kościelny. Po- 
nieważ ji|P,chodzili w związku swotm 2 słowiańskiej 
krwi, to teź hibilj pieśni kobzarzy J lirników, śpie- 
wane przy dźwigkach bandury lub cymbałów; ale 
s^iew kośdłfelny stawiał im najwyższą radość: Kie- 
dy mówić b^dgo zwyczajach i obyczajach domowych 
na Zaporoźu, wspomnę, że kiedy koszowy i starszy- 
zna znajdowali sig, 1771 r. w Kodaku, i zostali za- 
proszeni w gości do jednego świąszczęnhika, to 
autor dziennika pochodnego zrobił uwagę w opisaniu 
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pf^yjeeia, JAfciego dosnał kosz6wy.i stiraey^im, źe 
j«go wielmMnośe ^i^aez ąjwewiafców byl bawiony.'' 

W siezy przy świcłej Pokrowakiej cerkwi ,^ńa 
monasterskiem podwórzu " była fizkófa, gdzie ociio- 
tłiików^ i&żx)zególniej dzieei oł^zyli pisa^ i ^czytać. 
W niej był wyłąezny oddżiat dla śpiewaków, zosta- 
jący pod dożoreai ducbol^ieństwa. 

Podług opowiadanTa liaoeżnyeh swiadkóti^, znaj* 
dowałó 8fe tam zawsze około 80 dorosłych Kozaków, 
którzy poświecili się w ża^^d posług ce*-kiewnyćfa,' 
tojeSt ustawnik(5w, zakrystyan, diaków, r cza«em 
zbsławali I dyakóriaml. Opróciz tego' llyłó ^sicz^ 
50 szkolników, mająeycli swój osobny fcurtń; swSi- 
jegb osobnego atamana knrerinego iswdje^o kiieba^ 
r^a. Zapewne przyjmowana tam dzieci Kozaków, 
prżeznaczoiiycb. do wojska, i tć nieszczęśliwe chło- 
paczki, który ieb Kozacy porywali katolikotn i źy- 
<łom , żeby ich potćm przechrzcie na prawosławną 
wiarę. Miedzy innemi przywilejami, mieli one wy- 
łączne prawo kolendowania, toj^śt śpię watiia hy- 
mnów świętych pod oknami siczowego towarzystwa, 
roznosić zboże z powinszowaniem ha Nowy Rot (1), 
ajaje w Wielką Niedziele, dzwonić w dzworiy, a czy- 
tać psałterz ta. umarłych i poległych w bitwie^ przeda- 

. (1) Ten zwyczaj kolft(Jy .zalecaj na ;?apafO^. na ten)»>e 
^pieci zamiast słownego powinszowania, rO|Z^ypy^ąly, w donaii 
różne zboże pomieszane, mówiąc przytem: ,;Ną szczęście, ńa 
zdrowie, ha* Nowy Rok, niech Bóg rodzi żyto* pszenicę, 
r wszelaką pasznicę'* (paszę). 'Zapewne bylto zabytek sło- 
wiańskiego obrzędu kolędy* ' ' i"--' 
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waó luifhf {hf\itt)iL p., ża to dos/awali mnóstwo 
foinaityeli npasów źyWności, a pr^ytenri^i pienią- 
dze , ^tóre skladaty ogólną szkolną kassę, pod za- 
rządem attamana. Ale ponieważ ci chłopcy chowani 
byli zawsze obyczajem żołnierskim, jak to zobaczy- 
my z podziału corocznego źołdn cesarskiego^ z któ- 
rego widać, że i oni dostawali ołów i proch, jak 
i inni na stopie wojehnćj bodący: mogli dlatego 
wthódzii w towarzystwo, szczególniej jako pisarze. 

Najprzewielebniejszy Gabryef, teraz arcybiskup 
ehersoński t taurycki, w swoich pamiętnikach o sa- 
inafskim Pystynno^mikołajewskim monasterze, wy- 
danych w Odessie 1B38 r. opowiada, bardzo szczegó- 
łowo jego początek, przemiany i całą historyą. Mówi 
on, źe w tym klastorze za naczelnictwa księdza Te- 
dfanat przebywali zestarzali z zaporozkiej starszyzny; 
były 'koszowy Filip Fedorów, były wojskowy tłó- 
maćz Jan Szwydki i łnrti. W r. 1735 mieszkał 
w tymże klasztorze i umarł wdjskowy pisarz Dymi- 
try Romanowski, i pochowany był tamże sędzia Moj- 
żesz Suchy, i wiele innych ze starszy n. 

Kończąc to krótkie obejrzenie stanu i życia reli- 
gijnego Zaporożców, nie mogę nie zrobić jednej jesz- 
cze irwagi: gdzie się podziały te cerkiewne bogactwa 
po zajęciu f zniesieniu siczy, która przecież wzięta 
była pod przywództwem prawosławnych naczelni- 
ków, przez rossyjskie regularne wojsko? Pan Skal- 
kowski widział opisanie zostających ciągle przy 
Poternkinie sprzętów, zabranych w siczowej cerkwi 
ale opis ten mieści same tylko liche szczątki, niepo- 
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clobiłe wcale do szezo^lrze okązalyeli dąróiy , jakie 
na ofiarf Bogu znosiło ciągłe do 8w^^erlćwipra;wo»- 
sławne zaporozkie wojsko* .' . ^ 

Sądownictwo i sądowe obyciaje Zaporoibńw. 

Przedewszystkiem trzeba zdobię tu uwagę, że 
wszystkie pozostałości piśfoienąe sądo^yą po Z^p^ 
roźu, tyczą się samjrćh spraw, kry mjnąlnycji;, z cy- 
wilnych zaś tak mato siepo^pstało^źe^^ię)! możemy 
tylko ten wniosek |)rawdopę<lobny I uczyfiió, ieicb 
ycąle niebyło, źe apraw;y cywjŁne odrgęizijiejiuMnie 
rozsądzano, sposobem, jaki nąfp Kof^ź w ą^łr^cb.opor 
wiadaniach zastawił* Powtar^ąp^^wifc, źedQkuraęn<- 
tów spraw cywilnych^ fojest: ty|Qją^yeU 8ii^,pra,w 
osobowych, praw własnoś,ci,;Szk<)dy, jimfiw, pręłCyn- 
syj i t. d. bardzo mało pozostało, a i te są bardzp 
nowe, prawie wczorajsze, chociaż w formie swej 
są zajmująco-orygi nalne, Najlepązym pomnikiem 
dotąd znajomym było opowiadanie Korźy^, j dla- 
tego w zupełności je tu powtarzam, chociaż ża- 
dnym innym współczesnym dowodem historycz- 
nym sprawdzić jego wiarogodności . nie możną* Do- 
syć jest przypomnieć sobie to, com powiedział 
o ąkładzie wojska, jego duchu, pochodzeniu i dzia- 
łalności cywilnej, żeby przestać sig dziwić, dlaczego 
niema u nich sądowych rozpraw pod wzglgdem 
Osobowości i stanu. Nikt nigdy na Zaporoźu nie 
pytał sig nikogo o akta urodzenia, chrztu i śmierci; 
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nikt nie przynosił z selią i nie n^waf nieraehom^J 
własności. Nie było sprzeeaek granicznych we* 
wnątrz kpsza, bo wsimownikach ,,8iedzielt" nad 
rzeczkami i razem posiadali niezmierne pola i łąki* 
Sprawy handlowe, o długi o zabranie osobistego 
mienia albo zdobyezy na polowanin i rybołówstwie^ 
były zapewne, ale jak jiiź powiedziałem, rozsądzane 
były poprosili, zdrowym rozsą<lkiem, słownie, Jako 
to zobaczymy na przykładach^ które tu przytoczę. 

Sądownictwo cywflne. 

] ) Sprawa o niesłuszne domaganie się pieniędzy , 
zaczęła sis w r. 1745, Były wojskowy pisarz, a po- 
tem właściciel ziemski w Małorossyi i towarzysz 
wojskowy (1) Aleksiej Pietrusza, będąc jeszcze puł- 
kowym starszyną i pisarzem kałmiuakićj pałanki, za 
karę za jakieś przewinienie zabrał Kozakowi miń* 
skiego kurenia Stefanowi Czarnemu, co siedział 
w zimowniku na rzece Jełanczyku, bydło i inne jego 
mienie^ . Kozak przybył ze skargą do pałanki, ale pi- 
sarza już niezastął, bo ten pojechał na radę do kosza; 
dlatego obyczajem. zwykłym, ów Kozak wzajemnie 
w jego mieszkaniu zabrał także bydło, oprócz tego 
rubel i 50 kop. pieniądzmi, burkę, i t. p. rzeczy. Po 
upływie kilku lat, kiedy Pietrusza opuścił wojsko 
i zamieszkał w Małorossyi, przez różne nieszczęśli- 

(1) Co znaczył towarzysz wojskowy, obszernićj o tóm 
powiem w wt. „O hetmanach małoro^yjskich'* z r. z. 

19 
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we okoliczności ztiboźał, a wtedy przyeiśiiiony po- 
tfzebą, wspomniał sobie Kozaka Czarnego , i za po- 
średnictwem hetmańskiego zarządu, zażądał zadosyć 
uczynienia od Czarnego, który wtedy był żonatym, 
i jako pospolity człowiek mieszkał w samarskiej pa- 
łance^ we wsi Czernieczomie. Wezwany do kosza 
Czarny, objaśnił jak się ma rzecz, i został uznany 
za niewinnego i wypuszczony; ale z rozkazu atamana 
koszowego Grzegorza Fedorowa, z uwagi „że Pie- 
trusza znajduje sig w dokuczliwej nędzy i biedzie 
z uwagi na jego dobrowolną i płaczącą prośbę'', dał 
mu 40 rub. sr..i wziął od niego własnoręczny na to 
rewers 2 czerwca 1756 r. w którym powiedziano: 
„Gdy Stefan Czarny dał tłómaczenie i uniewinnił się, 
to od pana koszowego przykazano ze wszystkiej 
mojój pretensyi (sic) 146 rub. sr. i 80 kop. zapłacić 
mnie (Pietrusze), tylko 40 r. sr. 1 że wyźój wzmian- 
kowaną summę 40 rub. sr. pieniędzy ja od niego 
otrzymałem, i na niego, Czarnego, nigdzie i w żadnym 
sądzie i prawie skarżyć nie będę (nie będę czołobhnik), 
w pałance samarskiej, przy pułkowniku Piotrze Sza- 
belniku ze starszyzną, ten rewers mój ja dałem, i na 
nim się podpisałem" 

Zdawało się, że sprawa już zupełnie skończona, 
ale uparty Ukrainiec nie był zadowolniony z 40 rub. 
sr. i przez małorossyjską Wojskową kancelaryą 
znów domagał się nietylko pozostałych pieniędzy, 
ale i ukarania Stefana Czarnego. Kosz po drugi raz 
ściągnął pod strażą oskarżonego do kosza, i trzymał 
go kilka lat to w turmie, to za porękąna wolności; 
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aakoni^c widząc jawae ze stroDy Pietraszy kr^tart 
stwo^ wydał następujący ostattezay wyrok: 

,,R- 1764) 23 Jtpca, iia skargę, wojskowego t(H 
warzyscza Alekstego Pi^truszy, Kozak i mieszkaniec 
samarskićj pałaiiki Stefan Czarny, ściągnięty był 
przez rozkaz i koa\^ójowauy (sic) do kosza, i oprócz 
tego wzy\zvano go jeszcze pod strażą do kosza razy 
kilka, który przed sądeta wojskowym był, i na do^ 
niesienie byłego atamana koszowego Grzegorza Fe* 
dorowa, ze oni pići^wej między sobą zupełnie się po- 
godzili (sic), tak, żeby juz do Czarnego, za odebra*? 
niem przez Pietruszę 40 rub. sr. zrzekł się Wszelkiej 
pretensyi, i żeby się na to podpisał, jako od niego 
nic więcej żądać nie będzie; ate że on, Pietrusza, na 
tóm nie przestając i nic wyirwawszy w słowie i w da- 
'nem piśmie, jego. Czarnego turbuje (sic) niewinnie^ 
kosz utrudzą napróźną, bez najmniejszej przyczyny. 
Dla tego żeby na przyszłość, jeżeli Pietrusza znów 
sprawę wytoczy , po Czarnego więcćj nie posyłać, 
r zupełnie Pietruszę odsunąć z żądaniem: to dla wia^ 
domości na wieczny czas do sprawy ich zapisano 
i podpisano, roku, miesiąca i dnia jak wyźćj napisar 
no". Tu następuje podpis pisarza wojskowego: 

„Z rozkazu pana koszowego atamana Filipa Fe-r 
dorowa, i wyżćj wzmiankowanego byłego koszowega 
atamana Grzegorza Fedoro wa, wojskowy pisarz Jan 
Głoba". 

2) Wyrok w sprawie o dług. „Rozkaz kosza, 
samarskiemu pułkownikowi Karpowi Hurtowemu 
z starszyzną. Kozaka i mieszkańca samarskiego 
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Hryekę Białego, wprowadzona o niezapłacenie spra- 
wa z fląieszkańcaDii samarskieaii : Charkim Próżnym 
i Janem Syezkiem, przez nas przejrzana. A po przej- 
rzeniu okazało mę^ że oni Charko Próżny, i Jan Sy- 
ezek, powinni zapłaeić jemu, Białemu, pieniędzy 46 
rub« i 67 kop,, jakie pieniądze Charko Próżny zaraz 
^3 rub. i ^3V2 i^op* zapłacić powinien, a Syezek za 
powrotem z Krymu w dom swój takowąź cz^śe, bez 
radnego opóźnienia, zapłacić jemu Białemu ma. 
O czem do was, dla wypełnienia tego piszemy'' 
1772 r. grudnia 7, 

3) O tiyproimd^wim ilądzUm. Rozkaz (order) 
)co8za, do wojskowego asauła Teodora ZawUuonm* 
,,Na skargę Kozaka i mieszkańca zarządu protowozań* 
^kiej pałanki, wioski Baj bako wki» Jakóba Gbuhegó 
na byłego ataipana tamtejszego Prokopa Samar-^ * 
skiego , wy madę za odebraniem tego zjecbae do 
oznaczonej słobody Bajbakówki zaraz, i na skargę 
jego , Głuchego , z przeciwną stroną zrobić, podług 
samej sprawiedliwości dojrzałem okiem rozbiór; a kto 
się pokaże winnym, temu bez niczego rozkazać, po- 
krzywdzoną stronę zaspokoić, tak, żeby więcej o tka 
żałoba [(skarga) nie dochodziła do nas", 1772 r. 8 
grudnia. 

4) O datDmściposią4anm{^Tz^iiei\vnknie). „Roz- 
kaz wojskowemu starszynie Andrzejowi Porochnie, 
Ze Samary wdowa Hanka Silicha skarży się, że jćj 
mąż mając potrzebę ogrodu, ziyął na to miejsce 
W Panczowem, gdzie zasad^ł czarne i rodzące fru^ 
ktoujre drzewp , rozporządzając nićm prze? 1^ lat 
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swobodnie. Teraz ziś wy ją od tego odsuwacie, 
to ona bardzo pokrzywdzona będzie, dlatego, że 
jest wdowa i bez pomocy żadnej. Że zaś z tego 
przedstawienia pokazuje sig, że jej mąż z nią tani 
przez 13 iat rozporządzał i zagospodarował swoj$ pra- 
cą, to i rekomendujemy wam, żebyście wy żalącej 
się Silichie, w posiadaniu przez nią tego ogrodu nie 
przeszkadzali, i bez niczego powrócili. Jeżeli zaś tego 
miejsca potrzebujecie, to możecie wybrać tam, gdzie 
można, i zgodnie z porządkiem" 1774 r. grudnia 10. 
5) O umowach. „Rozkaz wojskowemu starszy- 
nie Lucyanowi Wielkiemu. Wdową Popadia Nowa- 
Kodaeka Akalina skarży się do kosza^ że ona dłużne 
wam 500 rub. zupełnie oddała, na co i kwit na pa- 
pierze dostała od was. Nie baeząc na to, wy żąda- 
cie jeszcze jakichś tam procentów, i za nie zabraliś- 
^^^ jćj bydło i konie. Ona przedstawiwszy wam 
kwit, dowodzi: że wy idąc na wyprawę dali jej 
2000 rubli, pod warunkiem, żeby ludziom je wypo- 
życzać a o procentach umowy nie było. Ona wypo- 
życzyła z waszych pieniędzy 500 rub. i odebrała tyl- 
ko 200, a 300 przepadło; dla tego ona swojemi pie- 
niędzmi tg stratę zapełniła (sic) i prosi, żeby kosz 
rozkazał bydło jej powrócić , inaczćj ona zupełnić 
zrujnowaną będzie. My rozpatrzywszy jej zażale- 
nie i kwit wasz w oryginale, w którym napisano 1774 
r. kwietnia 27: „Ja niżej podpisany olałem ten kwit, 
mieszkance Nowo-Kodaękiej Akuhnie, ojca Wastlia 
nieboszczyka żjonie, na to, że ona mnie winna była 
500 rubli. To ona mnie ich wszystkie zupełnie od* 
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dała« wyżej wspomniana Akalina. Na co się podpi* 
auj^ własnoręcznie krzyżem. Kozak kurenia diad- 
kowego, Lucyau Wielki"; znajdujemy, źe oUa, Po- 
padia, nie jest wam nic dłużną, i dlatego niesłusznie 
zatrzymujecie jćj bydło i konie: to też rozkazujemy 
wam, abyście wy nie podawając na uniewinnienie 
żadnych wymówek, za odebraniem tego pisania zaraz 
zatrzymywane przez was bydło i konie jej Popadii 
Akulinie powrócili*'. 1774 r. grudnia 8. 

6) O nierównem rozdzieleniu kary. „Rozkaz 
wołoskiej słobody (1) naczelnikowi.. Wołoszyn 
Atanazy skarżył się, że z niego były pułkownik 
w Kodaku Popowicz wziął pieniędzy 16 rubli za to, 
że jego kozy w bajraku na tę summę narobiły szko- 
dy (sic) , a kozy były nie jego same , ale i innych 
Wołochów: Jana, Dymitra, Eustachego i Wasila, 
a prosił, żeby i ci Wołosi byli pomocnikami w po- 
wróceniu jemu skarżącemu się Atanazemu w tę Ucz- 
bę pieniędzy, wiele z nich na każdego i na Atanaze- 
go przypadnie, podług rozkładu; dlatego rozkazujemy, 
żeby ze skarżącego się, obźałowane i pretendowane 
pieniądze 16 rub. sr. na równe części podzieliwszy, 
ściągnąć i oddać skarżącemu się za kwitem, jeżeli 

(1) Wołoska stoboda powstała z osiadłych na zapocozkiej 
ziemi Wołochów i Mołdawian, a wziętych w niewolą przez Ta- 
tarów i odbitych przez naczelnika zaporozkiej flotylli Daniela 
Trzeciaka r. 1733. Istnieje ona dotąd pod nazwiskiem Woto- 
skitb fantorów przy mogile niewolnika, o 21 wiorst od Jeka- 
teryaostawia. 
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łak sig rzeez majak on przedstnwir 1774 r, gru- 
dnia 3. , 

Z tych sześeiu przykładów wy wiedzieray praw- 
dopodobne, a nawet pewne wnioski: 

1) Widaó jasno, z ty eh spraw i sposobu ich roz- 
strzygania, źe wyroki kosza były w ostatniej instan- 
cyi, bez apellacyi. Wnet za wydanym wyrokiem, 
przychodziły do kosza doniesienia zpąłaiiek, albo 
raport asauła wojskowego, źe rozkaz kosza wykona- 
ny został. Jak już powiedziałem wyżej, asauł woj- 
skowy był podług naszego sposobu wyrażenia mi- 
nistrem policyi isprawiędhwości naZaporoźu, i cią- 
gle znajdujemy dawanemu poruczenia, albo wypro- 
wadzić śledztwo na miejscu, albo wykonać wyroki 
rady, albo ścigać zbrojną rgką złodziejów, i liajda- 
maków i grabieżców. W tych działaniach asauł 
miał sobie dodanego do pomocy wojskowego dobo* 
sza, którego znaczenie jest bardzo podobne do byłe- 
go w zachodiuej Europie Prev6st^ urzędnika przyto- 
mnego zwykle przy exekucyach; czasem też bywało 
przy asaułe po kilku atamanów kurennych^ 

2) Nasuwa się tu zaraz bardzo naturalne pyta- 
nie, na czem zas<idzało się sądownictwo i wyroki 
kosza? Powiedziałem już, że wyjąwszy pisarzy 
zaporozkieh, żaden JCozak, nawet koszowy ataman 
uie był i nie mógł by^ piśmienny , jak mawiano na 
Zaporoźu; czyli nie był naukowo wykształcony; na- 
stępnie me było , bo nie mogło h^t praw zasadni- 
czych pisanych, a wszystko opićrało się na prawach 
zwyczajowych, podawanych tradycjonalnie od uic- 
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pamiętnych czasów i na 2drowyni rozsądku. W tym 
względzie nikt tu na nich nie wpływał, ani Polska, 
ani .Rossya. Nićma najmniejszego śladu, aby coś 
z praw dwóch tych po kolei nad Zaporożem stojących 
jMiństw przeszło do Kozaków. Kosz powiada popro- 
stu: „my rozpatrzyli, my tak postanowiliśmy" Wy- 
raz ten , tak święty na Zaporoźu „*tory obyctap 
miał tak ogromne znaczenie i powagę, źe nawet 
w aktach urzędowych Polski i Rossyi do niego się 
odwoływano, i mówiono: aby w tym lub owym ra- 
zie postąpić podług starego obyczaju''* Oo się ty- 
czy samego wykształcenia się pojęć prawnych na 
Zaporoźu, oczywiście okazuje się z przytoczonych 
wyżej przykładów, że: 

1) Dowody piśmienne w sprawach bardzo były 
szanowane w koszu. 

2) Że znajome już było także przedawnienie 
(praescriptio) i prawo pierwszego posiadania (jus 
primi oeupantis). 

3) Sprawiedhwość w wyrokach była zadziwia- 
jąca. Naumyślnie przytoczyliśmy sprawy samych 
prostych Kozaków, wytoczone przeciw starszyznie 
Wojskowej, a kosz zawsze wyrokował na stronę 
pierwszych. 

4) Że nakoniec, chociaż w kancełaryjnym języku 
sądowym używano języka bardzo do polski zbliżo* 
nego, jak to na samych przytoczonych dokumentach 
widzieUśmy, ale. mimo to pierwiastek prawa i sądo, 
był zawsze swój, przyrodni, patryarehatey. Zar 
Wsze jednak, chociaż zaledwie dojrzane są ślady i tu 
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wpływu Polski na Zaporoźe. Dwa wyrazy „źało- 
bliwy i obźałowany", zamiast ruskich tstec^ pow4d 
i ołwietczyk, pozwany, są wzięte zupełnie z dawne- 
go sądowego polskiego języka, ale dwa te wyrazy 
używane były w całej Małorossyi, kiedy do tamtdj 
krainy w XV wieku wprowadzony był spolsczony 
statut litewski. 

Jakąż tu rolęgrałpi^rwszy urzędnik w Zaporoźu, 
po koszowym? wojskowy sędzia. Ze wszystkiego 
się pokazuje, że on rozbićrał sprawę, objaśniał ją 
i rady prawne podawał; koszowy decydował, a asa- 
uł wykonywał. Tyle o sądownictwie cywilnym. 
Teraz przejdziemy do sądownictwa kryminalnego, 
już wybitniejszego, i obejrzyjmy je tymże samym 
sposobem. 

n. S%dowiuctwo kryminalne. 

Przytoczę najprzód kilka przykładów kryminal- 
nych, a potem zrobię kilka uwag nad jego duchem, 
i znaczeniem. 

i) Sprawa o obelgi. „Rozkaz samarskiemu puł- 
kownikowi. Mieszkanka samarską Anna Perechry- 
stka, jak nam przedstawiacie, przez Kozaka kurenia 
kaniowskiego Teodora Malara zelżona o „nieprzy- 
stojnośc"; a ponieważ ten jej występek nietyle do 
nićj, Perechrystki , ale raczćj ku zbezsławieniu 
całego wojska zaporozkiego się tyczy, to wy go wy- 
gnali aż do powrotu naszego z Kodaku, dlatego wam 
pułkowniku zstarszyną rozkazujemy, owego Ma- 

17 
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lara wyszukać i żeby drudzy takich nieprzystojnych 
złości robić nie odważali sig, na strach innym, pu- 
blicznie (sic) na bazarze kijami ukarać, i o wykonaniu 
tego zaraz nam raportować". 1772 r. grudnia 7. 

2) Spraioa o napomnienie przestępców. Wyją- 
tek z sądowego śledztwa i inkwizycyi, wyprowa- 
dzonej ze Stefana Czarnego. 

„On Stefan Czarny, połączył się 1745 r. zdo- 
wódzcą hajdamaków lewaszkowskiego kurenia już 
^umarłym Ach tira, i z nim będącemi trzynastoma lu- 
dźmi f z niemi niemały czas przeżył, przestając na 
chwytaniu bydła tatarskim czabanom. Gdy posłani 
od kosza do wspomnionego dowódzey i jego towa- 
rzyszy umyślni (po wielu na wielkich zagrani* 
cznycb stepach szukaniach ich i nieznalezieniu), że- 
by po stepie przestali się włóczyć i Tatarom krzywd 
czynić, i jeżeliby przyszli na dobrowolną pokutę 
w sicz bez niebezpieczeństwa, i na to, że włóczyć 
sig i kraść nie bgdą w siczowej cerkwi wykonali 
przysięgę, to dlatego będą mieli przebaczenie w ko- 
szu. Wtedy on z przy wódzcą i innemi towarzysza- 
mi zaraz pojechali do siczy, i za przyjazdem, po do- 
statecznem wtedy byłego atamana koszowego i star-, 
szych ustnem napomnieniu, w cerkwi na nieczynienie 
już w przyszłości żadnych samowolności, przysięgli 
od wszystkich w koszu rządowych i całego towarzy- 
stwa wojskowego, za wszystkie ich przestępstwa, ze 
względu na dobrowolne ich zdanie się na pokutę zyskali 
przebaczenie.Maon Czarny zaczął żyć w Samarze, to 
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jest w siole Nowosielicy iia rzece Kiiczinie i t. d. 175fr 
r. 2 czerwca". 

3) Sprawa o zuchwalstwo przeciw pogranicz^ 
nym władzom. „W roku 1763 zażądani byli i wy- 
prawieni do twierdzy śtej Elżbiety trzćj zaporożcy 
starszy ny, dla oznaczenia granic i rozstrzygnienia 
mogących powstać granicznych siporów. Jeden z nich 
pułkowy starszyna i pisarz Andrzej Semionów, a po 
nazwisku Towstik , zauważywszy wiele nadużyć 
przy rozgraniczeniu, przeciwnych duchowi najwyż- 
szych poleceń cesarzowćj, protestował (sic) bez od- 
wołania sig do swoich stat*szych towarzyszy, i wprzy- 
tomności generał-porucznikaMelnugowarzekł: „Czyż 
tu takie miejsce, że wszystkich gwałtem obdzierają?* 
Obrażony generał, nie chcąc sam być sędzią obwi- 
nionego, odesłał go do kosza. Starszyzna wojsko* 
wa, żeby okazać bezstronność swoje ku takim nie- 
przystojnym postępkom, osądziła Towstika: „przy 
zebraniu całego kosza ma być surową naganionym^ 
i podług obyczaju ma być przywiązany publicznie 
na bazarze do armaty przez cały tydzień." 

4) O karach, a) Przez odjecie części ciała.^ 
„Włóczący się po Zaporoźu najemnik (najinit) Hry- 
cko Kapusteńko, mający 25 lat* życia, znajdując się 
na łowieniu ryb w kałmiuskiej pałance, służył przy- 
zakładzie zaporozkiego Kozaka , korsuńskiego kure- 
nia, Demka Kumpana. Dnia 24 marca wieczorem 
napił się pijany (upił się), i pokłóciwszy się o fajkę^ 
tytuniu z Zaporożcem Nikitą Taranem, uderzył ga 
nożem. Widząc zaś, że go mocno ranił, przeląkł 
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81*9, zaczął uciekać , ale ponieważ noc była bardzo 
ciemna , nie mógł nigdzie uciec. Przybiegłszy do 
rybaclciego zakładu , ze strachu ukrył się był w ry- 
bną beczkę , ale na gwałt (sic) Tarana , zbiegli się 
drudzy Kozacy, i ujrzawszy co zaszło, zaczęli czynić 
poszukiwania, a znalazłszy go w beczce, zrewidowali 
i znaleźli w odzieniu nóż cały skrwawiony; wzięli 
go i trzymali całą noc pod strażą, a tymczasem dali 
znać jego gospodarzowi Kumpanowi, który dostawił 
go natychmiast do kałmiuskiej pałanki, a potem ode- 
słano go do kosza i t. d." Wyrok 1767 r. 8 sier- 
pnia, ukarany na schadzce odcięciem jednej nogi. 

b) Kijami. „Kozak płatnirewskiego kurenia Pa- 
stryda służył w różnych zimownikach, i przy ło- 
wieniu ryb w Gardzie uczciwie aż do 25 kwietnia 
1767 r., jadąc zaś do noworossyjskich słobód, za- 
trzymał się na noc w zimowniku na rzece Czarnym 
Taszliku , u zaporozkiego Kozaka. Tutaj z drugim 
upiwszy się (napiwszy się pijany), stracił zupełnie 
pamięć, i służącego tegoż zimownika, co poszedł ku 
jego wozowi , kułakami i duhą tak silnie bił, że ten 
trzeciego dnia umarł.'' Wyrok d. 8 sierpnia 1767 r. 
na schadzce: ukarany okrutnie kijami i na pokutę 
oddany. 

6) Zmniejszenie kary. Pewien mieszkaniec za- 
porozkiej wsi Łebiedynki, w protowczańskićj pałan- 
ce, będąc obwiniony przez jakąś kobietę o grzech, 
który najsrożćj karany bywa na Zaporożu, podpadł 
ciężkiej odpowiedzialności; mszcząc się za to, nietyl- 
ko ją zabił, ale nawet tyrańsko nożem pokrajał 



Digitized by VjOOQIC 



ZAPOROZA. 18S 

i w pałance do tćj zbrodni przyznał się. Wzięty 
pod areszt i dostawiony do siczy, oddany został pod 
sąd. Oto wyrok kosza, udzielony wojskowemu 
starszyznie Porochnie, dowodzącemu w zadniepro* 
wskidi palankach: „Przysłany przy waszym rapor- 
cie w kosz, z zarządu protowczańskiego , wioski Łe- 
biedynki, mieszkaniec Wasil Burkut, chociaż za jego 
w zabójstwie cudzćj kobiety winę, podlegał karze 
śmierci... ale że ma u siebie małoletnie dzieci i żonę, 
i żeby one nie zostały sig bez wyżywienia, po roz- 
trząsnieniu jego sprawy w koszu, zamiast takiej przy- 
padającej na niego za to kary śmierci, był tu okru- 
tnie ukarany kijmi, i odesłany do dawnego mieszkania 
na pokute" i t. d* 1767 r. 8 sierpnia. 

Zasługuje tu na uwagę ta okoliczność, źe kiedy 
jeszcze wyrok kosza nie był wydany, kosz rozkazał 
wojskowemu asaule pojechać do wioski Łebiedynki, 
i zabrawszy bydło zabójcy, rozdzielić je, podług 
obyczaju, na trzy części: jedne dla kosza, jedne dla 
starszyzny wojskowego Porochny, jako głównego 
miejscowego naczelnika, trzecią część bydła i cały 
ruchomy majątek winnego, który przypadał głównej 
starszyznie w siczy, został oddany żonie jego na 
jej utrzymanie i dzieci jćj. 

6) Kara pod szubienicą i poręczenie. Zaporozki 
Kozak kurenia połtawskiego Maksym Szulga, kilka 
lat ciągle hajdamaczył, szczególniej zaś zajmował 
się kradzieżą koni w Polsce iBudźaku,ale w jednym 
szynku na rzece Sołance, gdzie się on ukrywał, zo- 
stał przez wojskowego asauła pojmany, i do siczy 
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przywieziony. Oto wyrok na niego: i,Po dostate- 
cznćm ukaraniu kijami pod szubienicą, przez wojsko 
i świaszczenników wyproszony, i wypuszczony 
za porgezeniem 3 stycznia 1759 r/' Następuje zaraz 
poręczenie jego brata i innych towarzyszy, następu- 
jącej treści: „Że jego, Szulgę, wzięli na poręczenie, 
że napotem kraść nie będzie, my w tern obowiązu- 
jemy się, i powinniśmy odprawić go do monasteru 
podtug jego przyrzeczenia. Jeżeli zaś on, Szulga, 
znowu kraść zacznie, i na niego pretensya dojdzie, 
to my pokrzywdzonych wynagrodzić i jego wyszu- 
kawszy do kosza dostawić mamy'\ 

7) Kara za sodomski grzech. Wyrok na Koza- 
ka, co się schańbił tern przestępstem (który prawda 
natychmiast żatował za niego, i sam się do niego 
przyznał)był następujący: ,,Na schadzce przy pręgie- 
rzu postawiony, 1 kijmi na śmierć zabity. 1758 r. 
16 hpca". 

8) Pręgierz. Ten słup stał przy samej dzwonni- 
cy siczowej Pokrowskiej cerkwi, a kara skazująca 
na stanie przy nim w obecności całego wojska, była 
najsromotniejszą dla Kozaka. Oto przykłady tej kary: 

„W 1758 roku 11 czerwca, Kozak Gerwazy Roby 
za pobicie w pijaństwie poczynione, ukarany przy 
słupie kijami i tam umarł. — Kozak paszkowskiego 
kurenia, Teodor Litwin , za ukradzenie drugiemu 
Kozakowi konia, do słupa w siczy był przywiązany", 
Taź sama kara wyznaczona była na dezerterów, 
którzy w czasie wojny samowolnie od swoich pro- 
porców (sic) uciekali na step, pod pozorem prac go- 
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spodarskich. W r. 1770 koszowy pisat do wojsko- 
wego sędziego: „Dezerterów zbiegłych z expedycyi 
(wyprawy) ukarawszy na bazarze kijami, trzymać 
u słupa aź do powrotu mojego do siczy". 

9) Kara śmierci. Mówiąc o składzie i rządzie 
wojska zaporozkiego , powiedzałem źe koszowy byt 
głównym sędzią i najwyższym naczelnikiem woj- 
ska, tak, źe jego wyroki nawet skazujące na 
śmierć, bezżadnćj apełlacyi wykonywane były. Od- 
wołać sig ód nich nie można było nigdzie, ani nawet do 
najwyższej władzy, a tem mniej do hetmana mało- 
rossyjskiego, który we wszystkich stosunkach Ko<r 
żaków zaporozkich z Polską a potem z Rossyą, byt 
jedynie tylko pośrednikieni^ai to w niektórych tylko 
razadi: bo kosz zaporozki zawsze sam w imienin 
swojem bezpośrednio przez posłów swoich z Polską 
i Aossyą sig znosił. 

Rossya wprawdzie chcąc na swój ład przekształ- 
cić pomału Kozaków, surowo rozkazywała, szcze- 
gólniej ukazem z dnia 13 marca 1749 r. aby takie 
wyroki posyłano do potwierdzenia do wyższych 
władz; ale mimo to trwały one aź do istnienia Zapo- 
róża. Pan Skalkowski w odszukanem przez siebie 
archiwum kozackiem, októrem tyle razy już mówi- 
łem, znalazł cały spis urzędowy, przedstawiony przez 
koszowego Pawła Kozielewskiego granicznej kom- 
missyi ustanowionej w Bachmucie, dla rozstrzygnie- 
nia sporów dońskiego i zaporozkiego wojska, 17 li- 
stopada 1747 r. w którym wykazano, że: 
' 1) Kozak Iwan Pokutiło w 1744 r. został po- 
wieszony przy siczy. 
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2) Kozak Suchy ^ za kradzież kijami na śmierć 
w Samarze 1746 r. był zabity. 

3) Kozak Paweł Szczerbina w tymże samym ro- 
ku w samarskićj pałance był powieszony, a trzech 
innych w siczy także powieszono. 

W roku 1770, ponieważ armia rossyjska była 
obecna wZaporoźu, i główno dowodzący nadzwy- 
czaj pilnie strzegł wszelkich ruchów zaporozkicb, to 
więksi przestępcy byli już wysyłani przez pogram* 
czny rossyjski zarząd na Syberyą, tojest do ro- 
bót w kopalniach lub fortecach. Mimo to w 1770 
r. 11 sierpnia Piotr Kalniszewski ataman koszowy, 
pisał z kosza pochodnego do sędziego Brzuchowie- 
ckiego o Kozaka złodzieja Zimę: ,,Ponieważ on Ko* 
zak Zima zasłużył na karę śmierci, rozkazać podług 
ogólnego wyroku , obwiesie w protowczańskiej pa- 
łance na rzece Oreli, gdzie on przestępstwa czynił." 

10) Ciekawy wyrok o poręczeniach. W liczbie 
wyroków kryminalnych, znajduje się jeszcze jeden 
następujący , bardzo oryginalny pomnik, który wy- 
dał mi się tak ważnym , że go w całości wypisuje: 
„W 1755 roku 29 września, od nas niżej podpisa- 
nych atamana kiślakowskiego kurenia, Samuela 
Szczerbiny, z towarzyszami, dane to w kosz wojska 
zaporozkiego niżowego, atamanowi koszowemu Grze- 
gorzowi Siorce pismo , że przyjęliśmy my Kozaka 
kurenia kiślakowskiego Kiryła Piśmiennego, trzyma- 
nego w prochowni pod strażą, za jego z przyczyny 
hajdamactwa przestępstwo, na swoje utrzymanie, 
za naszem poręczeniem, i że on podług potrzeby 
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i w^^wąma dostawiony przez nas będzie, a najwię- 
o«J , że on odtąd kraść już nie pójdzie, i nigdzie ze 
złodziejami wspóinictwa żadnego mieó nie będzie, 
wtSm obowiązujemy się. Jeżeliby zaś nad spodzie- 
wacie i przez nasze nad nim nieopatrznośó w jakiim 
podejrzeniu mógł się znowu ukazać, wtedy my niććj 
podpisani podlegamy wojskowemu sztrofowi (82trof, 
kara pieniężna), i za niego piśmiennego odpowiadamy. 
Chociaż za jego winę wypadałoby go pod straże 
w prochowni z innemi przestępcami trzymać, i podltig 
wojskowego obyczaju strofować (karać), jak to na- 
^t przez wojskową starszyznę postanowione było; 
jednakże, jako on Kozak piśmienny wielu Kozakom 
i postronnym ludziom na niemałą summę pićniędzy 
zadłużył się, to Kozacy zaporożcy wedle obyczaju 
swojego, a raczej z jakićjś ku niemu złości, zamie- 
rzają zebrawszy się, jeżeli on do prochowni oddany 
będzie, jego jako złodzieja na śmierć zabić. A gdy 
zabity będzie, to kureniowi naszemu płacić za niego 
pieniędzy lia niemałą summę przyjdzie napróżno^ 
i dla tej bardzo ważnej przyczyny, aby na niego ta- 
ka śmierć nie przypadła, uprosiliśmy my Jego Miłość 
atąmana koszowego Fedoro wa i starszyzny wojsko- 
wej, pod wyżej opisanem zobowiązaniem się, na po- 
ręczenie nasze, jego. Kozaka Piśmiennego, wypuścić 
i wypuszczono; i według obyczaju naszego jako star^ 
szyznie wzmiankowanemu panu koszowemu Fedoro- 
wi, przyjąwszy do rąk wyżej pisanego złodzieja, iż 
ataman z towarzystwem, daliśmy za jego trudzenie 

arę jednego czerwońca, i daliśmy go nie ze złodziej- 

18 



Digitized by LnOOClC 



)d$ ZIACZBHIS 

skielit a z karennych pióni«(l<y, i^a to, jeżeliby mo- 
gja jąka turbaeya wyjść, my sami odpowiadać hę- 
iziemyy Nastgpaje podpis. 

Z przywiedzionych d&tąd przykładów kryminał- 
R«gO sądownictwa i wyroków kosza w Zapordźił, 
widać) źe postf powanie prawne było proste i bardzo 
krótkie. Przestępcę trzymali w prochowni lub wię- 
;sieniu, i prz^yprowadzali do badania, dopóki nieprzy** 
znał sifi do winy. Prochownia byłto pewny rodzaj 
piwnicy, gdzie przykuty do armaty przestępca, uwa- 
żany był jako „w pekwestrzo'' (nie na wolnćj ni^ijze), 
1 czekał tam gorzkiej swej doli. Powiadam gorz- 
kiej, niebez przyczyny, bo aresztanci musieli w wilgo- 
tniej owej piwnicy nacierpieć się głodu i zimna, tak, 
źe wielu z tego umarło, jak to w aktach ich sprawy 
zapisywano. Jeżeli przy badaniu napomnienie; nie 
skutkowało, obwiniony szedł na tortury. Oto przy- 
kład takich tortur i pożytku z nich: 

W roku 1774 jakiś mołodik Nikon chwalił się 
przed Kozakiem Borysem Szewcem, że on dostał 
spadek^ za który postanowił sobie i jemu koni kupić, 
żeby na kampanią być gotowym, bo dodał mołodik 
„jeżeli na wyprawę nie pójdziemy, to ponieważ pa- 
nów wybijać będą, żeby i nam śmierć przez zabicie 
aie przytrafiła się." Widać, że podobny zamysł już 
w 1768 r. kłuł się na Zaporożu , bo Kozak Borys 
Szewc upiwszy się w Nowym Kodaku, rozpowiedział 
to w karczmie; starszyzna wzięła Kolaka w sek wj&a^ 
i wprzód poprostu badała t a potem przez torluryi, 
a na \tyroku wydatiym na niego, znajduje się nasię- 
pująca uwaga: 
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„7 kwiijtnia, tego Szewca gdy pierwszy raz ba- 
dali batogami , to powiedział cośmy wyżej przyto^ 
czyli (powtórzył co słyszał od mołodika); kiedy gd 
przyprowadzili do naocznej konfrontacyi zmołodi"- 
kiem i znowu pytali, to nieszczęsny nie bacząc ni 
batogowanie, rzekł: „źe ja to ze swego strachu taki^ 
wyznanie zrobił, gdyż nic takiego nigdy niebyło"; 
trzeci raz pytany (na tortury brany) powtórzył to 
samo, tojest, że on nic nie wić: od których to trzech 
tortur „on Szewc po czterech dniach i umarł wja«- 
aiie" naiwnie dodaje wyrok. 

Kiedy przestępca przyznał sig do winy^ to słar^ 
szyzna na schadzce wydawała wyrok, który woj- 
skowy pisarz w akta śledcze wpisywał; i takieto 
wpisy przytoczyłem wyżej oznaczonemi liczbami* 
Wykonanie sentencyi (sic) wykonywał wojskowy 
dobosz publicznie na bazarze, przy szubienicy albo 
przy pręgierzu albo partykularnie na schadzce^ po^* 
dług wielkości przestępstwa^ . 

Jak w sądownictwie cywilnemijegodjaraktcrze, 
widzieliśmy zupełnie oryginalne postępowanie i ry- 
sy rodzime, tak samo i w sądownictwie kryminal- 
jiem i jego charakterze tenże sam rys wybija i pro- 
stota: żadnych formułowych i długich przewodów, 
żadnych obron i wykręcau nie nidać tu, bo nie było 
prawa pisanego, a tylko zwyczajowe, pirawo roz- 
sądku naturalnego, wktójfcigo naturze już łtźy to, 
że nie podpada źadneipuprzekręetniupod karą głup- 
stwa i najobraźliw&zej nielogiczności. Same nawet 
^ tortury nie znaczyły u Kozaków żadnych wyszuka- 
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kanyeh męczarni, a poprostu bicie; boby sprżecznem 
było, gdyby u ludzi sądzących się obyczajem przodr 
ków, obyczajem starym, obyczajem rozsądku, były 
męczarnie jak u zupełnie dzikich, albo u obłąkanych 
teoryami scholastycznemi^ Kozacy ani tern, ani dni- 
giem niebyli. Prawda, źe kary ich kryminalne mają 
na sobie jakiś charakter grubości i brak uczucia ezło* 
wieczeństwa; ale nie trzeba zapominać, źe wypłynęły 
z charakteru i sposobu życia Kozaków, i dlatego też 
i zgwałcenie wszelkiej reguły kozackiej, nie mogło tam 
za małą rzecz być poczytane, boby podkopywało to- 
warzystwo, stojące te(n jedynie, źe się silnie w jedno- 
ści w sobie trzymało. Dlatego zapewne wszelkie prze- 
stępstwa przeciw ogólnej kozackiej regule, wszelkie 
podburzania i bunty, karano u nich najsurowiej i naj- 
skryciej , zwykle w nocy, a ci nawet co wiedzieli 
o wypadku i o karze , nigdy o tem nie rozmawiali; 
udawali jakby nic nie wiedzieli, w tym celu zapewne, 
„aby zły przykład dalej się nie szerzył'% jak mówi 
Starowolski (1). 

Przy takićm natęźonćm uczuciu religijnem, jakie 
na Zaporoźu miało miejsce, wszystko inne przed 
nflem ustępowało; nawet badania i wyrokowanie są- 
dowe przerywano w pewnych dniach na praktykę 
religijną szczególniej poświęconych, chociaż nie 
były uroczyste święta, W roku 1762, wkodackiej 
pałanee przyaresztowano dwóch mołodików, podo- 
bno, za zabicie jakiegoś mieszkańca. Na zapytanie 
pułkownika kodackiego, jak postąpić z aresztantami, 

(1) Institut. Rei militaria. L. III, C. 25. 
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kosz wydał następujący rozkaz: „A jako w teraźniej-^ 
sze postne dni; przy nastąpionej pićrwszej siedminy 
(tygodniu), śledztwa uczynić nie należy inie można 
do kouca tych dni, a przytrzymanych ojcowie żyjący 
w Kodaku są ludzie osiadli : dlatego rozkazujemy, 
obwinionych ojcom ich, aż do mającego lisich spra- 
wie rozbioru, za pismem oddać na porękg, z tem, żeby 
oni na wezwanie gdzie bidzie potrzeba, ich dostawili/' 
1762 r. 21 lutego. 

Przykłady spraw kryminalnych przytoczone prze- 
zemnie, mógłbym w liczbie bardzo jeszcze powiek* 
szyć, ale to nic nie dodałoby jasności przedmiotowi, 
a jednostajnością znudziłoby i zmordowało; i te co 
dotąd wyliczyłem , bardzo dostatecznie wyobrażają 
obyczaje sądowe Zaporoża. Na zakończenie wypisze 
jeszcze to , jak Korż w swojem opowiadaniu prze4- 
miot ten wystawia : „Prawa i zakony zaporozkie, 
mówi on, podług których oni sądzili i roz8ti:zygali 
migdzy stronami spornemi,są następujące. 

„Kiedy sig trafiło, mówiąc dla przykładu, że dwa 
Kozacy między sobą pokłócą się, albo pobiją, albo 
jeden drugiemu po sąsiedzku szkodę uczynią, to jest: 
swojem bydłem potratują zboże lub siano, albo inną 
jaką krzywdę jeden drugiemu przyczyni, a między 
sobą nie mogą się pogodzić: to oba oni, kupiwszy 
w, bazarze po kołaczu, idą pozy wać się w pałankę, 
do której należą, i położywszy kołacz na stole, star 
wają przy progu, kłaniają się niziutko sędziom i mó- 
wią: „Kłaniamy sję panowie chlebem i solą". Sę^ 
dziowie zaczynają się rozpyitywać: i,Jakie wasze 
dzieło sprawa) panowie mołpjcy?". Wtedy pokrzy- 
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wd2ony mówi pierwszy, ukazując na swojego towa- 
rzysza ,,0t panowie, jakie nasze dzieło: ot ten mnie 
pokrzywdził, ot tyleto szkody swojćm bydłem zrobili 
a niechcemi zapłacić^ co wypada za wypasżenie siana 
i za wybój zboża**. Sędziowie z wracają sig do oskar- 
żonego: „Nu brałczyku, czy prawda to, co na ciebie 
towarzysz każe? (powiada)", na co oskarżony odpo* 
wiada: „To co że panowie to wszystko prawda, że 
ja szkodę zrobił swojemu sąsiadowi i nie odrzekam 
się, ale nie mogę go zadowolić dlatego, źeonzadużo 
odemnie żąda, a szkody niema tyle". — Wysłuchaw- 
szy ich, pałanka posyła od siebie Kozaków dla obej- 
rzenia szkody; po ich powrocie, jeżeli skarga okazała 
Bic sprawiedliwą, sędziowie mówili do oskarżonego: 
„No i coż ty bratyczko, czy zgadzasz się zapłacić 
f zkodę swojemu sąsiadowi, czy nic?'' Wtedy ten, co 
szkodę zrobił, kłania się znowu sędziom i odpowiada: 
„No cóż państwo, kiedy zadużo odemnie żąda; ja nie 
zgadzam się na zapłacenie, W woli waszćj"^ Sędzio* 
wie długo obie strony namawiające do pogodzenia 
się; jeżeli strony sporne godzą się, to sama pałanka 
sprawę ich rozstrzyga,! odsyła do domów, jeżeli zaś 
oskarżony uprze się i nie pogodzi «ię w pałance, to 
ich odsyłają do siczy". 

„I^iedy prawujący się przyjdą do kosza, to jeden 
drugiego się pyta: „A co, do czyjegoź kurenia na- 
przód pójdziemy?" Poszkodowany mówi zwykle: 
i^Chodźmy bracie do naszego kurenia* „Nu, dobrze 
i do naszego kurenia'' odpowiada pozwany. Wsze- 
dłszy do kurenia przedstawiają się atamanowi ku. 
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rennemu i mówią mu: ^ B%di zdrów bafku" ^^Bądź- 
cie zdrowi panowie mołojcy — odopowiada ataroah -« 
siadajcie'". „Taj nie, bafku, niema czasu siedzieć, my 
mamy dzieło (interes) do ciebie''. „No mówcie jas- 
kie wasze dzieło'', pyta sig ataman, a wtedy znowu 
poszkodowany opowiada cały wypadek, i swojf 
krzywdę, i jak sig już sądził w patanee. Ataman 
wysłuchawszy go pyta sie oskarżonego, jakiego on 
kurenia , a dowiedziawszy się, woła chłopców (po* 
sługujących): „Pójdźcie zaraz, takiegoto kurenia 
atamana poprosić do mnie". Kiedy ten ataman przy- 
będzie i usiądzie, to pierwszy ataman pyta się go: 
„Gzyto waszego kurenia Kozak ?'^ Drugi ataman 
wypytawszy si§ o to Kozaka, otrzymuje odpowiedź: 
„Tak bat'ku, waszego kurenia''. Poczem znowu 
sprawa opowiada sig? a ataman mówi jeden do dru- 
giego: „No, co bracie będziemy robić z temi Kozaka- 
mi?'' A drugi ataman obraca sig do nich: „Tak was 
już bratczyki i pałanka sądziła?*' ,^ Sądziła barku", 
odpowiadają oni, i kłaniają sig. Atamani namawia- 
ją prawujących się: „Pogódźcie sifi bafeńki, zado- 
wełnijcie tu jeden drugiego, i nie mórzcie (morzyć, 
męczyć) władzy". Kiedy zaś oskarżony odpowie: 
„A cóż bat'ki, kiedy on zaduźo wymaga", to ata- 
mani widząc jego upór, mówią do obu Kozaków: 
„No, terazże bratyczki pójdziemy wszyscy czterej do 
sędziego, co jeszcze powie sgdzia? „Dobrze— od- 
powiedzieli Kozacy— poczekajcie tylko bafki^ pój- 
dziemy na bazar i kupiemy kołaczy". Tym spo- 
sobem wszyscy czterej udają sie do Bęizie^o- Naprzód 
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wobóclząAtamani, kłaniają się i mówią: „Bądź 
zdrów panie dobrodziejur* Sędzia odpowiada: ,,Zdro- 
wi bądźcie i tVy panowie atamani! proszg siedzieć'*. 
Potćm przychodzą prawujący sig Kozacy, kłaniają 
gig sędziemu, kładą kolaczg i mówią: „Kłaniamy się 
wam dobrodzieju chlebem i solą". „Dziękuję, pano- 
wie mołojcy za chleb i sóP* odpowiada Sędzia, 
i obracając się do atamanów, pyta się ich: „Coto są 
u was za Kozacy i jakie dzieło majti?' Jeden z ata- 
manów rozpowiada po szczególe całą sprawę^, wy- 
rok pałanki i ich własny. ^ Wtedy sędzia obraca się 
do oskarżonego: „Tak ty bratyczku, poszkodowaw^ 
sży tego Kozaka, kiedy was już sądziła i pałanka, 
i atamani, i ja rozsądzam, abyś zadowolnił poszko- 
dowanego, a ty nie chcesz tego zrobić z uporaj 
chociaż ze wszystkich stron jesteś winien''. —Ale 
trafia się, że oskarżony nie chce przystać ila ten 
wyrok, stoi na jednem upornie, i powtarza to, co 
i pierwej : „Ta cóż, dobrodzieju, kiedy zawiele ode* 
mnie źąda'\ „Tak ty nie zgadzasz się hratyczku? 
„Nie dobrodzieju". „ No, teraz wy panowie ata- 
ńiani idźcież z nimi do koszowego, będzie im już 
ostateczny sąd i wyrok; idźcie z Bogiem panowie 
atamani, a wy bratcy zabierzcie z sobą i wasz 
thleb i sór. „Da, nie, panie dobrodzieju, my sobie 
kupimy inny na bazarze*'. „Zabierzcie, zabierzcie! 
z gniewem powtarza sędzia -i nie zatrzymujcie ata- 
manów, bo nie wasza jedna sprawa dla nicir\ 
Nakoniec zabrawszy swoje kołacze, Kozacy z ata- 
manami Idą do kurenia koszowego , wszyscy kła-i 



Digiti 



ized by Google 



Z^POBOZA. J45 



niają sig, mówiąc: „Zdrowy bądź wielmożny panie!" 
Kozacy położywszy kołacze, dodają: „ Kłaniamy sig. 
wielmożnemu panu chlebem i solą" i zatrzymawszy 
się u drzwi, jeszcze raz si§ kłaniają, na co koszowy 
odpowiada: „Zdrowi bądźcie panowie atamani! Bzie- 
kuje mołojcy za chleb i sól; cóżto panowie atamapi 
za Kozacy?*'. Atamani znowu rozpowiadają , cąłą 
sprawę po szczególe. Koszowy zamyśliwszy się 
nieco, obraca się do oskarżonego i mówi mu: „No, 
jakże ty bratczyku myślisz skończyć z tym Kozakiem.? 
Was sądziła pałanka , was sądzili atamani^ was są- 
dził i sędzia wojskowy, a teraz sprawa doszła i do 
ranie, a ja rozsłuchawszy sie, przyznaje, że pirfanka 
sądziła wasze sprawę dobrze , co ja także potwier- 
dzam ; znajduje «ie we wszystkiem winnym. Tak, 
cóż ty mi powiesz? czy ty zgadzasz sie na wyna- 
grodzenie pokrzywdzonego? „Nie wielmożny panie! 
zawiele żąda". — Koszowy powtarza głośno i z gnie- 
wem: „Tak ty bratczyku nie zgadzasz sie?" „Tak, 
wielmożny panie, nie zgadzam sie- U woli waszej". 
„No, dobrze" wstawszy i wychodząc z kurenia, mó- 
wi koszowy. Atamani i Kozacy wychodzą także, 
i kłaniając sie, mówią mu: „Bądź zdrów wielmożny 
panie''! „ Bądźcie zdrowi panowie atamani, i pano- 
wie mołojcy bądźcie zdrowi, a o nas nie zapominaj- 
cie" mówi koszowy, a wyszedłszy z kurenia zwołuje 
swoje dwornie: „Stróże, kijów". Sługi biegną 
i przynoszą kije w wiązkach. Wtedy wielmożny 
mówi: „No, kładź sie, już my ciebie nauczymy, jak 

19 
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prawda r*łirty 1 pairów swnowatj'^'. „Pomiłuj wiel- 
rnoiny paiire!-* krzyczy wtedy Kozak nie sworm gło- 
sem. „Nie, bratczyku, nióma już pomiłowania, kie- 
dyś ty takf uparty. Kozaki! na rgkacb i na nogacli 
badajcie! Stróże! bijcie go kijami dobrze, żeby znal 
dteezego kłótnia zła ''. Kiedy kije zaczną między 
sobą rozmawiać, po tej i owej stronie, witmy Kozak 
milc7y, a słucha co powiedzą. 1 kiedy winnego już 
dobrze uczęstują, tojest 50 albo 100 kijów dadzą, 
wtedy koszowy krzyknie: „Dosyci Stróże trzymają 
kłje sweje na ramionach, stoją jak żołnierze z bro- 
nią na straży, ale Kozacy przytrzymują jeszcze 
wttt»fgo, czekając ostatniego zasądzenia. Koszowy 
zftowu obraca sig do obwinionego; „Posłuchaj brat- 
ezyku, jak ciebie pałanka osądziła, i \\e poszkodo- 
wany żąda, zapłać mu, nie odkładając, natydimiast 
zapłać, przy moich oczach". Wtedy obwiniony od- 
powiada: „Czuję, wielmożny panie! czuję i gotów 
jestem wszystko wypełnić, co rozkażesz'^ Koszo-* 
wj mówi dafój: „A chociaż cię wybili, to znoś to 
zdrów, żebyś ty nie dużo mędrkował i nie upierał 
się. A może ci jeszcze dołożyć co kijów?" Ale 
winny z krzykiem i jękiem odpowiada: ,^ędzie tego 
dla mnie dosyć, do śmierci nie bę,(Tę przeciwić się, 
będę sz-anować państwo''. Wtedy nakoniec koszo- 
wy hamuje się i rzeknie kozakom i stróżom: „No, 
będzie, wstawajcie, a Kozaka na wolą puszczajcie, 
a k^e na potem schowajcie'\ 

Naumyślnie zachowałem sposób opowiadania 
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Korzy przysłowiowy, ho jest cbwaktefystytżny 
i bardzo jwalo wniczy; a przy tein wiilać jąsnp z niago 
prostotę i patryarchalnoić całego ^p^iŁcpowania są- 
dowego wZąporożii. Żądny c?hiiij}42iepisro, żadnych 
skarg, żadnych obron, iadnyeh wywodów i badacz 
piśmiennych; wszystko qstuie i wszystko od rjką, 
prędko i wcale nie ko&zŁownie. 

Oprócz «wego przykładu kłócących się dwócrfi 
stron, Korź opowiada także jakie były głównę kry-^ 
minaine kary na Zaporoźu* 

1) Szubienica (six^ybiemcay Były one stawianie 
w różnych miejscach nad wigkszemi azlakaini (dra- 
gami), prawie w każdej palance. Przestępcy, podpro- 
wadziwszy go wierzchem (na koniu) pod szubienica* 
zakładali węzeł na szyję i uderzywszy konia, wy- 
pędzali go, a nieszczęśliwy tym sposobem zawisł na 
sznurze. Czasem wieszali do góry nogami, czasem 
za żebro na żelaznym haku; i wisiał tak przestępca, 
^piki i kości jjego nie fQ6i»ypfą się, m pnykUi 
drugim, i nikt go ,zta»4%d ^jąt nie śmiał pod karą 
śmierci. 

2) 0$txypah ByUo drewniany słup, wysolci na 
naszesć arszynów! więcej, z żelaznem os^emf zakoa- 
czeiiiem u góry, nadw^^r$^r^ długi^ fi(atenpal 
wbijali osąjdsone^e 4aJ(, że oatny ktODteanti pół MJt- 
uyna wystawał piUmioiiy i sied^^ m ^vfi yala 
iHeazcięśUiwy dotąd, dQp<yh|ł.qie wjwchnjie i nie wy- 
kniszy się jak wyscb^ ryba;, t»k„ że kiedy^ ;wiatr 
pofwieje^ ta ot Jkręęił aifi w kotko, i grzechotaj 
wszystkie jeg^ J^osMcakir , 
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3) Kije. Kije i to niebardzo grube, i podobne do 
biczy u cepów, które zboże mfócą, dębowe albo z iu- 
iiego jakiego mocnego drzewa. Przestępcę przywią- 
zywali albo przykowali do słupa w siczy lub pałance 
na rynku, wokoło słupa stawiali rozmaite napitki: 
wódkę, miód , piwo i brabę, wiele kołaczy, a zaraz 
obok tego i całe wiązki kijów. Osądzonego przy- 
muszali do jedzenia i picia. Nakoniec każdy Kozak 
brał kij , i wypiwszy kielicb (korak) gorzałki lub 
miodu , powinien był uderzyć przestępcę, dodając: 
Oto tobie wraży synu, żebyś nie kradł i nie rozbijał, 
my wszyscy za ciebie całym kureniem płacili" i ta- 
kim, sposobem osądzonego bili, dopóki na śmierć im 
zabili. 



vn. 



Gospodarstwo wewnętnne, dochody f powinności 
wojska zaporoskiego. 

Zaporożcy, jako składający sobą wojenne i bez- 
żenne bractwo, osiadłe na ogromnej rzece, władną- 
ee niezmiernemi i żyzpemi pastwiskami, oraz płodo- 
rodną ziemią, mogli byli prowadzić życie w dostatku 
a nawet zbytku, gdył)y umieli korzystać 7 darów 
ziemi, którą im na mieszkania wygraniczyta Opa- 
trzność, gdyby wiedzieli jak ich używać należy. 
Ale pićrwsze chwile ich bytu, byty ciągłą walk4 
i wojną, a późniejsze, zamieniły już ti nich w nałóg 
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baree i bójki. Co wigcej, odległość od wszelkiego 
ucywilizowanego świata, sąsiedztwo z zadętemi 
i wieeznie napastniczemi wrogami, a co najważniej- 
sze pogarda^ a raczej usunięcie się od wszelkiego 
życia familijnego i stosunków rodziny, które tak 
ogromny wpływ wywierają na moralny charakter 
ludzi i ludów i każdego ta warzy s twa, położyły na 
ich istnienie oddzielne i wybitne znamię dzikości 
i prostoty, męztwa i srogośei; a chociaż byt ich pe- 
łen jest zajęcia i wewnętrznej godności, zadziwia je- 
dnak grubą i nieokrzesaną zewnętrznością swoją. 
Rys ten, owo znamię im samym właściwe, przebi- 
jał się wszędzie: w wojnie w pokoju, w gospodar- 
stwie, w pry watnem życiu, w stosunkach z sąsiada- 
mi, z władzami i podwładnemi. 

Podług możności , nakreśliłem już wybitniejsze 
odcienia owego rysu kozackiego życia, teraz prze- 
chodzę do więcej wewnętrznych, drobniejszych, ty- 
czących się uczuciowego i materyalnego ich bytu. 
Jak tam, tak i tu w przeglądzie moim, nie mając ża- 
dnych pewnych dowodów historyczno-pragmatycz- 
nych z czasów dawniejszego bytu kozactwa zapo- 
rozkiego, bo nigdzie, wyjąwszy w Boplanie i Staro- 
wolskim, żadnych wyraźnych śladów zaporozkieh 
Kozaków nie znalazłem, aniecbcącnic na domysł 
wnioskować, ani naciąganych wywodów za pewność 
podawać, wracam znowu do archiwum siczowego, 
które pan Skalkowski odszukał, bo ono jest bezstron- 
nym świadkiem tych; co je po sobie zostawili, nie 
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doioyilając sie naw^t, źe wnj^OAzłoiyłj pośwad- 
tseme i okaz o«Iej swt^jej treś^ i zrutiuenie (1). 



L Cfospodarstwo ii^lejslde. 

Obszenie i urodzajne lany należące do Zaporoi- 
ców, na przestrzeni kilkuset kwadrątowycl) mii za- 
mieszkałe przez ludzi nieprzemystewycb i przedsię- 
bierczych , nie przedstawiały też wcale widoku ro- 
zwiniętego, a przynajmniej rucbliwego'gospodarstwa 
wiejskiego. Brak przemysłowego ducba, właściwy 
podówczas wszystkim plemionom słowiańskim, brak 
ten czuć sig dawał jeszcze wiigcej naZaporoźu, gdzie 
wigksza polowa mieszkańców nie składała nigdy 
broni, a druga połowa przekładała myśliwstwo, ry- 
bołówstwo, albo bandel, nad przykre i ciągłe prace 
rolnika. Dlatego też zaporozki kraj^ który dzisiaj 
składają dwie ogromne gubernie z półtora miliona 
mieszkańcami , wtedy był pigknym wprawdzie, ale 
pustym i głucbym stepem. Mimo to, było tam da 
50, a może i do 100 tysięcy Kozaków, co żyć potrze- 
bowali i zapewnia nie mogli się obejść bez jakiego- 

(1) Jak raz już wyżćj powiedziałem, i nasi i rossyjaty, a tern 
wi(cćj obey historycy, pomieszAli Ukraińców z Zaporożcami. 
Beaupian w swojćro Dencripiion de f Ukrainę^ i Starowołski 
w dwóok bardfio wałnycb i rzadkioh swoicb pismach: In- 
sUMorum Het miUiaris, \ Eque$ PoIohhh zrozumieli i nakrć- 
•Ui doay' wyraźnie charakter Zaporożców; do nicth wigc dwóch, 
obok dokumentów rodzimych kozackich, w dalszym ciągu mćj 
pracy odwoływać się będę. 
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koh^ick zńję^h śię \\pf$ti»^ ttAi^ stosownego do ieh 
poj^ ) potneh. Mirsieli irifc inieó swoje rolnictwo. 
Rolnictwo^ tojest uprawi siiofmi i sUtnie zboża, 
Htfiiafo 0(Nawn« w Zaporoii; ale nigdy nie zrobiło 
wrelkif h postępów do pi^rwsziSj połowy XVin wfeku, 
w której wielki 2 roźnyeh przyczyn napływ roiesz* 
kańców, po większej części z klassy robotników, 
zMiidnił żciporozkie stepy przy rzece Orćli i puszcze 
Samary. Znajome ezytelmkom pałanlf i, pod wzglę- 
dem roirifozym dtały W następującym porządku: 
samardfca, kodadta, orelska i prokowczańsfea. Tam 
nietylko rolnictwo , ale inne gałczłe gospodarstwa 
wfejifi/ki^go kwPtnęły. Wewnętrzne zaś stepy od 
łtfgttl«a'do botkygardowej pa^an1b^ i zimowniki, prze^ 
tnBiMmus były jecłynie na (chowanie bydta i stad i na 
pasieki; nakoniec, po granicy w stepadi katetnskiij, 
porewiezkiej i bobogardowej pałanki, zupełnie rolni* 
ctwa nie było. Kozacy żyli po zhnownikach łowiąc 
*^y^ I |W)^lujĄ6i ftlbo zbiirająe sól na słonych jezio- 
prt^b* Bardzo maiła częi^ ziemi wydzielona była 
na uprawę zboża ; ztąd t^ż niedostatek zboża czuó 
sjędavMał często w Zaporoźu, i był tak dokuczliwym 
czasami, że kosz uważał to ra wielką rzecz i za wa- 
żny artykuł w swoich urządzeniach, że pobierał żoł- 
dem od Ccsarzów rossyjskieh mąkę i krupy, i że po- 
zwolono mu swobodnie liandftować zbożom z Polską 
i Małórossyą. W foktóń tylu domagań się I próśb, 
jakm Zaporożcy przedstawiali przez liczne swoje po- 
selstwa do dworu petersburfidsiego , zawsze była 
wzmianka i o tóm, aby zakonnicy z zakonu kijowsko- 
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mi§(]zygórskiego przebywający wsiczy, jnogU dosta- 
wać corocznie zboże i krupy ze swego ^zakona, dla 
ich własnego utrzymania. Zapewne i rząd rossyjski 
przez szpary patrzał na ów b^ak uprawy roli i nie- 
dostatek zboża, bo tym sposobem samem wyznacze- 
niem lub odmówieniem prowiantu, mógł trzymać bu- 
rzliwą wolnicg w zależności i posłuszeństwie. Samo 
nawet pożywienie Zaporożców, najwięcej składało 
sig z kaszy, kuleszy, tojest: gryczanej, pszenicznej, 
lub jęczmiennej polewki, dotąd używanej w Mało- 
rossyi; mleka i ryb, z małym dodatkiem żytniego 
chleba, pszenicznych podpłomyków (paleni) i lepie- 
szek, a bardzo rzadko mięsa. Staro wolski powiada, 
że nigdy nie jedli chleba zwyczajnego, ale na razie 
robiony, tak nazwany podpłomyk (subcinericium). 
W czasie wojny tołokno, tojest gęsto zgotowana 
pszenna kasza i suchary , składały cały zapas pra- 
wdziwego Kozaka. Dlatego też po wsiach i zfmo* 
wnikach siali mało żyta i pszenicy, a najwięcej: 
ogórki , kapustę , kawony i banie. Solone ogórki 
były ważną łakotką dlaZaporoża, i jest ślad, że woj- 
skowy sędzja posyłał zsiczy dla wojującego przeciw 
Turkom oddziału baryłki zogórkami „dla stołu pana 
koszowego i starszyzny". Od Mołdawian przyjęlf 
użycie mamałyki, tojest ciasta z kukurydzy, rodzaj 
naszej prażuchy; dlatego też sadzili kukurydzę w ogro- 
dach, jak również czosnek i cćbulę, któremi dzielili 
się z Tatarami, którzy kupowali od nich także i tytuu 
prosty, pochodzący z Małorossyi. 

Taki« było całe gospodarstwo Zaporożców. Ich 
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aąsitdzi matoroasyjsey ^yli akraiuaay Kozaey, żyli 
także prosta, ale już daleke wygodoićj, i gospodar* 
8two ieli było takie w lepszyai sianie; wi^e^j tam 
siano zboża i wypalano wódki, której ogromną jlośe 
wyprawiano eoroeznie do Zaporoża. 

Tatarzy, sąsiedzi z drugiej strony, żyli gorzćj je- 
szcze niż Kozacy, a Nogajey nicz^ prawie nie ró» 
żnili sifi w poję ciacb i sposobie życia od dzikich Ame- 
rykanów, do których nawet rysami dziwnie są podo- 
bni. Prawda, żeśmy w owym czasie stali niezmier- 
nie wyżćj w urządzeiuach i obywatelstwie od Zapo- 
rożców i Ukraińców; prawda, żeśmy dużo wpływali 
na moralny rozw^^j Kozaetwa^ i przy iniQrch okoli- 
cznościacb niepodobieństwem byłoby, aby cywiUza- 
cya polska tak już wtedy rpzwinieta, niC; miała prze- 
niknąć w wnętrze Zaporoża; ale kiedy stosunki przy- 
jaźni, związku i zależności miedzy Polską i Kozaka- 
mi pękły gwałtownie i braci zamieniły na niep^je- 
dnanych prawie wrogów: to też droga wykształcę* 
uia socyaluego i umysłowego a nawet i mi^ryal- 
nego, przeciętą nazawsze została z Polski na „Dzi- 
kie Pole". 

Najlepszym dowodem tąj skąp<^ci zboża i bie- 
dnego stanu rohiictwa w Zaporożu, jest wstawienie 
Sie koszowego atamana Grzegorza Fedoro wa do cesa- 
rzowej Elżbiety Piotrownej w 1755 r., aby raczyła 
powi^kazyó Zaporożcom żołd zbożowy (prowiant), 
bo podług słów jego: „Wojsko zaporozkie nizowe» 
od dawnych lat i teraz zboża nie sieje^ a nawet w ste- 
powych miejscach bardzo lichy gatunek rodzi sie'l. 

20 
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f «wi9(ł2totKi t^ O terażni^zycb now&roBsyjskieh 
^|)adhi na któryebfidfnz rodŚH fiię przeszło 3,000,t)M 
koroy abtóa^ awl^Gij ni* 1,000^000 wywori' s*c za 

Bez poróvv:paeiiJa wtónfejszą gałęzią gospodar- 
slwia byto* Ao£ri)ttMmi^>i6i^iRfif: iiajwaźiriejsze żrzódło 
"bogactwa Za^pioreża. K^żdy Kodak wsifroidi iim^ 
-^fiłku, każde Bioto starato s\^ o zaprowadzanie stada 
T)Wi«c, bydła I tałmnóW fcońskich; i me lyyło ani je- 
dtaćj rzefcżki, bałki i wykopatiej kryhiey lub studni, 
gdzidby zpośrodka wysokiej trawy, nie czerniały 
ptLBierty kosze, podobne do czarnych arabskich na- 
miotów. Ale chocibź przyroda data Zaporożtdm bo- 
giate łąki i pastwiska, a na nich wybornej rasy by- 
dło i koni^: nigdy jednak oni w nic2em na niepszc- 
tiie tych darów sztaką lub staraniem nie wpływali. 
Rasa n^. owiec w przeciągu wićlu lat była zawsze 
M sama; wiemy tyle tylko, źe wołoskie owce, dziś 
tak rzadkie^ były u nieh bardzo zwyczajnemi. Bydło 
byto rosfe, sihie, chociai nie tłuste. Dotąd pozostało 
w prawfe nazwisko czerkaskiego, to jest kozaczego 
bydła^ dawane dobremu i zdatnemu do rzezi bydłu. 
Wtedy wszystkich Kozaków na północy nazywali 
Czerkasami (1). Sąsiedztwo z Krymem, ułatwiłoby 
^a^ewmB Zaporożcom hodowanie owiec siwych, tak 
nazwanyćhkpymskich, które tak namiętnie lubili 2a^ 
[iorożcy i Ukraińcy; ale Tatarzy bacznie przestrze* 

' (1) Patrz następny artykuł: „O hetmanach malórossyj- 
•kich"; 
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gftli t9g^ aby nikt nie wfwwA ijrwydą <Kmee< z« 
granitę PerefaopskiejJinii. ...» 

Konie iffa mu9fafy byó^łoskaitftłej. raiy^ kiBd^t 
tak starannie poszukiwane* byfy pstn pobkirii, fiiii 
iki^b i krymskich kiipeć\ir. . W /oku 17311 zfAeiwĘ 
Zaporoaoy osiedli w nowym •awaim* kioazif na rseee 
Podpolnćjf wnet hrabia Wejsbafifa poruezyi ithithnń 
nie koni: ^.tdatnycb; do. cugów i dkt JcawAleryf jiŻtt^ 
dnege milszego gośca&ca, to jestipodarankby nisju)!' 
zna było zrobió hetmanawi albo panoip petersbur^ 
ekkn i módciewakim^ jak pestantem diajnioh. konk^ 
,^byto, }ak mawiał Potenkm^ kozakowi6:umiałT« 
Bardao ezfato poaylaU &poreźcy w darze ketite wyi^ 
aiym urzfdaiiNmp&iatwa, fUimiańeowowi, Panmo^ 
wi, Werońeowowi|Pi>teaikinorwJ^TrubeckieHiiłi &aH 
ehowskijenm; metropoUtittii i kłasztorepi^ /kijowfldudi 
i moskiewakim. Nawet kilka razy mteli ten zaneryt^ 
źe mogli praeałaó w darze kilka swaiehfcaBi następ-» 
cy.tronit Pawłowi Pi<^ro wieżowi. > < ' 

Były przykłady, ie^zagraniimni eteerowie oira^ 
monto do&tawałi pozwolenie <^ id wbra^ dozakupy*- 
wania koni dla awojej kawałeryj/ jak ter w ;r« 1768 
praski kapitttn baron Liadener i inni.' PrzodkawiA 
nasł, lubiący z natury numij^tnle konie- kwaj^ey^naj* 
piękniejsze w veuFopi9 zakłady i $ta<to, bardzo oenili \ 
stepowe zapofozkii konie. £rymcy;tekśe' nwaźaU 
za skarb nieooenipny, za bohateri^i oz)rn, jeżeliJkto 
z bronią w ręku odbił hib porwał KojJakowttśbuó* 
sfcregoi ogiera. Jak ogrofine były te stadniny, nmii* 
ploaaó^łtego, ie:iiB poczjulku wc^ny rofcu; 1790^ 



Digitized by VjOOQIC 



156 zii.i€zsirn^ 

pnei niespodziany napad Tatarów, Zaporożcy ułra. 
ciii wiele tysigey sztuk bydła w dwóeh tyiko pałan* 
fcacb. Oto szczegółowy wykaz owych strat: Ataman 
koszowy stracił tabu A z 600 koni; waleczny pułko- 
wnik Kołpak stracił 1200 owiec, 127 koni i 310 
sztuk bydła; Kozak szczerbino wskiego kurenia Ale- 
ksy Dudnik, stracił 250 koni i 70 wołów; na rzece 
Oreli, Kozak popowiczowskiego kurenia Fedor Rudy 
stracił 5010 owiec i 6 wołów; na rzece Byku^ Kozak 
kaniowskiego kurenia Fedor Gołuch stracił 2,000 
owiec i 6 koni; tamże w^Hczkowski Kozi^ Abraw, 
stracił 200 koni i 50 wołów; na rzece małćj Gicr- 
niówce w zimowniku wojskowego pisarza Głoby, 
porwali 4000 owiec, 10 koni i 180 wołów;— a je- 
dnak te straty nie zachwiały szkodliwie ich gospo- 
darstwa. W jednój pogranicznej konimasy i, zwykle 
corocznie odbywającej się dla rozstrzygni^^^ia spo- 
rów z wzajemnych nieprzyjacielskich napadów i gra^ 
bieży, wynikłych między Kozakimii i Krymoami, po- 
słowie zaporożcy ofiarowali naraz 2000 koni od woj- 
ska, żeby prędzej skończyć narady i układy. Nako- 
niee Zaporożcy wychowani od dziecka następowymi 
koniu, bardzo byli cenieni przez naszych i IU)ssyan, 
jako najlepsze konne podjazdowe wojsko. Nio u nich 
nie znaczyła rzeka, góra, przepaści, wszędzie się na 
koniu wdzierali. To też Staro wolski powiada o nich: 
,,A tak na równinie i na górzystem położeniu^ za nie- 
zwyciężonych są miani'^ Zaporożec, to znaczy jeź- 
dziec konny, i inaczej nikt go sobie nie wyobraża, 
chyba jeszcze na czajkach za progami: bo bez czajki 
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sw4j na Dnieprze, na szeroki^ jak morza odnodze 
dnitprotirskiej i na kipiących wjosną progach, a bez 
konia na bezgranicznych stepach, cóihy znaczył Ko« 
zak ze swoją dłagą piką i grubego wyrobu rusznicą? 
Ciekawą bardzo dla tego odpowiedź posła zaporoz* 
kiego Gołowatego, dana Potemkinowi w Petersburgu 
na jego zarzut, że niektórzy Kozacy porzuciwszy na 
Dunaju swoje łódki; piechotą puścili się do Polski 
na grabież: „Choć oni i poszli, jak mówią, na gra* 
biteistwo, to co oni piesi ztamtąd wyniosą?" Hodo- 
wanie bydła było podstawą wszystkich rachunków 
w Zaporożu; nawet sądowe sztrafy płacono wojsko- 
wemu sądowi końmi albo bydłem, a hajdamacy rzad- 
ko napadali na domy iub obozy z towarami, a naj- 
częściej hulali ze swojemi śmiałkami po stepie, prze- 
stając na odbijaniu czabanom bydła. 

Niemniej ważną gałęzią gospodarstwa, a raczej 
przemysłowości na Zaporożu było rybołówstwo. Mo- 
żna śmiało powiedzieć, że jedna połowa to warzy- 
stwa utrzymywała się z hodowania bydła, a druga 
z rybołówstwa Powiedziałem już, że zwyczajem 
było nieodmiennym ua Zaporożu, w Nowy Rok rzu« 
cać losy o rzeki i stepowe rzeczki, komu się miały 
dostać do łowienia w nich ryb. Ale niektóre nawet 
pałanki albo uzbrojone nawet stannice, pod dowódz- 
twem pułkownika i dwóch starszyn, naumyślnie sta- 
nowione były w oddalonych od siczy miejscach na 
granicy, albo już za granicą, żeby opiekowały się 
rybakami i utrzymywały między niemi porządek i 
karność^ Takiemi były ingulska, fcałmiuska i bobo« 
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gardo wa pałanka, o ^zem już nadmieniłem na s wo- 
jem miejscu. Główne rybołówstwo odbywało się na 
odnodze Dnieprowskiej i Boliekiój, wtedy jeszcze 
należących zupełnie do Turcyi; na Bobu nie daleko 
ujścia do niego Sinej Wody; na Dnieprz<^ powyżej 
i poniźój progów; na Azowskiem morzu nie tylko 
z tej strony przy berdyauskinn btałosarajskim i kał- 
roiuskim koszu, ale z tamtej strony, przy odnodze 
Ęj^kiój i już w granicacb czaraomorskicb Kolaków, 
o co ciągłe i zacięŁe spory wiedli z Zaporożcami 
Dońcy i Kubańcy (1). Ryby stanowiły główne po^ 

(!) ,,0 tych nieskończonych kłótniach z Dońcami^ Kubań- 
cami o rybołówstwo od strony katmiuskiój palanki, możnaby 
napisać bardzo wiele stronnic, niemnićj ciekawych, jak opo- 
wiadanie Watter-ScotA o rybołówstwie na Solwie w Szkocyi" 
powiada pan Skalkowski. Ale zkąd dostać mistrzowski^o i 
wymownego pirawie pióra, tego natchnionego biarda? DlA tego 
tel przestaje na prpstem przytoczeniu kilku dokumentów i akt 
w tym względzie, które tu dosłownie wypisuję; 

W roku 1743, kijowski generał- gubernator Leontiew, za- 
kommunikowal koszowi wiele skarg zaniesionych przez ata- 
mana dońskiego Jefremowa, na pułkownika kałmiuskićj pałan- 
ki Ki8zeńskiego» który nie tylko ie za granic^ zaporozką do 
Miusu, Btałego-Kamieńca i Temernika za towit niera ryb docbo* 
dsił, ate nawet mianując się miuskim j^łkownikiemipozgaaiat 
ztamtąd dońskich i ruskich przemysłowców, a szałasy i mienie 
ich zapalił, ale od pożaru sam Bóg uchronił. Ten swawolny 
pułkownik jakby na urągowiwsko Dońcom, przybywając do sto* 
licy ich Nowo-Czerkaska, po szynkach i rynku zwoływaf do 
siebie na towarzyszy zbiegłych Zaporożców i małorossyjskich 
ludzi, harcowat wierzchem t>o ulicach w ciemną niedzielę, i 
kaoozagiem bil k^biaty iKozab&w z. wielUtni.oburzcfiiear na 
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żywienie Zapoiroiców nie liibrąeyeh mifisa, a nawet 
były przedmiol;«m znacznym . handiu wy wozowego, 

to doAskiegó wojska. Nakoniec zebrawszy dobie porządną 
kotnead^ siadł w łódki, prseptynąt AzawMe morze, i nako- 
bańskićj^ ziesml sie rozłołyt dla łowienia cyb i polowadria. Lebir- 
tiew surowo n^azał» aby Zaporoscy jowili ryby okoto Dnie* 
pru i na wpadających w Azowskie morze rzeczkacb: Berdzie, 
Katmiusce, Katce, Katanczaku, nie docierając do cudzych sie- 
dzib. Ale wszystkie rozkazy władcy nic nie pomagały. 

* We wrześniu 1758 r. nowo mianowany kubańskim sera- 
skierem Saadeł-Girej Sułtan, pisał ' do kosza, prosząc o cof- 
Ditcie Kozaków, którzy za towienfem ryb aż do rzeki Ei i Zło- 
t^ zapędzili sig,; bo te ziemie naleftą }U2 do kobańskich Tata- 
rów. Tymczasem w lipcu 1758 roku, Kubańcy porąbali i roz* 
pędzili rybaków co się ua £i znajdowali. Kosz uiefaij nakaay^ 
wał katmiuskiej pałance, aby Zaporożcy na Kubań nie chodzili; 
ale tamtejsza starszyzna odpowiadała, 2e rybacy ich nie słu- 
chają, a nawet biletów koszowych na pozwolenie łowienia ryb 
brać nie chcą. Nakoniec po wielu bezskutecznych korrespón- 
deiicyach, kiedy i groźby hr. Rumiańcowa nie pomagały, kFjow- 
ski nowy gelnerał-gobernator Wajejkow, odebrawszy najwyż- 
szy uka;^ Cesarzowej z 18 sierpnia 1767 r., rozkazał koszowi: 
„Wybrąw^^ ze starazy^oy wojMia zą^orozkiego zręcznego 
i zaufanego człowieka, z potrzebną do tego liczbą Kozaków, 
wysłać go do czaburskiego i eiskiego powiatu, i rozkazać na- 
tychmiast ziemianki, albo jakiekolwiekbądż inne schronienia 
rybaków zburzyć do szczętu, zupełnie zniszczyć, a łódki i 
wszystkie statki do łowienia tyb potrzebne skonfiskować, a 
Kozaków ztamtąd wystać i na później nigdy na kubańską stro- 
nę Azowsfciego morta w puszczać". Zdawałoby sięjże potem 
zaporożcy rybacy powinni byU zniknąć na Kubaniu. Woale 
nie. Znajdujemy ich znowu na zachodnich brze^acb Azow- 
skiego morza^ nie tylko do upadku samego kosza, ale nawet 
i wtedy; kiedy ich bracia zaporożcy Kozacy przenieśli się tam 
w roku 1790. 
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O ^mniiej; NiezUc2ane łcfy^ to jest mieszkania ry- 
baków^ zwykle rząd2one przez doświadczonych ku- 
rennycli Kozaków gospodarzami zwanych, a u nie- 
wodów znajdujących się, były eiągłóm miejscem 
schronienia nie tylko dla Kozaków, ale i wszelkiego 
rodzaju włóczęgów, argatów (parobków), co nie 
chcieh zapisywać się w wojsko, żeby nie brać biletów 
czyli paszportów i nie odbywać powinności. Kosz 
surowo zakazywał przyjmować takich ludzi, ale go- 
spodarze niewodów mieli środki ukrywania swych 
robotników, kiedy przybył na rewizyą asaiił, albo 
inna jaka objazdowa komenda. Niewody, tojest sicz 
i cały zakład rybołowczy, były ojczyzną i najpraw- 
dziwszym gniazdem hajdamactwa, bo podczas zimy 
niczem nie zajgci, a do niebezpieczeństw i pijaństwa 
przywykli burłacy, przez rozpusta, potrzebę, albo 
namowę złoczyńców, puszczali si§ oczekując wio*-^ 
sny, nażycie tułackie, złodziejskie i zbrodnicze. Ale 
trzeba ini oddać sprawiedliwość, że tam także kształ- 
cili sie doskonali żeglarze i pływacze, z których 
w dawne czasy i teraz słynie Zaporoźe. Mipdzy nie- 
mi wojsko zbierało swoje piechotg na łódki, i tam 
znajdowało zawsze nieustraszonych retmanów. 

Polowanie. Pod tym wyrazem nie trzeba wcale 
rozumieć naszej zwykłej i okazałej zabawy, tak u- 
powszechnionćj w Europie, a która tak drogo ko- 
sztuje dwory i panów; wcale nie było podobne da 
polowania polskich panów, co to dzielili swe życie 
migdzy wojnę, hiilanki i polowania. Łowami na zwie- 
rza, zajmowała sie w Zaporoźu oddzielna zupełnie 
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klassa Kozaków, którzy sig nazywali Lisicznikami, 
mieli swojego atamana i swój kureń, i zwykle prze- 
bywali w bohoganlowej palance. Oni, jak mówiono 
na Zaporożu, lisili się eafy rok/ to jest: zajmowali 
się wyszukiwaniem i ściganiem w stepach łisów^ 
których futra stanowiły ważną galąż handlu z Kry« 
mem i główną część darów, posyłanych w różne 
miejsca. Płacili nawet dziesięcinę do skarbu wojsko- 
wego, 41a cerkwi i pałance, lisami. Partya takich 
ifsicziiików, pod dowództwem doświadczonego my- 
śliwca, wyprawiała się brzegami Bohu, ku znajomym 
sobie kryjówkom lisów, kopała sobie tam ziemianki, 
a mając z sobą zapasy na całą zimę, siedzieli tam 
aż dotąd, dopóki skóry' lisów nie traciły na swój 
wartości. Po wytępieniu zwierza, albo gdy już do- 
stateczną liczbę futer zebr]iła, partya ta wracała do 
zimownika garbarza, gdzie wyfirawiano skóry i potem 
dopiero dzieliła się niemi. Łowili także zające, wil- 
ki a nawet jelenie, które aż do r. 1760 żyły w pię- 
knych lasach zadnieprowskiego Zaporoźa. Na polo- 
wanie, szczególniej na dziczyzna, nieraz przysyłano 
myśliwców od sąsiedzkich władz, a nalwet i od dwo- 
ru petersburskiego, którym gorliwie pomagali Zapo- 
rożcy, bo za sławę to sobie mieli, że tak ceniono 
„zaporozkie wolności^ Ale owem polowaniem zaj- 
mowali s,ię Zaporożcy jedynie dla futer i handlu nie- 
mi, ą nie dla pożywienia: bo nawet sami lisiczniki, 
mający podosŁatkiem zwierzyny i dziczyzny, chę- 
tniej jedli kaszę i pastrydę (suszoną rybp)> j^'^ t^ 
przystało na prawdziwego Kozaka. 

21 
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PstculAictim. Tyle tylko wiemy o niem, że <lhi 
pasiek stawiano wKaporoźu oddzielne zimowiiiki, 
których nazwiaba znaleźliśmy przy oznaczeniu gra- 
nic zaporozkieb. P$2ezelnietwo, było takie ważną 
giLłczJą przemytu Kozaków zaporozktch , t>o mioil 
wosk, poroteiszczone by'ty między waźniejszemi 
przedmiotami icb handle; ale sami nawet lubili jeść 
miód praśny a i pió warzony, i stawiać dużo świec 
przed ołtarzem Najwyższego w swoich świątyniach. 
Zrobimy tu uw9(ge»« i^ taey pa$Jeoziiicy uważani 
byli przez Zaporożców Z4^ ludzi barda^o mą4ry>ch, 
si^anowoycb^ za przepawiadaezy przysdośei^ a nawet 
z^ znachorów, tojeatęzarodziejów. Jedni tylko niły- 
parze w tym wzgMzi^/ mieli pirstewagę nad pszczel- 
nikami* 

Sadif i ogrodnic W Mcłuwum zOiStatnioh łat za- 
poroskiego bytu ((uifdzy 17CI2 i 1774 r.), anajduje 
Sie bardzo wiele prłktyfznyeh nadzwyczaj i rozsą- 
dnych, rozporeądzei'),, które ^iżą za do(wó4 pieozo- 
łowitośei ko3za o lasy, gaje, sady^ijego^ trosUiw^o*- 
ści w rozmnażaniu 4rzew owocowych i ogrodów. 
Oto kilka wyjątków: 

1) Order (rozkaz) pisarzowi i asaule kodacki^j 
palaoki: ,,Wiadomem koszowi się uczyniło, że przy 
Dnieprze na wyspie nazwanej Monasterk({, potti^j 
Połowicy (1), waszego okręgu obywatele nie tylko 
mające sig w niej różne drzewo wyrąbali i zupełnie 

(I) Wieś Poło wica, teraz miasto Jekaterynosta w, którego 
sady założone były przez Zaporożca Łazarza Gtobę, który tam 
umarł już po „atakowamu siczy". 
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s|Hiatos2yli, aie i bodąca tam drzewa rodzące, gr<i- 
sz§ i jabtai) i lunę, im k^^ĄjO się gniewu Bożego za 
wykorzenienie iłrzewa#iiego, na korzyść Of^dłuą co- 
rocznie dającego f^łód, nierolsądnie wyrąbśli. i zu* 
pełnie pustoszą. A jako takie spimtorae^ie drzew a 
najwięcej owocowyob, esyntom pnez obywateli^ 
ogółowi są bardzo azk«dl«wei to my wam rozkazu- 
jemy , ażeby na tej wyspie Monasterskiej, aa później 
drzewa nie tylko owocowego^ ałe aadnego tonego 
nie rąbano i nie pustoazonoj wszystkim oby watolotn 
żeby nań nigdy nie jeździlii pod Mrową odpowie- 
dzialnością przMiwnika, r)07kaz4Ó, i sami nume za 
tern bacznie patrzeć, aby oft* wyspa, drzewem naj- 
wigoej owocowem» ebociai tnało [lodroslto opatrzo- 
ną być nmgla, ,,dla og^lnągo Bapotein pożytku^'. 
8 grudnia^ 1764 r. 

2) OrdUr kodaekięj pakmee. ,,Staro<^Kodaeki 
miemkanieo Fedor Stapowal doniósł nam, te poniżćj 
Starego-Kodaku na Dnieprze jest wyspa, nazywa- 
jąca sif Demeka. Na niij romąee czarne drzewo 
(la8Qwe)i owocowe, rąbane na drwa, tak silnie sif 
wyniszcza, że jeżeli teoui nie zapobiega, to w za- 
pełne wyniszczenie prz** Jść może* A |>onieważ na- 
przeciw tej wyspy mieszka Szapował, i że jewn 
dla teg^ sposobnie doglądać tej wyspyt aby bez 
wiedzy jego nikt nie śotl^l pustoszyć różnego drze- 
wa czarnego i owocowego, dlatego on g wyspę jemu, 
Shzapo wałowi, pod dozór odtąd oddajemy, aż do no- 
wego naszego rozporządzenia, z tć>n, żeby na niej 
i on sam osobiście nie rąbał, Inikoiou innemu jakim- 
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kohviek sposobem pustoszyć nie dozwolił, aby tym 
sposobem do dawnego stano onę wyspę przywieść 
dla ogólnego pożytku''. 6 grudnia, 1772 r. 

3) Otwarty list. „Wszystkim komu o tem wie* 
dziec należy wiadomo si^ czyni: Kozakowi Panaso- 
wi Taranowi z kurenia płastuniwskiego , który się 
ożenił i mieszka we wsi Kamiiiskiej na rzece Łozo- 
watce, która wpada W Saksagan, pozwoliliśmy na 
przyszłość do nowego rozpoządzenia wybudować 
liutor, dla trzymania w nim bydła i gospodarstwa, 
i żeby w nim od nikogo żadna przeszkoda czyniona 
nie była, dlatego i ten list jemu, Taranowi, z kosza 
wydany^'. \772 r. grudnia 10. 

4) Cyrkuiarz (obiegnik) do pułkowników. „Pro- 
szącym obywatelom miasteczka Starego-Kodaku, 
dozwoliliśmy na tej stronie Dniepru, gdzie było sioło 
Czaple i w innycb tamtejszych miejscach , osiedlać 
sig hutorami; i żeby im wtem od nikogo żadna prze- 
szkoda nie, była, dla tego i ten otwarty order Wam, 
z podpisem i wojskową pieczęcią od kosza w mia- 
steczku Nowym*Kodaku dany, i oddany na pucho* 
wanie atamanom Stareg^-Kodaku: kozackiemu i gro- 
madzkiemu''. 2 grudnia, 1772 r. ' 

Uwaga. Między kozackim i gromadzkim atamanem 
była ta różnica, że pierwszy był jakby sier- 
żantem nad siczowcami, to jest nie źona- 
temi, żyjącemi w pałankach; a drugi był 
pewnego rodzaju naszym sołtysem, był 
starszym nad gromadą, to jest nad żona- 
temi wieśniakami. 
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5) Pozwolenie wystawienia młyna Klemensowi 
Rze;znłkowi, kurenia kaniowskiego Kozakowi, w kto- 
rćm na końcw dodano od kosza ,,a pułkownikowi sa- 
inarskiemu Danielowi Malinowskiemu polecamy, aby- 
ście nic robili przeszkody w rąbaniu potrzebnego mu 
drzewa, ale jedynie na wystawienie młyna, i aby* 
ście mieli baczenie, aby zanadto drzewa nie wycięto". 
3 grudnia, 1774 r. 

6) Bilet na ochranianie sadów. „Mieszkańcom 
trytuzyńskim, Iwanowi Złogozinowi i Jnńym, wyspę 
między odnogą Dniepra i Dniepręoi, a Sałomaską na- 
zywającą się, niedaleko od sioła Trytuzyna leżącą, 
do pilnowania od zniszczenia powierzamy, i rodca- 
zujemy im i wszystkim najmniejszego' tam spwto^ 
S2enia nie czynie, ale przeciwnie sadzić drzewa czar* 
ne i owocowe, ażeby tym sposobem one przyszedł* 
szy do dojrzałości, były pożyteczne dla wojska za- 
porozkiego,. starszy n i Kozaków*\ 

Oto są szczegóły i oryginalne i zajmujące, dla 
poznania wewnętrznego gospodarstwa zaporozkicb 
Kozaków. Czy tak było u nich w XVI i XVII wieku, 
trudno stanowczo powiedzieć, bo niema na to ża« 
dnych piśmiennych dowodów; ale jeżeli dowody 
z analogii czerpane, mogą być używane w badaniach 
historycznych, to możemy mniej więcej prawdopodo^ 
bnie wnieść, że urządzenia gospodarcze i stan same- 
go gospodar^wa nie wiele był niższym w XVI łXVIt 
wieku, kiedy w XVIII tak był jeszcze prostym i nie- 
rozumowanym. 

O zimownikach i huloradu Już kilka razy i pod 
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róźnemi wzgł^aiBt w&pomnfałeiii o ^fmownikacłi; 
jeden jeszcze raz pomówię o nieli moszę pod wzglę- 
dem gospodarczym i statystycznym. W archiwum 
kozackiem znalazto się wiele danych do tego wy- 
kazu, ale na nieszczęście, wszystkie te spisy i wia- 
domości są niedokładne i nierówne; ale bo teźr tru- 
dno tam było żądać systematu rozumowanego od 
ludzi prostych, co się znali lepiej na komu i czajce 
niż na piórze i tablicy, cłiociaż mimo tego, wszędzie 
u nich pi^ebija się zdrowy rozsądź w iełi urządze- 
niach administracyjnych. Zebrawszy wszystkie owe 
dane w jakąś całość i porządek, taki będzie staty- 
styczny wykaz stanu pałanek; ale tych tylko, ca 
miały wsie i hutory. Za wzór biorę jedne tylko, bo 
1 drugie z bardzo małą różnicą też same liezby przed- 
stawiają. 

Protowczaóska pałanka w roku 1 770 miała: 

1. Siół i wsi • • . • • . • . 24. 

2. Hutorow ........ 10. 

3. Mieszkańców: 

a) żonatych Kossaków . ... 363. 
h) ludzi pospolitydi czyli poddań • 

stwa 737. 

4. Majątek ich wstadaieb: 

a> koni kozackich €111^ 

— pospolitych 284) ^^^• 

h} rogatego bydła: wołów kozac. 1047 i * 

- - pospoK 804 1 *^^*- 

rogat. bydła: nierobocz. kozac. 1854 j 

w ^ _ pospol. 163«f ^^^^ 
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c>^ owiec kozaekjeii . . . . . 101l4i 

~ pospolitych .... 35721*^®^^- 

Dodaję zaraz, ie -wykaz ten statystyczny tyczy 
sig samych żonatych hidzi, to jest w siołach żyją- 
cych» bo majątku zimowników niepodobna oznaczyć, 
dla tego, że nawet kosz wiadomości o tem nie zasię- 
gał i nie zbierał, a wymienił tytko uroczyska, przy 
których owe zimowniki leżały, a i to nie we wszyst- 
kich pałankacb. Podłdg rozmaitych raportów, donie- 
sieni innych wykazów, między latami 1750 i 1770 
czynionych, oznaczam miejsce główniejszych tylko 
zimowników: 

1. W kodackiej pałante znajomych zimowników 
było 88. 

Znajdowały się w następujących miejscach: 

1. Na urocfij. Szcziłro wym. powyźój progu Nienasy- 

2. — rzece Samotkaoi. tnego. 

3. — — Gruszowce. .. 7. Na pachnącej rozpadli. 

4. — Surach^ 8. — Tatarczakowskićj 

5. Poniżej r?cki Dniepru, wyspie. 

6. Na wyspie Szułajewie 9. W Kochaniwszczyenie. 

Z tych miejsc, najznakomitsze w r. 1750 było na 
Surach. Rzeczka Sura dzieliła się na wiele odnóg, 
które się nazywały: Mokra Sura, Sucha Sura, Okrą- 
gła Sura i t. d;, a miejsce to w języku ludu nazywano 
„na Surach". Tak na Mokrej Surze w r. 1755 było 
zimowników 62, które według obyczaju zaporozkie-'= 
go zajmowały ogromną przesl^zeu łąk i pastwisk. 

2. Waamarskićj pałaAceznajomycłi zimowników 
było 253. 
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Znajdowały się one w następujący cli uroczy- 
skach, ktdryeh nazwiska przytaczam tu wszystkie, 
bo jedne z nich są jakąś pamiątką historyczną Za- 
poroża, drugie wybitnośdą prywatną, a dla dzisiej- 
szych tamtejszych posiadaczy ziemskich, będzie to 
nieopisanie ciekawą i zajmującą rzeczą wiedzieć, jak 
się też zwały za czasów kozackich teraźniejsze ich 
siedziby: 

1 . Na rzece Samarze. 20. ^a rzece Osokoro wce. 

2. ~ Wielkim Ługu. 21.— — wyższej Oso- 

3. — Ghorticti. korowce. 

4. WSroczych bajrakach.22. Na urocz. Chraszczewa. 

5. Na rzece Moskowee. :23. Na Łuczy nie. 

6. — — Wowczej. 24. Przy ujściu Źukowej. 

7. Przy ujściu r. Wiązy wki25. Niedaleko Birkuta. 

8. Przy ujściu r.Cierniow-26. Na wyspie Kozłowej , 
ki. niedaleko progów. 

9. Przy uroczysku Bogda-27. Przy ujściu r.Swidyny. 
nowtm 28. Na rzece Kilczenie. 

10. Przy Suchej Gzaplince.29. Na rzece Wielkiej Cier- 

1 1. Na rzece Tersie. niowce. 

12. — — Wroniej. 30. Na rzece Orłowszczy- 
13. Byku. nie. 

14.— — Protowczy. 31.Narzece0melintynie. 

15. Kaszugumie. 32. — — Opalisku. 

16« Przy ujściu Konki. 33. Nad r. Zbierewką. 

17. Na Dnieprze w Sur-34. Przy Dzwonickim 
dziukowym Urwisku. progu. 

18. NaChaszczewa uroez.35. W Zającowych bajra- 
19. -- Lisznej rozpadlinie, kach. 
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36. w uroczysku Ka8anee.44. Przy ujściu r.Bobrowki 

37. WPfzyscianku- 45. Tam gdzie Piaskowy 

38. Przy proguŁochańskim bród, zą mostem. 

39. Przy rzece Obytkowie. 46. Przy rzece Bogatej. 

40. Przy Wolnym progu: 47. Przy rzece Łozowatej. 

41. Przy rozpadl.Gryszyna.48. W Czaurzowce. 
42 W Carskiej Dąbrowie. 49. W Kruglikacb. 

43. W Koczerize. 60. Nad Słonym ustępem. 

W tej liczbie mieszczą się starożytne popieliska 
kozactwa, mianowicie ów (fie/Arf£t/^, to jest wyspa, 
którą tworzą dwie odnogi Dniepru t rzeki Końskie 
Wody i Chortffc; wyspa, na którój jak niektórzy u- 
trzymują pierwszy raz osiedli Nizowcy, cbociaźBo- 
plan już mówi o niej, jak o pustej i niezamieszkanej 
wyspie. 

3. W orelskiej pałance zimowniki znajdowały 
się na następujących uroczyskacb: 

1. Przy odnodze Słonej. 9. Na rzece Oreli, tam, 

2. Przy sroczej rozpadlinie. gdzie bród Steszyna. . 

3. Przy Łuczy nie. 10. Na rzece Dreli, wró- 

4. Przy rzece Gubinicha. źnych miejscach. 

5. Na uroczy. Czereśniach. 11. Na rzece Orelce. 

6. W Sroczych bajrakach.l2. Nar. Małej Cierniowce. 

7. Przy źrzódle rzeki Wi-13. W Dębowych wsiach, 

czniwki. niedaleko rz. Samary. 

8. Przy rozp. Gniazdo wce.l4. W uroczy. Ptawincach. 

Ile tam było zimowników i hatorów, trudno ozna- 
czyć; ale wiemy, że w f. 1767 Tałatrzy spalili 21 
zimowników, wzięli do niewoli 155, a zabili 25 Ko- 

22 
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żaków;, widać więc, że było bez porównania więcej 
zimowników. Zirnownik taki, nie byłato pojedyncza 
wieśniacza chata, ale raczej folwark, w którym je- 
den albo dwaj gospodarze z towarzyszami, mofodi- 
kami i robotnikami mieszkali , i tern róźniii &ię od 
sioła, źe między niemi niebyło ani kobiet, ani dzieci. 
Na przykład przytaczam spis urzędowy zimownika 
walecznego pułkownika . zaporozkiego Atanazego 
Kołpaka, który wielkie straty poniósł od Tatarów 
1769 roku. 

„Niedaleko rzeki Oreli, przy ujściu rzeczki Bo- 
gatej, będący pana pułkownika Atanazego Kołpaka 
zimownik, w którym było chat trzy, jedna z nich 
z komnatami i dwie komory z lochem i stajnią (sic) 
z drzewa rąbanego, zagroda, cztery dziedzińce czę- 
stokolne, z dobrego rzniętego drzewa, deskowe. A 
w blizkości tego zimownika młyn dwukolny, z ca- 
łyni do tego zapasem zboża. W owym zaś zimowni- 
ku różnej mąki gatunków 13 i pszenicy beczek 4. 
Żyta wielkich zasieków dwa, i ze wszystkiemi eko- 
nomicznemi narzędziami i rzeczami. Owiec 1200, 
koni 127, a z tych wierzchowych 12; kobył 85, 
nieuków róźnoletnich 30; rogatego bydła, wołów 
120, byków róźnoletnich 120, krów lepszych 54, 
reszty bydła nie rachowano". 

Sądząc podług biletów wydawanych w koszu na 
zimownik, w każdym z nich, nawet u prostego Kozaka 
nie było mniej od 3 łub 4, a u pułkownika bywało 
po 5 i 6 Kossaków, a po 10 mołodików, a nad niemi 
jeden gospodarz, to jest rządca. 
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U. Cktspodarstwo narodowe. 

Dochody i powinności wojska zaporozkiego. Jest 
to przedmiot nadzwyczajnie ciekawy i bardzo mało, 
raczej wcale nieznany, ale zarazem dosyć trudny do 
oznaczenia: bo niektóre jego czyści mają z zupełną 
dokładnością podane liczby, a za to niektóre zaledwo 
wspomniane, mogą być tylko przez przybliżenie o- 
znaczone, i w tych z wielką ostrożnością poczynać 
sobie będę, aby jakiego grubego błędu nie zrobić. 

ą) Dochody skarbu wojskowego składały się: 
L Najłaskawiej udzielanego corocznie pieniężnego 
żołdu. 

2. Wyznaczonego prowiantu i krup ) 

3. Prochu i ołowiu j ^ '^^^^y- 

4. Szynków w siczy, pałankach i zimownlkach. 

5. Podatku z chat po siołach czyli dymowego od po- 

spólstwa. 

6. Przewozów po rzekach i granicach. 

7. Podziału ryb i zwierza upolowanego. 

8. Sztrafów (kar) sądowych. 

9. Zdobyczy wojennej. 

Żołd za czasów polskich pobierany przez wojsko 
zaporozkie był: 1 dukat na człowieka w rejestr wpi- 
sanego. Pod rossyjskim rządem do 1742 roku, pła- 
cony im żołd także rachowano na dukaty, ale doda- 
wano im mniejsze futra i towary, i był on w r. 1708 
dosyć znaczny. Ale po owych zajściach Rossyi zMa- 
^Ph gdy i Zaporożcy także oderwali się od nićj, za 
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powrotem ich do nowej siczy, źoM dawniej pobierany 
bardzo zmalał i w roku 1742 był stale oznaczony 
w rublach^ i wynosił corocznie 4660 r. s. Z kassy 
pobiera wojsko: mąki 1000 czetwierci i stosowną 
ilość krup, prochu i ołowiu 50 pudów. W latach 
1759 i 1761 żołd ten był trochg powiększony i osta- 
tecznie oznaczony: 

Pienigżn. żołdu 6660 rub. sr. 

Mąki 1300 czetwierci, z krupami wpro- ' 

porcyi do 90 czetw- 

Prochu .... 50 pudów. 
' Ołowiu . . • 50 pudów. 

Ten żołd uroczyście na rynku siczy rozdzielany 
był mi§dzy wojsko w następującym stosunku: 

1. Żotd pieniężny^ 

t. Koszowemu atamanowi 70 rubli 

2. Wojskowemu sędziemu 60 — 

3. Wojskowemu pisarzowi 50 — 

4. — asaułowi ..... 40 — 
5* Puszkar2;owi i doboszowi .... 3 — 
6; Wojskowym kancelarzystom . . 12 — 

7. 38 kurennym atamanom po 27 r. sr. 

na jednego ' . . . . 1026 — 

8. Na 38 kureni towarzystwa po 140 r. 

na jeden kureń . 6320 — 

9. Naczelnikowi siozowych cerkwi . 5 — 

10, Jego pomocnikowi •. 3 — 

IL Jeromonaebom ........ 5 — 

12. Dyakonom 3 — 
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13. Ustawnikowi ......... 3 rub. 

14. Swieczkarzowi 1 — 

15. Ktiłorom .....' 4 — 

16. Szkolnikom 3 — 

17. Naponamarnią ........ 10 — 

18. Siedmiu służącym starszyny po . 7 — 

19. Kucharzom ......... 2 — 

Podarunki. 

20. Oficerowi temu^ co kassę, pieniądze 

przywoził 5 — 

21. Podoficerowi przy nim 2 — 

22. Żołnierzom 6 — 

23. Atamanom, co z żołdem przybyli . 20 — 



• Razem 6660 rubli 



2. Mąka i krupy. 

1. Atamai)owi koszowemu 

2* Wojskowemu sędziemu 

3. — * pisarzowi . . . . . 

4. — asaułowi . ^ . . . 

5. Na wojskową kaneelaryą 

6. Puszkarzowi i doboszowi ..... 

7. Ojcu naczelnikowi cerkwi . . . . 

8. Na ponomarnią 

9. Na szkoła 

10. Ktitorom •. 

U. Stadnikom wojskowym . . . • . 
12. 38 kureniom, na każdy po 32 czetwier- 

ei mąki, a po 1 ezetwiertaku krup . 

Razem . . . 



Czctwier. | 


Mąki 


Kru- 

py 


15 


2 


15 


2 


12 


2 


10 


1 


10 


3 


6 


— 


5 


— 


2 


— 


4 


— 


2 


— 


2 


— 


1216 


70 


1300 


85 
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Po odbiór tego pienięźriego i zboźowego^ źołdiu 
corocznie wyprawiało wojsko deputacyą, składającą 
sig ze stoliczników (od stolicy), pułkownika, pisarza 
i asauła, i 17 kurennych atamanów, podług wyboru 
ogólnej rady. Ta deputacyą jechała zwykle najprzód 
do Kijowa, a od r. 1750 do Głuchowa do hetmana, 
dostawała od niego list i progony, a ztamtąd do Pe- 
tersburga, gdzie swoje pełnomocnictwo składała 
w senacie. Prawie zawsze ministerstwo^ do którego 
przywoziła pisma od kosza i gościńce, przedstawiało 
deputacyą Cesarzowej, a ta raczyła ją zawsze przy- 
puścić do ucałowania ręki. Posłowie dostawali od 
dworu progony, pieniądze na życie podczas i.ch by- 
tności w Petersburgu i podarunki: pułkownik 15 r. 
sr.; pisarz 30; asauł 30; a każdy kurenny ataman 18 
rub. Czasem dostawali honorowe kaftany, a nawet 
medale. 

3) Dochody z szynków. Przedaż trunków, szcze- 
gólnie wódki, na nieszczęście Zaporoźa była nie- 
zmierna. Wszystko złe, nieporządki, zamieszki, kłó- 
tnie, rozboje wypływały ztąd że Zaporożcy lubili 
niezmiernie pić wódkę; kiedy na wyprawie nie byli 
i siedzieli w domu, nie mając czem się zająć, żadnych 
stosunków uczuciowych, prawie mimowolnie musieli 
oddawać się pijaństwu. Chociaż jednak szynki sta- 
nowiły znaczny dochód wojska, mimo to kosz wszel- 
kiemi siłami "starał się zmniejszać ich liczbę, jakkol- 
wiek było to bardzo trudnem, a prawie niepodobnem, 
przy nieunoszonej burzliwości KozakóV(^. W miastach 
i siołach, w których żonaci Kozacy i pospólstwo byli 
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pod Lardzo ścisłą karnością władz pałono6znycb» to 
chcąc nie chcąc wstrzymywali się od pijaństwa i 
szalonej swawoU; można też było i pilnićj doglądać 
szynkarzy i nie pozwalać im zdzierstw i nadużyć: 
ale któż mógł odkryć co się tam działo w odosobnio- 
nych zimownikach, w zakładach rybołownych, w u- 
krytych szynkach, które, chociaż często bezskute- 
cznie, najsroźej jako najgorsze hajdamactwo prze- 
śladował kosz, mówiąc, że one były -prawdziwą 
dżumą" i uczynkiem (oczarowaniem) Kozaków? Po- 
dług rozmaitych rozrzuconych źrzódeł w całem ar- 
chiwum kozackićm z roku 1770, z następnych pięciu 
lat pokazuje się, że wtedy na Zaporożu było szyn- 
ków: 

1. W siczy szynków i budek 73 

2. Na Nikitina przewozie . 10 

3. Wingulskiej pałance . 8 

4. W kodackiej .... 74 

5. W samarskiej . • . . 83 

6. W protowczauskiej . . 78 

7. W orelskiej 45 

Razem . .371 

Straszliwa liczba, jeżeli pamiętać będziemy, że 
trzeba*tu jeszcze dodać przynajmniej 150 szynków, 
utrzymywanych w wolnościach zaporozkich przez 
nieżonatych Kozaków w zimownikaoh; bo pozostał 
ślad^ że w czasie zniesienia siczy, w jednćj samar- 
skiej pałance było szynków 20, utrzymywanych 
przez nieżonatych Kozaków. 
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Utrzymujący szynki płacili do skarbu wojsko- 
wego 2 ruble i 50 kop. za prosty szynk czyli budkę, 
a od 4 do 5 rub. na rok, jeżeli w szynku był loch 
(piwnica) z lodownią, to jest, że sprzedawano w nim 
piwo i miód. Wszystkie szynki czyniły dochodu na 
rok: 

1. W siczy . r. sr. 204 kop. 50 

2. Przy Nikitina przewozie — 25 

3. W ingulskiej pałance . — ,30 

4. W kodackiej — 205—70 

5. Wgamarskiej .... — 327 ~ 50 

6. W protowczańskiej . . — 190 

7. W orelskiej — 120 — 50 

Razem r. sr. 1103 kop. 20 

Summa ta rozdzieloną była następującym sposo- 
bem, na 45 części równych: 

1. Koszowemu \ , . , 

2. Wojskowemu sędziemu '^f '^'^'"^ P^ ^^ ••• ^^• 

3. Pisarzowi ) '^^P- ^'- 

4. Asaułowi 

5. 38 kureniom 

6. Na wojsko I także po 24 rub. sr. 

7. Na cerkiew / kop. 51. 

8. Doboszowi i puszkarzowi I 

po połowie 

Oprócz takićj opłaty od szynków, musieli jesz- 
cze szynkarze, czyto z towarzystwa nieżonaci, czy 
żonaci lub z pospólstwa, dawać n^ korzyść starszy- 
zny pułkowej od każdej beczki wódki, piwa lub miodu, 
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^ kwahoie Iranku, ałbo jej cenę pieni^zmi zasŁę- 
powaćf i to nazywało się kufowym podatkiem. 

m. Podatki. 

Tylko sami żonaci Kozacy i pospolici ludzie, to jest 
poddani wojska, mieszkający w miastach! wsiach pła- 
cili podatki. Owoź podług tego cztery tylko pałanki: 
orelska, kodacka, samarska i protowczańska, jako 
mające miasta i sioła obciążone też były podatkami; 
drugie cztery pałanki: ingulska, kałmiuska, prognoiii- 
ska i bohogardowa, gdzie mieszkali po zimownikacb 
sami pieżonaci Kozacy, żadnych podatków nie płaciły; 
Podatek ten był dwojaki: stały i czasowy; Iszy do r. 
1758 wynosił jeden rubel od familii, a od roku 1768 
dodano jeszcze, skutkiem postanowienia wojskowej 
rady 50 kop; Czasowy podatek, wynoszący od 300 
do500rub. sr. z każdej pałanki, pobierany był w nad- 
zwyczajnych przypadkach, jakoto: kiedy wysyłano 
gdzie jakie ważne poselstwo; kiedy przedsiębrano ja- 
ką ważną wyprawę i t. d. Ztąd stałego dochodu, ra- 
chując żonatych mieszkańców, jak już w pierwszym 
rozdziale powiedziałem 3415 chat czyli familij, było 
corocznie fub. sr. 4122 kop. 50. Czy ta su/nma, jak 
owa piórwsza, rozdzielaną była i między kogo^ czy 
w skarbie się zachowywała? nióma na to śladów. 

IV. Pobór, opłaty n przewozów. 

Pobór ten na przewozach był bardzo waźnćm źró- 
dłem dochodów zaporozkiego skarbti^ sądząc z tego, 

23 
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Że do Kodaku, do Samary i do Nikitina, oddzielriie 
starszyzna do odbioru owej opłaty posyłaną była.^ 
Składała sig ona, jak już wyżej powiedziałem, z sza- 
farzą czyli intendenta, pisarza, podszafarzego i pod- 
pisarza. Ale ile ta opłata przynosiła na rok dochodu? 
nie wiadomo. Cokolwiek tylko szczegółów mamy o 
bohorgardowej pałance, a te są: W r. 1774 od czer- 
wca do stycznia zebrano na przewozie w Gardzie 
850 rub. sr., zatem mniej wigcój 1000 rs. na rok, a 
Gardo wy przewóz był najmniej znaczny, bo nawet 
swojego szafarza nie miał. Oprócz przewozów we- 
wnątrz zaporozkiej wolności, były jeszcze mniejsze 
przewozy, utrzymywane przez* Kozaków na różnych 
rzeczkach już poza granicą w krymskiem haństwie, 
z których pobierano opłaty od handlarzy solą, lub kup- 
czących innemi towarami z Krymem, Sądząc podług' 
liczby podanej przy przewozie bohogardowym, ogól- 
ny dochód z przewozów wynosił rocznie do 4000 
rubli sr. 

V. Podatki w naturze płacone; nawet przez Koza- 
ków nieżonatych. 

a) Od' rybołówstwa i poloimnia. Wszystek na- 
bytek uczyniony czy przy łowieniu ryb czy na polo- 
waniu, był własnością szczegółu; zawsze jednak pe- 
wną część tego nabytku musiał on na ogólną korzyść . 
towarzystwa ustgpować. Jestto rys, jakby zaczątko- 
wego dopiero stanu społecznego naturalizmu, a cho- 
ciaż u Zaporożców nie był on w swej pierwotnej sile, 
dowodzi jednak prostoty w ich wewnętrznym skła- 
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dzie 1 orządzeniacb. I tak: w r. 1772 bobogardowy 
pułkownik zdaje rappart, w którym powiedziano: że 
rozkaz kosza był ezytany, i ze podług niego „z tych 
ryb, co sig w Gardzie na Bohu ułowią, trzy pierwsze 
dz^iątki dla pułkownika, pisarza i asauła, a 4 na 
starszyn wójtowych, koszowego, sędziego, pisarza 
i asanła dawać należy. Gdyby zaś taka liczba nazna- 
czona ryb była sprzedaną, albo rybacy stracili ją, to 
podług rozraebowania, wziąć od nich ceng ryb pie- 
nigdzmr. Główny rybak czyli dozorca rybołówstwa, 
nazywał się gardowniczy, a pod jego zarządem byli 
tarawniey, zapewne z polskiego sterownicy. Z tego 
eo ułowili, najlepsze ryby posyłano do kosza dla star- 
szyzny, szczególniej w czasie postu. Jak ogromną 
ilość ryb poławiano^ ^szczególniej na Bohu, można 
ztąd osądzić, żewr. 1771 od sierpnia do września, 
ezfiść ryb przypadająca dla starszyzny, wynosiła 
4,980 sztuk czeczug (sterliad), których czgść posła- 
no polskiemu gubernatorowi w Bałcie, za pozwolenie 
wyrąbania w jego lasach drzewa na wybudowanie 
Gardu, a resztę po 9 kopiejek za sztukę sprzedano. 
Kiedy następowała jesień, to kosz rozkazy wał zwy- 
kle odbijać Gard, (zwijać zakład), a drzewo chować 
w suchem i Wysokiem miejscu, aby się nie psuło i że- 
by je woda nie zabrała. Co powiedziałem o rybołów- 
stwie, to samo stosuje się do polowania* 1 tam, jak 
tu, oddawano pewiią dziesięcinę do skarbu, cerkwi 
i starszyznie w skórach, bo jak wyżej namieniłem, 
Zaporożcy zajmowali się myśliwstwera dla skór je- 
dynie, mięsa bardzo mało. jedli. 
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b) Podział wojennej zdobyczy. Starewal$ki wy- 
raźnie i w dwóch nawet mt^jscach powiada: ,,źe 
zdpbycz na wojnie uczynioną równo dzielili nietyl* 
ko miedzy tych co sig btU, ale i wiedzy tyeh, co 
wewnątrz obozu^ słuźb§ czynili, aby prze;eto niesoa- 
sek i sporów uniknąć, a drugich na tjtkie wyprawy 
łatwiej przywabić'* (ł). Z tycl^ stów pokazuje się 
oczywiście, źe zdobycz wojenną każdy musiał cał- 
kowicie składać do podziału. Pozostał w tym wzglę* 
dzie bardzo ciekawy rodzimy zaporozki. dokument, 
to jest przysięga, którą składał kąźdy Kozak przed 
wyprawą, że nic ze zdobyczy nie utai, i wszystko 
wiernói odda do swego knrenia, do podziału miedzy 
wojsko i towarzystwo. Przysięga ta była w następu- 
jącej formie: Ja niżej wymieniony .przysięgam Panu 
Bogu na jego świętej Ewangelii, na to, źe jeżeli ja 
będąc na teraźniejszą wyprawę z panem starszyną 
wojskowym Gołowatyra i z innemi panami starszy- 
zną posłany za rzekę Bohem, coś ze zdobyczy nie- 
przyjaciela i gdzie się zdarzyło przezemnie zabranćj 
utaił i OAĆj do ogółu dla podziału nie złożył, to skaraj 
mnie Etoże w tepi i przyszłem życiu" 

c) Sztraf, czyli kary sądowe. Ze takie kary były, 
to już przy obejrzeniu sądownictwa zaporozkiego 
nadmieniłem, że płacono je na korzyść wojska, kure^ 
nia, hib pułkowej a nawet i wojskowej starszyzny, 
i to pewna; ale jaka była wysojcość tych kar, i czy 
w naturze lub pieniędzmi oddawaną była? niema na 

(1) Instit. Rei milit. U IV, c, 18 i L. VI. c. 14. 
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to pe wnydi danyeb, a zatćm i oznaesieoie Uośoi do^- 
iów z njeh jest niepodoboćm. 
' Nak4)niee trzeba cokolwiek o* powjonościaeh człoa* 
ków wojska zaporozkiego oadmieDić, I tu, jak 
i w podatkaeb^ wielka ł^ła różDiea miedzy Kozakami 
nieionatemi a źonatemi i pospótetwem. Korenie nie 
znafy żadnych innych puwinności, oprócz stuźby 
wojennej i kurennej wewnątrz. Na pierwsze we-^ 
zwanie królów polskich, a potem monarchów rossyj- 
skich, natychmiast zbierali sie podług kureni, uzbra- 
jali się, siadali na konie i wychodzili w pole. Alenieza* 
wsze czekali na rozkaz, bo nie lubili pokoju; i jak mó- 
wi kronika: „Zaledwie w ich ziemi pokój ogłoszony 
bgdzie, to samowolnie idą na pomoc innym, i małej 
korzyści kwoli wielką pracg podejmują, morze prze- 
pływać ośmielają się i mnogo duszę swoją pogubiają^^ 
Wojna więc i napady były główną powinnością Za- 
poroźców. Wewnątrz u siebie, musieli należeć do ob- 
jazdowych komend przeciwko hajdamakom, albo do 
stacyj pogranicznych, które były konne, piesze czyli 
na łodziach dla strzeżenia porządku, albo do oddzia- 
łów na stepie harcujących z Tatarami. Co się tyczy 
karności, to zupełnie podlegali kurennemu atamano- 
wi, i bez żadnej wymówki ślepo wykonywali co on 
rozkazywał; rozumie się tylko w czasie wojny hib 
rozjazdów wewnętrznych. 

Kozacy żonaci i pospólstwo, mięli nieporównanie 
większe ciężary. Oprócz stałych i czasowych podat- 
ków, musieli dostawiać podwody, ,robotników, zboże 
i inne zapasy na przypadek wojny,.konferencyi lub 
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przyjazdu posłów i posłańeów wojskowych. W cza* 
Sie wojny, przygotowywali siano i owies dla Koza* 
kó w, a w razie potrzeby uzbrajali sig na obronę kosza 
i siebie. Tak w roku 1770, w czasie tureckiej woj- 
ny, samarska pałanka dostawiła 417, kodacka 350, 
a pr6towczańska 214 konnych Kozaków pod cho- 
rągiew zaporozką. 

• Trafiało sig jednak, źe od tych podatków i powin- 
ności na jakiś czas lub nazawsze kosz uwalniał za- 
służonych lub podupadłych Kozaków. Oto dwa przy- 
kłady takiego uwolnienia od podatków, allewiacyi: 
„Wojska zaporozkiego niżowego, kurenia płatnirew- 
skiego, towarzysz Aleksy Kumpan przedstawił do 
kosza, źe on w siole Samarczyku na samarskiej pa- 
łance, przy końcu przeszłego roku ożenił się, i chce 
tam zupełnie zamieszkać, i prosił dopóki on wtem 
nowóm przez swe ożenienie gospodarstwie nie popra- 
wi sie, a więcej za jego mnogie w Avojsku zaporoz- 
kiem uczynione nie małe służby, o uwolnienie od po- 
winności. A ponieważ on, Kumpan, od małych lat 
w wojsku zaporozkiem aż do tego czasu służy, 
i w czasie tureckiój wojny we wszystkich pochodach, 
z innemi zaporozkiego wojska znacznemi Kozakami 
i towarzystwem się znajdował, i służył wiernie i ocho- 
tliwie, poteta jako ataman w kureniu płatnirewskim 
zarządzając przebywał, i porządnie, uczciwie, posłu- 
sznie się sprawiał; potem widząc jego czyste bez pot- 
knięcia się służby, naznaczony był na pułkownika do 
Samary, gdzie będąc z obowiązku swego, we wszyst- 
kiem pełniąc wojskowe ordery, postępował dobrze 
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i porządnie i t. d. to za jego stuźby rozl^azaliśmy je- 
go, Kiimpana, od wszystkich kozaczych ogólno-naro- 
dowych ciężarów, podatków i najmniejszych powin- 
ności na dwa lata uwohiić/' 19 kwietnia 1764 r. 

W drugim orderze (rozkazie) kosza, mieszkańca 
samarskiego Stefana Jakóbea, za dawne kozacże je- 
go służby, a raczej dla jego starości i wielkiego ubó- 
stwa, od wszystkich ogólnych kozackich i pospoli- 
tych ciężarów i trafiających się posyłek, oprócz je- 
dnego wojskowego podatku (1 rub. sr. kop. 50) 
uwolniono. 



VII. Handel. 

Geograficzne, a raczćj * hydrograficzne położenie 
Zaporoża było takie, że mimowolnie skłaniało jego 
mieszkańców do przedsięwzięć handlowych. Też sa- 
me dogodności, jakiemi cieszy się teraz wiele miejsc 
w Nowej Rossyi pod względem handlu i odbytu pło- 
dów, były otwarte i dla Zaporożców; ale niższe wy* 
kształcenie, a raczej zupełne oddanie się wojnie i wal- 
ce, rozwijało także w mniejszym zakresie handel, 
i nie pozwalało ciągnąć z tak wybornego położenia 
tyle korzyści, ile ich tam teraz mają. To też kiedy 
przychodzi mówić o handlu na Zaporożu, fiikt nie 
może spodziewać się jakichś obrotów rozumowanych . 
kapitałami, ani przedsięwzięć wyrachowanych, a po- 
prostu ledwie instynkt jakiś handlowy, handel pra- 
wiejzamienny: bo handel nie był głównym, a pod- 
rzędnym tylko celem i spójnią ich towarzystwa. 
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Mimo to stara i iioi¥a ząporozka sicz, leżąc na brze- 
gach rzeczek, które wszystkie wpadają w Dniepr, 
miała otwarte stosunki po tćj świetnej rzece aż do 
jej ujścia w ogromną odnogę, i aż na Czarne morze; 
nie mogła więc nie widzieć korzyści z owego położe- 
nia, i wewnętrzny jej zarząd i różne postanowienia 
administracyjne, które już opowiedziałem i które jesz- 
cze przytoczę, świadczą, że Zaporożcy pojmowali 
dosyó dobrze handel i jego obroty; a chociaż go nie 
rozwinęli tak, jak to mogło nastąpić przy tak szczę- 
śliwym zbiegu okoliczności, to nie dla braku pojętna- 
ści, ale że nie mieli czasu na to, w pośród tak ruchli- 
wego żywota i ciągłych bójek na wszystkie strony. 
Dniepr, ów srćbrzysty i ukochany Kozakom Dniepr, 
mamił ich za sobą do Czarnego morza, i pływali też 
po nim na swoich czajkach aż pod Konstantynopol, 
a dla zabezpieczenia tej żeglugi, czyte na wojnę, czy 
posól, futra i wino, stały komendy kozackie tam^ 
gdzie teraz miasto Chersoń, przy ujściu rzeki Kamion- 
ki; słowem, cała ingulska pałanka na ten cel ustano- 
wiona była^ aby broniła rybaków i po sól jeżdżących 
od Tatarów, co tamtędy mieli drogę do Kinburga, i 6d 
Turków, którzy siedzieli w sławnej oczakowskiej 
twierdzy. Z drilgiej znowu strony, na brzegu dru- 
giego morza, kałmiitska pałanka broniła zaporozkich 
handlarzy i przemysłowców na Donie, na ziemi Doń- 
ćów i na Azowskiem morzu. Nakoniec na Bohu 
w owym sławnym Gardzie, stała znowu ząporozka 
komenda, dia utrzymywania w tak odległym stepie 
stosunków i handlu Polski z Zaporoźem i Krymem. 
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Takitto pploźćnie dwóch mórz dotykające, a 
w środku dwie wielkio rzeki mające, sprawiło że Za- 
porożcy chociaż całą duszą oddani wojnie^ pohibUi 
handel i żeglugs, i można powiedzieć, że cały handel 
Polski i południowej Rossyi w XVI, XVII I XVIII 
wieku, byt w rfkaeh Zaporoża, idbo szedł przez ich 
rgce. Handel zaporozki dzielił się iia lądowy i morski, 
na wewnętrzny i zagraniczny* 

Morski handel prowadzili Zaporożcy z Turcyą tylko, 
bo do pokoju w Kujczukkajnardżyy żaden statek na któ* 
rymby flaga turecka nie powiewała, nie mógł iii po- 
kazać na Gzarnem morzu. Ttircya w tym względzie 
okazywała niezwykłą stałość. i zrozumienie ważno- 
ści tego punktu, kiedy belgradzkim pokojem wyraźnie 
zawarowano: ,,Handel między Rossyąi Turcyą bę- 
dzie swobodny, ale Bossyanie nie mogą inaczej pro- 
wadzić go na Gzarnem morzu, jak za pośrednictwem 
tureckich okrętów". Go więcćj, Polska nie miała już 
wtedy, a Rossya nie miała jeszcze żadnego na połu- 
dniu handlowego punktu, oprócz siczy ąaporozkiej. 
Taganrog i Azowskie morze, rzeczywiście dopiero 
wr. 1775 dostały się na własność Rossyi. Handel 
zaporozki morski z Turcyą prowadzono przez Ocza- 
ków, ale zawsze na tureckich lub greckich okrętach, 
które przywoziły towary do owej twierdzy, i jeżeli 
dostawały od seraskiera-paszy jarłyk na wolny prze- 
pływ, to wpływały w odnogę r po Dnieprze do góry 
dochodziły prawie do samej siczy, gdzie rzćka Pod" 
polAa nadzwyczaj głęboka^ w odnodze swej, która 
do dziś dnia nazywa się ustępem, służyła im za port. 

24 
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Jeazeae w r. 1775^. Tekeli podczas atukowattftt siezy, 
iMialitzł zaporozką ilotyllg w titii sametti miejsctt, 
sa^oniętótn te ws^stkfeh stron od wratróv(r, i za^ 
bezpieosmieitt od obrywów bfżeźnyel^ bitnym; pahr- 
wym buiwareiof. 

Oto urzędowe doniesienie koszowego Wasiltt Gry- 
gorewa Syo^a, na odezwę kijowskiego gubernatora 
Leontiewa, żądającego od kosza wiadomości: iłe 
z Ctrogrodtf statków do sfozy zaporozkićj z wihem 
i bakaliami phsyebodzi, gdzie wfiiśoi wie kwarantannę 
odbywają, jak dłago, rezy jakie cło opłacają? Ko^ 
szowy donosi, że „Statków do siczy niejednakowa 
liczba przybywa, czasem 5, czasem 8, a czasem i 10; 
ie one zatrzymają się o wiorstę przed sicżą^ gdzie 
odbywają dwudziestodniową kwai^antannę pod' ob- 
serwaeyą ruskiego komendaiita nowosiczyńskiego 
retranszamentu; że cła żadnego od nidi nie^ pttbł^- 
ją, i źe nakoniw w 174$ r. przybyło do portu; 

L Grecki statek z Białego morza (archipelagu), 
na którymi znajdował si$ szkiper Grek Manuel; 

2. Grecki statek z Czarnego morza z miasta Mes- 
senbryi, szkiper Grek Cyryl. 

3. Grecki statek z Czarnego morza z twierdzy 
Warny, szkiper Grek Jerzy. 

4. Statek z Czarnegp morza z twierdzy Warny, 
szkiper Dymitry Popowicz. 

5. Statek także ztamtąd, szkiper Grek Demen4y« 

0. Statek z Białego morza z miasta Stanker, szki- 
^T Grek Oistap. 
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7. Stetok ztmoiĄd takie, szkiper Grek Michał. 

8, Statek tureeki, szkipur Turczyn Aohmed z Ca- 
rogrodu. 

Statki te praybywaty do zaporozkićj siczy, jak ta 
i pierwej bywało, ^ winem i bakaliami. 

Trzeba ta jeidoak grobie irwagę, ze tu jest mowa 
o tycb tylko tureekjeh staikaoh, kt6re proato do st* 
ozy przybywały, bo liczba tombazów krymskich 
i oezAkow»kieb, była bez porównania pićrwej wię- 
kszą dlatego, źe oozakowski pasza b^dąc w przyja- 
zinych 8t03«oka<4i z Jcrymskjm banem, nie pozwalał 
turefktta statkom płynąć do Zaporoża, a zmuszał je 
ładować towary na 3we łodzie i na nich przybijać 
do siezy. Trafiało sis je$zcze oprócz tego, że bah 
chcąc mieć po sobie age janczarów, oddawał mo 
na odkup swoję kozłowską komorę graniczną, a wte- 
dy wymagałt aby kaidy statek, czy ruski płynący 
do Oęzakowa dla przeładowania towarów na tore* 
ckie $itatki, czy grecki płynący z Czarnego morza, 
posyłał swoje towary lądem do Kozłowa, i aby same 
(M^tki tamże odpływały dla opłacenia cła. Byłoto 
nadużycie m^ikit dla zi^)orozkiego handlu, i została 
w tym względzie ciekawa korrespondencya z hanem 
j oczakowskim paszą. Oto jest pismo kosza Grzego- 
rza Fedorowa do baim krymskiego, w odpowiedzi na 
jego jarłyk: 

„Najświetniejszy i Jaśnie Wielmożny panie Krym- 
Girej ban krymskie po sąsiedzku najmilszy przyjacie- 
lu nasz!" 

,J^j9»0Je Wimii światłości, w którem raczycie ob* 
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jawjaó, Ź6 w iiieprzeiMiszczaiiiu z Białego (arehipela- 
gu) i Czarnego morza do siczy zaporozkiej i do innych 
miejsc statków, Wasza Świaffość nie przyczyną, 
a robi się to tak z rozkazu Porty, odebraliśmy. Ale 
ponieważ oczakowski pasza, pismem do kosza przy- 
słaaem, objawia, it Wasza Światłość żyjącemu 
w Oczakowie adze janczarów na odkup oddała ko- 
^[łowską przystań, gdzie jak idącym do rossyjskieb 
granic, tak i zŁąd płynącym do Carogrodu statkom, 
przystań mieć i wozić towary i cła pobierać Wasza 
Światłość wskazała, i przez Wasze Światłość tak 
wyraźnie rozkazano. A jaJco z tego widzieć można, 
że takiemu do Białego i Czarnego morza statków cho- 
dzeniu, przeszkoda nastąpiła w przeciwność wie- 
cznym traktatom pokoju, i na wielką krzywdę ros- 
syjskim kupcom i obustronnemu handlowi zastawa 
uczyniona, albowiem do Kozłowa z Oczakowa po- 
wracać z towarami kupcom zupełnie niewygodnie, 
i przez wszystkie czasy tego nie bywało i być nie 
oioźe. Dlatego Wasza Światłość raczcie, w siłę wie- 
cznej przyjacielskiej drużby, i Białego i Czarnego 
morza tutaj w rossyjskie granice, także i z siczy tam 
idące statki bez wyładowania, chociażby za opłatą 
cła w Oczakowie, przepuszczać po dawnemu bez za«^ 
trzymywania; a jeżeli Wasza Światłość t^j kommer- 
syi nie pozwolicie uczynić, i statki po dawnemu do 
Oczakowa przepuszczone nie będą, to żeby tutejsi 
kupcy Kozacy, czumaki i przedsiębiercy do Krymu 
zniczem i po nic wyprawy swoje przerwali i soli nie 
brali^ a tylko przy siczy, przy granicy wszystkfe 
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towiiry sprzedawali i ztamtąd pawracalt do Pol- 
ski lub Rossyi, równomiernie w koszu ma bye uczy- 
niono. A nawet i do najwyźszyeb komend przedsta- 
wi się z prośbą, za naruszenie i paraliżowanie wie- 
cznie pokojem zatwierdzonej kómmersyi o satysfak* 
cyą, a od prześwietnej Porty o zupełne dozwolenie*, 
a lipca, 1762 r. 

Mimo to ban postanowienia swego nie zmienił^^ 
i dofriero w 1765 r. za naleganiem konsula rossyj- 
skiego Szestakowa, zniósł Girej-Han to ścieśnienie 
handlowe. 

Handel Zaporożców z Turcyą zależał na tern, że 
wyprawiali tam swoje futra, skóry surowe, masło 
ryby, kawior, małorosyjski tytuń, płótna, a przytem 
polskie i rossyjskie rękodzielnicze wyroby, lub su- 
rowe płody; przywozili wino, bakalie, bawełniane 
wyroby, broń, ołów, rzędy na konie i t. d. W te 
przedmioty zaopatrywała się nie tylko sama sicz i ca- 
ła ukraińska starszyzna pi^zez sicz, ale Polska i Ros* 
sya tą drogą dostawały ze Wschodu wszystko, co 
im ku wygodzie i zbytkowemu życiu było potrzebne. 

Handel zaporozki lądowy był dwojaki: zagrani- 
czny i wewnętrzny; zagraniczny z Polską, Krymem, 
Rossyą, Ukrainą, a od 1750 r. z Nową-Syberyą. 
Handel z Polską, przez samą znależność od niej Kor 
żaków zaporozkicb był dużo ułatwiony i nadzwyczaj 
dla nich ważny, przy takim stanie gospodarstwa 
wiejskiego na Zaporoźu, bo od nas brali wszelkie 
zboże na wyżywienie potrzebne. Wiadomo, żeśmy 
oddąwną posyłali zboże i inne płody Wisłą do Gdań- 
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skai nęs6 tylko poludaiawa, jakoto: by)e braela* 
wBkie województwo i Humańszc^yznat uzbrojonetni 
karawanami wyprawiały swe zboże przez Bałtgi ate** 
py Dogajakie do Óezakowa lub Akkermann^ a kiedy 
jeszezfi Zaporoźe Polski się trzymało, to do Gardu 
na Bobu, ztamtąd do siozy, a potem Dnieprem do 
Oczakowa lub Krymu. Za to próżne wozy ezuma- 
cfcie corocznie tysiącami wyjeżdżały z Polski po sól 
do Krymu, albo po ryby na Niz lub Don, i te nie mo^ 
gły już ominąć Zaporoża. To tei pograniezni nasi 
starostowie zachodzili w przyjazne stosunki z ko- 
szem, i albo grzeczoośi^ią albo przyrzeczeniem ze 
swej strony równych korzyści handlowych, wyrar 
biali sobie opiekfi Zaporożców nad swojemi karawa^ 
nami nie tylko w stepach zaporozkich^ ale i w ate^ 
pach tatarskich; bo chociaż Polska miała swojego 
ajenta przy hanie krymskim i czysto umyślnydi tam 
posyłała, niezawsze jednak zabezpieczało to haiidlu^^ 
jących Polaków od napaści i grabieży. Kiedy owi 
czumacy dochodzili do zaporozkiej granicy, tojest do 
ujścia Sinych Wód w Boh, w miejscu gdzie Połocey 
wybudowali miasto Bobo{^ol, to ataman czumaeki 
przychodził z pisanem do ruskiego dowódzcy, i prosił 
o pozwolenie udania sj§ do Gardu i przeprawienia stc 
przez Boh. Tam zapłaciwszy cło przewozowe. do»- 
stawali przewodnika i szli naprzód do rzeki Martwydi 
Wód, przebywali całą ingulską pałankf, dobijali do 
Nikity na jeżeli mieli iść do Krymu, a do Kodaku, 
jeżeli mieli iść na Don. Za to płacili do skarbu ko^ 
sza mb. sr. 8 do Nikityna, a 10 rs. do Kodaku^ i da- 
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wali oproez tego niewielki mlee (podarek) swottn 
przewodnikoni. Podfóź ta poUkH^Ii przemysłowców 
przez zaporozkie stepy była nadzwyczaj bezpieczną, 
i lUatego nie w jednem miejscu a prawości Kozaków 
w tym względzie, i o ieh uczynności pozostała 
wzmianka^ 

I tak: w Rusałce wydanćj w Wilnie 1840 r« 
umieszczono ułomek z pamioHiików litewskiego szła* 
ibcica^ który opowiada podróż kilku Polaków posła^ 
nycb od konfederacyi barskiej 1708 r« na Zaporoże 
i Krym^dla podburzenia Kozaków i Tatarów przedw 
Rossyi. Przebywszy oni granice braeławskiego wo- 
jewództwa^ weszli na zaporokkie stepy, i tak dabzą 
swą drogę opisują: ,ftA rzeki Kaharłyka zwanśj, 
4»rzez dwa dni jeszcze szliśmy po otwartym stepie, 
fiie widząc ani pagórków, ani drzew, tylko niezmie- 
rzoną równinę, podobną do spokojnego morza. Cza* 
sem natrfiaiiśmy na kurhany, jakby w szyku jakim 
stojące i te mogiły służą Kozakom do ukrywania 
w nich swoich pikiet, czat, i dla rozeznania drogi 
podczas zamieci zimowych. Tym sposobem dobili- 
śmy po tćj bezludnśj pustyni do Gardu na Bohu, 
gdzie zaczynały śię już posiadłości siczowych Ko- 
zaków. Tam między skałami postawione były jazy, 
tojest kosze plecione (gard) do łowienia ryb; zasłab- 
liśmy tam asauta, dowodzącego w miejscu pułkowni- 
ka, który pojechał do siczy. Przyjął on nas dobrze 
dał nam na przewodnika swojego zaporozkiego Ko- 
zaka^ któremu wręczył żelazną palicę (pierpaicd). 
£Iast(bfumańsoy) Kozacy powiedzieli nam, że sam 
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Widok t^ paliey, będzie dU nas najzupełniejszenr 
bezpteczeuatwem, i że chociaż Zaporożcy skłonni są 
do rozboju, ale podróż z taką pałicą zupełnie bezpie- 
czna, że kosz zawarł z hiimańBką i śmiłai^ską eko- 
nomią przysięgą zatwierdzoną umowę, że odtąd Za- 
porożcy na Polskg napadać nie b^dą, a itn za to 
wolno będzie z paszportąai kosza przybywać dla 
handlu do Humania i Śmity i do innych dóhr Poto- 
^ich i Lubomirskich, i że wzajćmnje ludziom tych 
panów wolno będzie jeździć i handlować w siczy, 
i że przebywając Zaporoże, dostaną zawsze prze- 
wodników z takiemi płernaozami^\ 

Kitowicz w swoich Pamiętnikach^ chociaiż niewie- 
le pojmował w Kozaczyznie i często ją przekręcać 
mówiąc o srezy i jej stosunkach handlowych, odda^ 
j^ jej zupełną sprawiedliwość. Wódkę, piwo i talód 
przedawano w siczy swobodnie, mówi on, Ató wódkę 
najbardziej lubili Zaporożcy. Każdy za swe pienią- 
dze miał prawo pić ile mu się podobało, aby tylko 
nie zaniedbywał prawa powinności i nie obrażał 
przystojnośei, bo za to okropnie był karany. Dlate- 
go, chociaż w siczy żyli ludzie wszelkiego rodzaju, 
zbiegi^ apostaty od wszystkich retfgij i t. d., jednak 
taka skromność i takie bezpieczeiistwo tara panowa- 
ło, że przyjeżdżający z towarami, albo po towary, 
albo po innym jakim interesie, nie bali się i włoska 
z głowy utracić. Można, było naiilicy zostawić pte- 
liiądze, iriie bać się, aby je ukradziono. Kaźds prze- 
stę|)stwo siczowego mieszkańca przeciw czyjejkol- 
wiek osobistości lub własności gościa, natycjbmiast 
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Śmiercią karano, a dlatego kaźdy^ obawiając się, aby 
na liiego nie padło podejrzenie, gorliwie sie starał o 
wyszukanie złodzieja lub zabójcy. Ta sama opieka 
ron^ciągała sig i na tych, co przedaws2y w siczy 
towary, albo nakupiwszy tam świeżych, powracali 
do^ domów z paszportem kosza. Jeżdżący zaś do si- 
czy i wożący tam swe towary, mieli zabezpieczoną 
najzupełniejszą spokojność, jak tylko dobili do gra- 
nicy, gdzie sig zaczynały zaporozkie stepy, tojest 
puste polćy które z zamieszkałej Ukrainy prowadziło 
do zaporozkjej siczy". 

Przejrzyjmy teraz kilka dokumentów korrespon* 
dencyi kosza z Polakami o interesach handlowycbr 
zachowanych w kozackióm archiwum. 

W roku 1761 korsuński gubernator (rządca dóbr) 
Suchodolski, miał jakieś interesa pićnięźne zZaporoż*^ 
cami, których w żaden sposób piśmiennie ukończyć 
nie mógł. Za radą koszowego, postanowił sam poje- 
chać do siczy; ale dla bezpieczeństwa pojechał naprzód 
do twierdzy Stój Elżbiety na jarmark, a ztąd posłał 
do kosza swojego człowieka z prośbą» aby mti przy- 
słano wojskowy piernacz. Koszowy natychmiast od? 
powiedział: ,,Na Waszg piśmienną odezwę posyła 
się Wam przy tern wojskowy piernacz, i raczcie hez 
żadnego wahania do siczy przybyć, bo my z Waszą 
Wielmoinością widzieć sig chcemy". Ostrożny Su- 
chodolski wahał sig jednak, i nie wprzód udał sig 
do siczy, aż zatrzymał w twierdzy Stej ElźhieŁy jako 
zakładnika4ego Kozaka, co mu piernacz przy vviÓ2ł. 
W drodze jednak przekonał si§ o niesłusznćj swej 

25 
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pjodejrzliwościY bo wszgrfzie,' w najdzikszych nawet 
stepack i pnstkowiacb, gdzie tylko natrafili na zimo- 
wnik lub na włóczących się Zaporożców, widok 
świętego dla nich klejnotu, był najpewniejszą dla 
podróżującego obroną, chociaż to był Lach, jak mó- 
wili Kozacy* Zapewne przyjęcie i ugoszczenre równie 
przyjemne były Suchodolskiemu, kiedy powróciwszy 
do siebie5 posłał w podarunku koszowemu «„szy te 
koszule'^ a dziękując za piernacz i gościnę, pisał, 
żeby Kozacy zaporożcy zachowali dla niego dobrą 
przyjaźń i bywali na jarmarkach w korsuńskiej gu- 
bernii z końmi i towarami, bez żadnej obawy. Dru* 
gi sąsiad, łysiański gubernator Andrzej Krzymowski, 
zapraszjąc także Zaporoźe, aby przyjeżdżali handlo- 
wać do fysiańskiej gubernii, winszuje zarazem ko- 
szowemu Grzegorzowi Fedorowi tego, że on potrafił 
swawolne hultajstwo surowo karać i na wodzy trzy- 
mać, a ztąd „'polscy panowie żyjąc spokojnie. Pana 
Boga za mego proszą'\ 1761 r. Ale najważniejsze 
handlowe stosunki zachodziły między humańszczy- 
zną, jako graniczącą z Zaporożem ; to Ui targowi- 
cki gubernator Jakób Kwiatkiewicz, był w najściślej- 
szej przyjaźni z zaporozką starszyzną. Świadek na- 
oczny humańskićj rzezi, Weronika Krebs, co to zo- 
stawiła tak żywe i poetyczne opisanie hajdamackich 
napadów na Humań, gdzie ojciec jej Rafał Młodano- 
wicz był gubernatorem, mówi, że za jej czasów* Za- 
porożcy przyjeżdżali do Humania z końmi, rybami, 
solą, i wiele pićniędzy zarabiali, ale co zarobili, to 
wnet tracili na hulanki, picie, muzykę ibandurzystów. 
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Humański dziedzic bogaty i dumny Franoitjek Salezy 
hr. Potoeki, co to odziedziczył wszystkie prawie ziet 
mie zoakomitycb familii Kalinowskich, Sieniawskicht 
podfug podanego planu przez Młodanowiczai komen- 
danta bumańskiegc pufko Wnika Gorzewskiego, odbu^ 
dowal nanowo to miasteczko^ ufortyfikował, i zapro- 
wadził jarwafki, które więcej niż. przez pół wiekii 
słyngły w taflatej stronie. Pojmując korzyści jakiie 
miała Ukraina, a sscztgólnie jego włości z Zaporoź*' 
cami, Potocki usiłował wejść w przyjazne lE^osonki 
z koszem, i dlatego posłał swojego urzędnika do si-» 
czy z podarunkiem i listem do koszowego Grzegorza 
Fedorową* W tym liście powinszowawszy mu, że po- 
traAt ukrócid bujnosć wojska swego i znieść bajda-^ 
mactwo, tak dałć^ pisze o wzajemnych stosunkach 
handlowych e „Ponieważ w moich dziedzicznych po^ 
siadłpściaoh Humaniu, . za Najjaśniejszym królem 
wskićm zezwoleniem i za staraniem mojem targi i 
jarmarki znów odnowione, t zastrzeżeniem różnych 
korzyści handlującym jakiej bądź pogranicznej nacyi, 
dlatego proszę was, JW. Panie, abyście raczyli ca- 
łemu koszowi ogłosić, aby Zaporożcy, którzy zwy- 
kle do Polski jeżdżą handlować końmi, bydłem, wo- 
skiem, futrami i innemi towarami, przybywali za 
Waszemi paszportami do Humania na jarmarki, zkąd. 
jeżeliby tu swoich produktów nie sprzedali, będą mo- 
gli z paszportami rządcy dóbr moieh humaiiskich cią- 
gnąć dalćj jeszcze w głąb Polski." 2 maja, 1763 r. 
Skąłkowski nie przytaczając tego listu całego, powia- 
da s(im o nim, że wyłuszezone w nim owe zastrze- 
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źenia i zwolnienia dla bandlującyeli z Hamaniem są 
nadzwyczaj waźite i dowodzą, że ten, co go pisał 
miał doskonałe i zdrowe pojęcie ekonomir politycznej. 
Szkoda, że nie wienoy, kto był rzeczywiście jego 
autorem ! 

Handel lądowy z Krymem, był równie bardzo wa- 
źny dla Zaporoża. Nie będę wcale wchodził w szcze- 
góły, ani przytaczał urzędowych dokumentów, pozo- 
stałych w archiwum kozackiem, o wzajemnych sto- 
sunkach handlowych między Krymem i Zaporożem, 
żeby czytehiików nie znudzić, i ograniczę się na kil- 
ku ogólnikach. 

Handlowali Zaporożcy z Krymem futrami, zbożem, 
od sąsiadów Polaków kupionem i masłcąi ; towary 
rossyjskie, jakoto: żelazo, broń, azMałorossyi gro- 
mady czumackie szły także do Krymu ze zbożem, 
płótnem, skórami, tytuniem it. d. Z Krymu przywo- 
żono za to wino, siwe baranki, safiany, buty, safia- 
nowe meszty, je4wabne materye, orzechy włoskie 
i t. d. Ale najgłówniejszym przedmiotem handlu za- 
porozkiego z Krymem była sól, reszta była dodatkiem 
tylko, to też cokolwiek więcój o tern nadmienię. 

Zwykle na początku wiosny^ kiedy lód i śnióg 
Dnieprem i Bohem uciekły już do Czarnego morza, 
kiedy drogi wyschną a stepy rozzielenieją trawą, ni- 
by rajskie ogrody: wtedy gromady czumaekich wo- 
zów z Polski i Małorossyi zaczynają ciągnąc długim 
rzędem ku Zaporoźu. Wszystkie te wozy były pró- 
żne, przeprawiały się przez Dniepr i szły do Krymu 
po sól. Przybycie tych czumaków było nadzwyczaj 
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poźądaneiD w Zaporoźu, i stafo sig Hi przystowio- 
wćm, a raezćj epoką chronologiczną roczną, jakby 
powrót bocianów na wiosnę do nas. W wielu miej- 
scach w archiwum kozackiem znajduje sig o tóm 
wzmianka w wyrazach na formułę zamienionych: 
.flDOZÓw jeszcze niema; zaczynają sig pomafu; wio- 
zą zboże i wódkę; takie ich mnóstwo, że zapasy w si- 
czy i u przewozu Nikityna podrożały'* i t. p. 

Ale i han krymski dbał równie o to, aby jak naj- 
więcój soli brano od niego, boto był wielki i ważny 
dla niego dochód. To iii jak tylko słone jeziora pe- 
krekopskieiprognoińskieoschty, i sól w obfitych oka 
zała się osadach, han przez swego delegowanego do 
nadzoru handlu solą najgrzeczniój zawiadamiał o tenk 
kosz, prósząc, aby uwiadomił o tćm czUmaków. 

Jedno takie doniesienie z r. 1764, 25 lipca, przez 
Baka-Imana do koszowego Sierki pisane, przytaczam: 
„Wielce szanownemu panu i głównemu dowódzcy 
wojska zaporozkiego koszowemu, naj miłości wszemu 
mojemu przyjacielowi i dobrodziejowi należny pokłon 
oddawszy, pytam się o jego zdrowie, a przytem do- 
noszę Wam : dzięki Bogu, za jego świętem rozpo- 
rządzeniem, w tym roku zrobiwszy już osad swój, 
sól pokazała się w obfitości, a nie tak, jak w prze- 
szłym roku; jak zwykle osiadła dobrze. A przytem 
wody i trawy u nas w Krymie i wszędzie po drogach 
dostatek, że zupełnie teraz dla czumaków i dla bydła 
wystarczy; o czim, posłany przezemnie umyślny 
Mustafa-basza zawiadomi Was. Posyłam Wam obok 
tego gościniec, jeden safian, i proszę mile go przyjąć. 
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Jeszcze prosimy przysłać do nas dwa wozy dla Was, 
a biorę na siebie nakfaśc na nie dla Waszego roz* 
cbodu najczyściejszej soli, a zarazem proszg jak naj* 
prędzej przysłać po sól czumafcow". 

Wszystkie powózki czumackie, co szły po sól do 
Krymu lub po ryby na Don, musiały przebywać przez 
Zaporoże, i pierwsze przeprawiały sig przez Dniepr 
w Nikitynie, drugie w Kodaku opłacały małe cło 
przewozowe, a już w Krymie płaciły za jeziorną sól 
5 rub. sr. od wozu, a 3 od pół wozu; oprócz tego, 
od każdej powózki przechodząc^ przez perekąpską 
basztę po 70 kopiejek. Cena ta soli i cła, zdawał^ 
się nieraz Zaporożcom zawysoką, i ciągłe o zmniej- 
szenie jćj prowadzili z hanem korrespondencye. 

Często też trafiało się, że i sami Zaporożcy i inuj 
watażki, zebrawszy się w gromady na Dnieprze i Bo- 
bu, nie mając innych biletów jak te, co clo kosza na 
wolne przebywanie w wolnościach ząporozkich do- 
stawali, puszczali się do tureckiej i tatarskiej grani-- 
ey za różnym przemysłem ; wtedy tatarscy murzy, 
nie widząc formalnych biletów wydawanych w Ni- 
kitynie, wywierali na nich całe swoje azyatyckie 
okrutne i fałszywe postępowanie, krzywdząc icb> 
obdzierając, a nieraz i w jassyr przedając do robót 
fortecznych. Kosz tern samem płacił zaraz banom, 
i następowała wtedy wymiana jeńców. 

Ale mówiąc o handlu lądowym, który bardzo słu- 
sznie karawannym nazwaćby można, nie mogę nie 
wspomnieć tutaj o klassie ludzi, których istnienie, 
życie i charakter w pieśniach nawet tamtej* krainy 
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pozotał, a bez których ów handel koniecznie upaść- 
by musiaf, a nawet istnieć nie mógł; mówig o ezu- 
niakach. Nawisko to pochodzi od zwyczaja, jaki owi 
ludzie mieU, tojest: źe przybywając na step, przez 
ostroźność~maczaIł koszule swoje w dziegciu* Gzu- 
mak ze swojemi wołami, bo zawsze tylko niemi jeź- 
dzili, w owych czasach pełnych niebezpieczeństw, 
na bezludnych, niezmierzonych stepach, znaczył ty- 
le, 60 wielbłąd na morzu piasczystem Arabii. Któżby 
tam miał tyle cierpliwości i wytrwania, popędzać 
przez całe miesiące powolne woły, wystawiać się 
na tysiączne niebezpieczeństwa, znoje, niewygody 
i straty! A kiedy czumak stracił swoje chudobę, 
wtedy z czumaka stawał się burłakiem— bez domu. 
W dawnych czasach, czumaki składali oddzielną 
klassę ludzi, których wszyscy szanowali za ich pra* 
wośe, Dieustraszność i głębokie geograficzne wiado- 
mości. Oni sami tylko znali wtedy sławny szpakowy 
szlak, czyli murawską drogę. Dopóki nie dobili do 
granicy stepu, to hulali i bankietowali; ale raz prze- 
kroczywszy za tę czarną kresę, czumak trzeźwiał 
r mężniał, bo się stawał bohaterem stepu, bo miał 
przed sobą nie lada fraszkę — bojki z hajdamakami, 
Tatarami, z dżumą, spieką, głodem i pragnieniem. 
Czumaki mieli zwykle w każdej gromadzie atamana, 
którego po wózka szła na przodzie; on wskazywał 
drogę niedoświadczonym, on wyznaczał do bydła 
stróży nocnych i dziennych, i rozporządzał czasem 
jazdy spoczynku. Jeden czumat był kucharzem, a 
na jego wozie widać było żelazny tr<Jjnóg i żelazny 
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kocióf, jako zewnętrzne oznaki jego powołania. Czu- 
mak porządny mi&l zawsze rusznice i spisę do bro- 
nienia się od wroga; na przypadek napadu Nogaj* 
ców lub hajdamaków, czumaki formowali z wozów 
tabor, który tak trudny byt do zdobycia, jak ufor^ 
tyfikowany obóz: wyuczyli się oni tego obrotu woj- 
skowego od Kozaków, którzy w nim w najicryty- 
czniejszem położeniu szukali oeilenia. Na wozie 
atamana znajdował się stary kogut, aby we właści- 
wym czasie budził zmęczonych junaków, jak tylko 
słoneczko wyjrzy ztamtego świata. 

Czytajcie tylko ukraińskie pieśni; na 100 dum, 
pewnie 80 będzie o czumakach, 10 o miłości, a 10 
o bajdamakacb. 

Handel Zaporoźa z Małorossyą i braćmi Ukrain* 
cami, ograniczał się na prostej zamianie. Zaporożcy 
brali od nich wódkę, zapasy żywności, sieci do* ło* 
wienia ryb, tytuń, płótno i t d.; dawali za to sól, 
bakalie, wino i wełnę. Towary te przywozili do Za- 
poroźa albo lądem czumaki, albo spuszczano Dnie- 
prem od Perewołoczny, a nawet Kremenczuka do 
pierwszego progu. Tutaj dnieprowscy flisi zatrzy- 
mywali się, nie śmiejąc sami puszczać się po skali-* 
stych zaporach, i oddawali siebie i ładunek swój 
w ręce zaporozkich retmanów, słynnych z odwagi, 
biegłości i gorliwości w przeprawach po Dniepro* 
wych progach. Boćto oni wśród skał, kipiących wód 
rozhukanego Dniepru, z długim drągiem w rękach^ 
przeżegnawszy się, rzucali się w sam środek wiru, 
i jeżeli nie zginęli tam, to pewnie statki lub tratwy 
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kt^ftipt oni kierowali, dopływały nienaruszone do 
&|j«iiy; kt^ra już za progami (eżała. Trzeba było wi- 
Umi próg Nienasyttee pfs;y końcu kwietnfa lob po- 
CTąiiku mija^ kiedy się pjgłrzy jakby wieżyca jaka, 
2«by pojąć 8iiitał<^ać i poswifeenie tyeb zaporozkieh 
majtków. Kosz dlatego najdzielniejszych wybićral 
Kolaków do służby wodnej qaprogacb, i dopóki tam 
foatawałi, uwalniano ich od wszelkich powinności. 
Najśmielsi między niemi mieszkali we wsi Kamionce, 
niedaleko od dsiałejssego Jekaterynosławia, a ztąd 
siedziba ieb nazywała sie Retmańską Kamionką. 

Hmidęl o^to wewnętrzny w granicach ZaporoŻa 
i na ^argaeb odbywany, dIc jest nam dostateezfiie 
wiadondy. Otóumym targiem drobnego handlu było 
ttiaato^ ezy)i bazar w sieay, tojest przedmieście sa« 
niego kdstt^ gdzie był kramny rynek, tojest gośoln- 
»y dw^ i fklepy, należące do wojska i obcych. Na- 
zywał ooi si§ Haasan-Basza^ od bramy tegoż nazwi- 
9ika^ K«i((Jty pmwfe kureń miał tam szynk swój i dom 
HŚi^FÓoy^ albo aklep wyatawiony za kurenne pló- 
uiąds^ a z ktprego doohód szedł także do skarłmiey 
k^rennej. Oprócz tego były jesi;eze dwa ^kie targi, 
bazary znaczniejsze wąwsj Kamiennej w ingulskWj 
pałanoe, przeznaczone dla zagranicznych łudzi, 
i w Nifcityhieupfzewozu. Mniejsze do przedaży rj^^b, 
były na rzece Kałmiusce i w Gardzie na Bobu. Tata* 
rzy cizęsto ai do samej siczy doeićrałl, przywożąc na 
iąrg ffióńoae, bwki, młczury, siodła, strzały, strze- 
mion^^ Sizablę, wcd?i4Jąi i wi?ystko^oKo;j#k#vfi do 
konia potrzebne, ą za to brali stare konie d^ jadła 
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i bydło* Na bazarze w siczy, był zawsze przytomny 
dozopcamtari wag, wojskowy kantarzej (1), który 
naznaczał zarazem cenę, podług której napoje w si- 
czy i poza jej obrgbem miały być pnredawaiie w szyn- 
kach, nietyiko przez obcych, ale i przez samych za- 
^orozkich szyiikarzy. 

Tymczasem nowe postanowienie sparaliżowało 
mocno obroty handlowe Zaporoźa, chociaż podług 
• ówczesnego wyobrażenia o kredycie, nważano ^e za 
korzysthe. Konsul rossyjski w Krymie doniósł rzą- 
dowi, że z Zaporoźa wielka liczba złotej^ i srebrnej 
monety wychodzi do Turcyi i Krymu, i zaprojektował 
zakaz wywozu szlachetnych metali. Kazano płacńó 
Zaporożcom żołd miedzią, a małorossyjśkim kupcom 
zakazano wozió na Zaporoże srebrne i (przyjmować 
z Zaporoźa miedziane pieniądze. To mogło było ^a- 
bić zupełnie handel zapbrozki, ba Tatarzy nie chcie- 
li brać miedzianej monety, a Zaporożcy znowu Ukra- 
ińcom nic za miedź przedawać nie clicieli* Zawiązała 
się kontrabanda pieniędzy, ale mimo to, r. 1760 
i 1768 podawali oni najpoddanniejsze prośby do tro- 
nu o zniesienie tego postanowienia. Tymczasem wy- 
buchła wojna; Zaporożcy ^Vywołani do rriój, złotem 
odebrali swój żołd i to naehwilg podniosło ich kapi- 
tały obrotowe, aje wkrótce i Zaporożców i Zaporoźa 
nie stało. 

Przy tylu i tak różnorodnych stosunkach Zaporo- 
źa z Polską, Rossyą, Małorossyą, Krymem i Turcj^ą; 

(1) Kantar, wyraz tureeki, znaczy pewną wagę wMałoros- 
syi;kantar, chryń, znaczy to samo co u nas przeżmian. 
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masidty być drogi komoiunikacyjiie i poczty odpo- : 
wiediilo urządzone. 

Kiedy jeszcze Zaporoźe przyznawało zwierzcbni* 
cŁwo Polski, to rząd znosił się zniem przez starostę 
czerkaskiego lub czecbryńskiego, a raczej przez ru* 
skiego lub kijowskiego wojewodę, i tak było do ro- 
ku 165Q. Dopóki betmaiiszczyzoa nie oderwała się 
od Polski, to często. przez betmanów małorossyj* 
skieb dwór polski przesyłał także swoje rozkazy na 
Zaporoźe. Tą samą drogą szły wszelkie wiadomości 
i listy z Polski na Zaporoźe, za pośrednictwem umyśl- 
nych konny cb gońców,^ którzy się rej terami u nas, 
a narocznyroi u Kozaków nazywali. 

Kiedy zaś Zaporoźe do Rossy i juź należało, to w te: 
dy dwie główne były takie konne poczty: kijowska 
i głucbowska. Kijowska przywoziła co tydzień roz* 
kazy dworu petersburskiego, rozporządzenia władz 
noworossyjskicb i listy z Polski, Moskwy i Kijowa. 
Szła ona przez bobogardową i ingulską pałankę, a 
w każdym zimowniku, zmieniał się goniec i koń, co 
między powinności zaporozkiego wojska racbowano. 

ZBaturyna.za czasów polskich, a z Głuchowa za 
czasów rossyjskich, przez ziemie połtawskiego puł- 
ku, prżybyVirali gońcy z pocztą hetmańską i całej U- 
kraińy, przywożąc zarazem rozkazy najwyższe 
z Warszawy, potem z Petersburga. Ta poczta szła 
dawfliej przez Perewołocznę, a odr. 173(X przez twier- 
dzę Kozłów, a ztąd zmieniając konie w siołach i zi- 
mownikach, dobiegała do siczy. 

Kiedy w r. 1768 poruszenia konfederacyj polskioli 
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i itt«przy]a2ne kroki ze strony Tureyj, żMtęly gto* 
zió Rossy i, okazała się tez potrzeba szybdżyełk sto- 
sunków, i ajenci raz wraz do Bakcżyseraju, Kon- 
stantynopola i Warszawy pędzili. Tb też żeby p^ży* 
spieszyć jazdy kuryerów^ roiska^etn eesarskim stAle 
na zawsizie poczty w Zaporoiu postanowiono. Zaczą*^ 
wszy od Krokowa na Dnieprze wpoftawśkiój Gobe^ 
nit, aź do siczy zapo^oźkićj^ byb takich peeżtO\i^yeh 
staeyj 8^ odległych jedna od drugtej w pntcHithii 
wiorst 30f a na kańdćj było po 6 koni, 6 prMW<o^ 
dników^ a jeden dozorca. Kiedy zniesiono siei i za- 
jęto posiadłości Tatarów^ iii^pro wadziła liaressde Hos^ 
sya swój system pocztowy w liwojł nowe posiadło^ 
Ś€i; mimo tb jednaka dla hiezmiernćj rozległości 
kraju i żnacznćj odległości od siebie zamitszkńlyi^h 
siedziba przeprawy podróżujących są kłopotliwe 
i ntewygodile. 

viń. 

życie i ^wyeząj^ dondowei azbrojenie 1 sposób , 
Wojowania Zaporożców. 

Od niejakiego ctasU ptsią a piszą o Kożi&kkch 
i o Małorossyiw Wssfdzie ^najd^eOie ę nich albo 
wbpoiBłin^, aUioroz^rawkf^ albo całe dzieło^ Histb^ 
fya, powieść i pAeiya> uwopiły się tego przedmiotu 
i potwor^yty z niego to wyforne i malownicze, tO 
uródliwe i fiłbźy we t>brazy. Widzę W iiói nMt^O^ 
wosć logidzną, a ztfra^m dowóA ogromUój Sił5^ żjr^ 
wotnej. tkwiącej w KozMzyzftk^ a Wybitnej VZ«^ 
porożu^ że możie być i jest pr zedmfoteib do titwofów 
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myili^ pełnych M\y źyeia i poetyi ; btrć tylko to^ eo 
jist wsobić jedrnem i p^nem^ obnd^b równia j<^ii6 
i pełee pomysły. Wojny Kosaków, fcb byt^ zvrycz^ 
je i obyoaaje, miiśiały przecież wywołać o nich od- 
powiedni rnob umysłowy^ a ik t^^eb, co się na tiicb 
zdała patrzeli^ rozroić siłę rozmyślali nad syawiskiem 
tak fantastycznemu Byli i tacy^ Boie im odpuści .09 
ani rozumieli znaczenia Kozaczyzny^ ani znaU icb 
bistoryi^ a powymyślali na to pifkne i energiczne ąja* 
wiskoi ogrom fałszów i nl6legieznoŚ4^i» Nie mdwi^ 
tu już o tycbt 00 pisali ntKoaaków prawie passkwi^ 
le^ a nie bistoryą, wtedy kiedy Kozaczyzna istniała 
jeszcze : boć wtedy i polscy i róssyjsey historycy 
mająprzynajmni^ to uniewinnienie 2ui sobą, ii pisali 
stronnie przez boleść serca^ przez klaski i triesteze* 
scia zadane swemu krajowi^ przez owg burzliwą Wot^ 
nizng; cbociaź boleść serca i stosunki lub położenie 
takie a nie inne, nie mogą na żaden sposób wpływać 
na historyka. Żal! doprawdy żal, widzieć zjawisko 
historyczne tak ważne, tak żywotne, a niezrozumiane! 
Ale żal jeszcze bardziej, że dzisiaj jeszcze, kiedy Za* 
poroże już umarło i w przeszłość zapadło, kiedy nie- 
ma nawet rozdrażnionego uczucia przeciwko niemu; 
że dzisiaj jeszcze ośmiela się ktoś wystąpić z gorzkie- 
roi satyrami i przekrfeoneiAi faktalnt przeciw Koza-^ 
koro, którzy kiedy istn§li, aiii rOKbójnikanki^ ani biij^ 
damakami nie byli, ń te^a2 jAko umaHt, bronić 6ię 
już bie mógSl* Nie biorg wcale na siebie urzgdóWej 
obrony Zaporoża, bo zacząwszy od Beauplana i Oie- 
yalier, aż do Millera i Markiewicza, musiałbym uezy- 
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łiić przegląd wszysŁkieh cq pisali o Kozakach i o Ma* 
łorossyi, i prostować danemi z innych źródeł, a naj- 
więcej z pozostałego kozackiego archiwum ich błędy 
i fałsze; co prawie jest niemoźUwćm, a przynajmniej 
nie leży w zamiarze obecnej mojćj pracy. 

Go znalazłem pod względem domowego życia o 
charakterze Zaporożców w Beauplan'ie(l), w Che- 
va.lier, który podobno sam nawet dowodził Kozakami 
pod Dunkierką 1660 roku (2), w Staro wolskim (3), 
Maksimowiczn (4), Millerze (5), i w opowiadaniu 
Korzy w ostatnićm dziele Skalkowskiego (6), to po- 
^AiS? ^ pewien ład zebrane, zostawując sobie przy- 
tem prawo wtrącenia gdzieniegdzie mojego widzimi- 
się, albo jakiegoś ogólnika filozoficznego, albo jakie- 
go obrazka jaskrawszego i żywszego, coby choć 
trochę kozackie życie przedstawiało. 

Być może, że gdzieś tani leżą jeszcze ukryte jakie 
rękopisy polskie o Kozakach, co mówią o nich czy- 
stą prawdę; nawet wydaje mi się to niepodobień- 
stwem, aby gdzieś takiej pracy nie odszukano w fa- 
milijnych archiwach, bo przy tak długich a najroz- 

(1) Descriplion de PUkraine, Rouen. 1660. 

(2) Histoire de la guerre des Cosagties contrę la Pologne^ 
atec un discoun de lew origine, pais^ moeursy Gouvernetnenl 
et religiony p. Pierre Ch^aUei\ Pdris. 1662. 

(3) W wyżej przytoczonych pismach. 

(4) Nowy dopełniony geograficzny słownik rossyjakiego 
państwa. 1788. 

(5) Cosaccicay prelekcye uniwersyteckie. 

(6) Historya nowćj siczy. Odessa. 1846 r. 
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roaitszydi stosunkach Polski z Koiakami, nie mogę 
uwiereyć, aby nikt nie podniósł sięnad jezuicki spo- 
sób widzenia, i nie opowiedział na pamiątkę wnu- 
kom swoim tak ważnych, ehociaż tak boleśnie i 
krwawo nieszezgśhwych dla nas wypadków, z zu- 
pełną bezstronnością. Czekajmy! Dopóki tonie na- 
stąpi, chociaż w krótkim zarysie podaję czytelnikom 
ten przedmiot, nie jako powagg wyroczni, ale jako 
usiłowanie: ia magnis wtuisse »at esi 

I. Życie domowe Zapiorotoów. 

Kiedy na początku tego obrazu Zaporoźa wyrze- 
kłem, że było ono wysłane przez Opatrzność na stra- 
żnicę ludów słowiańskich ód fanatycznych zapędów 
islamizmutźe następniebyło napołudnio-wschodzle 
Europy tero samćm, cz^m zakony wojenne na za- 
chodzie; życie więe domowe Zaporoźcó>v niewiele 
różnić się może, i niewiele się też różni od życia za- 
konników wojennych, jak to zaraz w azczegółach 
zobaczymy. 

Urodzenie, chrzciny, żeniaczka, życie familijne i 
uczucie rodzidelskie, wszystkie te najważniejsze prze- 
miany życia człowieczego nie istniały dla Kozaka 
zaporozkiego, j»k i dla Krzyżowca, Maltańczyka lub 
Templaryusza. Zaporożec nie rodził się na Zaporo-* 
źu; nie chrzcił się tam, chyba wtedy, jeżeli był in- 
nej wiary lub niechrześcianinj nie żenił się i nie 
miał familii,i]bo jak tyJkosię ożenił, tem samem 
przestawał być „wolnym Kozakiem" towarzyszem 
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kurfiimymi a sUwałsię żonatym Kozakiem, tojest 
^pospolitym" mieszkańeem ]$aporoża i z „matką si- 
czą'* zrywaU^^^up^l^nfe stosunkh Jeżeli nawet przy- 
chodził kto 7 (łzieęmi swojemr na Zaporoże, albo prsy- 
W(ihi 4o siebie 9woiohkrewńyeh, to nie miał Żadne- 
gq na ni^b wpływu, jedno moralny. Kureń byłieh 
rzeczywistą familią; ataman kurenny, ojoem ,,bat^o^*, 
a kosi^owy ^,pąnciin i dobrQdziejem^^ Ale ponieważ 
Zaporożec wyrzekał MO wielu nąjezulazyeh stosun- 
ków społecznych, wstępował zatóm w inne, które 
głównie stanowiły najwybitniejszy jegQ charakter, 
i całego ^^towarzystwa zaporozkiego*\ 

Ąle zkąd przybywał 4o siezy Z^fiofoleo? Z całe- 
go 3oi?«go świata; e Polski* Reasyi, Mołdawii, Woło- 
a?cK3^zny, o4 Tatwów I Bóg raczy wiedziśó ikąd. 
Co tylko niiało wdairy ognistsze pierwiastki, lub na 
^umieniu jaj^i czyn karogodny, albo rozdrażnione 
uczucie, albo żądzę bogactw: wszystko to leciało do 
siczy i zapisywała aig do kurenia. W archiwum ko- 
;4ackieiQ przy £fprAwa(eb 1 inkwizycyaetf kryminał* 
nych, znajduje się bardzo wiele opowiadań, w któ« 
rych Kozak z całego swojego życia się spowiada, do- 
cbo4ząc pąkoiiief^ do przestępstwa, za które do odpo- 
wiedzialności przf d sąd kosza pociągniętym został. 
] tąk npr j^ciu Ko^ak, Iwan Łach, iqówi: „Urodzi- 
łem ^itf m Litwie w województwie ńowogfodd^lóm 
z dofpu ^Zlftcbepkieg^ a imię moje było Jan Sntistro^ 
yficĘ. Ojcffic mój oddał mie za młodu w służbę do 
ppłk^wąiką UaUaiewieza, o którego służyłem cały 
r9k, i pd^^edłem jak aakżato. A patem byten wtln- 



Digiti 



ized by Google 



ZAPOIOZA. 20t 

ibie u Jogo Miłości Sołobuba przez trzy tygodnie^ a 
potem przystałem do Jego Miłości Mokronowskiego, 
z którym przyjeebawszy do Kijowa, uciekłem do nie- 
go. Kiedy zaś tułałem się po Kijowie, podmówili mig 
siczowi Kozacy, z któremi siadłszy w dąb (czajkę)^ 
pojechałem do siczy, a przyjechawszy przystałem do 
kaniowskiego kurenia, gdzie przezwano mię Iwanem 
Lachem/' 

Oto znowu świadectwo drugiego Kozaka Wasila 
Przechrzty. Urodził sie w polskiej prowincyi w guber- 
nii czechryńskićj, w mieście Czechrynie, z żyda Ajzy- 
ka. Będący tam za handlem Kozak wojska niżowego 
zaporozkiego, kurenia płastuniwskiego, Jakób KoYth* 
lenko, za dobrowolną jego zgodą, tego Przechrzta do 
ficzy zaporozkićj przywiózł, gdzie przez naczelnika 
kij o wsko*mi(dzy górskiego klasztoru jeromonacha Pa- 
snucego Jampolskiego był ochrzczony, a ojcami jego 
chrzestnemi byli wojska zaporozkiego niżowego to- 
warzysze kurenni: Wawrzyniec Garb, Gabryel Sza- 
ry i Jan Markowicz ; a wykonawszy w cerkwi Opiek 
Najświętszej Bogarodzicy przsięgę, w wojsku zapo- 
rozkiem, wkuszczewskim kureniu służył.— Nakoniec 
oto jeszcze jak mówi o sobie jeden dotąd jeszcze żyją- 
cy (1846 r.) 89 letni Zaporożec: „Urodziłem się na 
Ukrainie w sam dzień ś. Jana Chrzciciela (Kupajły), 
którego roku nie wiem. Ojciec mój Sidor Peresunka 
chował mię w domu do dziewięciu lat* (ojest uczył 
mię pracować i Bogu się modlić; potćm wzięli mię do 
siczy, gdziem przy panu koszowym, był mołodykiem, 
a w 20 roku wzięli mię i zapisali do wojska, a było 

27 
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mi 29 lat kiedy „sicz atakowano*'. W wojsko prze- 
zwali mig Żurbą, tojest melancbolik, bom zawsze 
milcząc pracował; a potćm za to, żem na czatach prze- 
slepif, jak Polacy nasze zdobycz odbili, przezwali 
mię Przestępcą^. Mofodyków w szkole i nie w szkole 
uczyli: Bogn się dobrze modlić, na koniu rypakom 
(doskonale) siedzieć, szablą rąbać i odbijać si^f 2 ru- 
sznicy celnie strzelać i piką dobrze kłuć; a praktyki 
dosyć było, jak to powiedziano w pieśni: 

Oj bat'ki, zbirajte drużyna 

Chodym wraha byty, 
Beryt i malu ditymi, 

Szczob Bula» jak wrałato syaa lupyty. 
(fil) oitomitt zfeićrąjoie drułyo^ pąjdziem wroga bić; weźcie 
i matą dziecinę, ieby wiedziała, jak trzeba nieprzyjacielskiego 
syna łupić). 

Z tych trzech przykładów widać, źe każdy ktokol- 
wiekbądi, naweł^ żyd, aby tylko przyjął grecko-roa- 
syjską wiarę, był przyjmowany do wojska zaporo- 
zkie^ i zapisywany do kurenia; wprzód jednak mu- 
siał wykonać przysięgę na wieniość królowi polskie- 
mja, lub cesarzowi rossyjskiemu i wojsku. Co wię- 
c^ i co ważniejsza, że przed zapisaniem go do to- 
warzystwa musiał odbyć nowicyat, .tojest: dowieść 
meztwa, odwagi i roztropności. Sami Kozacy mawia- 
li ezęsto ^kozackiej regule: toć przybysz musiał ją 
wprzód poznać, zanim Kozakiem zaporozkim zosta^ 
wał. Musiał się wigc jej uczyć i zarazem dowieść, 
że ma duszę, co godna kozacką się nazwać. 

Cbeyalier powiada: ,^źe kandydat na Zaporożca, po- 
winien był w czajce przepłynąć Dnieprowskie progi 
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i poby wać oa Cz«rfiei» morzu ; Uk iano, jak kawa- 
lerowie Maltańscy, cbeąey pozyskaa wyiize^ stopnio 
W zakonie, musieli mieć udział w ieb karawanacb, to 
Jest walczyć na galerach przeciw niewiernym** (1), 
Beauplan, Potemkin i książę de Łigne, eoto bonoro- 
wemi członkami zaporozkiego towarzystwa zostali, 
odbyli tę próbę na czajce zaporozkiej. A nie myśl* 
cie, źe to rzecz mała, że to fraszka taka podróż po 
kataraktach Dniepru. Przypomnijcie sobie ich wyso- 
kość, liczbę, i kruchy statek, hchą czajkę, i połącz- 
cie to razem, a kto wie, czy można lepszą próbę od- 
wagi dla człowieka wymyśleć. Trzynaście razy 
w przepaści wody Dniepru na głowę lecieć, to zawie- 
le; skok z jednego progu Nienasytiec, wystarczyłby 
na zawrócenie głowy niejednemu, a cóż dopiero 
z trzynastu ! To też tak doświadczony przybysz sta- 
wał się Zaporożcem; ale ponieważ przez samo wej- 
ście w towarzystwo, zrywał wszelkie stosunki uczu- 
ciowo-familijne, toćby mu i nazwisko jego dawna 
ciężarem było; wypiera się go» zmienia na inne, jak 
i zachodni zakonnicy wojenni, a nazywało się u Za* 
porożców kłyszkoju. Przemiana ta nazwisk, miała 
jeszcze inny i dosyć ważny cel, bo służyła do ukry- 
cia Kozaka, jeżeli to był jaki burłak, hajdamak, lub 
przestępca w kraju zkąd przybywał; w siczy przepa- 

f I) .,i/ fmd len avołr passees poter isti^e reeonnu vr4iy <^o- 
iuęue Zapor ouskpf eł oMArpar oomeeęuant famt un voffagę 
sur la mer Noire: de tnesme que les CkecaUers de Malłepour 
pmvoir parvemr aux dignUis de l^tr «f^A ^^ 0bligś$ de 
fair kurt caravams'\ 
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dat na wieki, godność i nazwisko jego istnieć przesta- 
wały. To tćź nigdy kosz nikogo z siczowego to wa* 
rzystwa nikomu nie wydawał, a na odezwę rząda 
polskiego, lietmanów malorossyjskich lub władz ros- 
syjskich, o wydanie kogo, odpowiadał: źe takiego 
nazwiska człowiek nie znajduje sig w Zaporoźu, albo 
źe umarł 20 lub 30 lat temu i t. p. 

Nie dziw więc, źe w kronikach małorossyjskich 
spotyka sig tyle dziwnych nazwisk, jakoto: Nale- 
wajko, Podkowa, Palej, Mazepa, Mnohogreszny, Sa- 
hajdaczny, l^izogub. Suchy, Święty, Biały, Czarny, 
Gładki, Kołowaty (Gołowaty). Na Zaporoźu one wy- 
rosły, przy chrzcinach zakonno- wojennych, i z jakiej- 
kolwiek bagatelnej przygody: czy życia, czy chara- 
kteru, czy ciała, obdarzyli tam nowem mianem; a nie- 
tylko prości Kozacy, ale i starszyzna i hetmani sami 
w początkowych czasach nastania kozactwa, dosta- 
wały również nanowo oryginalne kozackie nazwy (1). 
Książę Wiśniowiecki, coto zginął jako męczennik 
w Konstantynopolu, nazywał się u Kozaków Bajda; 
Bohdan Roźyński, Bogdankiem; Jan Serpaga, Pod- 
kową; Zborowski, Sam uchą. Koszowi: jeden Sier- 
ką, drugi Syczem (jastrząb), trzeci Łantuchem (wo- 
rek na mąkę), inny Kałnysz (Kałniszewskł). Niedaro- 
walii Potemkinowi, którego jako towarzysza kuszcze- 
wskiego kurenia przezwali Hrycka Neczosa, (niecze- 
sany), bo perukę pana najwyższego wodza, uważali 

(1) Hetmani Małorossyjscy i Kozacy. Biblioteka W&rszaw. 
z roku 1848, 
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za włosy nie czesane nigdy- jak to widao z pieśni 
o atakowanio siczy: 

Oj prowidaly Zaporoicy 

Saczo Ntczosa Tekelu poslaw. 

Oto co Korż o tej przemianie nazwisk rozpowiada, 
a jako świadek naoczny i członek ostatniego kosza 
zapórozkiego, musi najlepiej o tern wiedziće. 

,,Kozacy zaporożcy, mówi on, szczególnie siczo- 
wnikj, przez swobodę zaporozkiego ducha i 
przez^ wesołość charakteru takie mieli usposobienie 
do żartów, źe od najmniejszego przypadku, postępku, 
chodu, lub kalectwa, natychmiast dawali człowieko- 
wi nazwisko; które przy nim nazawsze już zostawa- 
ło. Tak np. kto przez nieostrożność spah* kureń lub 
zimownik, tego nazywano „Palej*'; kto gotuje jedze- 
nie lub rozkłada ogień nad wodą, temu dawali nazwi- 
sko „Paliwody"; kto chodzi pochylony, czy z natury, 
czy z przyzwyczajenia, ten Garbacz, Garb; a jeśli 
l^to chudy, blady i słaby, ten Gnida. Jeżeli kto prze* 
eiw zwyczajom zaporozkim nie lubi mamałygi, albo 
tetery najpospolitszych zaporozkich potraw, a gotuje 
sobie kaszę: tego przezywali kaszką, delikatni- 
siem, albo kaszowarem. Kozaka bardzo małego wzro- 
stu, dla żartu nazywali machiną, ogromnym olbrzy- 
mem, a Kozaka wybujałego, malutkim. Jeżeli kto 
nie 'bacząc na zgrabność, jakby wrodzoną Kozako- 
wi, pośliznął się i upadf, dostawał nazwisko śliski;^ 
nieruchawych i ciężkich nazywali żółwiem ; hula- . 
ków, świętymi; leniwych, dobra woła. Od takicbto 
okoliczności, i mój ojciec, którego prawdziwe hnię 
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hylo Żadaii, zosUł w Zappro^u przezwany Taraneoei, 
tojest okrągłą stępą, którą Kozaey wycji^ali olej 
konopiany. Powiem też, jak i ja dostałem nazwisko 
Korźa, tojest: okrągłej lepieszki z pssenicznćj mąki 
W młodych latach byłem bardzo żywy i zgrabny. 
Haz jadąc z Nowych Kodak do siczy i przejeżdżane 
około wysokiej mogiły, którą nazywali Gzertomeły- 
koro (zapewne od rzeczki tegoż nazwiska), wbie- 
gliśmy na jej wierzchołek, i poskakawszy tam kilka 
minut, zaczęliśmy się na dół spuszczać* Moi towa^ 
rzysze udali się po wydeptanej ścieżce, a mnie za- 
chciało się iść prosto, ale kurhan był bardzo spadzi* 
Sty, a trawa sucha; to tćź pośliznąłem się, upadłem 
i poleciałem jak strzała na dół, albo jak kubar, jak 
korż. ,>Spadł! spadł, jak korż!'* zawołali Kozacy, 
i od tego dnia wszyscy nazywali mię Nikitą Korżem. 
Mój chrzestny ojciec wojskowy cłiorąży, Jakób Ka« 
cssałow, dowiedziawszy się o tern, rzekł do mnie: 
^iech będzie i Korż, bo i mnie przezwali Kaczało-^ 
wem, tojest chuśtawką, za jedne kacz^^kę, którą zro- 
biłem w siczy'\ Szcza budesz robpty, koly (kiedy) 
tui taka powedemca (zwyczaj). Terpi chłopcze, Ko^ 
żakom btule$z, a iz Kozaka popadesz iwatamanj/; 
z posmichu i ludy bywajuf'. 

Przyjfi*y na Zapproże, ochrzczony i wypróbowany 
przyszły Kozak, zapisywany był w końcu do którego 
z 38. kureni, a uroczyście przez atamana kurenneg(^ 
tam wprowadzony, zajmował w posiadanie w kure^ 
ntu miejsca 3 arszyny wzdł«ż, a 2 wszerz na wie- 
czni czasy Prawda, niebardzo przestronno i niebar* 
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d2o wykwintnie; ale zato nabywał prawa wolnego 
zaporozitiego niżowego Kozaka, prawa nie bać sie ani 
Polski, anf Rossj^i, ani hetmana malforosdyjskiego, 
ani nikogo; prawa hulanki po biafym świecie na ko- 
niu lub czajce, i zbierania ze wszystkich stron zdoby« 
czy, dopóki nie zatęskni za rodzinną stroną, Inb go 
nie pociągnie ku ftobie jaka czarnobrewa Laszka lub 
Ukrainka: wtedy porzuca małuszkę sfcz, i osiada na 
gospodarstwo, albo jako żonaty sluźy w ukraińskich 
Kozakach. Zyskał prawda na wygodzie, ale stracit 
na swobodzie! . 

2« Mkiei i isbrojede. 

Prawdziwy początkowy kozacki ubiór stanowiła 
kurtka, szerokie szarawary i czapka na bakier, bez 
różnicy żadnej. Z czasem różne dodatki i odmiany 
wkradały^się na Zaporoże. I tak: od Polaków prze-, 
jgli Kozacy kontuszz wylotami^ i pas pod wierzchnią 
suknią; od Turków jupki, czyli fufajki, spancery, a od 
Tatarów, burki z kapiszonem. Ale kontusze nosiła, 
starszyzna sama; towarzysze rzadko kiedy tego zby- 
tku sobie pozwalali, a i to chyba poza granicami siczy. 
Pan Bzewttski w opowiadaniach starego litewskiego^ 
szlachcica, zamieszczonych w Rusałce 1840 r. po^ 
wiada: „że kiedy Zaporożcy przybywali do Polski 
2 towarami, to wtedy ubierali się w kosztowne maite- 
rye, i pUi^ dopióki całego zarobku nk przepili. Kiedy 
nie było za co już pic i wrataó trzeba było do siczy, 
to wstydząc się, tfży st^ bojąc pokaząó w owych su- 
tych i strojnydi sukniach, w których czwahih sfc 
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i oczy dziewcząt dą^e^' ^^ scKbie, wsk^kiwAli je* 
den po drugim w cafóm ubraniu w beczka dziegciu, 
i zmienieni do .niępoznania^ nucąc jaką diunkę, wra- 
cali do kurenia weseli i o nie niedbający". 

Nasi pisarze XVIIgo wieku tak opisują ich ubranie: 
»,Zaporozcy Kozacy nosili szerokie granatowe szara- 
wary, z szerokim złotym lampasem zamiast wypustki, 
półkontusze zwykle jasne z wylotami^ źupan z białej 
jedwabnej materyi, pasy jedwabne przerabiane zło- 
tem lub srebrem, ze złotą frendzlą, wysokie czapki 
z baranków siwych, z czerwonym jedwabnym wore- 
czkiem, spuszczonym na bok, a zakończonym złotym 
kutasem; do tego czerwone czabaty, tojest boty". 

Ale opis ten oczywiście tyczy si@ ubrania zaporo- 
zkiej starszyzny, albo świątecznego lub ceremonial- 
nego ubrania, bo ubiór Kozaka i starszyzny na wy- 
prawie i codzienny był koniecznie daleko skromniej- 
szy i prostszy, bo taka wykwintność nie leżała w du- 
chu, charakterze i życiu Zaporożca. Kitowicz w swo- 
ich Pamiętnikach tak opisuje ubiór Zaporożców, a 
ma wiarę po sobie, boć ich sam widział w czasie naj- 
ścia Polaków naZaporoże, a zatem w czasie wojny: 

„Hajdamacy (1) mieli piki, które po rusku nazywa- 
ły się spisami, z żelaznom ostrzem na obu końcach. 
Ta pika i samopał (broń palna bez zamku), stanowiły 

(1) Tuk zwykle nazywa Kitowicz Zaporożców, czy przez 
nienawiść, czy przez mewiadomosó. Prawda, jak wyżćj po- 
wiedziałem, że na Zaporoiu byłe prawdziwe siedlisko hajda- 
maków w zakładach do łowienia ryb; ale mimo to Zaporożcy 
nie byli nigdy b^damakatoil; przeciwie, sami ich ścigali i tąpali. 
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cafe jego azbrojenie. Proste siodło bez poduszki, 
wojłok, drewniane strzemiona, i azda cienka z rzemie- 
nia lub z niei. Konie ich lekkie jak wiatr, na wszystkie 
strony pędzić umiały. Jeźdźcy równie lekko byli o- 
dziani: nosili oni koszule (soroki) grube, czarne, wy- 
smarowane słoniną dla zabezpieczenia sie od nieczy- 
stości; szarawary płócienne lub z grubego sukna; na 
nogach lekkie boty czyli łapcie; na wierzchu koszuli 
króciutki kontusz z cielącej skóry niewyprawnej, bez 
pasa, zwielkiemi wylotami wiszącemi lub w tył za- 
rzuconemi; na gło wie czapka z cielęcój skóry, w kształ- 
cie ostro zakończonego woreczka zrobiona, której ko- 
niec na prawą strong się spuszczał. Gała głowa była 
ogolona; oseledec nad czołem wiszący, wąsy długie, 
brodę jedni golili, drudzy zapuszczali" (2). 

W tym opisie jasno widać, że w samej rzeczy Kito- 
wicz widział hajdamaków, zapewne przez jaki od- 
dział polski w niewolę zabranych, a nie sa mych Za 
porożeów; bo niektóre szczegóły wcale na kozacki 
ubiór nie wyglądają. 

Najlepiej maluje prawdziwego Zaporożca jeden u- 
stęp pieśni, który czytelnikom cały podaję: 

pmelko Kozak choroszy, 
Wzduioaw ichat' na Zaporoie* 
Win uże padniawsia, 
W siny żupan ubrawsia; 
Konia kupyw takaho. 
Jak u atamana samano 
ne byto. 

(i) Opis obyczAJów i zwyczajów, str. 119. 

28 



Digitized by VjOOQ|C 



Sidto c«crkerico€ s pitnikom, 

{Jadaczka nowiaeńka s b«jrakon, 

RaJtyszcze s bitaho ieleza. 

Paru pistoletyw iź spiżu, 

Sabla wostra u pochwy, 

Wes majątek u sakwy; 

Siw na konia pochyjywsia 

Radynonki poktonywsia 

i poichaw i t. d. 
(Omelko Kozak dobry, zamyśiit jechać na Zaporoie i owoł on 
podniósł 8ię, w sioy iupan ubrat się, konia kupit takiego, ja* 
kiego u atamna samego nie było. Siodto czerkieskie z pod- 
kładką, uzdeczka nowiusieńka z munaztukiem, pika ze stali* 
para pistoletów ze 9piżu, szabla ostra w pochwie, caty mają- 
tek w sakwie. Wsiadt na konia pochylił siQ, matce swojej po* 
kłonił się, i pojechał i t. d.) 

Go pieśń opiewa, to potwierdza opowiadanie Kerźy, 
który najlepiej może o tem wiedzieć, boć przecie sam 
był Zaporożcem. Oto jego słowa: 

,, Wszyscy w ogóle Zaporożcy głowę i brodę golili 
dta odróżnienia się od Dońców, których za odszcze- 
pieńców uważali. Na głowie zostawiali tylko nfedu- 
źy pęk włosów, czub, po rusku chaehoł^ od czego też 
wszyscy Ukraińcy nazywali się u Rossyan chaclxłamt\ 
a Ukraina Ghachłandyą. Ten czub czasami był tak 
wielki, że zakrywał całą twarz, a w takim razie ple- 
tli go jak warkocz, i zakładali na ucho; taki czub nazy- 
wali oseledec. Wąsy wszyscy nosili, czernili je i za- 
kręcali do góry; a im dłuższe były wąsy, tem wię- 
kszą ozdobą były dzielnego Kozaka, który na nich 
opićrał swoje sławę i miłość własną. Ubiór Zaporoż- 
ców, kiedy byli na stitżbie atbo na wojnie, hyl u 
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wszysŁkioii jednakowy i jedno kolorowy, a w 8ze2e^ 
^lnoś«i kapłan (kafum), kozacka kurtka* która eza^ 
sem nazywafa się kaian, czerMeska z wylotamf. 
Szarawary sajetowe (?), tojest z angielskiego lub 
polskiego sukna, jasnokolorowe, które w Polsce na- 
zywało się sajeią; czaboty safianey safianowe z czer- 
wonego ruskiego, lub krymskiego safianu, pas $xalo^ 
wy tojest jedwabny, i czapka kabardynka, wokoło 
i na krzyż obłożona. Dla osłony, szczególniej na wy«- 
prawadi, nosili kosmatą z sierci burkę^ która u nieh 
i u Polaków nazywała sig wilczurą (?) Taki ubiór^ 
byłto ubiór wojskowy; ale jeieli Zaporożcy mieli się 
ubrać paradnie, do cerkwi albo na wizytę, ałb« 
w wielkie jakie święto, to sprawiali (8ic)sobie suknie 
jak kto mógł: czasem bardzo drogie i różnokolorowe, 
i wtedy zamiast czerkieski, nosili szerokie iupany 
polskiego kroju *. 

Nieco dalej Korż objaśnia znaczenie wyrazu ka* 
bardynka, a objaśnienie to pokazuje zarazem jego 
wiadomości z bistoryi naturalnej : 

^^Kabardynka, znaczy czapka, od nogajskiego 
wyrazu kabdrda, dziki zwierz, który żyje około rzek 
w wielkicb lasach, i może żyć na lądzie i na wodzie; 
żywi się rakami, przemieszkuje i rozpładza się pod 
korzeniami leśnych drzew. Takich zwierząt było 
bardzo wiele na Wielkim Ługu za czasów Zaporoża. 
Z postaci zupełnie podobne do kota ale grubsze i * 
dłuższe ; nogi mają krótkie, przy końeu szerokie, 
2 żaglami (błoną zrastającą) jak u gęsi; ogon bardzo 
długi r kosmaty jak cała skóra. Sterć młodego zwie- 
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rzeeia jest popielata, starego ezarniawa jak u kuny. 
Ten zwierz nazywa się u Zaporożców wydryeba, 
wydra, hutre^ a futro jej było bardzo modnenif szcze- 
gólniej na czapki, nietylko u Zaporożców, ale u La- 
cbów i żydów. Zaporożcy tak je iubib', że czapkę na- 
wet ze sukna zrobioną nazywali kabardynką'\ 

Pan Skalkowski zadziwiony obrazem Zaporożca, 
naszkicowanym i przez Kito wicza i przez Korzę, wi- 
dzi w nim potomka starożytnych plemion słowiań- 
skich i powiada: przeczytajcie bizantyjskich kroni- 
karzy, a znajdziecie tam opis powierzchowności 
Wielkiego księcia Swiatostawa Igorowięza, i zoba- 
czycie obraz każdego Zaporożca w jego prostem 
ubraniu, jak narysował go Kitowicz. Tak np. Lew 
dyakon kołajski, mówi o Swiatosławie: „Miał on 
gęste brwi, niebieskie oczy płaski nos; głowa jego 
była goła, na bok tylko spuszczał się lok włosów, 
oseledec, znamionujący szlachetne pochodzenie". 

Prawdziwie, rzecz zadziwiająca takie rażące po- 
dobieństwo Zaporożca między r. 1550 i 1750, a Wiel- 
kim księciem z 1000 r. po Chrystusie. Siedm wieków 
nie zmieniło nic w tym rysip, aż do ubiorów nawet. 

Jestto nowy dowód, że kozactwo jest słowiań- 
skiego pochodzenia, a nie czerkieskiego, ani tatar* 
skiego. 

Jeszcze kilka wyrazów o ubraniu Zaporożców, 

Samo opisanie Korzy, jak ubierali się Zaporożcy, 
zdaje mi się trochę przesadzone: bo nie mogę wie- 
rzyć, a nawet mam to zupełne przekonanie, że Za- 
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porożey na wyprawie nie nosili sajetewyefa siarawa- 
rów, ani safianowych butów. Boplan wyraźnie po* 
wiada: „źe ubranie Kozaka na wyprawie sktadało si^ 
z koszuli, dwóch szarawarów dla przemieniania, ka- 
ftanu, kurtki z grubego sukna i czapki. Zapomniał 
jeszcze Boplan o burce z kapturem. Owoź niema tu 
nic drogiego; samopał, ładownica, pika, dwa pisto* 
lety i sakwy; oto Kozak zcałem swojem mieniem. 
W domu dla odróżnienia się od pospolitych ludzi, 
szczególniej od polskich mieszkańców, nosili czerwo* 
ne żupany, granatowe kon tusze i wysokie siwe cza- 
pki z czechtem także czerwonym. Nazywali się mo* 
łojcami, lub motodeami; to znaczy kawalerami na 
znak ich ślubu bezźeństwa. Ale mimo tego, ślub ten 
wcale im nie przeszkadzał, kiedy w siczy nie byli, 
aż do szaleństwa prawie uganiać się za Ukrainkami 
i Polkami, które szczególnie byli w ich guście; za La- 
szką Kozak rozum tracił; dla Laszki często porzucał 
ukochaną sicz, bo oczy Laszki mocniejsze były i od 
jego konia, i czajki, i stepów, i batki atamana i od 
serajowej turczynki. Kozak Zaporoża, kiedy przyby- 
wał w siedziby pospolitych lub na Ukrainę, albo do 
Polski, był postrachem mężów, opiekunów, narze- 
czonych: byłto dandy paryzki na prowincyi. Śmiały, 
ufny w siebie, wystrojony jak bożek, szedł prosto do 
serca, a często w krwawe z tego powodu plątał się 
. sceny. Gubernator czechryński nieraz zanosił skar- 
gę na Zaporożców do koszowego, że jego posłowie, 
szablą, pistoletem i pieśnią nie dają pokoju ani mę- 
żom, ani opiekunom^ ani żonom, ani córkom. 
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W jednein doniesieniu zapproikieh ajentów, wy- 
głanyeh do Turcyi dla przewiedzenia się o polity<» 
eznyeh wypmlkaeh, napotykamy ciekawy ślad opisu 
z natury Zaporożców nbioro. Jefitto .inwentarz po 
zabityeh dwóch Kozaków zaporozfcieb przez Nógaj<» 
oów w 1775 roku; inteli oni: kirów (rodzaj kaftana 
szerokiego, z granatowego sukna) 2; burek krytn<» 
skicb 2; kurtek kttajowych 2; jupek, kurtek turę* 
ckieh, spancerów 2, jedna krtajowa, druga Irsiurka, 
pokryta żóltĄ raaterj^ą; szarawarów fcozaekick 
w których było po 5 łokei granatowego sukna, dwo«> 
je; czapek dobrych krymskich 2; ezabatów safiano* 
wy eh 2 i czarnych 2 pary; szabel dwie Jedna w srebro 
druga w mosiądz (sic) oprawna; pik ze spisami 2; 
pistoletów dwiepary; ładownic dwie, jedna z tabhczfcą 
sprzączką srebrną pozłacaną, druga prostój roboty; 
koni 4; kulbak krymskich nowych z podtybinkamt 
krymskiemi malowanych 4, i gotowych pieaigdzy 
pub. sr. 500. 

I tutaj nie widać żadnych materyj; a że był zwy* 
czaj noszenia jedwabnych sukien, szczególniej mę- 
dzy starszyzną^ to wiemy złąd, że Potemkin przy 
liście pisanym do Kałniszewskiego^ posłał mu aksa* 
mitu na suknią. Nawet monarchowie rossyjscy, ta- 
kiemiź sukniami, podług starego z wyzczaju, obdarzałi 
Zaporożców. Często starsz>'zna zapisywała sobie 
z Moskwy cienkie sukna, materye, galony. Ale są 
też i na to dowody urzędowe, że zwyczajny ubiór 
Zaporożców był prosty i skromny. Itak: r. 1767 
kosz żądał, aby jego deputaty odesłaU wziętych 
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z siczy szewca i krawca (ste), sądząc, źe ei potrze- 
bne im rzeczy już pokończyli. W r. 1749 znowu, 
kiedy nacnaczono komintsayą do rozatrzygoienia spo- 
rów granicznydi między Zaporoźem a Krymem, to 
główny kommissarz ze strony Rossyi, major Niki- 
forów, pisał do kosza usilnie prosząc, żeby zaporożcy 
deputaci byli „w całej gotowności i ubraństwie, żeby 
przed tatarskiemi deputatami wstydu im nie było*** 

Korź mówi, źe Zaporożcy nie znali wcale ekwi* 
paźy, i zawsze jeździli wierzchem; szczególniój 
w czasie wojny, w szeregu iub na podjazdach. Pan 
Skalkowski zarzuca Korźowi w tym względzie oczy- 
wisty błąd. i utrzymuje, źe w XVIII wieku i na Za- 
porożu już były w modzie wozy, bryczki, kolaski 
i t. d., źe dla częstych podróży do Warszawy, Pe- 
tersburga i Krymu z towarami, gościńcami i zapasami 
róźnemi, niepodobieństwo było jeździć zawsze tylko 
wierzchem. Prawda; ale owe wozy na których wo- 
żono te przedmioty, nie mogą być przecie uważane 
jako ekwipaże; woźnica na nich nie był kurennym 
towarzyszem, i nikt z wojska zaporozkiego niżowe* 
go, nigdy na nieh nie siedział, chyba ten co zasłabł* 
Prawda jeszcze i to, że około połowy XVIII wieku 
starszyzna kozacka przez stosunki romaite zwolniała 
nieco w surowćj pierwotnej kozackiej regule, i rzu^ 
cała konia dla powozu; ale prosty towarzysz, co to 
przywykł całą piersią na otwartym oddychać stepie, 
co to mańdrować koniem niby wiclier jaki, było mu 
potrzebą jak pokarm i napój, gdziety en tam kilka* 
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dziesiąt mil wysiedział na wozie, kiedy mu raźniej 
i weselej nh koniu. 

Dalej Korź tak opisuje uzbrojenie Kozaka: ,,Na 
koniach siodła bywały czasem bardzo drogie, z kolo- 
rowemi czaprakami i z całą kozacką zbroją, która 
była następująca: z przodu siodła przyszyte byty 
dwa kubury, olstra na pistolety; w tyle przytroczona 
zwinięta burka, i wszystko co do pierwszej potrze- 
by służyło. Amunicyą i całą broń ijfiieli na koniach, 
jakoto: pikę, szablę i cztery pistolety, dwa za pasem, 
a dwa w siodle. Na piersi zamiast ładownicy szeroki 
czeres; patrontaź napełniony w dwa lub trzy rzędy 
nabojami i kulamit^ Karabinów i armat konni Kozacy 
nie miewali, a używali je tylko wtedy, kiedy pieszo 
lub na łódkach wyprawę robili* albo szturm do mia- 
sta przypuszczali. Wtedy i konni Kozacy zsiadali 
z koni i pieszo walczyli". 

I tutaj Korź zrobił mały błąd, bo zwykła broń 
kozacka była pika i rusznica przez plecy zarzucona* 
Szablę i pistolety starszyzna więcej nosiła. Armaty, 
szczególniej w ważniejszych wyprawach, oddawna 
używali Kozacy, i mieli swoje artyleryą; a piką ro- 
bili tak doskonale, źe tylko pancerne nasze towarzy- 
stwo oprzeć się im mogło. Kitowicz zapewnia, że je- 
den tęgi Kozak wpadłszy z piką w szeregi naszych, 
zabijał lub ranił do 40 ludzi. ..Chociaż bardzo dawno 
nauczyli się Kozacy od nas nosić napierśniki lekkie 
i{żełazne szyszaki z piórami, jednak wkrótce porzuci- 
li to ochronne uzbrojenie, które z natury sposobu ich 
wojowania, gdzie na szybkości wszystko zależało. 
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zamiast korzyści, utrudzenie w ruehaeh im sprawia- 
ło; otwartą pierś stawiali wsz^dzie^ i ta wystarczata 
im na ochronienie ich stepów**. 

3. Sposób wojoYEDia. 

Jak we wszystkich urządzeniach! działaniach Za- 
porożców, tak w ich sposobie wojowania nie widać 
nigdzie nic systematycznego, nic do ładu i zasad 
sztuki przywiedzionego, a wszystko okolicznościo- 
we, z potrzeby danej chwili i położenia wynikające. 
Wszystko tam rachowano na własne siły, na własną 
pierś; i dlatego, ahi tam karności i szyku wojskowe- 
go w naszem rozumieniu, ani wyuczonych naprzód 
obrotów nie ujrzysz. Wojna u nich, jako synów na- 
tury i stepu, jako konnych lekkich wojaków, zależała 
na nagłym i niespodziewanym napadzie, na podej- 
ściach, na chytrości. Mimo to, wytrwałość na przy- 
krości fizyczne była u nich ogromna. Starowolski 
nasz, a znał się na tem dobrze, bo sam wojskowo 
służył, chwali ich z tego, gdy mówi: „Wszystkich lu- 
dów żołnierze, do prac i trudów wojennych dla mięk- 
kości niezdatni; samych Kozaków zaporozkich wy- 
jąwszy, którzy w tym względzie wiele ze starożytnej 
wytrzymałości między sobą zachowali" (1). 

Ale chociaż powiedziałem, że nie było u Kozaków 
zaporozkichurządzeń i karności wojskowej w naszym 
sposobie widzenia rzeczy, liie idzie zatem, żeby ich 
wcale liie było. Owszem, był tam: 1) najprzód po- 

(U Starowolski. Instit. Rei milit. L. III. C. 26, 23. 

29 
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^m\ pewien aa tysiąeznie, setnie i dziesiętnie. Poł- 
kownik, rozumie się w czasie wojny, miał pod 
sobą 1000 ludzi, podzielonych na 10 setni. Setnik 
100 podzielonych na 10, a dziesiętnik dziesiętni 9 
starych żołnierzy i około 30 nowozacięźnych; wypa- 
dało więc, źe dowódzca tysiączni miał pod sobą 
około 4000 ludzi. 

2) W czasie pokoju, pułkownik i ataman kurehny 
a nawet i starszyzna wojskowa, nie ciężyła tam na 
towarzyszach swoją wyższością. Żyli w siczy, jak- 
by równi wszyscy, a często towarzystwo uuiesione 
wrodzonym mu szałem i trunkiem, przewodziło star- 
s^yznie; ale krok za sicze lub na wyprawie, towa- 
rzysz do najściślejszego posłuszeństwa swoim star- 
szym był obowiązany, pod karą nietylko razów^ ale 
i śmierci. Nic go od niej obronić nie mogło, jeżeli na 
nią zasłużył; szczególniej teź, ponieważ na niespo- 
dzianym napadzie i nagłem przestraszeniu nieprzyja- 
ciela zależał u nich cały skutek bitwy, dlatego naj- 
ściślejsze milczenie w marszu przestrzegano. Koniom 
nawet rżeć nie pozwalali. 

3) Zmuszeni tylko stawali we dnie do walki; 
przenosili bowiem z powyższej przyczyny nocne na- 
pady i podjazdowe utarczki, w których tak byli wyćwi- 
czeni, że żadne inne wojsko w porównanie z niemi 
pod tym względem iść nie mogło. Idąc do bitwy, 
w środku mieli wozy, i gdy postrzegli, że nieprzyjaciel 
przcmożniejszy od nich siłą, tworzyli z nich tabory 
na sposób polski, i ukrywszy się za nie, jakby z za 
murów waU^zyli 
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4) Czujność^ przezorność i wytrzymałość KAa* 
ków na wojnie, stała się przysłowiową nawet Ten 
sam Kozak, eoto w siczy cały Boży dzień bulał, pił 
i szalał, na wojnie nagle trzeźwiała mężniał i stawał 
Sie walecznym i karnym żołnierzem. Wiedział instyn^ 
ktem, że najmniejsze zaniedbanie się, najmniejsze 
opuszczenie rozkazu, nieobracbowane skutki dla woj- 
ska miećby mogło, a na niego okropną karg ściągało. 
y^Lud ten, powiada Beauplan, w czasie wypraw swo- 
ich szczególniej morskich, jest niezmiernie wstrze- 
mięźliwy; jeżeli w gronie ich znajdzie sig jaki pijak, ' 
to go zaraz w morze wrzucają. Trzeźwość uważają 
w tych wyprawach za największą cnotę: dlatego nie- 
wolno było nikomu mićć ż sobą wódki^. Z resztą, 
wojna długa nie była w charakterze, ani naznaczeniu 
Kozaków; ztąd tćż systematyczne bojowanie, nie 
miało u nich ani ceny, ani miłości. Napad, przeraże*^ 
nie, nei, pożar, rabunek — oto ich wojna; a to wszyst'- 
ko w jednym dniu, wjednćj godzinie się odbywało. 
Taką ich wojnę na stepach, na lądzie, opisałem już 
wyżej, a teraz zapraszam czytelnika na kozacką czaj* 
kę, i dalej wpław do Konstantynopola, jak mówili 
Kozacy: „Koszulę z ognia uszyć Stambułowi". 

Cała poezya Zaporoźa, cały urok tego wojennego 
bractwa, a zarazem jego zasługa leży w walkach sta- 
czanych z Turkami i Tatarami. Tatarów dosięgał' 
lądem, boć z niemi graniczyli; ale kiedy się im za- 
chciało odwiedzić Turków, a corocznie zwykli byli 
to czynić w nadziei bogatej zdobyczy, siadali, wtedy 
na łodzie, owe stawne czajki, i nie prosząc nikogo, 
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an^róla, aui betmaiia, o pozwolenie, ani bacząc, co 
tam za piśmienne układy i i^ontrakty między Polską 
i Turcyą, płynęli na Czarne morze pohulać z Turka- 
mi, tak jak hulali z Tatatarami postępie; bo to po- 
wiada pieśń : 

Kozak pana nie znaw z wika, 
I zrodywsia na stepach, 
Ptakom stawsia z czotowika, 
Bo wzrys w kinskich stremenach. 

Nieraz rabowali posiadłości bana krymskiego, ni- 
. szczyli Natolią* burzyli Trebizondg, zapędzali się aż 
do Bosforu i wdzierali się na przedmieścia samego 
Konstantynopola, zostawiając po sobie przerażenie, 
rabunek i śmierć jak to oprócz Beauplana poświadcza 
lubieński, gdy mówi : „Rodzaj ten ludzi w małych 
łodziach, z których każda nie więcej jak 40 ludzi mie- 
ściła, przy ujściu Dniepru wypłynąwszy, brzegi Azyi 
mniejszej i Trącyi opłynąwszy, wycieczkami na nie 
robionemi, miasta i wsie rabowali i palili, a nierzadko 
\\sl sam Carogród postrach rzucali, co nawet w tych 
czasach kilka razy uczynili, i dalej; często na lądzie* 
ąle częściej na morzu wyprawy czynią skrytemi na- 
padami, iiiajwięcej chrześciańskiego imienia nieprzy- 
jaciołom są strasznemi'*. 

Kiedy zamyślali nowy napad, to otrzymywah na 
to pozwolenie nie od króla polskiego, ale od hetmana 
małorossyj jakiego, a czasem tylko od swojego koszo- 
wego, a często samowolnie czynili te wycieczki na 
morze, nikomu się nie opowiadając^ Potem składali 
radę i wybierali sobie doświadczonego i słynnego po- 
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chodnego atamana, a za dawniejszych jesteze nea- 
sów, kiedy Zaporożcy nie tak bardzo wyróżnili się od 
ukraińskich Kozaków , to nie sam ataman koszowy, 
ale nierzadko nawet ])etman małorossyjski w owych 
wycieczkach na Turków i Tatarów przywodził (1). 
Ukryci w niedostępnem miejscu, które skarbnicą woj- 
skową nazywah', budowali tam owe sławne łodzie 
czajkami przezwane, mające 60 stóp długości, a 10 
lub 12 szerokości; nad jedną czajką pracowało za- 
wsze. 60 Kozaków, i w dwa tygodnie mu^ial^/t byó 
skończoną: bo jak mówi Beauplan, we wszelkiego ro- 
dzaju rzemiosłach byli oni biegli. Budowano je z twar 
dego drzewa, obijano deskami, rozszerzając ich 
kształt im więcej szły do góry; obwodzono je potem 
linami z lipowej kory, oblewano smołą i przyprawia- 
no dwa rudle: jeden z przodu, drugi z tyłu, dlatego, 
że czajki te będąc znacznej długości, potrzebowały- 
by niemało czasu do kierowania w różne przeciwne 
strony. Statki te miały od 10 do 15 wioseł z każdćj 
strony, dlatego szybciej pływały, niż tureckie galery. 
Ich szybkość i dobrą budowę chwali Starowolski, ale 
dodaje zarazem, że nie były tak dobre, jak dalmackie 
lub albańskie, dlatego, że z jednego drzewa bywały 
wyżłobione. Bywały też na czajkach maszty z żagla- 
* mi, ale używano je tylko w czasie pogody, bo Zapo- 
rożcy woleli sami robić wiosłami, szczególniej w cza- 
sie wielkich wiatrów. Zapasy żywności chowali 
w beczkach; mieli też jeden oxeft z kaszą jaglaną, a 

(1) Patrz następny artykuł: „Hetmani malorossyjacy i Kozacy 
do czasów unii". 
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jeden z eiastein rozczynianćm w wodzie, pamięsza- 
nem z jagłami. Potrawa ta była k wąsko watą i nazy- 
wała się sałamak, tojest cudna potrawa, choeiaź, 
ezemu bardzo wierzę, Beaaplan powiada, źe ją wcale 
cudną nie znajdował, i jeżeli ją jadł, to dlatego, źe 
nie było nic lepszego do jedzenia. 

Kiedy chcieli pomścić się na Tatarach za ich na- 
pady i rabunki, albo zarobić coś przez zdobycz na 
Turkach, zwykle zaczynali te hulanki po ś. Janie^ a 
czasem zaraz z wiosny, i nie wracali do domu, aż 
późną jesienią. W 80 lub 100 czajek, na każdej od 
40 do 60 ludzi, mając armatki i kompas, puszczali 
się na Czarne morze i rzucali się na najzamożniejsze 
miasta Natolii. Płynąc Dnieprem, zachowywali zwy. 
kle taki porządek, że jedna łódź na przodzie miała za- 
wsze armaty, a to nazywało się u nich ciągnąć żura- 
wiem. Przy ujściu Dniepru ataman pochodny, niby 
admirał floty, zawieszał znak swój na maszcie, gło- 
sząc tem, źe Kozacy płyną w krwawą gościnę do 
Turków. Turcy z swej strony, spodziewając się za- 
wsze ich przybycia, trzymały swe galery na straży 
przy wyjściu z Dniepru na Czarne morze, a mieli też 
i kilka zamków nadbrzeżnych, opatrzonych w arma- 
ty, a to wszystko na garstkp ludzi, co się ich galer 
i ich fortec nie bała. Przebiegli Kozacy zwykle w naj- 
ciemniejszą noc przed samym nowiem księżyca, kryli 
śię po trzcinach, co tam na mi! 4 wokoło rosną, i 
Ttamtąd, dokąd galery iść nie śmiały, a armaty nic 
im zrobić nie mogły, wypływali na Czarne morze. 
Kiedy ta flota straszna osadą swoją ukaże si^ na 
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Gatarnein morzu, krzyk trwogi rozlega się po wszyst* 
kicb jego wybrzeżach:— Attach! Ałłaeh! Kozaey wy- 
szli na morze! Dają o tern natychmiast znać do Caro* 
^rodu, a sułtan w tej chwili rozsyła gońców do Na- 
tolii, Bulgaryi, Romanli, aby każdy miał się na ostro- 
żnością 

Ale kozackie czajki, to nie tureckie galery, ani 
muzułmańskie gońce; szybkie jak ptak morski, wy- 
przedzają posłańców Padyszacha, i w 56 lub 40 go<- 
dzinach dobijigą do Natplii. Tutaj zostawiwszy w ka- 
żdej łodzi po dwóch ludzi, z rusznicą w ręku napada- 
ją na miasta, palą, łupią, a nie zapędzająjc się nigdy 
w głąb kraju jak o milę, wracają na czajki obciążeni 
łupem; płyną dalej, i dalćj tęi samą dram^ odgrywa- 
ją, dopóki widzą Sie bezpiecznemi. A kiedy postrze- 
gą turecki okręt, wtedy manewrują za nim wkoło 
niego dotąd, dopókąd pod wieczór nie staną w takim 
położeniu, że mają słońce za sobą, i na godzinę prztd 
jego zachodem, uchwyciwszy za wszystkie wiosła, 
pędem strzały puszczają się na okręt który wnet oto- 
czony 80 lub 100 czajkami, ulega przemocy. Wszyst- 
ko co żyło, na nim ginęło, a wszystko, co miało ja- 
kąkolwiek wartość, stawało się zdobyczą Kozaków, 
którzy nareszcie zatapialf zwykle, albo też czasem pa- 
lili zdobyty okręt 

Ale trzeba kiedyś wracae do Zaporoża^ do siebie, 
a Turoy jeszcze mocnićj obsadzili ujścia Dniepru, aby 
nie puścić Kozaków obciążonych bogatą z Turków 
zdobyczą; lecz i na to mieli Zaporożcy sposób, bo 
o3 li)b4 Dsiie od odnogi, gdaie morze ledwie na stopę 
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gtf^okie, wyskAkują wszyscy w morze, holują swe 
czajki, i we dwa lub trzy dni, już są na Dnieprze, 
gdzie ich nie doścignie żaden statek turecki. Raz na- 
wet zagnała sig ich flota za Kozakami aż między wy- 
a|)y, których środkowym punktem był Czartomełyk, 
mając okoto siebie do tysiąca malutkich wysepek, 
z których jedne suche, drugie błotniste lub zarosłe 
trzciną i sito wiem, tak zenie widać dzielących je stru- 
mienf. Dniepr naroilg si@ tu rozlega, toteż zapędziw- 
szy sig galery tureckie w ten labirynt wysp i wysepek, 
nie mogły znaleść do powrotu drogi, a Kozacy ukry- 
ci na czajkach w trzcinie^ znieśli do szczętu wszyst- 
kie nieprzyjacielskie statki, i raz nazawsze uwolnili się 
od ścigań Turków. 

Prawdziwe to przysłowie: „że śmiałym lossprzy- 
ja^^ boć to niepowszedniej trzeba odwagi w takim li- 
chym statku jak czajka, rzucać się na morze przez 
sam środek nieprzyjacielskiej straży, i bujać sobie po 
tej wolnej przepaści, jakbyto u siebie na świętej zie- 
mi rodzinnćj. Wiedzieli, że na ich przybycie wzrusza 
się wszystko co żyje nad brzegami Czarnego morza, 
a nie bali się; wiedzieli, że galery i większe statki 
tureckie, ścigać ich będą nieustannie, i pokoju im nie 
dadzą, a nie bali się. Z okrzykiem: ,,Hura ha! hura 
ha! da my pajdom na wraha^', w samej owćj szalo- 
nej odwadze znajdowali zarazem ogromną massę 
energii i siły do przemożenia największych niehez* 
pieczeństw, a to tak szczęśliwie, że zwykle bardzo 
mało ich ginęło na tych morskich wyprawach, lub 
w niewolę poszło. ^ Prawda, i na Zaporożców przy- 
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chodziła czasami ciężka godzina, i oni tiż czasami 
bywali na dole ; to wtedy znowu ginęli prawie do 
ostatniego, bo zwykle do niewoli brać się nie pozwa- 
lali, przenosząo śmierć nad ciężki u Turka jassyr. 

Po powrocie do siczy następował podział zdoby- 
czy, jak już powiedziałem zupełnie równy między 
wszystkich, nawet i tych, co na wyprawie nie byli; 
a potem znowu Zaporożec, mając w kaletce pełno 
tureckich piastrów, cały Boży dzień pił i hulał u sie- 
bie, nie bacząc na to, że wszystko siraci: boć na 
przyszły rok znowu popłynie w odwiedziny dó Turka! 

4. Pokarm i zwyczaje Zaporołoiw. 

Pokarin i zwyczaje Zaporożców bardzo wiele 
miały podobieństwa do pokarmów i zwyczajów 
Ukraińców, ale obok tego, były tam pewne wyróżnie- 
nia się, wynikające z charakteru owego wojennego 
bractwa. 

Wszystko u Kozaków było wspólne, krom jego 
konia, uzbrojenia i zdobyczy wojennej; wszyscy też 
razem z jednego kurenia w kureniu jedli. Korź tak opi- 
suje ich obiad : 

„Kiedy już czas trapezy (obiadu) nadąjdżie^ ku- 
charze nasypują (leją), w drewniane wagaay (wazy) 
i stawiają Ua syrno (stół), około waz rzędem rozma- 
ite napoje: horyłkę (gorzałkę), miód, piwo i hrabię 
w wielkich konwiach także drewnianych, i zawiesza- 
ją na nich drewniane (kubki), które po kozacku na- 
zywają się Miehajtykam, bf> w siczy kieliszków 

30 
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iszklliiiiek nie było. Kiedy Kozacy przyjdą już z ata^ 
maiiem na obiad, to pomodliwszy się do Boga, siada- 
ją: ataman na pierwszem miejscu w końcu stołu pod 
obrazami, a potem Kozacy na ławkach naokoło sto- 
łów. Kiedy kucharze podają ryby na stiabłp (rodzaj 
sitowego półmiska), to wtedy podług ich obyczaju, 
stawiają j« głową do atamana. Kiedy objad sig skoń- 
czy- Kozacy znowu modlą sig« kłaniają sig atamano- 
wi i jedni drugim, a potem kucharzowi, „spasibo brai- 
ozyku, szczo nahodmmw Kozaktw'' (dziękujemy 
bracie, żeś nasycił Kozaków). Wychodząc z kurenia, 
ataman i każdy Kozak kładł po dwa grosze w karna- 
wkc (puszkę), a kto cheiftł, to i wigcej, a potend ka- 
żdy szedł gdzie mu się podobało. Za zebrane pienią- 
dze, kucharz kupował wszystko, co było na jutro do 
obiadu potrzebne. Jedzenia gotowano w kureniu trzy 
razy na dzień w miedzianych kotłach na. kominie, 
a nie w piecu. 

Pod wiedzą kucharza były prowiant i krupy, któ- 
re 6ię kureniowi dostawały z podziału żołdu zbożo- 
wego; a z dochodów kurennych wydawali co miesiąc 
atamani potrzebne na kureń pieniądze, bo „podług 
reguły wojskowój, od wszystkiego klucz był u ojców 
atamailów**. 

Najulubieiiszym pokarmem Zaporożców była ja- 
glana kasza; ztąd też i kucharzy swoich i łakotników 
nazywali kaszowarami. Oprócz kaszy, gotowali tete- 
rę ; tetera byłto rodzaj polewki z ży tnej mąki, rodzaj 
barszczu, który Kozacy bardzo lubili, i najczęściej 
jadali. Kiedy idą na wyprawę wojenną, wtedy pri^y- 
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gotowają wtlomu tak gęistą teterę, że ją mogą w^be^ 
czkjich przewozić. Ofliejto wspomina Beauplan i Che- 
yalier, nazywając ją kwaszonem ciastem, niebardzo 
dla nieb wykwintnem, które w wodzie razrabiali 
i tak jedli przez ostrożność, nie chcąc paltć ognia 
w czajkach lub na czatach, aby się nie odkryć nie- 
przyjacielowi. Ich hetman Paweł, przezwany byt 
Tetera, na znak miłości dla niego; to znaczyło, że 
był im tak potrzebnym i drogim, jak tetera na po- 
karm. Przyrządzali jeszcze mamałygę, tojest ciasto 
z kukurydzy, które jedli bez soli, ale z solonym se- 
rem, acz^to z pastramą. Pastrama była bardzo wa- 
żnym wynalazkiem na Zaporoźu, ale liczyła sig już 
do łakotek. Byłto kawałek haraniny, szczególnićj 
wyższe części baranich nóg, zasuszone lub uwodzo- 
ne z solą, które Kozacy w trokach wozili z sobą. Kie^ 
dy oddział miał czas lub sposobność przyrządzenia 
sobie czegoś lepszego niż Łetery, wtedy dobywał mą- 
kę z kukurydzy, i gotował mamałygę, dodając do niej 
dla smaku kawałek pstramy. Srezniewski wspomina 
jeszcze o jednćj potrawie Zaporożców, i nazywają 
tura; byłto starty na proch suchar, rozwiedziony 
kwasem i przyprawiony olejem i solą. 

Oprócz chleba, którego bardzo rzadko używali, 
robili kosze, tojeiSt placki, które nazywały się u nich za- 
hrebamz, podpłomykami, dlatego, że przyrządzone do 
tego ciasto kładli do pieca izagrzebywali popiołem i 
węglami; oczem Starowolski wspomina, jak już wy- 
źćj powiedziałam. 

Te wszystkie potrawy, były codzieiinem poźy- 
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wjenieni Zaporożców, a kiedy cboieli pohdae so- 
bie wykwintniej, wtedy jedli pastrydg (raszoną rybt), 
lepieszki, prostęcinę na zimno, ogórki kwaszone, a 
nadewszystko kiełbasy; pili też gorzałkę, miód, pi* 
wo, a węgierskie i krymskie wina, szczególniej zaś 
.warenieha lała się rzeką. Wareniehę robili z wódki, 
pachnących korzeni, miodu i suszonych owoców, i 
gotowali to razem* Napój ten na Zaporożu był bar* 
dzo szacownym ; warenfchę uważano tam za pewiert 
rodzaj okazu szczególniejszej przyjaźni i szacunku 
dla gościa. 

Ot wszystkie ieb zmysłowe rozkosze; proste i nie* 
wyszukane, powiedziałbym nawet twarde i surowe^ 
jak ich życie. Niema tu niedelikatnego, nicrozmięk* 
czającego i łechcącego podniebienie; nie mieli jeszcze 
nerwu gastronomicznego wykształconego: chodziło 
im o poźywienio, a nie o jedzenie. Powićcie może, 
że ta surowość, aż do potrzeb codziennych posunięta, 
dowodzi więcej ich grubości, niż wstrzemięźliwości; 
ale powiem wam otwarcie, że wolę nieskończenie 
więcej tę grubość, którą prostotą nazywam, niż wa- 
sze wykwintność wycywilizowaną, eo rozstraja i 
rozmiękcza organizm, robi znaspieszczoszkówi wy* 
stawia na tysiączne choroby. Jedno za drugie. Ko- 
zacy żyli skromnie, nie ucztowali po naszemu, mieli 
za to silniejsze muszkuły i tęższe zdrowie. My mamy 
delikatne i wyszukane w przyprawach pożywienie, 
mamy za to chmurę klęsk i cierpień fizycznych* Tam 
wszyscy jedno i to samo jedli; u nas pi*zeeiwnie, 
mamyprawie uprzywilejowane pożywienia, potrawy. 
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eo nas oddzielają od siebie, jakby na kasty jakie, 
i co tam w górze na stół podają, o tćm i śnić stenie 
może stojącemu niżej. Ha! cóż robić; jestto konie* 
ezny rezultat z poprzednio i obecnie danych, ale przy* 
kro jest patzeć na to, że tak licby, tak nędzny reziiU 
tat wychodzi czasem z prac i myśli wieku! 

Wróćmy do Kozaków, boby nam niejeden powie- 
dział: 9,przez imaginacyą wjechał na koronacyą'\ 

Owe proste pożywienie dostawała i starszyzna 
zmafóm bardzo ulepszeniem; żyła ona skromnie, a 
deputacya zaporozka w 1755 r., składająca sig z by- 
łego koszowego, dwóch wojskowych starszyn i wie- 
lu sług, wydała na drogę i na żyde przez trzy mie* 
. siące w Petersburgu i przyjęcia 80 rub. sr. gorzko 
się żaląc przed koszem, że jeden dzień z trudnością 
można rublem opędzić. W r. 1764, w czasie kiedy 
graniczne kommis^ye jedna po drugiej zjeżdżały na 
Zaporoże, to delegowani siczy wydali na przyjęcie 
tych kommissyi podług rachunku szafarza u Nikityna 
przewozu rub. sr. 17 i 33 kop. Zdaje się, że to nie* 
bardzo wielka summa, chociaż owi delegowani mieli 
rozkaz od kosza, aby przez czas trwania kommissyi, 
dostarczali jej wszystkiego, eo zażąda „w wielkićj 
obfitości*'. Dopićro w ostatnich czasach bytuKozaczy* 
zny, kiedy jćj dowódzcy często przebywali po stoli* 
cach, zachwycili tóż miejskiego życia i delikatniej- 
szego. Widać tam u nich na przyodziewku materye 
bogate, srebrne, kryształowe kredense, kolaski i inne 
niesłychane na Zaporożu .floytnysljf' 
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Świadkiem owej prostoty życia Zaporożców by^ 
jeszcze generał-popucznik Tekeli, którego Kozacy 
przyjmowali u siebie w siczy, kiedy przybył zanucić 
im pogrzebową pieśń. Korź rozpowiada ten wypadek 
szczegółowo, i umieścimy jego opowiadanie późnićj; 
tu tylko nadmienimy, ze zastawiano przed nim potra- 
wy na drewnianych półmiskacl> i }iizono drewnia- 
nemi łyżkami. Pieśń o atakowania siczy powiada. 

także: 

Zjw Tekeli obid burtacki. 

Ta use smakowaw, 
A pisie po kozacki, 
Winom, midom zapiwaw i t. d. 
(Zjadł Tekeli objad burlacki, i wszystko mu smakowało, a po- 
tśm, po kozacku, wfnem, miodem zapijał i t. d.) 

I mieszkania nietylko prostych towarzyszy, ale 
i starszyzny były skromne, powiem nawet prawie 
ubogie; byłato chata aibo z drzewa rzniętego, albo 
lepianka, z równie skromnemi domowemi sprzętami. 
Zostały dotąd we wsi Pokrowsku, byłej nowej siczy, 
dwa domy dwóch koszowych, które jeszcze w roku 
1845 w swej wycieczce na Zaporoże widział p. Skal- 
kowski, i powiada: że to są proste, drewniane, gli- 
ną oblepiane domki, mające dwie izby i dwa albo trzy 
alkierzyki. Całe upiększenie ich leżało w suficie bel- 
kowanym, na którym był wyrżnięty krzyż, i (jak 
się u nas wszędzie w staropolskich domach da- 
wało widzieć) obok jakiegoś wezwania imienia Bo- 
ga, nazwisko gospodarza i data wystawienia tego 
domku. Całe usiłowanie zbytku i przepychu obracali 
Kozacy aabrdń i konie, a jedyną i największą rozko- 
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szą Zaporożca byt sad wiciowy przed zjmownr- 
kiem; gdy tomiaf, już więci] niczego nie pragiMit. 

Oryginalny i ciekawy dowód życia Zaporożców, 
a więcćj ich starszyzny, pozostał w archiwum kozac- 
kićm. Jestto dziennik podróży pana koszowego z si- 
czy do Kodaku. Przytaczani go caty, bo maluje wy- 
bornie domowe życie przywódzców, owych dzielnych 
synów stepu: 

,,Jego Wielmożność ataman koszowy Piotr Iwa- 
now Kałniszewski, pan sgdzia wojskowy Mikołaj 
Timofiejewicz (syn Tymoteusza), pan pisarz wojsko- 
wy Iwan Jakowlewicz (syn Jakóba) Głoba, były woj- 
skowy sędzia Andrzej Artemowicz Nosak, i naczel- 
nik cerkwi ojciec Włodzimierz Sokalski z dyakonem, 
i pochodna kancelarya wojskowa, 23 lutego 1772 r. 
we czwartek, przed wschodem słońca z siczy wyje- 
chali. I jechali przez cały dzień i nocą, az do północy^ 
ku zimownikowi byłego starszyny wojskowego asau- 
ła Wasila Andrzejewicza Piszmicza. Ale że noc była 
ciemna, to nie dojechawszy do owego zimownika, 
pod stogiem siana stanęli, i zanocowawszy tam noc, 
owem sianem konie karmili. 25 lutego pojechali da- 
lej, a na obiad dojechali do zimownika Piszmicza(l). 
Spotkało tu i przyjmowało bardzo dobrze panów i 
przy panach będących, jakoto: obiad zastawił dosta- 
teczny, i gorzałką niesk(Q>o częstował. Podzięk o- 

(1) Rzecz szezególna i ciekawa, ie na rzece Karoiooowatćj 
tam gdzie stal ów zimownik, teraz jeszc^ jest wieś pod sa 
zwiskiem Pismiczówka. SkalkowM. 
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wawszy mu, jeohali dalćj do Kodairu pospiesznie 
przez cały dzień, dokąd do Kodaku już około zacho- 
du słońca przybyli. Ale nim wyjechali, spotkani byli 
w Popasnyeh bajrakaeh przez nowokodackich Koza- 
ków wdostatecznćj liczbie, dobrze odzianych i z pro«» 
. porcem. A jak już dajeidźali do kodaekiego miasta, 
to naprzód dano z armat dwa sygnały, a potem raz 
po razu ze wszystkich mających sig naokoło miasta 
watów strzelanie armatnie czyniono. I byli przygo- 
towani, w suknie cerkiewne wszyscy świaszczenni- 
ki z dyakonami, odziani, przy bramie, coto przy wo|« 
skowym zamkut aby ich spotkać z krzyżem; a zenie 
w tę, a w inną pojechali bramę, to świaszezennik^ 
już rozebrani z sukien cerkiewnych, z pokłonem na 
kwaterę do wojskowego zamku do pana koszowego 
przychodzili i dobrze przyjęci będąc, odeszli* Gdzie 
w wojsikowym zamku pan koszowy z panem pisa* 
rzem, pan sędzia zaś u Konrada Siewierskiego, a oj- 
ciec naczelnik u świaszczennika kwaterami stali. 
I chodzili oni w sobotę 25 lutego do cerkwi na ranne 
nabożeństwo, a potem na ^łużb§ (mszą), na którąj 
śpiewano śliczną pieśń: „O uwielbiona Matko!*' 
i inne. Po służbie, pan koszowy wszystkich panów 
i śwraszczenników do siebie zaprosił, i kilku czar^ 
kami gorzałki po(raktotoai. Potem zaproszeni przez 
Połtawca na obiad, gdzie bardzo dobrze, jak mówią, 
byli przyjęci i wrócili do swoich kwater. A pan ko- 
szowy odpocząwszy w swojej, chadzU na wieczór'^ 
ne naboieńsmo, a po nabożeństwie nigdzie nie cho- 
dząc, u siebie wieczerzał i położył się spać i spał; 
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a kiedy rano w dzwony zadzwoniono* wtedy poszedł 
do cerkwi na ranne nabożeństwo, potem na służbę, 
którą odprawiał W licznej assystencyi ojciec naczeN 
nik. Po służbie, wszyscy w ogóle zaproszeni bylina 
obiad do pana sędziego. Zjadłszy obiad, wracając do 
domu, wstąpili po drodze do kwatery księdza Fedora, 
gdzie trochę pobywszy, rozeszli sig po kwaterach. 
1 pap koszowy w swojej był aż do wieczornego dzwo- 
nu, a potćm na wieczór na nabożeństwo do cerkwi 
chodził. Po nabożeństwie, do jerea (księdza) Wasi- 
]a szedł na wieczerzę, a potem z wizytą do jerea Arte- 
ma, u którego hyl i przez śpiewaków bawionym. Od 27 
lutego zaczęli pościć, a w sobotę spowiadali się wszyst- 
kie pany. Od soboty do wtorku w Kodaku żyjąc, 
wszystkie porządki tamtejszemu miastu pożyteczne 
zatwierdzali, a po zatwierdzeniu, 6 marca w połu- 
dnie zabrali się do powrotnego mi^s^u: pan koszowy^ 
pan sędzia i ojciec naczelnik, którzy jak tylko z kwa- 
tery ruszyli, zaraz raz po raz strzelano z trzech ar- 
mat, a Kozacy z proporcem do Popasnych bajrakó w 
odprowadzali, a od Popasnych wrócili się. My zaś 
7 marca niedaleko od Stefana Wasilewicza zimowni- 
ka, co na Surze, a 8 marca w Kamionowatćj noco- 
wali. A może Bóg da i do siczy jak najprędzej przy- 
będziemy^ 

Owoż opis jak i sam przedmiat naiwnie tchnący 
prostotą, boć w samej rzeczy był takim. Niema ni- 
gdzie wzmianki o żadnych przygotowaniach do po- 
dróży: wsiedli na konie i pojechali. Nićma żadnych 
wygódek zniewieściałych w drodze; dobrze im hyło 
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i pod kapą siana; przyjęcie tyllco j€6t okazalsze woj: 
skowe, bo też najwyższy dcwódcaZaporoźa przyby- 
wał. W mieście żadnych balów; prosty' obiad i go- 
rzałka; za to trzy razy duia modlili sig i urządzenia 
potwierdzali. Niema żadnyeb ceremoniałów, ale była 
treść i czyn^ a to znaczy wiele; to nawet znaczy 
wszystko, i bodaj zawsze wszystko znaczyło. 

Obok tej skromności w życiu, Zaporożcy Jbyli 
nadzwyczaj gościnni; pod tym wzglądem i panowie 
polscy i rossyjscy generałowie i uczeni, którzy byli 
w siczy, oddają im najzupełniejszą sprawiedliwość* 
Co mieli pod duszą, oGarowali gościom: czem boga- 
ci, tern i radzL 

Ale obok tego pełnego rzewnej prostoty życia 
i zwyczajów domowych u Zaporożców, grassowała 
miedzy niemi jedna, ale zjadliwa skłonność; co nie- 
i^az popychała ich do najnierozsądniejszych kroków; 
byłato skłonność do pijaństwa. Naturalnie bardzo 
nałóg ten rokrzewił sig i głgboko zapuścił mi^zy 
Zaporoźcatni. Kiedy nie byli na wyprawie, a w do- 
mu nie byli zajęci żadną familijną powinnością; kie- 
<ly nie mieli dla kogo pracować i oszczędzać, i nic 
uie mieli do roboty, to cóż mieli robić przez cały dzień 
Boży?— Ot pili i przepijali wszystko co mieli, ani 
wspomniawszy na jutro, bo jutro to nie było ich, bo 
jutro w polu na iiarc z Tatarami i śmierć, ar po śmier- 
ci niema komu przekazać, choćby co było do przeka- 
zania. Aby tylko była broń dobra, lichy (dzielny) 
koń i przyodziewek, to zresztą hulaj dusza bez kon*- 
tusza! 
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Czyż tój samśj wady nie znajdujemy i w owych 
zakonach wojennych? Była ona tylko lepiej ukry- 
waną, chociaż równie zgubną dla nich była. Taż sa- 
ma przyczyna wydała i na Zaporoźu też same skutki. 
Mimo to, podług podań gminnych, nigdzie nie było ty- 
le pieniędzy tyle złota i srebra, jak na Zaporoźu. Za- 
porożcy mówi gmin, rzeszotami mierzyli talary i kar- 
lM>wańce; i dotąd szukają jeszcze tych skarbów, co 
je tam w ziemi mieli zaryć i zakląć na wieki Kozacy. 
Wierzono, że oni ćw}c^li się w czarnoksięstwie, i no- 
cą na mogiłach rozmawiali z duchami lasów i upiora- 
mi. Brakuje tylko czarownic i widm: bo tćż i kobiet 
na Zaporoźu nie było. 

Nie było też u Zaporożców żadnych zabaw publi- 
cznych, a więc następnie karczma, szynk i gorące 
napoje były im całą rozrywką. Albo w cerkwi, albo 
w szynku, ot całe życie domowe Zaporożca: bo na 
wyprawie trzeźwiał on nagle, i ni razu się w służbie 
nie potknął, bo bił się za siebie, a i bo to pachnęło 
kijami lub szubienicą. 

Jedyną rozrywką moralno- fizyczną a światową 
Zaporożca był taniec. Miał on i ma dotąd wybitnośó 
sobie właściwą malującą doskonałe życie i charakter 
owej wojowniczej wolnizny. Nie kusząc się o no- 
wy opis owego tańca, powtórzę raczej to, co o nim 
w„ Charakterystyce tańców'^!) tak poetycznie powie- 
dział Karół Czerniawski: 

„Gdy ustawy wymagały od Kozaków odosobnienia 

(1) Biblioteka Warsz. maj. 1847. 
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od kobiet, ażeby w czasie potrzeby nie wstrzymy* 
wafy ich miłe uczucia i obowiązici rodziny, albo glos 
lubej mołodycy serca nie miękczylinie rozżalał; kie- 
dy odosobnieni od kobiet obozowali ciągle w siczach 
i tylko za urlopem do żon i rodziny w futory odjeżdźa* 
li (1): wigc też treścią ich tańca nie mogła być mi- 
łość, ale odbicie w ruchach ich obozowego życia, ich 
napadów i zwycięztw, zdobyczy lub porażek. Nuta 
Kozaka sm§tna i dzika, ate pełna życia i znaczenia. 
On tańczy i smutny jest, bo nie tańczy ze swą czarno- 
brewą; obraz jej tylko w myśli mu sig przedstawia 
1 rodzi smutek w duszy. Kozak staje naprzeciw 
Kozaka o kilkanaście kroków od siebie. Naprzód 
jeden zaczyna: wziąwszy się pod boki, w drobnych 
skokach, z nogi na nogę, raz prawym, drugi raz le- 
wym bokiem pomyka się do swego towarzysza, jakby 
Sie zalecał do kochanki, jakby sądził, że to jego lu- 
l^a; ale spostrzega pomyłkgi w tył się cofa— już zni- 
kło marzenie! Poznaje, że to towarzysz broni, i za- 
raz napady na myśl mu się nasuwają. Patrz jak się 
ku ziemi pochylił w prysiudy, i nogami to w jedne, 
to w drugą stronę wyrzuca:— to wiosła! on płynie 
przyczajony na czajkach przez dnieprowe porochy. 
Czasem skoczy nagle w górę i jeszcze prędzój przy- 
kucnie do ziemi, jak gdyby chciał tylko ujrzćć, daleko 
tam jeszcze półksiężyc i meczety. Nareszcie zrywa 

(1) Prostuję matę zboczenie młodego a dzielnego szkico- 
wnika, że w siczy mieszkali nieżonaci Kozacy; ślubem do te- 
go obowiązywali się na całe życie, a zatem i za urlopami do 
łon jeździe nie mogli. 
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się Z krzykiem wojennym, lub przeciągłym gwizdem^ 
i w nagłych, zwinnych, trudnych do podziwu skokach^ 
doskonale wydaje napad na pohańea. Tu już oba 
tańczą, naśladując nagły napad, bitwg, rabunek i u- 
cieczkę... Znów na czajki! Płyną, płyną, pieśń wo- 
jenną woda niesie, smętną, dziką i radosną. To ze 
śmiechem w dłonie klaska: ,,piękna zdobycz; to dla 
Hanki ! mćj bohdanki!*' albo z groźbą pieść wyciąga 
poza siebie: „to dla ciebie wraży synuT' 

Ęj! ha! hal ha! hurra! ha! 
Siczy, koli tli wraha!'' 

Życie i zwyczaje żonatych Kozaków i poddań^ 
stwa, czyli pospolitych ludzi w granicach Zaporoża 
zamieszkałych, niczćm nieróżniły sig od małorossyj-^ 
skich Kozaków; dlatego nic o nich mówię niebgdę, 
bo są dobrze znajome z rozmaitych dzieł i mniej- 
szych prac różnych naszych literatów, jakoto: Micha- 
ła Grabowskiego, Antoniego Czajkowskiego, Izopol 
skiego i wielu pisarzy rossyjskicb, szczególniej Ban- 
tysza Kamińskiego. Ale muszg jeszcze wspomnićć 
o jednój klassie ludzi na Zaporożu, tojest o pastu- 
chach* 

Korż tak o nich rozpowiada: ,,Kaźdy Kozak, szcze- 
gólniej też pospolity, np. tabunszczyk, skotar albo 
czaban, tojest: pasterz koni, rogatego bydła i owiec; 
nosił rzemienny pas przez ramię, zawieszał także 
przez plecy rzemienny haman (worek),, wybijany 
stalowemi albo srebrneibi guzikami, sprzączkami i in- 
nemi błyskotkami. W nim chowali krzesiwo, krze- 
mień i luipkę, a do pasa przywiązana wisiała fajka, 
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zapas do szycia i (yźecznik. Igła służyła do napra- 
wiania odzienia i ubrania na konia, bo pastuchy za- 
wsze jeździli konno, a łyżeeznik do przechowania 
łyżki, bez której żaden Kozak nie mógł sig obejść, je- 
żeli nie chciał sig narazić na imig nieporządnego pa- 
stuchai Oto przykład na to: jeżeli czabanowi zeclice 
się czasem pójść lub pojechać ze swojego do cudzego 
kosza (pastuszy namiot albo szałas na kotach), i je- 
żeli przyszedłszy łam, zastanie gospodarza przy obie- 
dzie lub wieczerzy, to mówi: Chlib da sUpany mo^ 
lodcy; a oni mu odpowiadają: Imołasmjałyupo^ 
rocha postij. Ni bratcy, odpowiada gość, dawajte 
iminimisło; wyjmuje łyżkę i sadowi się przy kotle, 
a czabani gospodarze wołają : Woł Kozak dogadU-- 
wyl weczeraj brałyczku, weczeraj! i dają mu najle- 
psze miejsce i przyjmują jak współbrata. A jeżeli się 
przytrafi,^ że nie ma łyżki i nie siada z niemi, to nie- 
tylko głodny odejdzie, ale jeszcze poniesie z sobą 
nazwisko ogłucha'\ 

Czabani i nazwisko ich pochodzi od Tatarów; a 
byli oni bardzo cenieni na Zaporożu, na niezmierzo- 
nych stepach, gdzie stada nie miały innego schronie- 
nia krom sklepienia niebieskiego, a czaban innćj cha- 
ty krom swojego kosza, czyli kibitki; bo to byli dziel- 
ni jeźdźcy i odważni stróże; bo codziennie prowadzili 
wojny z dzikiemi wilkami, których tysiące kryło się 
po zeschłych trawach i jarach; bo codziennie biii się 
z dzikszemi jeszcze Tatarami^ hajdamakami, coto mielr 
sobie za największą sławę odbić stado cudze. Ale naj- 
zawziętszym wrogiem czabana były żywioły, szeze- 
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gólniij zima, naglą i nieBpodzićwana zimowa zamiee, 
od której cale stada i tabuny ginęły, a która czasem 
zągrzeby wała w swoim zimnym i straszliwym caln* 
nie samego nawet nieszczęśliwego Kozaka. O nichto 
śpiewa pieśń : 

Kotory pospiszały, 

To i w siczy zimowały. 

A kotory nie pospiszaty, 

To i w stepu propadaly. 

Roi!Wiy i płody uiuyslowośei na Zaporoiu. 

Wszystko, co dotąd o Zaporoźu nakreśliłem wy- 
kazało dowodnie, czem byli Kozacy zaporożcy, na 
jakie przeznaczenie osadzeni byli przez Opatrzność, 
jak je spełniali, a następnie, jaki charakter i cywili- 
zacya mogła i powinna się była między niemi wyro- 
bić. Powstali dla wojny, i żyli przez wojnę; ztąd na 
całem ich historycznem istnieniu wybija się pewien 
brak towarzyskiego wykształcenia. Nie powiem je- 
dnak, żeby to był brak w jakich zasadniczych urzą- 
dzeniach społecznych, ale tylko brak powierzchownej 
ogłady i wykwintnego życia; boć z całego szkicu, 
który czytelnikom podałem, łacno zrozumićć, że sa- 
mi Zaporożcy wiedzieli po co byli, umieli stosownie 
się urządzić, a rozwój pojęć religijnych, administra- 
cyjnych, prawnych i ekonomicznych, wykazuje, że 
myśl działała tam rozumnie, i w oznaczonym celu- 
Nie byłto więc stan instynktowy ludów, a raczej ple- 
mion dzikich, np. amerykańskich; a byłato ustawa, 
wpoc^ątkd może przypadkowa, ale wrozwitaięciu już 
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Tozumowatia. O woź powtarzam, umysłowość Zapo- 
rożców świadczy o sobie we wszystkich ich urządze- 
niach; ale uraysłowość ta w rozwoju swoim na polu 
czystej myśli, w utworach czysto umysłowych, nie 
mogła, i powiem znowu, nie powinna była okazać się 
taką, jak my zwykle uznajemy ją w tym względzie. 
Zaporożec żył wojną, a zatem twardo, i w ciągłej bój- 
ce ze śmiercią, co go lada chwila porwać mogła; żył 
na stepie odgrodzony życiem od ruchów cy wilizacyj* 
nych sąsiednich ludów; nie miał więc ani sposobno- 
ści, ani czasu, ani chgci, kształcić się umysłowie, 
w naszem tego słowa rozumieniu. Ataman koszowy 
i wszystka starszyzna pisać nawet nie umiała, i nie 
powinna była umieć, tćm mniej prosty towarzysz; 
zkądże więc i jakie mogły tam być płody umysłowo- 
ści? Nie mogli więc pisać książki, ztąd też niema tam 
piśmiennictwa ani literatury^ chociaż niepodobień- 
stwem jest, aby myśl nie zostawiła po sobie jakich 
pewnych i koniecznie takich, a nie innych wyrobów. 
Jakie mogły być, i jaki maja charakter i znaczenie te 
wyroby myśli zaporozkiej ? oto ostatnie, i równie cie- 
kawe i zajmujące, jak i poprzednie pytanie, które mi 
do rozwiązania zostaje. 

Piśmiennictwo na Zaporożu istniało tylko w kan- 
celaryi wojskowej i między duchowieństwem. Głową 
kancelaryjnego piśmiennictwa był wojskowy pisarz; 
był więc prawie pierwszem ministrem wojska. Na 
nim ciążyły wszystkie rozporządzenia, odezwy i kor- 
respondencye; musiał więc i dobrze pojmować inte- 
res siczy, i umieć go wyłożyć na papier. Oprócz woj- 
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skowego pisarza, było po jednym pisarzu w każdej 
pałanee, i po jednym podpisarzu; u dwóch przewo* 
zów dwóch pisarzy i dwóch podpisarzy, a wkancela- 
ryi kosza 20 kanceHstów. Około roku 1760 liczba 
tych pisarzy i kancelistów prawie się podwoiła przy 
natłoku interesów, i jakiemś gorączkowem już wy- 
prężeniu. Była też i szkoła, której ataman był nie- 
tylko człowiek piśmienny, ale nawet ciekawy^ uczony 
Tak więc piśmiennictwo urzędowe stało tam dobrze, 
iniebrak było ludzi eo je doskonale pojmowali: {naj- 
trudniejsze polityczne zadania rozwiązywali, i z naj- 
draźliwszych umieli wywijać się położeń. 

Duchowieństwo siczowe było Łśż dosyć wykształ- 
cone, bo przychodziło z Kijowa, stolicy oświaty dla 
Ukrainy, i całej południowćj Rossyi. Go więcćj, sa- 
mi Zaporożcy wymagali od swoich świaszczenników, 
moralnego i dchego życia, a obok tego, i wiele wia- 
domości; jak to ^widzieliśmy w odezwach kosza do 
mred^ygórskiego monasteru. Raz nawet wszystko 
duchowieństwo przysłane z tego klasztoru, kosz ode- 
słał napo wrót, bo jego prowadzenie nie podobało się 
koszowi; przeciwnie, jednego jeromonacba, jak to 
wspomniałem, wzywało do siczy z samarskiego mo- 
nasteru, dlatego, że miał tyle wykształcenia, że „mo* 
że nawet kazania mówić**. 

W zbiorze pieśni i dum ukraińskich Maksymowi- 
cza, wydanym w Moskwie 1834 r. znajduje się jedna 
pieśń (^ysto-zaporozka, pod tytułem: „Czarnomorska 
burza*'; pieśń malująca doskonale szacunek Zapo^ 
rożców dla piśmiennych, więcćj niż oni wykształco- 

32 
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uych umysłowo ludzi. Zaporożcy na Czjarneo) morzu, 
\Y czasie silnej burzy, ua okr§cie blizkim zatonienia; 
koszowy przedstawia swej drużynie, źe trzeba odszu- 
kać migdzy sobą grzesznika, który ściąga na wszyst- 
kicb gniew Boży i nieszczgście obecne, [i wydaófgo 
na ofiarę dla opalenia wszystkich. Oczywiście nasta^ 
lo głgbokie po tej przemowie koszowego milczenie, 
każdy zajrzał w siebie, czy tam bardzo czarno, i czy 
na niego los fatalny nie padnie; co widząc, 

Obłzwawsia (odezwat się) piśar wojakovvy 
Piratyński popowicz Oleksy; 

że sam jeden jest grzesznikiem przed Bogiem i prosit, 
Ż6by go poświęcili dla ocalenia towarzystwa. Zdzi- 
wieni takiem bohaterstwem Kozacy, i słyszći o tćm 
nie chcieli j Fzekli do niego: 

„Ty że'8wlate pismo w ruki beresz, czytaesz, 
Nas prostych ludy na wse dobro nastawlaesz. 
Jakie nąjbilsze gr^cbow na sobie roaess^" 

(Ty przecie święte pismo w r^ce bierzesz i czytasz, nas pioi- 
stych Uidzi ku wszystkiemu dobremu naktaniasZy i jakiie, ty 
możesz najwięcej grzechów mi^ó na sobie)? 

dając temi wyrazami świadectwo sw^egou^zan^O:' 
wania dla ludzi piśmiennych, i pochodzenia panai p^^ 
sarza ze stanu ducliownego. Boó w samej rzeczy, por* 
dług świadectwa samego Korzy, przycłiodziło iMt 
Zaporoźe wielu „popowiczdw", którym źypie ducho- 
wne zacigzkiźm się wydawało, albo któfzy porzu- 
ciwszy seminaryum bez wiedzy zwierzcbnośet, itbtiz 
woli rodziców, przekładali broń i pikę mA wszystek 
ksi^owy rozum, i przybywszy na Ząporoże, jako 
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piśmienni 2wykle pisarzami zostawali. To samo ro- 
zumićć należy i o przybyszach polskich; który z nich 
nie miał. ochoty do bojek i pijatyk, a naturalnie pisać 
i czytać i cokolwiek więcej jeszcze umiał, zostawał 
pisarzem. Dwa te fakta tłómaczą nam doskonale zja- 
wisko to» dlaczego ełiarakter i styl papierów zaporo- 
zkicb urzędowych, raportów, rozkazów, śledztw, 
odezw i t. d. nie ma w sobie nic, a przynajmniej bar- 
dzo mało ukraińskiego, a widać w nim juz obroty wy- 
szukańsze, składnią inną, a większa połowa wyra- 
zów i całych zwrotów, żywcem z polskiego jgzyka 
wzigta. Tu muszę dodać, że codziennym do rozmo* 
wy językiem starszyn i towarzyszy, był małorossyj- 
ski „jak ich maty uczyła^\ 

Siczowa szkoła nietylko słynęła i tego, że się 
tam pisać i czytać uczono^ ale i ze śpiewu; byia otta 
niby wstępem, nowycyatemdo przyszłego rycerskie- 
go zawodu. Zostało w archiwum kozackiem wiele li- 
stów, w których małorossyjscy mieszkańcy dziękują 
koszowemu, za jego życzliwe zajmowanie się powie- 
rzonym mu synem ałbo krewnym. 

Szczególniej zaś synowie chwestni starszyn, ze 
wszystkich końców Ukrainy i Polski zbiegali się na 
Zaporoźe, ponieważ tam ciągle trwała służba, i to 
shźba kozacka, a nie regularna, jak w Małorossyl. 
Zaporożcy bowiem, jak wszyscy bezźenni, lubili dzie- 
ci, i chętnie bywali chrzestnerai ojcami w Polsce 
i Małorossyi. Rodzice tych dzieci zyskiwali na tem, 
bo oprócz podarków zażycia, ich dzieci zwykle odzie^ 
dziczali większą część majątku Zaporożo^i. Ale nie** 
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tylko synowie chrzestni, ale wszystko co tylko zdzie* 
eiństwa wychodzić i mężnieć poczynało, wyrywało 
Sie na Zaporoźe, popróbować wojackiego żywota, 
żeby było w starości mieć z czegoś chluba, i opowia- 
dać wnukom swoim wyprawy za młoda na Tatara* 
Turka i Lacha. Tę chęć wycieczki naZaporoże, znaj- 
dujemy w bardzo wielu pieśniach, np. w dumie na 
śmierć walecznego Kozaka Iwana Konowczenka. 
Młody Ukrainiec mówi: 

Rydnenka maty! 
Pusty mene s Kozakami pobolaty, 
Szczob otcowski stawy ne utyraty. 

(Rodzoniusienka matko! puśd mnie pobulać z Kozakami, ieby 
ojcowski ćj sławy nie utracić). 

Ale ani płody kancelaryjne dyplomatów zaporo- 
skich, ani owe wykształcenie duchownych, nie nale- 
żą do towarzystwa wojennego; byłoto coś nawiaso- 
wego, o czem ani śniło się Zaporożcowi, coto ani pi- 
sać, ani czytać nie umiał. Aleć znowu i Zaporożec, 
który żył wojną, rabunkiem i rzezią, a w domu go- 
rzałką; który niekrępowany w najmniejszych zachee- 
niach swoich, marzył tylko o tem, jak bić wraiaho 
syna, albo hulać po stepie na koniu, albo pić w szyn- 
ku do zapamiętania, i Zaporożec powtarzam nie był 
bez myśli i bez uczucia. O ! były to nawet dzielne my- 
śli, potfiżne uczucia, i nieladajakie popgdy, kiedy 
rzucały nim na kark Tatarów, Turków, kiedy uczy- 
niły go postrachem wrogów chrześciaństwa, a dla 
nas najboleśniejszą pamiątką! Owoż owe burzliwe 
myśli i gwałtowne namiętności, a przytem ciągła 
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walka, a śmierć tuż nad głową, musiały konieeznie 
wybić się na zewnątrz, musiały sifi objawić: bo 
sprzeeznemby było, aby to, eo jest jfidrne w sobie, 
nie dało świadectwa o sobie słowem i czynem. Jak 
się objawiały czynem owe myśli i uczucia na Zapo- 
roźu? to należy do historyi zewnętrznćj, dosyć zna- 
jomćj ; a jak wypowiedziały one o sobie słowem, i 
jakim był ten wydźwięk? to należy do jtgo historyi 
wewnętrznej, i to właśnie naszkicować zamierzyłem. 

Powiedziałem wydźwięk, bo wszystkie objawy 
owych myśli i uczuć Zaporożca, ograniczyły się na 
dźwięku mó wnym, na podaniu, pieśni i dumie ; nie 
naprzód obmyślanych i ułożonych, a improwizowa- 
nych; nie napisanych w książkę, a żyjących w pa- 
mięci i krążących po Zaporożu i Ukrainie, niby krew 
po ciele, ustnem podaniem. 

Nie pisano tam książek 1 traktatów, bo nie umia* 
no, i nie było po temu czasu, a mimo to myślano tam 
przecież, i nie brak tam było wszelakiego rodzaju u* 
czuć: to też wylewały się one ryczałtem w owych 
pięknych, energicznych, rzewliwych, krwawych nie- 
raz kozackich pieśniach, które stanowią jedyną, a 
może dlatego że jedyną, najlepszą literaturę za* 
porozką. 

Wielu i naszych i rossyjskich pisarzy zajmowało 
się zbiorem tych pieśni, i wielu, szczególniej Michał 
Grabowskie studyowało charakter i znaczenie kozac- 
kiej poezyi; dla mnie zaś, jako wyłącznie Zaporoźem 
zajętego, pozostają czysto-zaporozkie dumy i pieśni 
do obejrzenia: cała więc miłosna tęsknota Ukrainek 
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nie wchodzi tutaj dla tej prostej przyczyny, źe ko- 
biet w siczy nie było i być nie mogło. 

Podania bistoryczne o Zaporoźu teraz prawie już 
zaginęły. Pan Skałko wski powiada, źesam trzy razy 
zwiedzał Zaporoźe w całćj jego rozciągłości, przez 
cały niższy Dniepr i stepy Bobu, a oprócz oderwa- 
nych opowiadań o bajdamakacb, oprócz ułomków 
pieśni i kilku nazwisk uroczysk, co z bistoryą tamtej 
krainy mają związek, nic więcej, coby było całko- 
witą i zupełną pamiątką, nie znalazł. 

Dziwny los krajów i ludzi! Co się tyczy kronik, 
te wigcćj Ukrainą niż Zaporoźemsig zajmując, a na- 
wet! ukraińskich Kozaków fałszywie wojskiem zapo- 
rożkiem nazywając, kiedyniekiedy ledwie o Zaporo- 
iu i atamanie koszowym ws pomną. Całem więc źró 
dłem historycznem pisanem o Zaporoźu, jest opowia-. 
danie Korzy. 

Prawdziwym organem podania historycznego Za- 
poroża, byli opowiadacze ustni, starcy bandurzyści.* 
Bylito potomkowie tych samych bandurzystów, któ- 
rzy jak owi skandynawscy Skaldy prowadzili zapo- 
rozką wolnizne na wszystkie wyprawy, pieśnią za- 
grzewali ich do bitwy, i w pieśni przechowywali hi- 
storyą i czyny całego bractwa i pojedynczych osób. 
Każdy nawet starszyna miał dawniej przy sobie chło- 
pca torbanistg, który za młodu poświęciwszy sig mu- 
zyce, śpiewał zrazu legendy i pieśni innych śpiewa- 
ków, a późniój i sam nowe składał. Jeszcze do roku 
1835 byli oni tam napotykani; stanowili nawet oso* 
bny cech starców, którzy pod nazwiskiem żebraków, 
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albo pod nazwiskiem muzykaotóWi chodzili od wsi 
do wsi, i radowali ludzi grą na bandurze, śpiewem 
smutnycli i starożytnych pieśni i dum, i opowiada* 
niem, jak to dawniej było* 

Wpamigci tych starców żyje cała starożytność 
zaporozka, i pod tym względem starcy ci są daleko 
ważniejszą pewnością, niż wszystkie kroniki; nawet 
mówią tam: ,^W pieśni prawda, w skazce brehnia^, 
(whistoryi opowiadanej kłamstwo). A chociaż poda** 
nia i pieśni tych starców podlegają najobejrzalszej 
krytyce, mimo to koniecznie je znać musi każdy, kto 
chce lepiej i głąbiej zajrzeć w Zaporoże. Go s^ tyoTy 
podań i pieśni do życia zewnętrznego Zaporaża^ to są 
tam omyłki w szczegółach, albo nazwiskach osób, al* 
bo w porządku następowania wypadków; to tćż kry** 
tyka oczyszczać takie błędy powinna. Za to podania 
pieśni, tyczące się bytu, obyczajów, zwyczajów, 
charakteru i całego wewnętrznego życia Zapero^żców, 
są nieocenione: bo jedyne w swoim rodzaju i pod 
względem treści, i pod względem obszernoiki. 

Na nieszczęście i starców tych już m6atało;ij6« 
dni poumierali, nie przekazawszy nikomu zapasów 
swej pamięci i sztuki: drudzy kryją się przed ladami, 
szczególniej też przed miłośnikami i zbieraczattri tydi 
słowiańskich sago w, bo ich mają za urzęjdo&ów śei-^ 
gających włócz^ i niczem nie zajętych. Mimo ta 
wszystko, co mamy dotąd o Zaporoiti, tą^ogą nam 
przyszło. 

Dziwna zaiste rzesz r i^ dofąd j^zoze dHeneze 
ifędów kQZMJ(i«j ^9yj^ ni«SM{iąiii^j9lia»rezAfo^ 
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rozkie pieśni, z pieśniami ludowemi małorossyjskie- 
mi ; sam nawet uczony Maksymowicz ledwie kilka 
dla Zaporoźa oddzielił. Dziwno zaiste, jak nie zwra- 
cają uwagi na to, ze wszystkie prawie starożytne 
dumy o pierwszych bohaterach Kozaczyzny, wyszły 
ze siczy, albo urodziły sig przy wojennych biwakach 
u ognia, pikiet, albo na trudnej pogranicznej shiżbie. 
Formai język tych dwóch poezyj, były też same, ale 
charakter i treść zaporozkićj, nieskończenie różne od 
ukraińskiej. 

W całym ciągu tego krótkiego rysu Zaporoźa, 
starałem sig wszędzie wykazać i dowieść szczegól- 
niej to: że Zaporoże było piórwszćm siedliskiem, za- 
czątkiem, metropolią Kozaczyzny; że ztamtąd wyszli 
ukraińscy i dońscy Kozacy; źe w Zaporożu pozostał 
prawdziwy typ kozackiej służby, najoczywistszy cha- 
rakter zakonno- wojenny, kiedy Ukraińcy i Dońoy 
pożenili się, i byli rolnikami; a chociaż broni nie po- 
rzucali, w kureniach mieszkali, i starszyznę z koza- 
ckiemi nazwiskami mieli, ale nie mieli już koszowe- 
go urządzenia, bo starszyzna ich była dożywotnią, 
chociaż wybieralną. 

Różnica w życiu i zatrudnieniu, wydała konie- 
^ną różnicę i w pieśniach. Zaporozkie są twardsze, 
i ani wzmianki w nich o kobiótach; chyba przez iro- 
nią lub żart. Wojna, przechwałka, Turek, Tatar, 
Rusin, Łach i Żyd, śmierć lub niewola : oto treść 
pieśni i dum zaporozkich. Nie znajdziecie wnich ża- 
dnych słodziutkich wyrażeń, żadnych wydeltkatnio- 
nyeh uezuć/ ani pieszezotłiwydi dźwięków. Ta 
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Wszystko dzikie, >a(k ^€py cii ikb koTysaiiy piy uHr-^ 
tfżinach; fa^Wsrźyślko pol^wiste, jak tiftf^ań,* ^rżj; 
k!(5i^egó wśrcfekfymr^ku śphe^tr^neta 
ftó 'btirżfiwe, ^nrowe i gHibe, a' hnhno to poetyczne; 
ja!k i całe źyciie Zapóroża. Albo będzie to pitśft młó- 
fljrieńca, którego seree zairiemiałe Już ^la głos iniMcl 
kobiety: 'surowe, nieublagaue, jedyną róskosz mtij^ 
dńje ti^bitwfe, 2wyćię/t\^ie i zdobyczy; 'młodż^ieńfcai^ 
który riiaobojgthfe patrzeć na śmierć BWCficS tDWafZ^^ 
sży, źi*ti5fpiic2fy taści sie'l<;h z^guby fik wrogidi: albd 
ctseka lorltvagą pódbbnego losd, hI5o śrg przechwala 
żtegD, co 'dftkoTicit fLtho%iiti\e toi^ekii slalrciS dbłif* 
IcHiia latatrii jego głowa, już nAeliyla sTc kłi Wittgilte, 
goto#Sj przyjąć gó w śWe objęćw; jegb hadilejfi 
t^kfy riiepowrt)tfiie jik ^m, ale zotetał^ *Sc jies!rcf2fifc 
.jtflna Y*do*ć W dteży— wspoirinienie prrtsiłośtf i 
aźWi^i batttlłlfy, fco jte 'i*ywółuj'ą. "Ot^ 'jfegb Ski 
wrii^j 'ógnifem wbjtrjr błyszczycie, terif z Ji^ASłfe, Ki^ 
«6Ht, tfrysźćrą łzą słnnkkn TźaJości po'tiih, fcóiiWe^ 
głt); głfiłsjego eichy, Srrt^if dły,1eaWie Sirtó(im*lhy,^rta 
cŁwHfeiftdży^iiadie śpiewerb, ^ fct6ł^yrt Wyp6#fliflłl 
historyą swego długiego żywota i wypadków, któHft 
sam widział. ' ' • / ^ 

2 tego podwójnego źródła, wypłynął^ tti dwójk- 
kle utwory poetyczne: pieśilli duby, Wpie^śuiifth 
lyyraziły stę zupełny liryżrń I' dramat pottycirtiy; ii 
w dumach Jłoważny, rźeWliWy, źihiny litó^tny «ptóittł 
to tćź w pieśniach odbija sig więcej "We^hgtrźmąłi 
w dumach więcej zewnętrzne życie Zaporoźa. Forma 
tych pieśni i dum, nie ma w sobie nic stale oznaczo- 

33 



Digitized by VjOOQIC 



nęgo; i^nyiih jffyĄsiię^óy¥.M^HfJt0{y^ żadnego zupfłiie* 
go roiw^uięciA myśli Uiboii^wiadąpia^ ą v)/:f zyatI(o nir 
by uies?yko!»^ii^, Jk^p^^i^?* i?|<llfy J^p^?>yk^;;e tylkę) 
coi^M.czy, że były imprpwizowAue,^ nię.z rozj^y^ 
slm ukM^ne. A iqimojto któż nie4iil^i tyeb^|iieśni? 
jDóż mpźe Hjyć piękniejszego pacl te Aymy i P^fł^wda, 
nie podług prawjdeł sztuki składne, a|e,f^ io peitnę 
uczucia, wyropwy^^^j^knoty-, oi;yciualuĄ5ei^ Vkt(^ 
rycb jakby ua granitowej skale ^\v;ypyły ąig. wszyst- 
kie okresy historyi i sj;ajną w^\yngti;piego iC^p(^roj?ą! 
^ Jezyt.sam tycb ppętycznyph litworów, ipąłofu- 
9kim ua?ywany,zwykle, jak ró^nije.ilpsy.tanjtej km- 
iuy, odbił w sobie tr^y.dpsyć wyróżnione przemiąijys 
1^..pąj?taro|ytniejśzyf?b .z))liź3| sig doogplnegę alp- 
WłWlski^gP,Jezyka«' od .13|?SjPk?<iwiC^f .do ,^ A?QO, 
czyli aż pp ^mferci G}>i|)ie)nicl^gq^ język ^^łqru«ki 
j^pgybiśra wie^P wyrazqjv.i wąrażfń pcibkipjh,iffąwie 
u^zs^\m z niemi zupętoie; p<akqatecpdprzi^p;cia;ko- 
zfffiy?iiy pod wlądztJlcĄ^yi^ a? ^ozc^ęcyjniaaif/fy, 
pokazuje. s^.pierma^tek i ro^syjs^/^p języka* ĄJle 
Sfiwa.iptiBiJ^Fy^kii polaki dia kQUfaRr:M^w,agi64lti^y«f 

' wały* V .' , . 1/ r:F • V ,.•••: ,^.. .r,. ., /• ••; 

W obrazie, który czytelnikom podaję, niepodo- 
bieństwem jest, aby wszystkiedumy i pieśni olłejrzeć; 
dlatego odsyłam eiekawyeh do oddzielnych zbiorów, 
a tutaj dla stwierdzenia prawdy wywodów moich , 
przytoczę tylko ułomki, a niektóre ic^,łe pieśni i dii- 
iny. zaporozkift. ^^ .,■ ;^ ;; ., v * 
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.'. - ■ .■;'..-i.v; ,■ ■ • •• •■/ . •. •, : .„i 

ł 
t i ,t 

Zacząwszy od Ostafiego Daszkiewicza,- cotopi^rw- 
śizy urządzff zbiegowisko Imlźi za progami Dniepru 
osiadłych, i w jakiś ład i jormę Zi^porop:^}^ przy^ 
Yf^i^Ąl aż da.ZHJ^^i^iiia pąy]f .ąitąko^wpma m:ky pnez 
T^ftlęgo^ .c*ły ten prweiąg byti? ko^actwa, « gidtą 
p<Mtrze«i*.wJekii.trwającyv a»pisany jest w history- 
cznych dumach; każdy ważniejszy wypadek, kaźdd 
słynniejsza osobi nie iostałaiapomnbiią, wszystko 
tam żyje w duime. /' ' ' ' ' ,. ' 

Przeliiegnę pokrótce koleją czasów -waznwjsj^ę 
durny, alły, pokazać,, jal^ tapi, poetyzowano i osoby i 
wypjtdkif 9fimMmi^ jaki <tł)arakter mają te pcr*^ 
tyczne utwory, • ; 



'A? .' 



1) Dorna O krilowe] polskiąi. 

. Najdawniejszą historyczną dumą jest la,' w któ- 
rej, jak powiada p. Skarkowsfti^ polska królowa wdo- 
wa po Wfarfyśfówf e Jagielle] ' zachęca Kozaków ' do 
ićmsty za 2a1)itego swegę syiia Władysławapod War- 
Hk[ ^^%)f^.y^ to nagrody jM-zyrzeka, ;Duma % 
gdyh^ r,?eqzywiscJ!ę,ztaWeg9 Ciza^ biyt».p(«jhif dzui 
doy^^odzitahy: aź 4o;opąytMi&to^<»V';że joź z« 'Warnte&- 
jc^yk^o AHimm.m H^im ft^A Oslafim, Kozacy j«ri 
we wbśoJwe«a;tobie> zoac)£evfii.^(ii«lł, tłej^ź zPoK 
afcą zwiąniii fcyli. Tnłldno j*d^ale I ziśmlaFo byłoby 
wyfzecoośśtinowczego tej dumie, której iiaWetniV- 
Itórzy zbieracze tvcale wswych zbiorach nie umieścili. 
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%9Q Ti$f^ąĘm 

Pan Maciejowski daleko słuszniej twierdzi, że duma 
ta pochodzi z czas^- Teodera Bogdanka. Oto i sama 
duma: 

Czyby ja wfjsku ne zapłatila czerwonymi złotymi dabilej[ki- 
mi tararami? Czyby ja wijskii ne zaptatita czerwonoju, kitąj- 
kąf^ za i!i»roieczkti kozackojn. ' ' 

A w n.ed9tejho, poranejku Ibyraly sia hrortmcfajkl; do kóz^* 
fł^p^radoiki, 4 atalitrii^du; 4««triwaly>fld Itot Woiroymltta 
dQ^t«ły. Oyir cfl^ z |^ł«riQ9i9fJi Z/n^m^ c^yi sbij ty oki ae we^ 
lyczjkii?^ , . . , :';•■'•':■ .'•■'•' 

Poslaiy posfa jak pod Warruj, pojrpawżie posjel Jw^czanof 
na starykaho woroźbyta. Staty sia jeho wypytywały, od kol 
Warny mista dostały; oj czy z pola^ czyli ż moria^ czy stój 
ryćakine welyćzkf? . ' 

- A-w^nedeMjku, poranejku brhnót, (rfyntit czowindam(> po- 
biyskailit. weietoiaflai; w^daayly MBen^sadM^atow W^riti^ 
piades....ot zapałów. - . i , 

Jak pólsądkiu i z harmaty staty wsi Kozaki dobuwaty; sta- 
ły narikaty szczo nas Turków w.nej ząbtaty;^ 

Była Warna, była Warna zdawna sławna, sławnijszy Koza* 
ki, 9ZCZ0 toj Warny mista dostały i w pąj Turków zabrały. 

C?yb^ ia wojsku nie zapłąeila cperw^aecni zipteflii ibiąl^* 
mitąfarami: czyby ja \vojsku ne zapłaciła czer^oaą ,ki^|ąj|(4 
za usługę kozacką? A w niedzielę rano, zbierały sijg gromady 
na paradę' kozacką i na i^dc, zkądby miasta W/łrny dostać^ 
dzy » poła, ^zy-^d* mowa, esy oa te}nifewiblki^>zec!ztó? l^o-i 
flłai posfa pod Wam«,.a^ postiłłai^' Tarka na starego wr3- 
Aftlta^ \ ^otęlif sit ge.wypytyf ai sbąd Wai«y«Miasla dostać: 
czy Zvpęla» im o^ wcwzA, cny «i tąj niewidkićp mkit A w nf^ 
daielelo; i^o,, biegnąc ply^^ą iqzi6tenl|anii|; U|y$A^.yifiQ6ł|UB(^ 
i u4^z^li. razem w samppały w ^Nav i>|>fcftąft|^łpalóWt ą p#- 
tćm i z armatami zaczęli wsz^scjr, Kgzacy ipiąatą dgbj^waó^a 
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Turcy Z8cz«li narsekać, łtich yfYi^fmMbręil:, 3j}(a Wirna, 
była Warna idawnajja^wna, .8|ią.W9l^«< &#zanf» co ^a joia- 
6ta Warny dostali i w niej Turków ząb^iiU. . , 



2) Duma • •ttiia Daiłki««tei«. ' 

Z kolei następi^e^ diuna a OfttadsiOuikiawi^cizu, 
boliat«rw t zatoźjrąida Kozaczymy^ Iriri^ta 2Dafóy- 
lo na Zaporożu tyle, co u starożytny rti heros^ pcJłbd- 
źek. Ileźto razy hit oh Tatarów i Rusinów/ sam sie- 
dział w jassyrze, i sztuką umknąrz niewolili znowu 
padał jak grom na karki niewiernych ! , Q^oŚHp to.ipu^ 
nie wiadomo zkąd^g w^jetp i.kietły anJiki^^^: OM 
zupełną mytyczną postać, j^^twiffi^flam^ BSitUe^nit^ 
zmiernie poetyczne. 

Duma, którą zaraz w całości podam, wybrała^ 
czas, kiedy Ostafi sied2;iał w niewoli; opiewa jak 
uciekł ztamtąd, i nowy napad na Tatarów, 

Tadftjdach! ta dajdaoteS . ;. . ' ; . ' ' 

Tatarczukom trusyt 8lvach, < ' 

Tatarcjcha borodaty ' '^ 

Biłyt konyka sidtaty: < . , . ^ . ; / 

Tatary nka molodigai i. . . \ . 

Czornobrywa orodlywij^ 

Za wikonce wytotottuje '\ . . 

Dumu dumaje. ' ■ i -•' 

Oj! kolybie ja mata ta ortyMj kryJa, . 
Oj! lobym w Kozaczyzna teper f eWMIiI, ' 
A tam w Kozttczyzni chrestota slir moftyfa; ** ^ ' 

Atamanu kozackomu prawdu hoitoryW: ^ ^ 
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'-' Oj ty Atainaniet iSyzop^ryi orle! ' . . 

Kolyź m do tcbe diwcźyrta pryhome?' 
Diwczyna neboha u Tatar w nrfwtoli, '' • f> ^ 

A ty z Kozakami stoisz w czystym poli, 
Diwczyna neboha tużyt, ta sumuje, 
A Tataryn bmttiaifinfk. U Why M^imij^ c. v. •'• ' - 
Oj pane Ostape! de ty zabarywsia? 
Czy ty szcze z newoli taj ne widkupywsia, 
. Czy i z Lasikany po świty brodyss: • ^ 
Oj! czomu ty Icozaczenkiw. .ta> \TRryiiiiiepry!v\^dys£? • 
Ja i znesvoli taj newidkiiplawsia ,. .... '. -^ j 

Czerez zemij uUarsku konykom piobrawsia. , .><..' 
Po domzr meni zwiri zabiluily 

Taj konia spenlaf y; 
Kin zwirfiwsia nezlakaw, ' 

Stałowymy pidkiwkamr pid rrohytóptawi ' 

Po peredomnoju orły proMtałf, • i 1 • 'k' 

I mene speniaty; 5. : ' : * 'f i » 

, Ja ich meczom othaniaWp ^ . • ,, , 

Ta krylla Jomaw. t .. 

Za mnoju cźorni wstawały chmary, 

A w chmarach bńły Tatary; '^' ' ' ' 
No kin miy wichrom, stepy probi&tw. \ ^ 

Za soboju chmary zostawUw«^ . i 
Za mnoju kuli w pohoniu tetity, ... 

No mene braty nechtity; . / '» .•_... 1 

Bo na czorta chrest, na kulu ie sjoi^b, ' 1 i ^ 6 
, Tak ja w Kozaczynu werouąi* zdotowo. ... 
A teperki w tatarszczyni jeszcze jjoibilłliiii, 

Ta uze i zbroju naraiaju < . 

Czyto czorni orły krylla.u^o^u^łyły, ^ ^ ^ ^ : ; 
Temnenkoju nicziu .9pn^aąko.za|cryły . . 1 : 
Czyto IZ za mora choiara naątupąje? 
Oj! to ne z za mora chmara oa^upąjj^i ;.!.'>' 
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Ni czoroij orfy lcrylU rozpugt^ly, . , ^ . 

TemoeDkoju nicziu sontczko zakryty ^ 

To pid jasne nebo luna nabihaje^ • , .^ ., 

A dymom klubkamy po poli kącjjąję^' , . , .,;..' 

Tochorobre Kozacza Tatarjw rozbyly^ . , j > 

I horod bisurraańsky Oczakiw. zapałyiy. ... ' ,^ 

Bazar lioryt, a na morę luna ide, 

Pan ataman Kozaczeńkiw do domu wede. 

A za nymy bisurm.any pole pókrywafy, 

Atamana kozackoho cboro^ze uhoszczaty: , 

Choroaze uhoszczaty, daramy ńadaratj'/ 

Oj wiodi to Kozaczenkiuf ta wsi szanowały. 

Toz po polsku. 
Tatarzątkiem wstrząsra trwoga: 
Stary Tatar co bój znał, 
Skoczył na koń, wstęp, ria wroga'. 
Ze swojemi chyżo gnał/ 

Tatafzynka urodziwa, 

U okienka nizkiij ćfcaty, * ' ' 

Puszcza oko w saione światy. 

Dumę śpiiwa: , 

Gdyby mi or!^ skrzydła! Jotbym mój źwróćiliii*'^^ ^\^ ^ 
W lubą ziemia kozacką, gdsiem pierwsze dni ls\h\ ' ' ' "\ 
Tam krzyiem po dawnemu pierf^i pr«e?.egnaiai ' , 

I Kozaków lietmanowi, prawda powiedziała i ' '* ' 

Ul ty hetmanie! orle w Kozflczyznie: , 

Czyś ky juz wTOcony twojej ojczyźnie? 

Jeśliś JUZ wrócony, po cóż ghuśnisz marnie, 

Kiedyż si§ twe dziewczę do dtblt urzygarnie? 
Dziewczyna sierota, w tatarskiej niewoli, 
A ty me spieszysz, ul^ye jej niedcili; 
Dziewczyna sierota, łzami sie zalewa, ... 

A mew^ierny pogatiiec i z łez si^ nnsmiewap 

Oj panie Ostafi! gdzieżeś się zatracif . ^ / 

Czyś niewoli tatarskiej, dotąd nia opłacił' i 
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Czy wykupion, z Lachami gdzie 'po Swieile^l-odilist; '^ 
Że dotąd swych KoiakóW, ta w Kk-ymfiłe firłiy wodzisz t 
—Ni ja krymską niewolę okupem zat)'!aclt, 
Ni ja w lackich szeregach v^ ^\ivifecie śilg żatracitt* 
Chyżym koniem ubiegteiflżtatai^śkiśj niewoli; , ' 

W biegu gó wiatr nie ścig^hąl, ani lot sokoli. 

Drogę mi żarłoczne wilki zabiegały,' /, 

Konia w biegu wstrzymy«łrały; 

Koń pomny na niesióhe do ojciyzny ttrżemi^; '' ^ 

Wilków twardem kopytfcin podeptał ha ziemię. 
W oczy mi drapieżne orfy zaglądały, 
Mnie zatrzymywały; 

Lecz miecz mój w krwawych walkach oieztępiony, ^ , ^ ^ j 
Łamał im skrzydła i szpony. ,, .^ 

Ciemne tumany zamną się wzbiły, i. ^. ^ , - , 

Goniących mnie Tatarów w łonie swem kryły, , . ^ ^ 

Lecz koń mój wichrem w bezdrpłnj szlak gnany^ 

Za sobą ciemne zostawił tumany, 
Kule mię tylko tatarskje dobiegły, ^ :^ ^^, . : 

Ale bezwładne u nóg mych legły: ' ] ^ ' 
Bo krzył od diabla, od kul kilka stów, 
Tak w lubą .K^zaczyznę powróciłem zdrów, , , 

By znów mię ^broJRym gościem powitał pohaniee, _ 
Bym raz jeszcze z Tatarzynem szedł na stepy w taniec. 

Czy czarne orły, skrzydłem wiatry sieką, ^ . 

Na jasne stoiu-e, noc ponurą wleką; 

Czyto z za morza, ciemne chmury cieką? .'' ] 

Ni to z za morza, ciemne chmury cieką,, ^ . . . 

Ni czarne orły skrzydłem wiatry sieką, ^ ., , .. p^. 
Na jilsne słońce noc ponurą wleką. 

To luna gorejąca na niebo wybiega, ^ 

Dym kłębkami step zalega, 

To dzielni Kozacy Tatarów rozbili, ' ^ 

Gród Ocz^l^ów zapalili. 
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Miasto ptonie/ a morze goreje od- itny; 

Hetman wraca z kozactwem w rodsinne jai strony^ 

A za nim bisurmani pole pokrywają^ 

I zwycięzcy hetmanowi dary posytąji^ 

Dary posyłano, o mir upraszia^^ . 

O! wtwlyto Kozaków, waz^dftie ttanowan^* 

3)Dii]iiaoBąjdxi«^ 

Drugim z kolei również ogromną sławę naŻaporo- 
źu mającym, byj ksiązg Pymitr Wiśniowiecki, Ąziel- 
ny także wojownik, i iiies^ezęśliwy mfiezeunilu Obie 
te wybitne epoki je^ iyeiao|wawa duma* W której 
książę Dymitr przezwAny jest Bajrfą, jak to był zwy- 
czaj na Zaporożń, o cźem gdzieindziej mót^iłem. Po- 
mimo to, że szczegóły tej dumy o Bajdzie tak dosko- 
nale przypadają do księcia Dymitra Wlśniowieckie- 
go, długo nie wiedziano, czynie śmiano je^ przyznać 
za dumg o samym ksigciu; dopif ro wynaleziony ury- 
wek innej dumjr o tymże Bajdzie, wkłórym on wy- 
raźnie księciem przezwany, Mta4»ai»ie stwierdził 
prawdziwość historyczną i nazwiska, i dumy. 
W słąwnomn mi^teczlco, w ridnfomu Crerkasi, 
Kozak Bajda med, wyno irpfyWaje; 
Med, wyno zpywaje. 
Na turecki ^mli hrozno pohładaje. 

Na tOTścfcóho fitritana wćtóie pócbtratafje, • 

Oj pje Bajda ta aa swoich kłycze: 

A nuteźno, afcoró fcolifio itidiycfce! 

Med, ta wyno Wypywajt«, 

Flaszki sporozniajte, 

Konykno tMlajSe, 

Zbrocie narazfljte. 

34 
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9N zNACżim 

Ta pldein w Tureczca^yim^ 
Pokaraje tydiuja hodyoa. 
Bo wież my dawno ridnenira siczy, 
Ta De baczyły w wieły. 

Piszów Bajda z Kozakamy;^ 

Turky k nemu idut z daramy, 

Szczó ich sułtan prysytaje; 

Bajdu k aobt pidniowlaje. 
Oj ! ty Bajdo stawneseńky! 
Bud ty mini wirnesenky, 
Woźmy moju suttanywnu diwezynu, 
I bud panom na wsiu Ukraifm. 
*— Twoja tuttaie wira proklataja; 
Twoja sattane doczka pahanaja; 
A ja i bez twoi sultanywny diwczyny, 
Budu panom wsei Ukrainy. 

Oj ty Bajdo! w szczo ty dbajesz? 

Czy ty wijska tilky majesz, 

Szczobyś mene sułtana zwojowaw, 

Ta wUkraini Kozakom panotiaw"? 

W mene wijaka jak w mori pisoczko, 

Albo wHie maku w odou makiw^csku. 

— Meiii Bąjdś ae.bajduie, 

Szczo ty wijska mąjeaz mnobo duie; 

Pisok w mori woda zmyje, 

Mak po poli witer wije. 

No ja w swoich Kozaczeńkiw dbąju. 

Szczo ja z Dymy w dworu twoim pohulaju. — 
Oj kryknuw^ttan na swoi bąjduky;^ 
Woźmite no Bajda dobre w ruky. 
Oj woźmite Bajdu, ta zwiazite, 
Na hak rebrom poczepite.^- 

Wysyt Bajda ne den, ne dwa, 

Ne dwi nyczkii ni hodynki. 
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Wrsyt Bnjifi, Ctirystn, proslawląje, 

I do 8woho czary, czury mofodohOf słowom pro- 
Oj czaro mij, czuro motodenkij ! (tnowląjt : 

Byd ty mim »zcze trochy wirMÓky, 
Zate tobi Boh zapint) t innoho, 
A ja tobi daru konm woronoho: 
Utikaj z nyn na rodynu, 
Zawezy od tnene pokłon w Ukraniu. 

Ono mini oddaj tuczok, 

Iz sajdaka strifok paczok, 

J4i«i:h sz€ze chee ras w moim źyti, 

Posizezii striitF po brtomu świti. 

Oj baczu ja try hotubeczky, 

Moie Ich uhjo dla snłtańskoj doczky, ^ 

Nkehffjże ja jćj tibiji na weczera. 

Jak streływ w serce suttanu... 
Bttto tohi znaty, jak Bajdu karaty. 
Ne na hai^ ozypiaty, a hotowu immty , 
Worodym kcMom izdyty, 
Moha czMru, ćzurti nłoledoho, %ob\ zhołobyty. 

Po polsku: 
W slawnćm miasteczku, w rodzonym Czerkasie, Kozak 
Bajda miód, wino pije; miód, wino pije, na tureckie ziemie 
groźnie pogląda, na tureckiego suttana bardzo się przechwala. 
Oj pije Bajda i na swoich wota: A no tam prędko plemię 
chłopskie, miód, wino wypijajcie, butelki opróiniiycie; osiodłać 
konie i narządzić zbroje. 

Bo pójdziem w Turcyą pomścić ztą godzinę. Bośmy już 
. dawno sicz nasze rodzoną nie widi^ieli w oczy. 

Poszedł Bajda z Kozakami. Turcy z darami do niego przy- 
chodzą, sułtan ich przysyła; Bajdę do siebie namawia* 

—Oj ty Bajdo sławny, bądź mi wietmym; weź moje sultanó- 
wnę i bądź panem całćj Ukrainy. 
—Twoja sułtanie wiara przeklęta, tWoja sułtanie córka nie- 
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9t8 ZliiCiilils 

tadna, a ja i bez tw^jąj sultanownćl b^ panem catej Ukrainy. 
-^ ty 'Bajdo! wooty ufasz? Cay ty wojska masz tyle, 
at>yś moie sułtana zwojowała a w Ukrainie włacbl Kozakami? 
U mnie wojska jak w moczu pktskii, alto ile wlenie ziern ma- 
ku w makówkę. 

— Mnie Bajdzie to fraszka, te ty wo^ak^ittasz wiele; piasek 
w morzu woda zmyje, mak pa potu wiatr rozwiąje, a ja na 
swych Kozaków ufam, ie z niemi w twoim patacu b^dc. 

Zawolat sułtan na sw^ sługi: — Weźcie Bajdę w dobre 
ręce, weżcieno Bajdę zwiodę, na hak iebrem powieście. 

Wisi Bajda nie iimn, ^ie dwa, nie dwienoey^ ani godziny; 
wisi Bajda, Chry$tasa chwabi do swi^Kiury, dury młodego, 
słowami przemawia: 

—Oj ciurę, mój owo inMy> ł>4d£ nri jesscte trochę wier- 
ny! Bóg ci za to nagrodzi, a ja ci daruję wroae^o konia, ucie- 
kaj nim aa rodzinę, zawieź odennie w Ukrainę pokłon; tylko 
mi podaj łuk i pęk straat, niteh jaszcze choć ras w iyciu mo- 
jem wystrzelę, puszoaąM« atraatę po Watyro iarleoie. 

Oj widz^ ja trzy gołąbki, może ieli obiję dta auttańskiój 
córki; nicjcbie ja jiy ubjję.na wieeaeraę. Jak strzeHl^^^uttano- 
wi w serce... 

Było tobie sułtanie wiedzieć, jak Bajfię ukari^ nie lut hak 
^pzępiac, a głowę ściąć, wronyąi j^oniem ję;Mzić, pego^ciaif, 
ciurę młodego sobie zjednać. 



4) Dnma o Swirgowskim czyli Swirciówskin, 

Dzieje Kozaczyzny aź do Zygmunta IH, obej[nfm- 
ją szereg wielkich przy wódzców f pogromicieli Tata- 
rów. Trzecim z kolei by^ Swirkowski, od historyków 
naszych Swirczowskim przezwany. Jego przywod?* 
Iwo i c?yny, oraz jego poprzeduików i iwsłepców, 
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aż do Zygmunta III wyłącznie, podałam w osobnym 
artykule, pod tytułem: Hetmani małorossyjsey i Ko- 
zacy do czasów unif. Szkic ów historyczny, wybor- 
nie sprawdzają i dopełniają dumy o owych bohate- 
rach Zaporoźa. Oto duma o Swirgowskim: 

Jak toho pana Iwana,. 
Szczo Swirgowskoho hetmana 
Bisurmanr pijmsly; 
To hotowu jena rąbały. 

Oj iiotowu ifma rabaty, 
Ta Da buńezak witsały. 
Ta w sunny wjlirywały, 
Zj«bdhl»iim\raly. 
A iz nyża chmara sttabala 
I woroniw klucza nabibata. 
Po Ukraini tuntany ktetac 
A Ukraina sumowała. 
Oj Ukraina sumowała, 
Swoho hetmaaa opłakata. 

Tadi bujnr witry zawiwaly: 
„Dei wy naszoho hetmana spo.diwaty?", 
Todi kreczety nalitaly: 
„Deż wy naszoho hetmana zalkowaty?" 
Todi oriy zahomonity: 
„Deł wy naszoho hetmana schoronyly?** 
Todi zajworonky powjlysia: 
„Dei wy z naszym hetmanom proszczaly- 
W hllbokoi mohyh', (siaT* 

Pila horoda, pila Kilij, 
Na turecki llnij.' 
Toz po polsku: 
Gdy tego pana Iwana, 
Swirgowskiego hetmana. 
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B iisumiftny. dapali, 

T<)gtow^ mu*r^aJi. 

Oj głowę mu zrąbili; 
Na buAczuk wsadzili, 
Iw trąby zagrali, 
Iz niego szydzili. 

A dołem Jakby chmura ciągnętay 

Taka moc Icruków wę wzięła, 

Aź w Ukrainie tumany wzbite; 

A Ukraina się smucito. 

Bo swego hetmflaa straciła^ 

A wtedy straszno wichry ztwyty; 

9,Gdzieseie naszego hetmana skryły?" * 

Wtedy 1 kruki wrseazczały: 

„Gdzieście nasziego hetmana podcięli?* 

I orły hucząc pytali: 

„Gdzieście hetmana grzebali?'' 

I żałośnie skowronki śpiewały: 

„Gdzieście się z hetmaikem i^utMV* 

G4Mk wgr^bowąj damnicy, 
Około miasta KiUi, 
Na tureiikiej graaicy 
Hetmana złożyli. 



Oj w horodi w Czerka$i surmy zasurmity. 
Tak ti lacki komisary do hetmana prychodyty; 
Oj w horodi w Czerkasi bubny zaorały. 
Tak ti lacki komicary do hetmana prybuwały; 
01 zarżały koni, koni ta pid toru iduczy, 
Zahołosyły bisurmany do Kilij iduczy. 
Ot jak pan Swirgowski do Kilij prybuwaw. 
Wsich Kozakiw zbyraw, taj na radu pozwaw; 
Syzym orlykom litaw, jaworońkom hnausia^ 
Des to ia moi myli bratia ta is podinusia? 
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Spodinawsia pan Swirhowski u syń mobyii. 
Jak Kozaky pila jeho ta zahoftianiiy. 

Toi po polsku: 

Jakto w mieście Czerkasach wtenczas w trąby grzmieli, 

Gdy laccy kemmissarze do hetmana iść chcieli; 

A wtedy i bębny głośny huk wydały, 

Jak GJ lackie kommissarze przed hetmanem sinYu 

Oj zarłaty konie tam idąc pod górą, 

A w Kilii bisurmany zawyli ponuro; ' 

Bo gdypan Swirgowski do Kilii przybywał, 

Wszystkich Kozaków na radę zwoły\i'at. 

Odim lotem przebiegał, a jak jawor młody, 

Co się gibko od wiatru pochyla na błoniu, 

To tak pan Swirgowski z wiatrami w zawody, 

Zgina się, przechyla na swym wronym koniu. 

I rzeki pan Swirgowski Kozakom w tćj chwili: 

„Gdziełto przyjdzie mi odpocząć, moi bracia ttiWiT* 

Oj odpoczął pan Swirgowski, ale w zimnym grobie, 

A Kozacy koło niego płakali w iałobie. 

5) Dima o StrpUłe, czyli Podkowie. 

Sierpiaga{dla nadzwyczajnej siły Podkową prze- 
zwany, bez pozwolenia Polski wkroczył z Kozakami 
do Wołoszczyzny, wezwany jak się zdaje przez sa* 
mych Wołochów. Hospodara z trona zrzncił, i sam na 
nim osiadł; ale bojąc sig złych ztąd dla siebie skutków, 
wracał już na Zaporoże, kiedy schwytany przez Sie- 
niawskiego wojewodę podolskiego, zawieziony do 
Lwowa, i tam na żądanie Tnrcyi ścięty został. 

Za rykojo, za bystroju. 
Bietsia Turok z Motdawoju, 



Digitized by Google 



Na Dunaju i I>Bi8tri, 
Ljutsia krowju wódy byśtri! . 
Potym baoi lis rubąjtit, 
• A na sej bik trisky tetiAt, 
. Kozaczenki w Woloszczyny, 
Hospodaryty chtiat. 
Potym boci ohoń horyt, 
A na sej bikJunaide; ..^ , 

Pan ataman szczo Serpiaha) 
W Wołoszczynu Sicz wede. 

Potym baci dzwony dzwpniat, 
A na sąj bik homon ide, 
Pan ataman szczo Serpiaba, 
Na Wolęszczynu jde. 
Zarżaw konyk w Ukraini, 
Czutno riania w Zaporozi . 
Hej SerpiabM motodoho, 
Szczo pohybnuw ialsia Boże. 
Oj u Lwowi Senatory, 
Serpiahowi smert sudyly, 
I Kozaka motodoho, 
Ta i zraitoju ztałbyty. 
Po drozi witer wije 
; A Z riwo^a wiż Ide, 
To kopacza AtaoiaDa, 
W Ukraina \yiize. 

A wsi dzwony zadzwoayły, 
A wsi surmy zasurmiły, 
Jak Serpiahu motodoho, 
Ta w Kanewi choronyly. 
Toi po polsku t 
By^rd toozy Dniepr swe wodiy, 
A za Dnieprem na Motd&wie, 
' Wojna gorey ptoną grody, 
Kraj Woloszy Turek krwawi. 
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(fĄhlą tasy z tamtej, stmmy, 

A tu słychać siekier trzask 

Ztamtąd do nas dźwięk szl^ dzwoay, 

Pożarowy widać blask. 

Wolosz w sławne Zaporoie, 

Śle swe prośby z hojnym darem: 

„Niech ataman nam pomoże, 

Będzie naszym hospodarem/^ 
Pan Serpiaha, Kozak mtody, 
Broń ochwycity rzekł do braci: 
Na tureckie pójdziem grody, 
Stawa, zdobycz, trud optaci." 

Rzekł i poszli.— Rżały konie, 

W Zaporożu słychać było, 

Źe Serpiaże w cudzćj stronie, ' 

Niebardzo się poszczęściło. 
Od lackiego wbjewody, 
Do niewoli pochwycony. 
Gdzieś we Lwowie Kozak młody, 
Osądzony i stracony. 

W pustym stepie prz«z bezdroże. 

Ciekły wichry, wiater wył, 

Wrócon Kozak w Zaporoże 

MartwylLecz tu kiedyś żył. 

W wszystkie dzwony zadzwoniono, 
W wszystkie trąby zatrąbiono, 
Na pamiątkę czci Podkowie, 
Gdy grzebany był w Kaniowie. • 

Ach! syta, syła! syła podohła, 
Serpiahowi da u Lwowi spodifas mohyła, 
Spodiłas mohyła... jak Wołocham lubo 
Prytynały da Serpiahu do suchoho dubo, 
Oj Wołochy! oj Wołochy! czohoi jego zwały, 

35 
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27< znkwsuit 

Szczo Kozakam saporoiebmiy ta i zdrado dały? 
Ta i zdradu dały hospodara awonu, 
Oj hetmanu Sierpiahowi dobiię buło dproa:v 
Pomynajteż tychom hospodara swobo, i 
Czy win dobryi czy nedobryJv Oj» szczo. wam do toho 
Chocz win dobryi, chocz i zluka, aby nypodlukfu 
Prytynajteż ta Serpiahu dą sucbolio suka, 
Szczo Serpiaba! to Serpiaha, brata zacha raąje^ 
To wid brata, to wid zacba^ poinyo spodiwaje. 
Toi pQ polsku : 
Sita, sita, co po siie, 
Gdy j4 przaiDOc znęka? 
I silnemu tam w mogile 
Zbezwtadnieje ręka! 

Tak cb^oó sitoy byt Podkowa^ 
Serpiaba nazwany^ 
Z siłą poszedł w pośród Lwowa, 
W miJtgiloe tumany. 
Poszedł Kozak do moigi^y. 
Jak Wołochy chcieli : 
Kajdanami zmogH siły« 
A głowę ucięli. 

Ach! Wołochy, djable iyny, 
, Natoście nas zwali, 
Aby synom Ukrainy 
Zjdradą odpłacali? 
Aby zdradzić hospodara, 
Zwąc go awoim panem, 
W Zaporożti kpsza wiara. 
On tu był hetmanem. 

Czy dobry był, czy niedobry^ , 
By tylko piie podły, 
Nic wam z tego, lecz był chrobry, 
Zdrady w gróh go wwiodły. 
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Ma Serpiabft, mcht brata, 
On z w^i da rady: 
Podte głowy precz pozmiata, 
Srogo pomści zdrady* 



Kiedy samo wolność Podkowy wprawiła Polskę 
w drażliwe położenie z Turcyą, to tez Zaporoże 
zwróeito na siebie szezegołną uwagę Stefana Bato- 
rego. Postanowił on urządzeniami niby karnemi, ja- 
kiemiś zewn§trznemi oznakami od Polski im danemr, 
skrępować troszkę Kozaków, czyniąc ich tćmsamćm 
już więcej zaleźnemi od siebie. Zaporożcy, niesięga- 
Jący głęboko w jądro rzec^y^ ani też nieprzewidują- 
cy daleko, nie dojrzeli najemnej myśli nadań i przy- 
wibjów, nie myśleli weale^ żeby ich to do jakićjś tam 
2aieżn(^oj, Ittb ograniczenia śię w swych napadach 
obowiązywało; przyjęli godności i oznaki tych' go- 
dności w prostocie serca, jako nagrodę za strzeże- 
nie granic Polski, i niezmiernie się niemi ucieszyli. 
Prawda też, że i Batory w tym duchu z niemi sobie 
poczynał; nie chciał q\i wcale ani zmieniać ich cha- 
rakteru i naznaczenia, ani im narzucać polskich praw 
-ł form; ałe chciał» aby ta garstka ludzi dzielnych i na 
wszystko odważnych, choć trochę za jego, anieza^ 
wsze za swoją wolą wbrew Interesom Polski postę- 
powała. Batory w nadaniach Kozakom przywilejów, 
nie miał żadnej wstecznej myśli, i dopićro przewro- 
tny duch jezuicki wyciągnął z nich treść, która Ko- 
zaków od Polski oderwała, i aż podwalinami kraju 
uadzcgo »itr;^8ła. 
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276 zniczmu 

Widać, że Batory był u Kozaków w wielkićj mi- 
łości i poszanowaniu, kiedy o nim śpiewali następu- 
jącą durne: 

To ne witer bujnyjpo stepach wye, zawywae; 

To ne han tatarski na Żaporoie wijsko swoje nasyłae, 

Szczo wono Ukrainu, rydnu maty nasz beznewinno pUn- 
drowato; , 

Żynok, tadiwok, ta dobro nasze u połon brało i zabtralo; 

Kinej ta owie, usiu bożąju skotynu u swoi dserelą zaha- 
nialo; 

Kozacki choliwy razbiwalo i rozzaralo. 

To Bohdanko usich Kozakiw u hromadu wzywae; usich 
Kozakiw i sluzytych i prostych i sosidiw i pidsosidkiw, i cho- 
mnzych i proczych inych starszyn, usich chorobrych sotnikrw 
t polko wnikiw u kupu szywae^ Bklikae, do hromady sobirae. 

A sam po seredini wychożae, tablukoju Wyskaje, swiatym 
mislam try pokłony poklądae, a na czetyre storony po oAio- 
mu pokłonu. 

Ta Kozakajn odyn pokton> ta sotnikam, ta potkownikam 
dnihoj pokłon. 

Do Boha modlitwu czytae, a do Kozakiw do usiej hroma- 
dy tak promowlae: 

To ne witer bujnyj po stepach wye, zawywae; 

To ne han tatarski na Żaporoie wijsko swoje nasylae, 

Szczo wono Ukrainu, rydnu maty naszu, beznewiano plin- 
drowało; 

Żynok, ta diwok, ta dobro nasze u połon brało i zabirało; 

Kinej tą owić usiu boiuju skotynu u swoi dzereła zaha- 
niało; 

Kozacki choliwy razbiwało i razzarało. 

To korol Polszczy nam i wam podarok wysyłae, 

Welyki dar darue, nas i was szanujuczy i poważajUczy. 

Chocze win szczob wy bratcy chorobry Ko^ki towary- 

szczy za jebo, korola Polszczy Boha mołyły. 
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Taj«ina, toffohtPoteBcty, jak Bohowi^ śzeao ftywe wy- 
soko na nebi, po wiry i po prawdy slułyly. 

Lacbtw by ne byly^ a % Bimi jak zrydnymi bratamt łyly; 
Tatariwby pobiwaty i woewały. 

A za 866 waszeno hetmanowi Bohdaokowi* ta i wam i 
z mm welyki dar daniem a toj wetyki dar podarok: 

Buława zolota^ ta choru^m ze ^rybta» ta bunezok z łe* 
rebca. 

Ta tezcze toj korol Polszczy pisze, priptsoe: 

Hacze ka! twoi Kozaki towaryszczy sluiat flNni wiroji 
i prawdoju, jak wetykoma tomu Bobowi, szczo żywe wyso- 
ko aa nebi. 

A jak ae budot słniyty mini wiroju i prawdoju, to ja isi 
tody drugij podarok podarąju: choroboju ich podarąjiu cho- 
roboju tiaikojn ta ważkoju. 

A Kozaki toe i zaozuwały, do swoho atamanatak promo- 
wlały: 

Ot sez nam korol Poiazczy wetyki podarok, dar danie. 

A ne posłuzym my jemu wiroju i prawdoju, to I chorobo- 
ju, bacz jakoju nas poradue. 

Jakojuiby to choroboju? czy nie swobodoju? ta jak by ot 
tojo choroboju, szczo swobodoju, to usim by nam towary- 
szczam Kozakam inszych dariw i ne treba. 

Staiytyb jemu korolu Polszczy po wiry i po prawdy, jako 
Bohowi, szczo żywe wysoko na nebi, i Lachiw by ne byty, i 
z nidfii jak z rydnymi bratami żyły, i Tatariw by wojowały i 

I wo wikrb wiczny, ne złom a dobrom, tamotytwoju, sw^- 
ho pana wełykoho korola Polszczy imenitoho, jak Bobab sza- 
nowały. 

Toi po polsku: 

To nie bujny wiatr wieje, powiewa po stepach ; 
To nie han tatarski nasyła swoje wojsko na Ukrainę, 
Żeby ono grabiło i niszczyło nasze rodzoną matkę Ukrai- 
nę; 
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Żeby nasst^ żonki i daiewice, i dobro naise do niewoli bra- 
ło i zabierało; 

Ronie i owce, i wszystkie nasze stada od Boga nam dane* 
do swoich aułów zaganiało; 

Żeby kozackie kurenie rozbijało i niszczyło* 

To dzielny Bohdanko wszystkich Kozaków gromady zwo- 
łuje, wszystkich Kozaków, 1 służbowych, i. prostych, i sąsia- 
dów, i podsąsiadów, i chorążych, i wszystkich innych starszyn, 
wszystkich walecznych sotników i pułkowników razem zwołu- 
je, i w gromadę zbiera. 

A sam na środek wychodzi, szabdką błyska, swi^ym 
miejscom trzy poktony oddaje, a na cztćry strony po jednyoi 
pokłonie; a Kozakom jeden pokton, a sotnikomi putkownlkom 
jeden pokton, do Boga modlitwy odmawja, a do Kozaków, do 
całej gromady, tak przemawia: 

To nie bujny wiatr wieje, powiewa po stepach; . 

To nie han turecki nasyła swoje wojsko na Ukrainę, 

Żeby ono grabiło i niszczyło nasze rodzoi^ matkę Ukrainę; 

Żeby nasze żonki, i dziewice, i dobro nasz« do niewoli bra- 
ło i zabierało; 

Konie i owce, i wszystkie nas«e stada od Boga nam dane, 
do swoich aułów zaganiało; 

Żeby kozackie kurenie rozbijała i niszczyło. 

To król polski wam i mnie podarek przysyła, wielki 4ar da- 
je, nmie i was szanując i poważ^gąc. 

, Cbee on, żebyście wy bracia, waleczni Kozacy towarzysze, 
za niego Boga prosili, i Jemu, królowi Polski, jak Bogu, który 
4)rje wysoko na niebie, wiarą i prawdą służyli; żebyście La- 
chów nie bili, a z niemi jak z rodzonemi braćmi żyli, i Tatarów 
bili i wojowali. 

A za to waszemu hetmanowi Bohdankowi, a i wam razem 
z nim wielki dar daje, a ten wielki podarek taki: 

Buława złota, i chorągiew ze srebra, i buńczuk z ogiera; 
a jeszcze ten król polski pisze i podpisuje : 
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nNiecłiie wi^twoi Kozacy towuf^F^^^^^in^J wiąią^i 
prawdą, jak Bogu, który żyje wysoka na niebie". 

y^A jak nie bfidą służyć mi wiarą i prawdą, to ja im inny 
podarek podanie: udaruje ich cborobą^a chorobą ciężką i bo- 
lesną*'. 

A Ko2:acy usłyszawszy to, do swego atamanń tak przemd- 
wiHt - 

nOtoii «im król polski wielki dar daruje,, a jażcli nie bę- 
dziemy mu dłużyć wiarą i prawdą, to nas chorobą, bacz J^ąś 
udariye'.'. , . 

j^ jakążby to chorobą? czy nie wolnością? Ajeżelibyto 
tą chorobą, tą wolnością, to wszystkimby nam Kozalvom i to- 
warzyszom innych darów i nietrzeba". 

„Służylibyśmy jemu królowi Polski, vHar^ i prawdą jric 
Bogu, który żyje wysoko na niebie, i Lachówbysmy nie bili, 
z nimi jak z rodzonymi braćmi żyli, i Tatarówby wojowali; na 
wieki wieczne irie zUtth dobren^, a modlitwą >wtgo Pana, wiel- 
kiego króla Polski, znamienitego jak Boga byśmy szanowali"- 

To powiedziawszy, zamilkli. 

Po Stefanie Batorym, dzieje Zaporo?a przyogól- 
nćm powstaniu przeciw Polsce Kozaków, mieszają 
sig z wypadkami historycznemi całej Ukrainy: to teź 
we Wszystkich dumach 2 tego czasu, występują na 
scenę wypadki i osoby te same, co i w Ukrainie, a 
wszędzie przebija sig w nich, albo nienawiść do Pol- 
ski, ałbo tryumf z pobicia Lachów, albo okrutna ra- 
dość z wyrżnięcia żydów, albo smutek po przegra- 
nej, lub utracie którego ze sławniejszych przywódz- 
ców. Kiedyniekiedy słychać tylko o napadzie Tur- 
ków albo Tatarów, i więoej nic. Dopiero kiedy Ma- 
zepa odegrał tak dziwną^ a nieszczęśliwą rolę wKo- 
zactwie; kiedy widząc, że przy Piotrze Wielkim nie 
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utrzyma się, jako niezależny władca obojśj Ukrainy, 
bo gieniusz tego wielkiego monarchy, niby ogień 
pochłonął wszystko w siebie, i w jenolitość stapiał; 
kiedy wigc powtarzam, Mazepa oderwał sig do Karo- 
la XlIgo, wtedy i Zaporoże razem z nim przeszło do 
obozu szwedzkiego, za co, jak już opowiedziałenEi, 
utraciło starą swoje sicz* i u Tatarów schronienia 
szukać musiało. Niebardzo wigc musieli być Zapo- 
rożcy wdzigczni Mazepie za podburzenie ich przeciw 
Rossyi, a złość na Orlika ulubieńca Mazepy, który 
ich najwięcej do buntu popchnął^ wylali w dumie, 
którą tu przytaczam: 



Ihima o zdrajcy Filipie Oriikn. 

Oj iz za hory, i za Dnipra 
Witrec powiwae, 
Oj jakiś to czownyk 
Fala do bereha pribiwae. 

Oj pribifa fala czownyk, 
Czownyk tebedoczku : 
Ta wyskoczyw z nej Ortyk, 
Taj naczaw besiedoczku. 
„Pugulbratcy pugu! 
Pugu Zaporożcy'*, 
„Stoit Kozak w ługu" 
Każut jemu chłopcy. 

Ęj bratcy chodim do koszohowo, 
Budem radyty radu, 
Zyzwit malołio i staroho 
Na siąju wałnuju poradu. 



Digitized by VjOOQIC ^ 



ZAPOROZA. 281 

Oj piszów Orlyk do koazohowo. 

Ta w pojas poklonywsia, 

Ta naczaw iz dita Kartowoho (Karol XII), 

Szczo z naszym carem ne pomiry wsią. 

Oj bratku Iwane (Jan Matasiewicz koszo^iyy 

Ot takaja to ricz, 

Kaiyte Malaszewiezu pane! 

Czy stanete nam w pomicz ? 

Oj nad Ukrainoju hetmanskoju, 
Chromowaja chmara stoit, 
Oj priszow car z armiju ruskoju, 
Ta chocze ii ta razorit. 

Czemuż ne pomohaty, 

Koly prosiąt braty sosidy, • 

Czemuż nam Tatar ne rubaty, 

Koty ruki naczaly swerbity. 
Ta to ne Tatar rubaty» 
Mazepa prosit do nas prystaty, 
Naszej Wkrainy pomicz daty. 
A szczosz bafku Iwane, 
Proszuż mini kazaty; 
Czy z twoich stów budę szczo harne, 
Bo ja Choczu Mazepi zwistoczku postaty. 

A tyż tee i zabuw, » 

Szczo my Carewi prysiagaty; 

Mazepa toho i ne rozżuw, 

Szczo my oproszczenie wziaty, 

A szczoż tobi kazaty, 

Ty baczysz dilo sam, 

Nam ne możno prysiagi tomaty, 

Nam ne możno pomiczy daty wam. 

Zaporożec ne buw bisowym synom, 
Koty prysiagu win daw, 

36 
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Nazy wąjat jeho jerytyc2nym czynom, 

Koty i chrystycsia zabowaw. 

Bo win zabuwaw chryftticsia, 
Koly wraha w szyju hnaw, 
A pjsła znaw, i pomotycsia, 
Ta wse prysiagi ne lomaw. 

Otce Orlyku brate, 

Otwezi Mazepi sej otwit» 

Nechąj win luszce naczne źaty, 

Otce bodę nasz sowit 

Oj iskra mała, ta n)oże świt apatyty 

I sama sczezne, propadae, 

Oj chocze Mazepa, bahacko naroda zgubyty, 

Czobo win chocze, toho ne najdę. 
Nu bafku Iwane proszczaj, 
Szczo budem s toboju robyly, 
Ta bafku pamiataj, 
Jak my budem tebe i sicz gotyty. 

Oj Orytku mij brate, 

Ne kopaj ty jamy dla naS) 

Posty żyw źyku, chwate, 

Bo w tu jamu, ta popadei^z sam. 
Oj powiwae witrec, 
Ta wid moria chotodny, 
% poicłiaw nasz breliunec, 
Jak sobaka gotodny. 

Toz po polsku: 

Oj z za góry, z za Dniepru, 
Wiater powiewa; 
Oj, jakieś taro czutenko, 
Fala do brzegu przybija. 

Oj przybija fala czółenko^ 

Czótenko łabędzia, 



Digitized by VjOÓQ IC 



ZAFOBOiA. 188 

Ta i wyskoczył z aidgo Orlik, 
Ta i zaczął roziiiowQ: 
„Pugu ! bracia, Pugu ! 
Pugu Zaporożcy !" 
„Stoi Kozak w ługu r (1) 
Odpowiadają mu clitopcy. 

Ęj bracia chodźmy do koszowego, 
Będziemy radzić rad^, 
Zwoła małego i starego. 
Na tę ważną poradę. 
Oj, poszedł Orlik do koszowego. 
Ta do kolan pokłonił się; 
Ta zaczął o sprawach Karola, 
Źe z naszym carem nie pogodził się. 
Oj, ojcze Iwanie, 
Ot taka to rzecz : 
Powiedz Małasiewiczu panie, 
Czy staniesz nam Da pomoc? 
Oj, nad Ukrainą hetmańską 
Gromowa chmura stoi; 
Oj, przyszedł car z armią ruską. 
Ta chce ją, ta zniszczyć. 
Czemuż nie pomagać, kiedy proszą bracia sąsiedzi, 
Czemuż nam Tatarów nie rąbać, kiedy ręce zaczęły świerzbić. 
Ta to nie Tatarów rąbać, 
Mazepa prosi do nas przystać, 
Naszej Ukrainie pomoc dać. 
A cóż ojcze Iwanie ! . 
Proszę mi powiedzieć, 

Czy z twoich słów będzie można mićó nadzieję. 
Bo ja chcę Mazepie wiadomość posłać. 

(1) Pugu, pugu! umówiony wykrzyknik między Zaporożca 
rai. Co znaczył? patrz w rozdziale: Zaporozkie zgromadze- 
nie czyli towarzystwo. 



Digitized by VjOOQIC 



t%4 ZHAcmni 

A tyś to i zapomniał, 
Żeśmy carowi przysięgaH, 
Mazepa tego i nie pamięta, 
Żeśmy przebaczenie dostali. 

A cóż tobie powiedzióć, 

Ty f ozumićsz dzieło dam, 

My nie mołemy przysięgi łamać, 

My nie mołemy pomocy dae wam. 

Zaporożec nie jest biesowym synem, 
' Kiedy przysięgę on dat; 

Chociaż nazywają go heretykiem, 
I że zapomniał się ochrzcić. 

Bo on zapomniał ochrzcić się, 

Kiedy wroga na kark goni; 

A potćm umić i pomodlić się, 

I przysięgi nie złamie. 

Ojcze! Orhka bracie! 
Odwieź Mazepie tę odpowiedź: 
Niechaj on lepićj zacznie żąć. 
Ojcze ! taka jest nasza rada. 

Oj iskra mała, ta może śwjat spalić, 

A sama zniknie, przepadnie; 

Oj, chce Mazepa dużo narodu zgubić. 

Czego on chce, tego i nie znajdzie. 
Oj ojcze Iwanie, bądź zdrów! 
Cóż będziem z tobą robić, 
Ale ta ojcze pamiętaj. 
Jak my będziemy ciebie i sicz gohć. 

Oj, Orliku mój bracie! 

Nie kop ty dołków pod nami; 

Poczekaj wykrętaczu, chwacie! 

Bo w* ten dołek wpadniesz ty sam. 
Oj powiewa wiater, a od morza chłodny. 
Ta pojechał nasz łgarz, jak sobaka głodny. 
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Jak wyźćj powiedzmlam, za wstawteniem się hra- 
biego Wejsbaeha, Zaporożcy wrócili do rodzinnej 
ziemi, i odbudowali sobie nową sicz nad rzeczką 
Podpolną. Ale przeznaczenie jakieś fatalne popchnę- 
ło ich znowu do samowolnych kroków, i zanadto 
śipiałych domagań sig od petersburskiego dworu, 
który hardzo naturalnie i logicznie zadosyć uczynió 
im nie chciał, bo uie mógł; gdyż inaczćj, byłby wbrew 
zasadzie swojego rządu postąpił. Byłato wigc dla Za- 
poroża epoka konania, byłato walka karła z olbrzy* 
mem ; a te śmiertelne kurcze i gorączkowe wyprę- 
żenie, widać znowu w wielu pieśniach, a szczegól- 
niej w owej sławnej dumie, o niepomyślnej podró- 
ży ostatniego koszowego Kałniszewskiego do Peters' 
burga, a zaczynającej się tak : 

Oj wstań bafku oj wstań Petre ! 

Kłyc^ut tebe lude; 

Oj chodimo do carycy, po prężnemu budę i t. d. 

Toi po polsku : 

Oj wstań ojcze, wstań Piotrze, 

Wołają na ciebie ludzie, 

Oj chodźmy do carowćj, a będzie jak pierwćj. 

Nadeszła wreszcie śmiertelna godzina dla Zapo- 
rożców. Jednostka ta, nie znajdując już wigcej na 
zewnątrz zajęcia, bo Tatarów już nie było, a zTur- 
cyą i Polską harcowac już nie mogli, bo ich Rossya 
pilnie strzegła; trawiła wigc wszystkie swoje siły 
w pijaństwie i rozpuście, a pijaństwo wywoływało 
w niej jakieś cudackie pomysły, jakieś niepraktyczne 
marzenia, a konwulsyjne drgania raz po raz obja- 
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wiafy 819 u nieh przez nieposłuszeństwo rozkazom 
monarchów rossyjskich. Wszystkie starania i zabie- 
gi jej starszyzny, aby sicz w dawnym kształcie i gra- 
nicach utrzymać, były nadaremne; rozbiły sig o tę 
jedn§ zaporę, źe w środku posiadłości rossyjskicb, 
nie mogła istnieć kraina z odrębną ustawą i duchem. 
Zapadł też wyrok śmierci, i w sam dzień Zielonych 
Świątek 1775 r.i Tekeli z rozkazu Potemkina zajął 
8ic2, odczytał Zaporożcom manifest Gesarzowćj Ka- 
tarzyny znoszący nazawsze 21aporoźców, i tak sko- 
nało sławne tak długo i rozgłośne zakonno-wojenne 
kozackie zaporozkie bractwo. 

Byłto dzień straszny, dzień niby ostatecznego są- 
du dla nieszczęśliwej, chociaż prawda zbyt burzliwćj 
drużyny. Wszyscy ile ich tam było, woleliby byli 
pewnie śmierć z ręki niewiernych, niż doczekać tćj 
godziny, w której regułę kozacką zniesiono. Ten 
smutek, ta rozpacz i uczucia Kozaków na widok ros- 
syjskich wojsk, co przyszły wyganiać ich zpoza tych 
progów Dnieprowskich, w których górą trzy wieki 
siedzieli, wylały się winnej znowu dumie, która jest 
taka : 

Duma o atakowaniu siczy. 

Oj iz za zeleneho haju 
Czerwonce soneczko ziszlo, 
Oj iz ruskabo kraju 
Wclyke wijsko priszlo. 

Czerwone soneczko 

Wie wysoko stoit, 
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Dywilsia bat*ko w okoneczko, 

Tąj kałe: ,,ditki szczo budem robyt? 
Os pered nami, 
Nenkine wijsko stoit, 
Otec ma bud za nami, 
Szczo tizly tatar, jak siarancti honit". 

Oj bafku! azczos wono ne te, 

Czoho Bi harmaty bortom w siczu stajat, 

Treba bafku uzraty, 

Czobo ony od nas hotiat? 
Oj prowidaly Zaporożcy, 
Szczo Neczosa Tekelu postaw, 
Szczob oas i koszowaho, 
I wsiu sławnu sicz atakowaw. 

Jak dity budem jeho wstryczaty, 

Czy chiibom i soleju. 

Czy wijnu objawlaty, 

Czy ity do neho dobroju woląju. 
Odni każut: ne damo zaspaslbi siczy; 
Druhi każut: mir tutsze wseho; 
A ci: nehąj nam wypalat oczy, 
Daj pororem jeden za druhabo. 

Nykotyz toho ne budę, 

Szczob my oddali sicz darom; 

Poka szcze świta sonca, 

vyse budem bytsia z kozackim zapasom! 
Boha bijtejsia dity, 
Kałe pan otec archimandryt, 
Szczo wy choczete robyty, 
Proklaty bOde iz rida w rid. 

Wy dity Chrystiane, 

I pidymaete na brata ruki, 

Ne robyte w serdcu swomu rany, 

Bo za te budet wam wełyki muki. 
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Ot wam chrest Bt)iy, 

Na jeho wy nadijtesia, 

I sowit mij zdaetsia hoły,. 

I ni w czem dity ne zurytesia. 

Nu pan otcze po twoema nehaj! 
Postuchąjut tebe Zaporożcy 
Bery Petre chlib da sil, 
I chodim do Tekeli w hoBti. 

Nu bafku! hospody pomoły! 

I dąj nam dobry czas, 
• Ghlib bafku położy, 

I sperazu howory za nas. 

Bo wijnoju bafku niczeho neuczynim, 
Treba dobroju woleju robyty ; 
Chodim ta pokłon wchylim, 
Ta i nacznem za dito howoryty. 

Chlib, sil Tekeli priniaw, 

I naczaw nas uhoszczaty, 

A jak dobre pidhulaw. 

Ta staw i nas do sebe prochaty. 
Oj! nasz Petro koszowy, 
Mae zwyczaj swij! 
Piszów henerała zawywaty, 
Do sebe obida kozackaho uiywaty. 
' Ziw Tekeli obid burtacki. 

Ta use smakowaw, 

A pisla po kozacki, 

Winom, midom zapiwaw. 

Oj! piszów Tekeli w swoju patatku. 
Ta i naczaw mirkow*aty. 
Jak jemu postupity Iz początku, 
I jak naszu sicz atakowaty. 

Uże wsi naszy patanki, 

W Tekelewych rukach, 
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Uie wsi jeho pałatki, 
U naszych siezach! 

Oj proczytaw Tekeii papir, 

KoBzewomu, piąarewi od carycy, 

Treba nam ichaty w dwir, 

Ał u dwir stotycy!.... 
Oj! poczaty, Kozaki duroat* ta gadat'^ 
Jakby Tekelu w szory ubrat', 
A dali do Tekali prystali, 
Szczob daw bilet i weliw roboty szukat'. 

Oj! ruszyły Zaporożcy 

Do Lamy na zarobitki; 

Zakiwali piatami siromy, 

Tylko braciom dali zwistki! 
Tekeii pisla chot ochladywsia, 
Zaporożcy w pomynaj j/ik zwali! 
Oj! bidny zażurywsia, 
Szczo w szory jeho ubrali! 

Oj! żyte nasze minulosia, 

Źyte burtackoe! 

Kotyb ono wernutosia, 

Stawne żyte kozackoe! 
Hej! bratcy, wozmite w ruki 
Pisoczku, ta i posijte; 
Oj! tody ono wernetsia, 
Jak sej pisoczok zyjde! 

Toz po polsku: 

Oj! z za zielonego gaju, 
Czerwone słoneczko weszło, 
Oj z ruskiego kraju, 
Wielkie wojsko przyszło. 

Czerwone stone<;zlco 

Wysoko stoi, 

37 
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A pAtrzat bat'ko w okieneezko^ 

I mówi: „Dzieci! eóż b^dBiein lobić? 

Oto praed nHmi 

Garowij wojsko stoi; 

Zapewne każą nam, 

Żebyśmy poszli Tatarów gnać jak szarańcze'*. 
Qj! batictti coś to nie to. 
Na co te arinaty gardłem do siesy stoją, 
Trzeba bat'ku dowiedzieć si^, 
Gzege one od nas ctieą. 

OJ! przewidzieli Zapo^roioe, 

Że Nieczosa (Poternkin) Tekeisgo posłał, 

Żeby nas i koszowego, 

I całą sławną sicz atakowaŁ 

Jakże btdziemy go, dzieci, pr2,yjmować? 

Czy chlebem i solą? 

Czy wojnę wypowiemy, 

Czy pojedziemy do niego dobrą wolą? 

Jedni mówiąt nie damy. za „dziękąję"' siczy! 

Drudzy mówią: pokój kpszy od wszystkiego! 

A inni: niech nam wypalą oczy, 

A i pomrzemy jeden za drugiego! 
Nigdy tego nie będzie, 
Żebyśmy oddali sicz darmo; 
Dopóki światła słońca^ 
Bić się będziemy po kozaoko! 

Bójcie się Boga, dzieci. 

Mówi pan ojciec architnandryta. 

Za to co chcecie robić, 

Przeklęty będzie od pokolenia de pdholenia. 
Wy dzieci cbrześcianie, 
A podnosicie na brata ręce; 
Nie róbci« w sercu na«zśm rany. 
Bo za to, czekają was wielkie męki! 
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Oto krzyż bdiy^ 

W nim ufajtie; 

I rada moja i»kje s»ę dobra, 

I z niczego óz\€t\ nit smućcie fiię.. 

No, panie ojcze! po twojemu Diech będzit. 

Usłuchają cift Zaporożcy. 
Bierz Piotrze, chlćbi sól, 
I pójdźmy do Tekelego w goAcinę. 
No bafku! niech ci Bóg pomoże> 
I daj nam dobry ezas, 
Połóż chleb baf ko, 
I mów naprzód za nas. 

Bo wojną bat'kij nie me skuramy, 

Trzeba dobrą wolą robió. 

Pójdźmy i pokłon oddajmy, 

A i zaczynajmy m s^awą mówić. 
Chleb i sól Tekeii przyji|ł> 
I zaczął nas cz^ti>fv'ać, 
A jak tęgo podhutał, 
To i nas do siebie zaprosił* 

A nasz Piotr koszowy^ 

Ma zwyczaj swój, 
• Poszedł generała prosić 

Do siebie, obiadu kozackiego igkosztować* 
Zjadł Tekell obiad burtacki, 
I wszystko ma smakowała; 
A potem po kozacku, 
Winem, miodem zapijar. 

Oj! poszedł Tekeli do swojego namibtu, 

I zaczął rozmyślać, 

Jak ma z początku postąpić, 

I jak ma nasze sicz atakować. 
Jut wszystkie nasz^ palankt 
W Tekeiowyeh f^cb; 
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Już wszystkie jego nanmty 
Przy naszych siczach. 

OJ! przeczytał Tekeli papier, 

Koss^owemu pisany od carowej, 

Trzeba nam jechać do dworu. 

Aż do dworu do stolicy... 
Oj! zaczęli Kozacy dumać i gadać, 
Jakby Tekeiego w szory ubrać, / 
I potem do Tekeiego poszli, 
Żeby im dat bilety roboty szukać. 

Oj! ruszyli Zaporożcy, 

Do Lamy na zarobki, 

Zakiwali piętami sierotki, 

Tylko braciom dali o sobie wiadomość. 
Tekeli potćm, gdy obejrzał się, 
Ani jui zn^u z Zaporożców nie było; 
Oj biedny zasmucił się. 
Że go Kozaki w szory ubrali! 
. Oj! życie nasze już minęło, 

Życie buriackie! 

O gdyby się ono wróciło. 

Stawne życie kozackie! 
Ej! bracia! weźcie wy w rękę 
Piasiczku i posiejcie^ 
Oj wtedy ono wróci się, 
Gdy ten piaseczek zejdzie! 

Pieśni. 

Tak wigc caJa historya Zaporoźa wyśpiewaną zo- 
stała przez ich ludowych piewców. Każdy przeczy- 
tawszy te dumy zrozumie lepiej, niż najtrafniejsze 
rozumowania i wywody krytyczne uezynićtomogą, 
że w samym przedmiocie tych dum i charakterze tychy 
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eo je numłi, leżał konieczny ten waranek, że one są* 
nieforemne, nie wygładzone, szorstkie, a zawsze 8mQ« 
tne i rzewliwe. Ci co je śpiewali, śpiewali je z na- 
tchnienia, z uczucia, bo nie byli naukowo wykształ- 
ceni; a ci o których śpiewano, nie bylito ludzie mia- 
sta i miękkości, a bylito dzielni harcownicy stepu i 
wojny, a zatem bylito ludzie ciężkich prac i twarde- 
go życia* Jakiemi więc byli ci co śpiewali, i ci któ* 
rych opiewano, takiemi koniecznością logiczną mu- 
siały być i są ich utwory umysłowe. 

Ale jest jeszcze inna strona w Zaporożu; jest je- 
szcze w niem oprócz owej smętności i szorstkości, 
leżącej w naturze życia i zatrudnienia Zaporożców, 
inny charakter: to jest rzutnosć, pogarda niebezpie- 
czeństwa, przechwałka, upijanie się, śmierć bohater- 
ska na wojnie, czyli inaczej — strona wewnętrzna. 
A i ta musiała znowu wydać odpowiednie sobie pło- 
dy: i owoż brzmią tam pieśni pełne energii, i życia, 
i hulanki; bo Kozak Zaporożec każdy krok swój wy- 
śpiewywał, każde poruszenie wylewał w pieśni. Żył 
pieśnią jak powszednim chlebem, śpiąc marzył o pie- 
śni, jak to dziwnie zajmująco opowiada Olizarowski: 

A zadrzćmię, to roi taż^ 
Dumki, pieśni ponad twarzą, 
Ponad głową, ponad czołem. 
I śpię z dumką jak. z aniołem* 

Zaporożec jako człowiek, mógł kochać kobićty, 
ale się żenić nie mógł; to też we wszystkich zapo- 
rozkich pieśniach niema ani wzmianki o czułćj miro- 
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••i, Ł o kobiecie wszf^zte iarifin albo prtwie i po* 
gardą i^iiewają; np. wjednćj pieśni oSahajdaeraym: 

A po zadu Sahajdaczny, 
Szczo prominiaw łynku 
Na tiHthin i lulko, 

Neobacany! 
OJ!) wtrnisia Sahajdaczny 
Woźmi swoju iynku^ 
Oddaj moju lulku, 

Neobaczny! 
Minę z żynkoju newodytsia, 
A totań da l»lka, 
Kozakowi w dorozie 

Zuadobitsja* 

Toz 9etma po pobku: 

A z tytu Sahajdaczny, 
Co zamieni! żonkę 
Na tytuń i lulkę, 

Nieobaomy. 
Oj wróć się Sahąjdaczuy 
Weż swoje żonkę. 
Oddaj moje lulkę, 

Nieobaczny. 
Mnie z żonką nie jeździe, 
A tytuń i lulka, 
Kozakowi w drodze 

Przyda się. 

O woź Zaporożec woli* tytuń i lulkę, niż żonę, bo 
u nią mógjt czaaem zaptació^gfową. To też ojciec 
wyprawiając syna na Zaporoże, powiada mu, żeby 
nie myUal nawet żenić się. 
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Tftk jak onezych sester, i materyw, 

A oprycz ich nam treba nikoho nie lubyty, 

I utykaty jak od złych czorty w; 

Bo ty znae«z mij miły synku, 

Łycarewi treba wojowaty, 

A tobie budę żal żynku zostawlaty. 

My jtonki musimy lubić, 
Tak jak nasze siostry i matki, 
A oprócz nich, niewolno nam nikogo kochać, 
I uciekać jak od złego ducha-, 
Bo ty wićsz mój miły synku. 
Że rycerzowi trzeba wojować, 
A tobie byłoby ial żonkę opuszczać. 
Jedna pieśń posuwa źart aż do tego, źe Zapopoż- 
cy nawet z kształtu kobiet nie znali. 

Sławny mołodcy pany Zaporożcy, 
Pobaezyli wony czaplu na hołoty; 
Ataman kaie: „Ot ie bratcy diwka", 
A asauł każe: ,ga z neju kohawsia", 
A koszowy każe: „a ja powinczawsia". 

Stawne zuchy, panowie Zaporożcy. 

Zobaczyli oni czapla na błotach; 

Ataman mówi: „Oto bracia dzićwka''; 

A asauł mówi: „Ja się w niej kocham*', 

A koszowy mówi: „Ja si« z nią ożenił". 
Zamiast kobiety i żony, miał Kozak Zaporożec 
towarzyszkę na całe swoje życie— wojnę i śmierć; 
to tćż sobie śpiewał: 

Wozmet sobi w druiyaoczku 

Wysokąju roogiłoczku* 
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A jak źyl zawsze jeden po klasztornemu, tak i 
umrze; na grobie jego tylko czarny kruk zakrueze, 
albo siwyjkoń kopytem bije o ziemię. 

Kozacy zaporożcy nie byli piśmienni, więc też u 
nich w pieśniach u wszystkich wszystko po kozacku 
się odbywa; myśleli że cały boży świat po kozacku 
urządzony. U nich i Tatary, i Kozacy, i Polacy szy- 
kują się w kosz; u nich w pieśniach, nietylko wsiczy- 
ale na całym świecie, ludzie mieszkają w kureniach. 
Pieśń mówiąc o wojilie i najazdach, przedstawia tę- 
giego zucha, który przychodzi zdawać raport kureń- 
nemu atamanowi. Na zapytanie jego dokąd chodziliP 
odpowiada: ,,Na lacką ziemię, na bisurmana, na Tur- 
ka", i że przy wiózł jako zdobycz trzy skóry z bara- 
na, a czwartą z samego bisurmana. 

Przechwałka i zaufanie w siebie ledwie nie w ka- 
żdej pieśni napotkać się daje; np. kiedy wojskiem do* 
wodził sam Władysław IV, to Kozak śpiewa o sobie, 

źe: 

Po pereU wijska konykom hrae, 

A nazad wijska meczem mahae, 

Karol diwue, 

Czyjce syn wojue? 
Kolyb ja Bnaw, czyj syn konym hraw, 
Toby ja za neho korolewnu wydaw, 
Dawby jemu pola nezmerynoho, 
Dawby jemu grosza nezliczonoho, 
Dawby jemu wolyw na chlib robyty, 
Dawby jemu konyka w wijsku służy ty. 

Przodem wojska na koniku igra, 
Ztylu wojska mieczem macha. 
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Król się dziwąje^ 

Czyj to syn wojąje. 
Żebym ja wieddat ciyj to syn na kaniu igra, 
Toby ja za niego królewnę w]fdai; 
Dałbyś nm pola mesmierzonego, 
Dałbym mo groaza niwSezonego, 
Daftym mu wotów naebUb robić, 
Dałbym mu koftika w wcysku służyć. 

I W samej rzeczy Kozak myślał, źe gdyby mu sie 
zachciało, toby i królewnę dostał; ale coby mu po niój 
było! Oń wolał tureckie piastry. wołał ruskie kar- 
bowańce, żeby miał potem zł co pić w siczy; i pił 
też dopóki wszystkiego nie przepił: 

Da burłacze, burłacze, 
Mołody Kozacze, 
Da szczo ty zaroblaesz 
To i te propiwaesz, 

Ajak zahulaesz, 

Muzyku naimaesz. 

' Jak życie kozackte zostało się w pieśni, tak samo 
I życie czumaków, o których wyź^J mówiliśmy, od- 
biło Sie równie w podobnych pieśniach, z tą różnicą 
źe podróż do Krymu lub na Don, ulubione czumako- 
wi woły, albo śmierć daleko w obcej ziemi, jest zwy- 
kłą pieśni o czumakach treścią; np. jedna z nich śpię- 
wa o czumaku, który na stepie umiera: 

Sidit czamak raez wozami, 

Ta na wiz pochyły wsią, 

Oj prawenkoju ta ruczenkoju, 

Za aerdenfco uchwatywsia. 

38 
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Oj, wy cEumaczenki, oj wy molodetiki, 

Zrobyt moja wolu, . ' 

Prydytc, popa prywedyte 

Pohoworyt so mnoju. 

Wy czumacsenki, wy molodenki. 
Wy choiy, i pryhoży, 
Zroby te swomu czumakowi, 
Domowinu z H)goiy. 

Wy czumaczenki, wy motodenki, 

Uczynit tuju slawu, 

Wykopajte siomu ciumakowi, 

Glybokoja jamu. 



iSiedzi czumak między wozami, 

I na wóz się pochylił, 

I prawą ręką za serce się ająl. 
Oj wy czumaczenki, oj wy młodzieńcy, 
Zróbcie moje wolą, 
Przyprowadźcie popa 
Pogadać ze mną. 

Wy czumaczenki, wy molodcy, 

Wy dobrzy i najlepsi, 

Zróbcie swemu czumakow i 

Trumnę z rogoży. 
Wy czumaczeaki, wy molodcy, 
Zróbcie tę stawę, 
Wykopcie temu czumakow! 
Głęboką jamę. 

Inna znowu pieśń powiada o jakimś cżumaku, 
który siedm razy byt na Donie, a zawsze szczęśliwie 
wracał : 

„Ghodiw czumak sim hod na Don, 
Ta ne buto prygodyny nikoty jemu. 
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W końen dżoma złapała czumaka na stepie, to« 
warzysze odbiegli go, i tylko woły przy nim pozo* 

stały. 

Oj rewuf woty moi stojaczy w janni 
Pochowały czomaka w czuzoj storoni. 

Nie lubili zapewne czumaki rolnictwa, przywykł* 
szy do owych ciągłych na Dunaj i Krym we^ówek, 
jak o tćm mówi pieśń : 

Oj czumacze, czumacze, szczo ne syesz, na oresz, 
Szczo ne rano z Krymu idesz. 

Czumak tak lubił swoje woły, jak Kozak konia, 
bo dzieliły .z nim wszystkie jego trudy, i przygody; 
to tćż śpiewa o nich : 

Oj woty moi. siwy potowy (potwe), 
A tonki u was rogi. 
Schodyty wy z czumakom, 
Wsi krymski dorogi. 

Tak wiQC całe zewnętrzne i wewnętrzne życie 
Zaporoża, widzićć można w pieśni jak w zwierciadle* 
Nie braknie tam nic, coby najzupełniejszy obraz Ko* 
zaczyzny przedstawić mogło. Chodzi tylko o to, aby 
z tych danych umieć wydobyć na wierzch myśl» zna- 
czenie i cały charakter tej dziwnej krainy, która 
zmieniwszy formg, pod dawnćm jednak swojćm na* 
zwiskiem dziś jeszcze istnieje, chociaż w innych stro- 
nach, i jest wielką usługą w czasie wojennym dla 
Rossyi. 
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ZiPOROZE 

OD CZASÓW ZNIESIENIA SICZY 
DO ROKU 1840. 
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Zajęcie siczy przez wojska rossyjskie, zniesienie 
z woli Cesarzowej Katarzyny towarzystwa i nawet 
nazwiska Zaporożców, znajome jest dotąd w calćj 
Ukrainie i Nowćj-Rossyi pod nazwiskiem ^^atakowa- 
nia Siezy'\ Korż, naoczny świadek tego wypadku 
opowiedział go swoim oryginalnie naiwnym sposo- 
bem, i sądzę, że czytelnicy znajdą w doslownćm ta 
przytoczonem opowiadaniu Korźa wigcćj daleko za- 
jęcia, niż w jakiemkolwiek innem świadectwie histo- 
rycznem. Oto są słowa Korzy: 

„Sicz była atakowana przez generała Tekelego 
tym sposobem: Tekeli przybywszy z uzbrojoną ar- 
mią do Dniepru, wydał rozkaz do wszystkich swoich 
pułków, aby podług naprzód wydanego planu, zbli- 
żały się ku Zaporożu w tym samym i umówionym 
dniu, to jest w dzień Zielonych Świątek; i w miesią- 
cu maju zajęli wszystkie po Dnieprze zaporozkie gra- 
nice. Sam zaś ze swoją dywizyą i artyleryąy takie 
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zbliżyf sie do siczy, i stanąwszy o dwie wiorsty od 
niej, na otwartem polu rozbif namioty, i kazał uszy- 
kować wlinii cafą swoje artyleryą na sicz, nie daw- 
szy jednak żadnego wystrzału, a i z siczy nie 
było żadnego oporu. I dopóki Tekeli stał w namio- 
tach około siczy, dwa dpi, to przez ten czas przez 
kuryerów było już wiadomo wszystkim, i siczy i Te- 
kelemu, że rossyjskie pułki zajęły już wszystkie pa- 
łankj, wszystkie miasteczka i wsie w całem Zaporo- 
źu. Trzeciego dnia posłał Tekeli swego kuryera do 
siczy i zaprosił do siebie wszystką zaporozką star- 
szyznę. Odebrawszy te zaprosiny koszowy, zebrał 
na scbadzkfi wszystkich kurennych atamanów, dla 
naradzenia się z nimi : ,,A szezo panowie atamany 
bttdi^a teper (teraz) robity? oto Rossyanie klieztit 
(zii^raszają) nas do siebie w gości, czy pidem, czy 
nie pidem (pójdziemy)? Czy oddamo Rjossyanooi siez^ 
czy ni oddamo"^' Wtedy atamaat, towarzystwo^ ju- 
naki i iftni cbarakternicy (czarownicy) zaczęli mie- 
dzy soihą się buntować: jedni chcieli poddać się 9po<- 
kojniA, a drudzy opierali się w nadziei swego chara* 
kterstwa i mówih: „Niechaj Tekeli pry wede jeszcze 
stylko (tyle) wyska, jak se (to), to my wsie w puch 
rozbij^em^ jak much peredawim. Dzy to możno sicz 
i sławnoe Zaporoźe Rossy anomoddaty za spasibo 
(dziękuję)? Seho (tego) nikoli, póki świt sonca nie 
budę." Bo ci odważuicy, byli wszyscy śmiałkami, 
i nieżonaci, a przytćm i osiadłości żadnej nie mieli 
i dla tego się buntowalL Ale if^iększa ezęać, nawet 
atamani i inni bogaci Kozacy mając u siebie żony i 
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dzieci (1)) i inne dostateczne zagospodarowanie wzi*" 
mownikaehy i rozbierając tak: źe chociaż my wojsko 
Tekelego znajdujące sig teraz w obozie zniszczymy 
niepotrzebnie do nogi^ to w tera bieda^ ie te pułki, 
które już weszły w nasze granice i zajęły wszystkie 
pałanki i wsie.* usłyszawszy o naszym odporze, zni>- 
szcza całe tamtejsze mienie, a żony nasze i dzieci 
nieludzko uśmiercą; dlatego nie zgadzali sig na zda-^ 
nie bunto wszczyków odważnych. A oprócz tego i bę- 
dący w siczy arcbimandryta Włodzimierz Sokaiski, 
dowiedziawszy się o takim ich nieładzie i buncie, wy** 
szedłszy ubrany w cerkiewne suknie z krzyżem w rę* 
ku, zaczął przemawiać do opór czyniących: ,3ójcie 
się Boga I wy cbrze&cianie, podnosicie ręce na chr^eś-^ 
eian: wy chrześcianie i chcecie przelewać krew je* 
dnowątrobną! Bójcie się i przestańcie to czynić. 
Widać już taki nasz los, i przyjmijmy go od Boga, 
jako zasłużony 2a sprawy nasze. Oto macie krśsyż 
i Ukrzyżowanego na nim; jeżeli go nie usłuchacie, 
wszyscy nagle poginiecie". 

„Któż mógł oprzeć się tak rażącemu przekona- 
niu? serce kamienneby rozmiękło? Zaczęli tćż pła^ 
kać nietylko burzliwi, ale i cała starszyna, i wojsko, 
I wszyscy odpowiedzieli archimandrycie: ,,Nó pan Ot^ 

(I) JeBtto OEnylka, bo Korż rozpowiadając te wypadki 
w 130 roku życia, snąć już zaporaaiflf, źe żonaci Kozacy w si- 
czy nie bywali, i w żadaych schadzkach i radach udziału nie 
mielij a tern mniej nie mogli być kurenneini atamanami. Co 
Więcej, żonaci mieszkali w siołach, a zimowników mieć nic 
mogli. 

39 
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e2e, byt' tomu tak, znaw szczo skazaty, iny gotowy 
za tiebie i gotowy nasze połoźyty, nie tolko postu- 
ehaty!'' 

,,G(iy już i z namowy arebimandryty, i z powodu 
jnnyeb okoliczności, wszyscy na jedno zdanie się 
zgodzili, wtedy zaczęli mówić do koszowego: „Nu 
bat*ku, wielmożny panie ! teper jak ebocz (chcesz), 
tak i dumaj ztemi gostiami, a my gotowi tiebie stu- 
cbat', czy iti, to iti (iść)/' Wtedy koszowy powie- 
dział im : ,,Nie można bracia nie iść, bo to nie durni- 
ca (żart); wy sami baczycie, że Rossyanie nas ata- 
kują naokoło i całą artyleryą na nas uzbroili. Ale 
niech co chce będzie! nie ma czego dłużej zwlekać* 
Boże pomóż! daj Boże dobrą godzinę. Chodźmy pa* 
nowie atamany ! co będzie, to będziCi a co więcej bę- 
dzie, to będzie jak Bóg da". 

„Potem wziąwszy chleb i sól poszli wszyscy do 
Tekelego namiotu, i ofiarowawszy. mu owe dary, 
mówili: „Kłaniamy si^ Jaśnie Wielmożnemu Panu 
chlebem i solą.'' — „Dziękuję wam Zaporożnicy za 
chleb i sór — odpowiedział Tekeli i rozkazał służące- 
mu swemu odebrać od nich chleb i sól, a potem py- 
tał się ich: kto ich koszowy, jacy po nim pierwsi 
urzędnicy i jak się nazywają, I kiedy koszowy sto- 
jąc na przedzie, objaśniał go, że on Kałnysz (Kałni- 
szewski), a urzędnicy jego: sędzia Kosep i pisarz 
Głoba, a wszyscy inni, pokazując na atamanów, ku- 
renni atamani, także urzędnicy ze wszystkich 40 ku- 
reni: wtedy Tekeli prosił koszowego siedzieć, a także 
i innym urzędnikom dano miejsce, i uczęstowawszy 



Digitized by VjOOQIC 



OD ZN1E8IBMA SICZY. 30l 

icb przystojnie, i wypytawszy o to co potrzeba by-^ 
to, poszedł z nimi do siczy, wziąwszy z sobą cz^ śó 
oficerów i część przybocznej straży; ale widząc, że 
Zaporożcy poddają musie dobrowolnie, rozbazałna^ 
tychmiast cofnąć arlyleryą. Przyszedłszy do siczy 
zapytał się koszowego: ,,gdzież ty mnie koszowy te- 
raz zaprosisz?^ Wtedy koszowy ukłoniwszy się, pro- 
sił go do swojego kurenia i wszystkich oficerów, i 
ofiarował wszystkim gościom bogatą ucztę w waga- 
nacb i korakaeb'(I) drewnianych, z drewnianemi tak- 
że łyżkami i talerzami. Zjadłszy, Tekeli bardzo dzię- 
kował za pożywienie i dziwił się wielce, że cały ser- 
wis, nawet naczynia do picia były drewniane, a po* 
trawy nadzwyczaj smaczne i rozmaite; i zapytał się 
koszowego, ,,kto takie potrawy u was gotujeT* Ko-- 
szowy odpowiedział: ,»u nas są JW. Panie w koza- 
ckich kureniach bardzo dobrzy kucharze". Wtenczas 
Tekeli prosił, aby mu darować jednego takiego ku- 
charza, i przyrzekł mu dać dobrą pensyą; a koszo- 
wemu obiecał dać dwa kamienne półmiski, i wszyst- 
kim kurennym atamanom po jednemu, żeby takie do- 
bre potrawy nie jedli z koryt, a z półmisków. Wpo- 
śród tych rozmów i obietnic Tekelego, jeden z obe- 
cny eh kurenny eh atamanó w nazwiskiem Roman Storc, 
ataman kaniowskiego kurenia rzekł do Tekelego: 
„JW. Panie chot^ z koryta, ta do syta; a wy chot* 
z bliuda (półmiska), to chudy. Wtedy Tekeli zapy- 

(1) Wagan^ wielka drewniana waza, czyli miska; karak 
czyli czerpało rodzaj wielkiąj łyżki na długim trzonku, do roz- 
lewania zupy. 
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tal bię atamana: 9,eo to za przypłowie? ni> roTiamiein 
go'\ Stroe ukłoniwszy się zaczął objaśniaó przysło- 
wie; „Wybacz JW. Panie: wy pożywienie raczycie 
j^ać z pótoiisicay a ehudziśoie na twarzy (Tekeli był 
wysoki, ale bardzo szezupły); a my ohoć z koryt je* 
my, ale za to syci. Ot patrzcie dobrodzieju na nas 
wszystkich, jacy my, irozbierajoie moje przysłowie. 
Tak sądźcie miłościwy dobrodzieju, esy nie prawdę 
mómę^'' Tekeli dziwił sie t^mu przysłowiu i dowci*- 
powi 3troca, i nietylko nie gniewał sif za to, ale je** 
szcze dziękował mu i rzekł do niego klepiąc go po 
ramieniu; ,,Nu Stroc, dziękuję za przysłowie: ona 
tak sprawiedliwe, ze sprawiedliwsze być nie może; 
nie zapomną go nigdy; wszystko cos w nićin powie-* 
dział, powiedziałeś bardzo stosownie, i tak w samej 
rzeczy bywa; ty jakbyś w oko wlepił". 

ffKiedy juz Tekeli zjadł obiadł i pożegnał koszo^ 
węgo i atamanów, to długo jeszcze ciekawił się po 
siczy, oglądał .wszystkie kuren^ie zaporozkie i wszyst-* 
kie icb sprzęty* Nakoniec wrócił do obozu, i przebył 
w nim wigc^j niż tydzień. Wciągu t^o czasu ofice- 
rowie ruacy i żołnierze przychodzili do siczy, a Ko- 
zacy i icb atamani odwiedzali ich obóz, i jeden z Am* 
gim hulali i obchodzili się swobodnie". 

„Potćm już Tekeli przyzwawszy do siebie koszo-^ 
wego, sfid^iego i pisarza, i przeczytawszy im Najwyż- 
szy ukaz, rozkazał im trzem gotować się do Peters- 
burga do Cesarzowej. I prędko też byli wyprawieni, 
ale nie wszyscy, bo sgdzia Kosap, przed odjazdem 
jeszcze nagle zachorowawszy umarł, i pochowany 
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zosUl w siczy; dwóeb więt wyprawiono, tojesi 
Katotssa i Głoba, Tekeli zaś zająwszy całą zaporo* 
zką Palestynę pod swój zarząd, poeiągnął wszyst- 
kich Zaporożców do przysięgi, i urządziwszy wszyst* 
ko jak należało, był już bezpieczny; ale mimo to, cią*' 
gle znajdował się w obozie^'. 

„Tymczasem zaporozkie wojsko widząc, że je- 
go starszyzna wyprawioną została do stolicy, a w kra- 
ju ich zaprowadzono zwyczaje i porządek nie do Ich 
smaku, zachwiało się, i zaczęli Kozacy rozmyślać 
i gadać: „jakby samym gdzie daleko mandrowa^ 
(ujśćy, i wymyślili taką sztuczkę: Zebrali naprzód 
50 Kozaków, i posłali do Tekelego z chlebem i so- 
lą w gościnę. Przyszedłszy tam mówili:^ „kłaniam 
się dobrodzieju chlebem i solą":— „Dziękuję— odpo- 
wiedział Tekeli— dziękuję wam Zaporoźniki za chleb 
i sól; a czego wy odemnie chcecie?"— „A ot dobro- 
dzieju co: my czuły (słyszeli), że nam jtiż bez bile- 
tu na piśmie nigdzie z siczy oddalać się niewolno^'. 
— <„Taky tak Zaporażniki, nie oddalajcie się nigdzie 
bez mojej wiadomoścr.— „To też dla tej wiadomo- 
ści my i przyszli, żeby nam choć jeden biletna wszy- 
stkieh napisali, bo my będziemy trzymać się kupy 
i pojedynczo nigdzie nie rozpłyniemy się'\— „Dobrze, 
dobrze-*odpowiedział Tekeli— jak to u was pief wej 
bywało?''— „Ta u nas panu biletów nigdy nie bywało, 
ani ojcowie, ani dziadowie na^i ich nie znali, a i pradzia- 
dy o nich nie słyszeli, a kto gdzie chciał tam szedł, lub 
jechało— « A dokądie wy chcecie udać się ztemi tór 
letami, i po co?''— ,^Na. TyUgul rzeczkę, co wpada 
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W Czarne, dobrodiju! na zarobek do lamy (1), Prze- 
klęta rzecz, nie mamy ani sroezki (ani grosza), gdzie 
spojrzysz golizna, a przecież trzeba będzie kiedy po- 
duszne zapłacić, ta i panom choć trochę udzielić''. Te- 
keli głośno się rozśmiał i rzekł: ,, idźcie, idźcie Zapo* 
foźniki z Bogiem, zarabiajcie sobie, a i do kassy zbie- 
rajcie.— .Czujem dobrodiju, czujem"— odpowiedzie- 
li Kozacy^ i pokłoniwszy się wyszli, poszli do jego 
kancelaryi, a Tekeli przyzwawszy adjutanta, rożka* 
zał wydać im bilet na wszystkich 50 Kozaków. Kie- 
dy ci Kozacy dostali już bilet, to zabrawszy z sobą 
całą swoje ammunicyą i wszystkie bagaże, wzięli 
także z sobą podług liczby majtków kilka łódek, tak- 
że naładowawszy wszystkićm co mieli, i siadłszy na 
nie potajemnie nocą, nietylko ci, co mieli bilety, ale 
i bezbiletowych tyle, ile w łódkach pomieścić się mo- 
gło; może być z 1,000 ludzi, zajszumieli w nich wio- 
słami do Tyliguła." 

„W kilka dni potem przyszło znów 50 Kozaków 
do Tekelego po bilet, a dostawszy go, zrobili tak jak 
pierwsi, zabrawszy z sobą i bezbiletowych^ ile ich 
zmieścić się mogło. Widząc, że nikomu biletów nie 
odmawiają, Kozactwo przysłało jeszcze część woj- 
ska, które także prosiło o bilet jak i drudzy, zawsze 
pod pozorem owćj chytrćj wydumki. Takim sposo- 

(1) Tyligut, rzeka w odeskim powiecie, wpada znacznćm 
jeziorem w Czarne morze. Ta odnoga nazywa sig po turecku 
Deli-Geil (wścielke jezioro). To tćż udać się na Tyligul, zna- 
czyło: iść za granico* Do lamy, narybaki, znaczyło dosłownie: 
pracować przy łowienia ryb, ciągnienieoi niewodu. 
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bem cała już drużyna ze wszystkteb kureni d<^8taw* 
szy Wlety* pod pozorem Tyliguta, wydaliła się pod 
Turka, oprócz ślepych, kulawych i zestarzałych.** 

„ Nakoniec oficerowie Tekelego widząc, że sicz 
prawie pustą została, zaczęli mu raportować źe w si- 
czy nie ma już żadnego Kozaka, i rozpowiadali mu 
wszystkie ich chytrości i wydumki. Wtedy Tekeli 
chwycił się za głowg, ale już zapóźno, i pytał sig 
oficerów: oNo i gdzie oni? dokąd poszli? przecież 
oni prosili o bilety do Tyliguła na zarobek*\ Potem 
rozgniewawszy się mocno, zamknął się w namiocie, 
i był tam w wielkiem zamyśleniu i smutku od tego 
podstępu prostej drużyny, tak, że znikim nie mówił, 
i cały dzień nigdzie nie wychodził. Wtem przycho- 
dzi jeszcze ostatek siczowych Kozaków, liczba już 
bardzo mała, około lOciu ludzi, i kłaniając sig podług 
obyczaju chlebem i solą mówią do Tekelego: ..Roz- 
każ nam W. Panie wydac bilety na zarobek".— „A wam 
znowu dokąd bilet? — z gniewem już zapytał się Te- 
fceli".— «Do Tyliguła panie, do lamy''.- „Do Tyli- 
guła, do Tyhguła, wszyscy do Tyliguła — zakrzyczał 
Tekeli— a miasta puste zostało; nie każę żadnemu 
z was dawać biletów", i wypędził ich z oczu. Ale i ci 
ostatni chociaż bez biletów, także zakiwalii pjętami 
w ślad za swoją drużyną, i podziękowali Tekelemu 
za chleb 1 sól. Nakoniec rozkazał Tekeli przywołać 
do siebie wszystkich atamanów kurennych, ale przy- 
szło ich tylko 10. Przyjął ich z gniewem.— „Dla- 
czego nie wszyscy do mnie przyszliście?'^ „Jakże ma- 
my panie wszyscy przyjść, kiedy nikogo nić ma w ku- 
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penlactf'.~*A gdzież oni, kiedy iohfifem^r— »Ata* 
many panie, rozjechali sig do zimowników, a druży- 
na bez słychu rozbiegła' się. A i my myślimy sobie 
w domu, na co my tu będziemy i kim będziemy do- 
wodzić? Starszyznę nasze zabrali, a kozackiego woj* 
ska nie ma'\— »A gdzież wasze wojsko i gdzie wasi 
Kozacy?~zi&rzyczał T^keli— ^Na co panie? aprie- 
cięż wy im sami daliście bilety na zarobek, bo tutaj 
ryba po niczemu, do Tiliguła, czy gdzie? Wtedy Te* 
keli okrutnie się rozgniewał, nakrzyozał i wypędził 
atamanów. Nakoniec przepędziwszy jeszcze nieco 
czasu około siczy, tegoż roku odjechał do stolicy, 
a wojsko jego stało 7 lat w granicach zaporo2kich| 
dopóki się zupełnie nowe posiadłości nie urządziły. 

n. 

Opowiadanie o losach Kozaiiów ZaporoEiiicli po 
upadliu ostatniego iiosza na rzeczce Podpolnćf. 

Sama natura przedmiotu rozdziela to opowiadanie 
na trzy oddziały: 1) na opowiadanie O losach sam^j 
siczy i zaporozkich ziem i wolności; 2) na opowiada- 
nie o losach tych Zapopoźóów, co zostali w kraju; 
i 3) naopowiadanie o lOsach tych członków to warzy* 
stwa, którzy podburzeni złą radą i wrodzoną im krną- 
brnością, postanowili raczój porzucić swą miłą ro- 
dzinną ziemię, aniżeli Wyrzec się reguły kozackiój. 
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1. 

Losy siczy izaporozkich ziem i toolnom. 

Sicz poddała się bez oporu. Wojsko kozaekie 
po wysłuchaniu Najwyższego ukazu wielkiej Monar- 
chini, natychmiast złożyło broń; ani słowem, ani czy- 
nem nie okazało ono żadnego opornego poruszema. 

Wnet za zniesieniem siczy poszły i nowe admini- 
stracyjne rozporządzenia. Wszystkie zaporozkie po- 
siadłości rozdzielone zostały na dwie czgści: pałanka 
ingulska zmieniła sig na ingulski powiat, kodacka 
na nikopolski, a bohogardowa na pawłowski albo 
olwiopolski, a razem złożyły Noworossyjską guber- 
nią. Pałanka samarska, protowsczańska, orelska 
i kałmiuska weszły w skład Azowskiej gubernii pod 
nazwiskiem samarskiego, nowosielickiego, łyszko- 
wskiego, barwinosteńskiego, końskowodzkiego, kał- 
mińskiego powiatu, w których naznaczono wojsko- 
wych dowodzców, po największej części z dońskiej 
starszyzny, aż do dalszego cywilnego ich urządzenia. 
Gubernatorem azowskim mianowany został Wasili 
Czortków. 

Losy samej siczy czyli kosza zaporozkiego, tego 
środkowego punktu, tego serca i duszy zaporozkiego 
towarzystwa były następne: wszystkie w jej okoU- 
cy leżące sioła oddane zostały pod oddzielny zarząd 
pułkownikowi Norowowi. Zamiast garnizonu dla 
porządku i bezpieczeństwa postawiono tam doński 
kozacki pułk Sulimy, a pułk dragonów taganrogski 

40 
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rozłożony został w samarskiej i' protowszczańskićj 
pałance. 

W obu Kodakach, w Nikitynie, co potem przezwa- 
ny został Nikopolem i we wszystkich siołach zaporo* 
zkich, rozkwaterowano różne piechotne pułki. 

W samej siczy fortyfikacye zostawiono, armaty 
zabrano, gisernią, prochownią zasypano, kurenie 
albo rozebrane, albo odesłane do Nikity na, gdzie z nich 
postawiono ogromne magazyny. Cerkiew pokrowska 
ocalała. . 

Kaplica na cmentarzu, pomnik, krzyże na placu 
obok cerkwi bgdące zdjęto. Dwa czy trzy domki 
koszowych i starszyzny, mieszkańcy, dawniej pod- 
dani kozactwd, kupili przez publiczną licytacyą i prze- 
nieśli na inne miejsca. W dwa lata potćm, tylko wa- 
ły, rowy, mogiły i ruiny dawały świadectwo, że na 
tem samem miejscu, niedawno jeszcze sławna w dzie- 
jach Słowiańszczyzny stała kozacka sicz. 

Sicz zaporozka zmieniła nazwisko swoje, prze- 
zwała sig odtąd wioską Pokrowskiem, na cześć opie- 
kunki kozactwa Matki Bozkiej (1). Ziemie zaś oko- 
ło siczy z ogromną przestrzenią stepów i wysp daro- 
wane zostały generał-prokurorowi księciu Wiaziem- 
skiemu^ a okolice teraźniejszego Jekaterynosławia, 
czyli ówczesnego sioła Połowicy z wyspami i lasami, 
dostały sig księciu Prozorowskiemu. 



(1) PokroWf po rusku znaczy opieka. 
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2. 

Lo$^ towarzyszy zaporozkich którzy pozostali 
w kraju. 

Tekeli zająwśzy sicz odczytał Zaporożcom ma- 
nifest Cesarzowej Katarzyny, w którym powiedziano: 
że wojsko w składzie dawnym i z dawną formą już 
nie istnieje, ale że każdy jego członek, czy starszy- 
na, czy Kozak, może albo powrócić do miejsca zkąd 
przybył na Zaporoże, albo zostać w noworossyjskim 
kraju, ale nie inaczej, jak na prawach innych jego 
mieszkańców, wyjąwszy starszy n, którzy ściągnęli 
na siebie gniew Monarchini. Oprócz trzech już wy- 
słanych, archimandryt Włodzimierz odesłany zostat 
do Kijowa, a duchowni inni do migdzygóf skiego ipo- 
nasteru. Pułkownicy Andrzej Porohnia, Czarny, Ste* 
pan Delech, Iwan Kulik i Iwan Gardzą; atamani ku* 
renni Osip Paralicz, Moisej Hołowko oddani zostali 
pod sąd wojenny w różnych miejscach, a ich zimo- 
wniki i stada zabrano na skarb i sprzedano. 

Potemkin, który najwięcej nastawał na zniesie- 
nie siczy, chcąc ulżyć nieco w biedzie i nieszczęściu 
Kozactwu, rozkazał Tekelemu przedstawić sobie listę 
imienną starszyn i towarzyszy, którzy nie mieli 
udziału wprzewinieniu koszowego i jego stronników, 
i odznaczyli się w ostatniej tureckiej wojnie. Z tych 
ludzi zamierzył on utworzyć dwa pikinierskie pułki; 
ale ani bojaźu owego groźnego magnata, ani obietni- 
ce jego najponętniejsze na to nie pomogły. Żadnym 



'Digiti 



ized by Google 



316 ZAPOROZB 

sposobem nie mogli Kozaków do regularnej służby 
namó\yić, i właśnie obawa służby tej najpewniej by- 
ła przyczyną smutnego wypadku, o którym Potemkin 
w raporcie zdanym Cesarzowej Katarzynie 1776 za- 
milczał, a który wyrzucił z rodzinnej ziemi większą 
połowę zaporozkich towarzyszy. 

Pozostała w kraju garstka Zaporożców miała so* 
bie w nagrodę to, że przy niej większa część starszy* 
ny utrzymała sig, jakoto: były koszowy, Filip Fedo- 
ro w; asauły: Fedor Biały, Sagin Moszczeński, Ło- 
maka, Lekkostup; pułkownicy: Andrzój Biały, Wy- 
soczyn, Czepega, Kołpak, Tymkowski i Kołowaty. 
Nadano im stopnie wojskowe armii i odpowiednią 
pensyą aż do przeznaczenia ich do czynnej służby. 
Pozostawiono przy nieb ich majątek i posiadłości 
ziemskie. Tak przeszło kilka lat spokojnie. Niektó- 
rzy z Zaporożców weszli nawet do czynnej służby, 
a niektórzy do pikinierny eh pułków, i wśród powsze- 
chnego pokoju zapomniano prawie o Zaporożu. W tym 
czasie Potemkin zajęty zawsze ulubionym romanty- 
cznym greckim projektem przeciw Turcyi; przybył 
do Noworossyi, której był generalnym gubernatorem, 
i obaczył, że dla spełnienia owego zamiaru potrzeba 
było cały kraj, na 100,000 kw. morskich otwarty, 
a dawniej przez Zaporożców posiadany, obsadzić 
wojskiem, do czego najmniej 15,000 ludzi było po- 
trzebnych; lecz zkąd tu wziąć tyle żołnierza, kiedy 
w całym kraju w r. 1782 było ledwie 530,000 dusz 
obojej płci. Mimowolnie wtedy przyszli mu na myśl 
Zaporożcy, i postanowił wskrzesić zaporozkie towa- 
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rzystwo, ale już nie pod farmą zakonu rycerzy bez- 
źennych, ale w kształcie doiiskiek albo uralskidi Ko* 
żaków. Owóż w 1783 r. I lipca wydal następującą 
odezw§: 

„Podaje niniejszem do wiadomości tym przeby- 
wającym w azowskiejgubernii, słowiańskiej, eliza- 
wetskiej prowincyi mieszkańcom, którzy w byłćm za- 
zaporozkiem wojsku służyli, że starszynie pułkowemu 
i kapitanowi armii Hołowatemu poruczonćm zostało 
odemnie przyjmować ochotników do służby kozaczćj 
pod mojem dowództwem. Liczba tych Kozaków ma 
być: konnych 500, pieszych na łódkach także 500, 
i naznacza sig dla nich* odpowiedni żołd i żywienie. 
Dlatego życzący sobie tej służby, niech przybywają 
do Chersonu do pana brygadyera Sinielnika." 

Takie same zlecenie dane było byłym zaporozkim 
pułkownikom Charkowi, Czepiedze i Lekkostupowi. 
Starania tych czterech bardzo hibionych zaporozkieh 
starszyn, przy pomocy byłego wojskowego asauła 
Sidora Białego, uwieńczone były ogromnym sku- 
tkiem, bo pozostałe w kraju towarzystwo, chętnie sig 
żeniło i osiedlało, przekładając zawsze życie burłac- 
ko-wojenne, i w przeciągu 7 lat pozostałych Kozaków 
w kraju liczba dochodziła jeszcze do 5,800 ludzi. 
Zebrana tym sposobem drużyna, chociaż miała ubiór, 
kształt 1 służbę zaporozką, ale mieli już wolność że- 
nienia się i dostali nowe'nazwisko Kozaków czarno- 
morskich, które następnie w 1787 aż do 1791 r. w woj: 
nie z Turcyą rozsławili. W 15 lat potem, 1805 r., po- 
słany przez Cesarza Alexandra dla urządzenia Czarno- 
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morców generał Daszków, pisał o nieb do minister- 
stwa: »Kozaey czarnomorscy pdonieeani gorliwością, 
przez cały czas ostatniej wojny w różnych działa- 
niach przeciwko nieprzyjacielowi, okazali lic2ne do- 
wody fflgztwa odwagi i gorliwości w służbie/' 

Wtem umarł Potemkin, a Kozacy^ bez żadnego 
stałego oznaczenia swego losu, pozostali między 
Dniestrem i Bobem, jako straż graniczna. Rozeszła 
Słfi pogłoska, że cbeą icb w osiadły cb zamienić, a ofi- 
cerom i ochotnikom pozwolono zaciągać się do lek- 
ko-konnych lub huzarskich pułków. 

Na ostatku, na prośba Hołowatego zmieniono ten 
projekt, i 1792 r. 30 czerwca. wydano Kozakom Naj- 
wyższy ukaz, którym na wieczne czasy darowano im 
wyspę Taman czyli Fanagoryą z ziemią między Ku- 
baniem, Azowskiem i Gzarnem morzem. Poruczono 
im zarazem strzeżenie granicy od napadów zakubań- 
skicb rozbójników, pozostawiono im ich sąd i zwy- 
czaje, przedaź wódki, oddano im chorągiew, litawry, 
herb i pieczfić z nowym podpisem: ^^Pieczęć J. C. Mo- 
ści kosza wojska wiernych Kozaków czarnomor- 
skich/' Czepega został mianowany koszowym ata- 
manem, a Kołowaty wojskowym sędzią. Wyznaczo- 
no Kozakom rocznego żołdu 20,000 rub.; pozosta- 
wiono im nadto dawne klejnoty: buławę, piórnaci 
i trzciny, które dotąd w razie wielkich uroczystości 
noszone bywały przez nak^nego atamana, naczel- 
nika sztabu. Roku 1792, 1 lipca, czarnomorska ko- 
zacka drużyna, pod dowództwem pułkownika Białe- 
go, na 51 łódkach wypłynęła w liczbie 5,000 ludzi 



Digiti 



ized by Google 



OD zmiflifiru 8ICZT. 8!9 

na nową siedziba, i 21 sierpnia przybyła do Fana- 
garia. Następnego roku 15 sierpnia uroczyście zało* 
żyła sobie nowy kosz, i na pamiątka łaskawej dla 
nich Monarchini, przezwali go Jekaterynodarem (da« 
rem Katarzyny). Pobudowali sobie wioski, kurenie, 
których nazwiska zachowali takież same jak w star6j 
siczy na Dnieprze, i dotąd żyją w dawnćj kozackiej 
formie, wyjąwszy, ze wielu z nich, a teraz podobno 
wszyscy już się pożenili. 

Losy tych Zaporożców, którzy wyszli z kraju. 

Około 3,000 ludzi z dawnej drużyny zaporozkie* 
go kosza, czy przestraszonych zburzeDiem siczy, czy 
podburzonych wrodzoną gwałtownością uczuć i czy^ 
nu, czy w chęci zachowania i wytrwania dalej jeszeze 
w formie owej wojennego bractwa, zabrawszy wszy* 
stkie łódki jakie były w siczy i Nikitynie^ dawnym 
kozackim szlakiem dostali si§ na morze^ a stamtąd 
odnogą Grzegorza na Dunaj do Brailowa. Nie wie- 
dząc co począć z sobą, a bojąc 8i§ Rossyi, postano- 
wili poddać sig Turcyi. Porta przyjęła ich chętnie 
i pozwoliła im osiąść koszem przy t^ samćj odno^^ 
dze Dunaju (Hedrille-Bogazi). Ziemia na którćj te- 
raz żyli miała wiele bardzo dobrydi warunków: ry- 
by, lasy, łąki, pastwiska; a tego tćż tylko Zaporoż- 
cowi potrzeba. Ale zły los wisi^ już i tu nad niemi. 
Tuż obok ich siedzieli niekrasowcyy roskolnicy, Koza- 
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cy dońscy. Zaporożcy, jak to już czytelnicy z po. 
przedzającego wiedzą, nienawidzili róźnowierstwa, 
napadali na niekrasowców i wypędzili z icli sie- 
dzib. Turcya za karg 1 dla uniknienia podobnych 
zajść w przyszłości, usunęła Zaporożców dalej ku 
górze rzeki, aż do jeziora Sejmeny. Tu wybudowa- 
li sobie nowy kosz i przetrwali w nim do końca 
XVlIIgo wieku. Wkrótce liczba ich wzrosła do 10,000; 
mieli znowu koszowego, atamanai nnychurz^dników^, 
a i swoich 38 kureni, i cerkiew Opieki Matki Boskiej. 
Nie podobało im sig jakoś w tych stronach, i znowu 
dostali od Porty pozwolenie zajgcia dawnćj siedziby 
przy ujściu Dunaju, wyparcia niekrasowców, co też 
wnet uczynili i tu już aż do roku 1829 siedzieli. 

Turcya używała Kozaków przeciw Serbom, Albań- 
ezykom i Grekom, a tylko 15 łódek zadunajskich, 
a jak ich Turcya nazywała bołgarskich Kozaków, 
wystąpiło przeciw Rossyi w kampanii r. 1789— 
1791. Mieli tedy w Turcyi Zaporożcy wszystko, co 
mióó chcieli: mieli siedziby, mieli sicz i koszowego 
atamana, i cerkiew, i regułę dawną kozacką, i hulan- 
ki bojowe, a zatóm i łupy, a mimo to wszystko nie 
byli kontenci. Tęsknota za rodzinną ziemią coraz 
bardzićj ściskała ichserca. Smutno im było u obcych; 
śpiewali też sobie: 

Letyw oret ponad morem, taj staw hotosyty, 
Oj jak tiałko mni bidnomu na czuzbini łyty. 
Letyw oret ponad morem, tąj letywszy kryknuw^ 
Oj jak tiałko neszczastnomużyt, gdene prywyknuw. 
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Mygl o poivroełe do Rossy i już w roku ISOSmie- 
izy nimi po^i^fitała, a kiedy w roka 1806 wybuchła 
wojna między Rossyą i Turcyą, wtedy Kozaey za* 
iłnnajscy pomału oposzezać zaezęli swój zadunajskt 
kosz i około 500 ludzi pod przywództwem Iwana 
Gieba i Buczyńskieg o przeszło do generała Htchelsona, 
który za najwyźszem zezwoleniem uformował z nith 
osobny oddział i przezwał: ^^UjsUdunajfkiem woj- 
skiem/' W r. 1825 Xawery Czerniawski wyprowa- 
dził z zadunajskiego kosza około 100 ludzi, przedsta- 
wił sie hr- Woronców i objawił,, źe jest posłem od 
całego zadunajskiego towarzystwa^ z prośbą, aby 
Najjaśniejszy Pan raczył pozwolić im powrócić do 
Rossy i i przyjąć ich do swojej służby. Na ten raz 
nic nie zrobiono. Dopićro w roku 1828 kiedy rossyj- 
skie orty zaleciały aź do ujścia Dunaju i Dniestru, 
zadunajscy Kozacy podali znowu prośbę do szczęśli- 
wie d2iś nam panującego Monarchy, aby ich, jak to 
dawniej bywało, przyjął na służbę; co też otrzymali. 
Wnet uformowano z nich dwa pułki, które nazwano 
kozackiem dunajskiem wojskiem. Kiedy nakoniec 
wojska rossyjskie dotarły aź do Dunaju, wtedy Jó- 
zef Gładki ataman koszowy zadunajskiego kosza, 8 
maja 1828 r. ze wszystkiemi Kozakami pozostawi- 
wszy prawie wszystkie ruchomości w siczy, na czter- 
dziestu dwóch łódkach opuścili Turcyą i 20 maja rzu- 
cili się do nóg najłaskawszego Monarchy, który oso- 
biście dowodził zwycięzką armią. Przyjęci otrzyma- 
li przebaczenie i nazwisko oddzielnego zaporozkiego 
wojska. (Ukaz 27 maja 1828 roku). ' 
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Q^6i w pót wieku po ziutstentt Bieży na rzece 
Podpolny, mnartwychwstali na nowo Ztpororey, ak 
nit na długo, hi> mifidzy tokiem 1830 i 1638 darowa^ 
no im prześliczne ziemie w JekaleryńoataWikMj g«» 
bernii na brzegu Azewskiego morza, i nazwano ko<> 
zackiem A^owskj^m wojakiem. Jak Czarnom^roytak 
i Akowcy już przestali być zakonem wojennym, a po* 
źeniw^zy aic^ 94 teraz na stopie wojenno^rolniozego 
towarzystwa. 

Takie są losy owej drużyny, głośnej napołudnio- 
wsebod^ie Europy pr^ezjiigó blizko wieków. Prze* 
żyła ona swoje najświetniejsze epoki wtedy, kiedy 
była potrzebną, a teraz już pod inną formą i z inną 
Wtawą, odpowiednią potrzebie czasu i micijsca, ma 
jeszcze wiele wybitnycli ryadw swego oryginalnego 
Życia; ale pomału owe rysy zatrą sie, i spoczną 
w archiwach na pamiątkę ludzi i rzeczy. 
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Cztse niewielka Europy wsehodDio-południowej o4 
Kyowa aż do Czarnego morza, różne i dziwne prze^ 
ebodzita koleje; a w następstwie czasu i wypadków, 
położeniem 8 wojem mi^zy Rossyą, Polską i Turi$yą» 
ogromny wptyw wywarła na dzfeje tych trzech nar 
narodów. 

W najdawniejszych ozaśach żyły na tej przestrte- 
ni pokolenia słowiańskie, Drewlame i Polanie. Oleg 
kaiążo ruski zrobił wyprawę na południe i zajął po- 
aiadtości tyęb płeauon^ osiadł w Kijowie i nazwał go: 
,,Matką miast ruskich." Odtąd kraina ta zaczęła po- 
mału jednoczyć się silniej i przybierać kształt społe- 
cznego porządku. Miasta i wsta szybko powstają. Po 
podziale Roasyi na dzielnice, powstała oddzielna lifiia 
książąt ruskich południowych na Włodzimierzu Wo- 
łyńskim i Haliczu, a w roku 1339 Jerzy Atidrejewicz 
pićrwszy zaczął się nazywać księciem Małorossyi. 
Ale mimo to, część tej południowej dzielnicy^ leżąioa 
między ujściem Dniepru^ Donu i cokolwiek w górę 
po brzegach tych rzćk, do nikogo nie należała; ei^le 
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wfóczyły się tam po niej hordy Pieczyngów, Chaza- 
rów, Pofowców, bijąc się, to zaRuś^to przeciw Rusi, 
to żarty się same z sobą, i tsk było aż do końca XIIgo 
wieku. Kijów, Czernichów, Pereasław, Owrucz, Bieł- 
horod ważniejsze grody, a na samem pograniczu od 
południa, ostatniem miastem ruskiem byt Kaniów. 

Wtem z górnych pustyń Azyi, gdzieś tam zdale- 
ka aż od Mongolii i Turkestanu, popchnięte żądzą łu- 
pu i podboju hordy tatarskie wylały się na Europę; 
upodobały sobie nieszczęśliwą Rossyą, i stanęły na 
j4j zimni gnębiąc ją swoją 42ik^ Itzyaty^ą natorą. 
Obwili jednaj odetdinienia i ulglikie datl miedzkańoom, 
pttez dwa wi^ki prze^iżło „wiskił nad fii^mi mie^ 
tfbójeów azyałyckich, pozbawiając icłi nadtiei na 
€zień jutrzejszy*'. Ktęska ta padła s^czególnićj na 
południową Rossyą, a Kaniów* znów jest ostatnią 
strażnicą Tatarów. Tylko prawy biteg Dniepru oca- 
iał^ wszystko reszta znisMzene , spałohe r oirgrisbiane. 

W sto lat poićm, zmienia sfę scena; na itikjMm 
Tatarów, Mwi wojownicy w wilezych ozapka^łi i nit- 
^wiedzich skórach z kołczanami ste^ałi wypędzają 
Tatarów z nadbrzeża Dm'^u i zajmują sami tę krainę. 
Książęta Ijtewscy stanowią tam namieitników awo^ 
iiob w Nowogrodtie SiewierskiiR, Kijowie i Czertii- 

Roku ld20 Ctedyibtfl zajął je 4nf połowę Małwoe^ 
syV A <lMgą połowę, Gatloyą, zajął Karimićrz WteU 
ki r. 1339; oba te połąclsoiiia odbyły się bes roalewu 
krwi, dobrowolnie, 2 zachowaniem reMgii,praWrOby^ 
ezajófw i zwyczajów. 
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Połączona 2 Litwą etęke Małofdasyi* ruem z nią 
napadała na Polskę, na Ruś, na Tatarów, i na rye^ 
rsy inflanckich; ale kiedy Jagiełło oienit $19 2 Jadwi* 
gą królową polską, i połączył Litwę z nowćin swo^ 
jem królestwem, wtedy i druga połowa Małoroasyi 
przyłączoną została do Polski. Wtedy ustanowiono 
dla każdego z trzech połączonych narodów oddziel^ 
nego hetmana koronnego, litewskiego i małorossyj* 
skiego. Ten ostatni z praw^» namiestnika królew* 
skiego, mieszkał w Czerkasach na Dnieprze. Tym 
sposobem wyróżniły się w tym związku trzy różne 
pierwiastki: polski, litewski i małorossyjski, każdy 
z inną mową, obyczajami i zwyczajami. Mądre i prze- 
zorne postępowanie, a przytem dużo tolerancyi, by- 
łoby te różnorodne części zlało w jedne nierozdziel- 
ną całość; ale na nieszczęście rzeczy zupełnie wprost 
przeciwny wzięły kierunek^ i chociaż kiedy Biekiedy 
objawiło się u pojedynczych owe żądanie i dążność 
do zupełnej równości i swobody dla Utwy i Matoros- 
ayi, to dobre te chęci ginęły wpośród rozpustnej swa- 
woli miłości własnej, osobistych widoków i fanta* 
stycznej gorliwości religijnej, jeżeli ona nawet była 
Włigijną!? 

Hetmani małorotssyjsey, z początku nastania (ej 
godności, byli ni mniój ni więcej, tylko dowódzcami 
wojsk: bo nanc^iestaikumi w tych ziemiach byli ciągb 
książęta naznaczani przez wielkich książąt litewskich 
z familii swojej. Ałe jacy byli owi hetmanie i co ro- 
bili przedtem, nim do nici) przeszła władza naiąiast- 
oika i zarząd tamtej krainy ? historya nie o tóm. w 
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wzmiankuje. Jeden tylko mamy o tern ślad, tojesi 
areybiskup Jerzy Koniski, wswojćjhistoryi Małoros- 
syi wspomina: że hetman Wencesław Swietoldowicz 
pomagał Jagielle w wyprawie przeciw Krzyżakom, 
że przyprowadził z sobą 37,000 wojska pod Dyna* 
burg i miał udział w bitwie pod Grunwalden> i Tanen- 
bergiem. Za tcusłagętak ważną, Wencesław Swie- 
toldowicz wyrobił u Jagiełły króla przy wilćj dla Ma- 
łorossyi, tem potrzebniejszy, że Litwini ciągłe wy» 
stępowali z jakiemi» roszczeniami do zwierzchnictwa 
i zależności od nich Małorossyi, do praw i nrzfdów 
małorossyjskich, a to na tej zasadzie, że Litwini 
oswobodzili^ Małorossyą od jarzma tatarskiego. Przy- 
wilej ten wydany 1409 r. 13 kwietnia, brzmi tak: 

^^Opatrznością Boską i dobrą wolą naszą, i sta- 
nów naszych narodowych, zjednoczywszy dziedzi- 
czne księstwo nasze litewskie i podległe mu od jego 
woli księstwa ruskie z narodem i Królestwem 'Pol* 
skiem, ustanowiliśmy na to i podpisali dostateczne 
pakty zjednoczenia, i dosyćby tego. Ale niektóre czy- 
ny litewskie, jak oskarżono je nam od hetmana 
(Wencesława Swietoldowicza), nie ujmują się za- 
przeczać zupełnej jedności z niemi czynów ruskich 
i szlachty tutejszej, a to z powodu wyzwolenia ich od 
jarzma Tatarów ; przeto my ustanawiamy i powtóre 
zatwierdzamy, ufundowane i zatwierdzone pakty zje- 
dnoczenia narodu ruskiego z narodem polskim i lite- 
wskim, i mają być jako równi z równemi, i wolni 
z wolnemi, wiecznie i nterozdzielnie, prawa swe ru- 
skie trzymać bez przeszkody, jako one słuszne są, 
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i dlatego przyjęte za jedne z prawem naeiegd (^sig- 
ztwa litewskiego (znaesy, źe prawa MaloroHyi, są 
dla niej tak zapewaione, jak litewskie dla Litwy); i 
podług nicb^ mają mićć wszystkie sądy i sprawy^ 
i (tobrami swejeroi dziedzicznemi i nabytemi zarżą- 
dzać, i jak oheą obracać^ bez przeszkody od innyoh 
praw* Też rycerstwo ruskie z rycerstwem polskiem 
i litewskiem jedność ma trzymać, jak równe z ró- 
wnem, i wolne z wolnem, .na każdych sprawach 
i urzędach bez żadnego wyrsutu i zniewagi; a pre- 
t^nsye i wszystkie upokorzenia o dawuem wyzwolę^* 
niu ludu ruskiego od jarzma tatarskiego n^ybardziąj 
Begujem i kassujem jako, że te sprawy znacznie odr 
płacone i odsłużone rycerstwem ruskiem, przeciw su« 
poytatom litewskim, zdradliwym Liwońe^m i tym 
niestatecznym Krzyżakom i Innym następcom na oj- 
czy^ngy od jĄieh Buęniaki słusznie nąs bponili, i gło- 
wy swoje na miejscu położyli, i za krzywdę im, kary 
srogie na winowników postanawiamy ^» 

Z tego przywileju widaó, że już przy pierwszym 
połączeniu tych krain, prawa dla nieb oznaczone, ale 
ich niebardzo szanowano. Nie zabezpieczył ich sil* 
ntćj dla Małprossyiprzytoczoay dopiero przywilej Ją* 
giełły, kiedy wkrótce potem, bo r. 1435, 7 nirca^ 
Zbigniew Oleśnicki wyrobił znowu u króla Włady- 
s|:awa Warneńczyka nowy przywilej dla tej krainy, 
do czego dały powód nowe krzywdy i ue^ki przez 
(iitwinów czynione mieszjcańcom Małorossyi. Przy- 
wilej ten był taki: 
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,,Województwa ruskie z tutejszym narodon t ry* 
eerstwem postanawiamy, i utwierdzamy na tych sa- 
mych prawach, przywilejach i wolnościach, jakie 
utwierdzone i postanowione dia nich były przez ojca 
naszego przy dobrowolnem zjednoczenni Ri^i z Li- 
twą i Królestwem Polskiem, i niech nikt nie waży 
się w innych województwach naszych tych praw 
i przywilejów zaprzeczać. W sprawach ziemskich 
i rycerskich, równie jak w wierze od ojców przyję- 
tej, dobra wola i swoboda niech im nie będzie odjęta. 
Niech nie zachodzi w spory szlachtne rycerstwo ru- 
skie ze szlachetnem rycerstwem polskiem i litew- 
skiem, i niech te narody będą połączone jako równe 
z równemi, i wolne z wolnemi: bo one są jednople- 
mienne, i z dobrej woli połączyły się i osj^i^obodziły 
od jarzma tatarskiego wspólnym hufcem ruskim i li- 
tewskim. A tak w posiadłościach swych i nabytkach; 
mech mają Ruśniaki swobodę i wolą nieprześlado- 
waną i niegwałconą, i niech sadzą się sami między 
sobą, a do sądów ziemskich i grodzkich niech wy- 
wybierają sędziów i urzędników głosami wolnomi po- 
dług praw i statutów, które zatwierdzamy i oddaje- 
my do zachowania i wykonania, zaręczając i za nas, 
i za naszych następców na wieczne czasy/ 

Kazimierz brat króla i synowie jego, przysięgli 
na te pakta zjednoczenia, i każdy potem następca toż 
samo czynił. 

Między rokiem 1430 i 1444, Małorossyanie pod 
dowództwem Swietoldowicza i Olgewicza w liczbie 
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43,000 mieH udział z Warneóezykiem wnteszezfiśli- 
wć(j wojnie przeciw Turkom. 

Z namiestników książęcy eh w Kijowie, pamiętny 
w tych czasach Szymon Ołelkowicz, któremu ofiaro* 
wano nawet godność Wielkiego księcia litewskiego. 
Stryjkowski mówi, że to był mąż rozumny, czynny 
i sprawiedliwy. Kiedy on umarł, Kazimierz lVczyto 
diatego, żeby się pomścić na Małorossyanach za ich 
jH^y wiązanie do Szymona, czy dlaczego innego, od- 
dał zarząd Małorossyi Marcinowi Gastoidowi Litwi* 
nowi, a usunął dzieci Szymona^ z pokrzywdzeniem 
praw i. przywilejów nadanych Małorossyi przez jego 
poprzedników, a nawet przez niego samego poprzysię<- 
żonych. 

Odtąd ginie w Małorossyi namiestnikostwo ksią- 
żęce kijowskie, a nastają województwa, których by- 
ło cztćry: podolskie, bełzkie, ruskie i kijowskie. Pó* 
źniój, podział ten zmienia się na takie: bracławskie, 
kijowskie, wołyńskie, a siewierskie z czernichow- 
skiem przezwano DucatuB Seteriae (księztwo siewier- 
skie) r. 1472. 



W takim stanie była Małorossya, kiedy na samem 
południu tej krainy na progach Dnieprowych, zjawił 
^ę dziwny zaiste lud wojowniczy, którego początek 
i nazwa jest dotąd zagadką historyczną, przez naj- 
rozmaitsze domysły jeszcze bardziej zaciemnioną: 
chociaż, jak się nam zdaje, bardzo łatwą do roz- 
wiązania. 
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Batitysz Kamiński 2aBad2ająe się na rysa^ iw^* 
rzy azyatyckich, i na obyezajadi wojowniczych Ko- 
zaków, otrzymuje, źe Kozacy pochodzą od Gzjsrkie- 
sów(l). Pow,iada on: ^.Zaporożcy musieli przybyć 
z Kaukazu, gdzie teraz mieszkają GzerkieBy. Jedno i 
to samo nazwisko, jeden i ten sam sposób życia, je- 
dnakowa skłonność do napadów, potwierdza ten do* 
itaysh Może, albo wygnani z ojczyzny swoją) wojną 
domową, zwykłą u azyatyekieh ludów, albo szuka- 
jąc dalej zdobyczy, wybrali sobie nowe siedziby had 
wspaniałym Dnieprem w okolicach dzikich i przyda* 
tnych do napadów nagłych i szybkich sclironień. 
Pi^zyjmując każdego, kto do nieh przybył, urośli w li* 
czbę. Czas zagładził ślady pierwotnych przybyszów, 
ałe towarzysze ich zachowując z nazwiskiem Czerkas 
i rodowity jgzyk i wiarę ojców, staczali ciągle walki 
z Tatarami; a porywając na Krymie żony i córki, prze- 
kazali potomkom swoim rysy azyatyckile. Dodawszy 
do tego i to jeszcze, że w sprawach zachowanych 
w kollegiałnem archiwum w Moskwie, Kozacy Doń- 
scy i Zaporożcy nazywani bywają Czerkasami, loten 
domysł jeszcze więcej nabiera prawdy". 

Poczciwy ten i bezstronny historyk, dziwnym 
sposobem tak dałek^o odszedł od prawdy. Najprzód, 
]elk to s&m isóbie zarzuca, trudno tu pogodzić to: je- 
żeli Kozacy od Czerkiesów pochodzą, zkąd mają re- 
ligią grecką i mówią językiem słowiańskim? 

Te dwia szczegóły najzupełniej obalają dottfnie- 

(1) Historya Matorossyl, Tom L str. 108. 109. 
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Manie KamińskJegD. Powtóre, ten sam s^sób źyera 
i charakter Kozaków i Czerkiesów mozego nie dow^o* 
d2i, ba wypfytiął z położenia Kozaków, i z konieczno- 
ści bronienia się od napadów, a nie był przekazany 
im dziedzicznie. Potrzecie, że mają rysy azyatyćkie, 
ale nie czerkieskie, tylko tatarskie, jakto saniNautoir 
dwtatecznie wyłożył przyczynę tego zjawidka; były 
więc nabyte, a nie odziedziczone. Poczwarte, że Ko- 
zaków często w papierach urzędowych łiazywano 
Czerkiesami, to zapewne od ich miasta głównego 
Czerkas, a nie ód ich pochodzenia wypłynęła ta nji- 
zwa, i była wyjątkową; bo ogólną Kozaków nazw^ 
wstędzie spotykamy jedne i tę sarnę, Kozacy. W koń* 
CU, sam autor zdanie to śTwoje pt>daje za domysł tyl- 
ko, i zoistanie też domysłem, a nawet mnićj jeszcze^ 
bo nie ma go CZem sprawdzić. 

Drudzy wywodzą początek i nazwę Kozaków od 
jakiegoś kraju nad morzem Azowskiem leżącego, i 
Kozakią zwaneigo jeszcze za czasów Konstantyna 
Porfyrogenita. 

Jan Potocki powiada (1): ,,Reste k dćternHner 
Toriginedes Kozaks sur la ąuelleon a dispute je ne 
tofS trop pour (\n^, car rien n est plus clair. Au tempa 
de Temp^ereur Oonstaiitin Porphyrogen^te ii y avait 
sbr la mer d^Asoph deux principautes, dont Tunes^ap- 
pełlait Kasakia et Tautre Alania qui est Ascipurgifum« 
Un demi siacie apr^, Mstislas ^fils du Yladimir yint 
a la iftte de Slb¥es, passe dans Tidle 4e Taman, cdm* 

(1) Ifist^lif e primitiv« de^peuples ile ia Rossie, p^lBS. 
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Mt le priiice Ae Jass et Ka^aogs et s'empąr.e de son 
pays. Matislas ayant yaincu ie prinee des Kaasogs et 
a'etant empare de ia Kasajcia, ses sujets slayes de- 
yiennent les Kosaks/^ 

I tutaj wiele niepewności i sprzeczności. Najprzód, 
eoto za Mścistaw i kiedy robit wyprawa ze Słowia- 
nami na księcia Kosagów? Po wtóre, jakieto było ple- 
mię owo słowiańskie? a w końcu, dlaczegoby Słowia- 
nie przyjmowali nazwę Kozaków od podbitego kraju, 
kiedy mieli zapewne swoje^ chociaż jej autor nie wy* 
rażą? Przypuśćmy wreszcie, że tak było; gdzież tedy 
zginęło owo pokolenie słowiańskie, Kozakami się na- 
zywające? w jakąż otchłań zapadło, że aż do końca 
XIV wieku i do początku XVgo, a zatem górą dzie- 
więć wieków i słówka jednego o niem nigdzie nie 
znajdujemy, i dopiero na początku XVI yi^ieku imię 
to znowu zmartwychwstaje? Oto dlatego, że go pier- 
wej wcale nie było. 

Tak samo wywodzi imię i pochodzenie Kozaków 
Karamzyn (1). Ale gdzież byli wtedy Kozacy, kie- 
dy książęta ruscy na stolicy kijowskiej siedzieli, i da- 
leko na południe aż do Konstantynopola się zapędza- 
li, a nigdzie na Kozaków nie natrafili? Kiedy przed 
najściem Tatarów mieli tam już być, czemu Nestor 
o nich nie wspomina, czemu żadna kronika, aż za XIV 
wiek nic o nich nie mówi? Oto dlatego, jak już po- 
wiedzieliśmy, że ich jeszcze wtedy nie było. Sami 
nawet Kozacy o t^m tak dawnem poehodzeniu swo* 

(1) Historya państwa rouyjriciego, tom V, str. S93^ 395. 
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jem nic nie wiedzą. Ani jedno p^^danie^ ani jedaa 
pieśń nie opiewa nic wcześniejszego jak z wieku XIV; 

P. Skałko W8ki (1) sam rodem z tej krwi ukraiń- 
skiej nie przyjmuje wywodzenia Kozaków od Gzerkie«^ 
sów, Tatarów lub Kazarów, ale utrzymuje, że kózac- 
two wyszło z południowej Rusi. 

I w samej rzeczy tak być musiało. W czasie cią- 
głych i krwawych wojen domowych, oraz napadów 
Tatarów a potim Litwinów na południową Ruś, wie- 
le mieszkańców nieszczęśliwej tej krainy, szukając 
ochrony i spokoju odnajezdników, wgdrowało na nie- 
dostępne i nieponętne dla wrogów, a pełne błot i za-* 
rosłe nieprzebytą trzciną stepy przy Dnieprze i Donie 
rozlegające sie. Tutaj mścili się za pożogi i mordy na 
swoich gnębicielacb, szarpiąc ich znienacka, i chro^ 
niąo się szybko na wyspy, błota i między skały. 

Takim sposobem powstali Kozacy, a zdanie to 
przyjęte teraz przez nowych szperaczy dziejów ko^ 
zaezyzny, jest najlogjczniejszem, i ma za sobą naj- 
więcej krytyki historycznej. 

Nieliczni z początku byli Kozacy, ale gdy wieść 
o owem schronieniu rozeszła się dalej, wnet szybko 
rosła ich liczba: bo każdy, czy unikając prżeśladowa* 
nia, czy kary, czy gnany nadzieją lepszej doli, biegł 
w tamte strony; a tak zRossyi, Polski, Mołdawii v 
Wołoszczyzny, a nawet i od Tatarów, zbierali się 
wychodźcy około progów Dnieprowych. Pierwsi osie-- 
dieńcy tamtejsi, wszystkich przyjmowali bez wyjątku, 

(l)Historya nowćj siczy tom I, str. ^3 24. 
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byle tylko wyznawali religią gref^ą i dali dowody 
ufeustraszonej odwagi. 

Zkąd 9ie wzi&fa i^b nazwa Kozaków, różnie różni 
utrzymują* Widzieliśmy już, ęopK>wiedzjał JanPoto^ 
cki iKaramzynt Wywodzenia inny (di jMsarzy, szczegól- 
niej cudzoziemskich są bardzo śmieszne. 

Jedni mówią, że wyraz Kozak pochodzi od pol- 
skiego wyrazu kosa, dlatego, że Kozacy a przynaj- 
mniej czQŚć ich, uzbrojona była kosami. 

Piasecki, Hartknocb,Le Chevalier, wywodzą wy- 
raz Kozak od kozy, z którą porównywają ;pgrabnQ9Ć, 
chyżoŚG i ruebliwośó Kozaków. 

Zimorowicz wywodzi nazwę Kozaków od wyrap-^ 
zu kozaka, znaczącego podobno moehę, cbeąo przez 
to odmalować ruchliwość i natarczywość Kozaków. 
Podług nas, najpodobniejszem do prawdy wydaje się 
nam to, że Kozak wyraz tatarski, oznaczający lekko 
uzbrojonego wojownika konnego, przyjęty był przeĘ 
łudzi, którzy z położenia swego i celu, musieli ciągle 
walczyć z o taczaj ąeemi ich nieprzyjacioł^ai, przyjfty 
był, jako wyraz najlepiej ich stan i zatrudnienie ma- 
lujący. 

Zauważywszy ogólny , stan wypadków owych 
czasów, i położenie historyczne południowej Rwu 
przyjąć koniecznie trzeba to: że Ko^^acy są poobo^ 
dz«nia sł0wiai'łfikiego» ale że nie są oddzielnego pteh> 
miania sio wiańiiki^go; że^powstali zbiegiem okoliipisnor 
soi i wypadków zaszłych na południu Huai; że pie są 
pierwotnemi mieszkańcami w swoich siedzibach, 
a przybyszami tylko z róźnycb stron i narodów; że 
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owe wojownicze ósłedlenię się nad Dnieprem ku Czar« 
nemu morzu, zaczęło sie około końca XII wieku i po** 
czątku XIII, bo wtedy zaczęły się klęski i napady na 
południową Rossyą; że bardzo łatwo nazwisko Ko- 
zak przeszło od Tatarów do tych osiedleńców wie* 
eznie z niemi wojującycii, boć im wolno było jak 
chcieć sie nazywać, bo nie mieU do^d zadnio na- 
zwiska, bo nie byli narodem ani nawet plemieniem, 
i przyjęli nazwę Kozaków, bo ona tak dobrze przy* 
padała do ich charakteru i sposobu życia, bo nazwę 
tę nosiły oddawną gromady zbrojne, tułające się po 
pustyniach i stepach wschodniej Europy. 

Przyjąć musimy to: że w skład tego nowego or- 
ganizującego się ciała, jako wypływu z Rusi, weszły 
dwa pierwiastki czysto-rusk^e: religia i język; że wy- 
jąwszy dwa te pierwiastki, wszystko inne: ukstałce- 
nie, obyczaje, sposób mieszkania, odzież, pojęcie 
o władzy, podania* poezya i t. d. wszystko było u Ko- 
zaków swoje własne, nowe, kozackie. 

Nim przystąpimy do samej historyi Kozaków, 
jeszcze jeden szczegół wprzód rozważymy. 

Jak każdy zawiązek, społecznego porządku, tak 
i Kozacy żyli z począdku każdy na swój rachunek, 
bez oznaczonych stale praw, zasad i celów, ale tylko 
do pewnej okoliczności ichwilizaatosowanych. Wre- 
szcie, konieczny bieg rzeczy, a raczej niewidoma pra- 
wica, władnąoa losami ludzi i ludów, powiązała w or- 
ganiczną całość te różnorodne jednostki, i uczyniła 
na tym małym zakątku ziemi towarzystwo wojowni- 
cze, pełne życia, energii i przedsięwzięć, którego na- 

43 
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2hłń>ż^Wehi rtiałóby*'*i4gte!)y)jf<)W^an[i*, brtfńienie Btt- 

<5zy pbłąc*«^tte *to i dksiftato^irie pWwh^śj ofl-gttm* 
e^iiej cafości, "ś&mo "z stefbie t»af6i^łifhiyfn wypttdkietti 
błegu cztóii i potrzeb p01vśt&ło, czy jej ly tym nilite 
tonyih duchu i ceta zwyrożfttoaw^nymżfatoiarem kt* 
Tlfrtiądził? trńdhfó foiiwią^tf*. Schfonreitie st$ pf*^ 
Tiitahalmi, fedpearffo wretu w tfe bóźfludne i nftdóirte^ 
pn* tiizotre stepy: toć bronienie Big od iiiteh, było tlśrti 
tiatućm tiatui^alnyłn celem i zajęciem na "cdłe b^dit^ 
H*lpfżód jłiinim*toA pomyślał o icbttfządżeniu* Wn€t 
tworzy się t^m gfbmada, potom towar^y^twt), tsftdk^ 
tez miWę d6 konta iHiti^żymali: To^tUtysfiafO^ 

Najpottobtirejs^m dop^rawdy zdaje stę byćto,i« 
pfo^statiipKozaków/wyśżłó jak poWiedziełiśmy ż pe- 
'ttiih dzasń i biega Wypadltótv, a urządzenie tth tfp- 
gamćzne byt^o dzidłem już łudzkićm. 

łb tói zgadzamy się na domyisł M. Gi>a(bowiskie^ 
go, a raczej nażwiemyten domyiśł pert^noścfą, jaki 6n 
•^ s#ć)jij Li^e^atrtrze i Krytyce podał. Utrzymuje on, 
że LauckoroAski, Wiszhiouiecki i Hoźyiiski, ^yeho- 
Wini Vkr owych pojęciach rycerstwa i Wiec2h^j 1valki 
z niewiernemi, jakie <v^tedy w EuropJe%rą;źyły; oprficlz 
'ttego, napatrzywszy się owym popędom do Wttlki 
z l^hrkami, wy\*^ołtijącym aż pewhe (►rganrdżnt 10- 
'W^2fystwa wojenno-zakonne: z rozmysłem jedein pó 
iifugita szii w tamte strony 'Dnieprli, posfłySzaWszy 
o wojownrkach szarpiących 's^ ciągle^z Tatarami, liby 
itih na sposób ^iiropejski w duchu "zachodtlim >tirxą- 
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BiUha je9|«|e na|«|y« ^t fkk^naąy E«»Mi>y,Pąr 

c»y»y. 

W^AOidj r?«Q2y, to\v!«r7)>stiW<v^pQr>^icb Kci?*- 
kdw, (n« (luia (i«dobiei»3t,w<* 4i> siAktonw wojęnuyołi, 
zMhodRm Kwopy; « wy jedw i tet saw spoaób sy-* 
ciAv jie4nfi i l!Q sajp99 zą^ęote, jedea i ten saio c«ł «yTv 
dat sam > siebie i tutaj też same reMiltata, e^y je prsyrf 
iksiono i wszezepiano w to dziliie, ale petne źyM^en 
tnych soków zbiegowisko? niewiele nau) na tinv f^-^ 
l/ł^y. Tyla tylko wiemy? fiewR0Ś4;ią, ię pipnursi Po- 
l»Qy unądzili i nadali przyszły (cięrtiąek temu kozaki 
ktentu zakeioyi, stawnęma w dziejacli pod m^y^i-. 
aki«m; Towarzystwa ^porozM^^ woj^k- 

^ftraz pr?y pQQząj^k\i zjftwieniaąi§ «wPgoroł4j;|ęł 
liii 9ię Kozaey na 4 wie odnpgj: naKą^ąków Z^por^ 
iki^ i Pońskifilit a <m) tyeb, w mstęp^twi? q;*9PW 
rozrodzili Sifl Kozacy: Ul(;rąińs«y, Gręlpięasicy, \}p^\r 
acy, Wołoscy, Akowscy i t. d-; ąle dU fKązy^ti^ję)^ 
początkiem i pi? rwowwrftW hyU Kocący ?ąpoirqj;cy, 
oni też najwybitniąj i nąjgj^wiej pwefzli pp zipmj, ji^r 
ko biBtoryuziw zjftwl^ko, 



Kiedy książę Konstanty Oatrogs ki IMA r. praor 
grat paDiletaą bitwę pod Dorobobuzefn i w niewolt 
aabrany został, zaraz za nią przybył z Ukrainy ito 
Bossyi Easta«by Daszkiewicz i przyjął sltiiti§iio«rft. 
Zfcąd pocliodztt ten OasskJevicz pio nie wi^ny^ is 
l^w znasseiMił $o|>«wna, bo bylnrejejwodąAiip^dllHB. 
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Niemirowiez wojewoda kijowski byt jego szwagrem, 
a z księciem Ostrogskim i ówczesnym hetmanem ma- 
łorossyjskim Przecławem Lanckorońskim połączony 
byl związkami przyjaźni. Król polski Alexander doma- 
gał się wydania Daszkiewicza, ale Jan IV odpowie- 
dział, że w warunkach umowy powiedziano , aby 
wzajemnie wydawać sobie zbiegów, chłopów, dłu- 
żników i zbrodniarzy, a Daszkiewicz był u króla pol- 
skiego wojewodą, nie przekonany o żadną winę, do- 
browolnie wstąpił w służbę u cara, jak to i dawnićj 
było we zwyczaju. 

Książę Ostrogski uciekł z niewoli, a w ślad za nim 
Daszkiewicz. Przyjaciele jego pomogli' mu u króla 
i otrzymał przebaczenie. Wtedy to r. 1511 będąc na 
sejmie w Piotrkowie, na który przybyli i posłowie 
tatarscy, domagając się się umówionej i należnej im 
daniny, odmalował rażąceroi farbami, jakito wstyd dla 
chrześciańskiego i silnego państwa, płacić niewiernym 
daninę kiedy Polska może łatwo zagrodzić im przej- 
ście z Krymu przez Dnrepr. „Trzeba urządzić konie- 
cznie czynną straż z 2,000 ludzi tylko, któraby na 
małych statkach pływała po Dnieprze między wyspa- 
mi i progami, i przeszkadzała Tatarom w ich przepra- 
wach. Dla zasłonienia tej straży i dostarczania jej za- 
pasów koniecznych do życia, potrzeba tylko 500 je- 
ihIzców, wyspy trzeba wzmocnić, a obrona będzie bar- 
dzo łatwą/* Pochwalono ten projekt, ale nic nie zro- 
biono. Daszkiewicz sam udał się na owe Dnieprow- 
'skie wyspy{ i progi ku rozproszonym i w nieładzie 
, żyjącym wojownikom, o których pewnie zasłyszał. 
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Łącząc ze znajomością sztoki wojennćj nieztArykłe 
męztwo, raehliwą i [iierraordowaną działalność, 
wkrótce naturą swoją przypadł dziwnie do tego wo- 
jowniczego zbiegowiska, gotowego zawsze do napa- 
du, i śmiałego aż do zapamiętania. Zaledwie pokazał 
się między niemi, został ich koszowym, i stał się po- 
strachem i biczem bożym dla Tatarów. 

Zaraz rozdzielił nawą swóję drużynę na pułki 
i sotnie, uzbroił każdego bronią palną i szablą, wpro- 
wadził surową karność, ale zarazem równy podział 
zdobyczy, boć i równy udział w niebezpieczeństwach 
wyprawy, a przytem zostawił im wolny wybór do- 
wódzców. Zygmunt I pozwolił im budować futory 
powyżej progów, i dał Daszkiewiczowi Kaniów 
i Czerkasy. 

Liczba Kozaków za czasów Daszkiewicza nie 
przechodziła 3,000. Z czasem dopiero urosła napły- 
wem przybyszów z różnych stron, i tak powstała 
znamienita Sicz Zaporozka. 

Król oddał ją pod rozkazy hetmana małorossyj- 
skiego, któremu mniej więcej podług woli była po^ 
słuszna, a hetmani nie zabraniając jej napadów na 
wrogów Małorossy i, mawiali z uśmiechem kiedy skar- 
gi na Kozaków dochodziły aż do nich: „A szczoż, tre* 
ba chłopcom poguliaty.*' (No i cóż, niech sobie chło^^ 
pcy pohulają). 1 zaprawdę hulali też po nieprzyjaciel- 
skich ziemiach, zaraz po swych urodzinach. 

Od Daszkiewicza (1512) zaczyna się epoka pe- 
wna bytu kozactwa. Hetmanem inałorossyjskim był 
wtedy Przecław Lan<^óroński. Czyny obu tych mę- 
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iQVĘf tak $ię pląeaąnijecisy •obą.żed^tądniteazgoh 
dy, który z nich prawdzinrie hetmmtf; Jf dni ssereg 
hetwandw zaczynają cm! Daazkiewiciay dfud^y od 
Lanekorońskiegou Z^laje aifi^ ie Łatiekeroóski byt 
hetmanem, a;DasRkJawiez jego pfzyjaaiel,. dowódzęą 
prawie niezależnym n Kozaków; i wsf^nie z betma^ 
nero prawie zawsisia daiałają^, zrośli atf ppawte, żt^ 
tak powiem, w historycznych podaniaob. 

Przecław Lanckoroński ztożywazy hftmajńatwo 
midtorossyjskie (1512), wezwał do siebie przyjactela 
koszowego Daszkiewicza, i mająp tylka 1200 ludzi, 
przedarli się aź do Biatogrodu^ rozbili kilka gromftd 
tatarskich, zabraKSOO koni i 3000 bydła (1), 

Roku 1522 Daszkiewicz porażony przez Tatarów 
i w niewolą wzięty, wydobywszy się z nićj (155t3) 
wyprawił się przeciwko nim, spalił Oczaków i okro- 
pnie zniszczył Taurydę* 

Niedługo potem (1526), razem z księciem Ostroga 
skim, Niemirowiczem bił Tatarów pod Kyowemi a 
w r. 1528 dzielny Przecław Lanckoroński chociaś już 
nie hetman, wezwał znów swojego kontowego m 
wyprawę do Krymu* Mając 1300 Kozłów poazli ua 
Oezaków* Trzy ra;;y pobili wrogów i zabrali aita ko» 
ai i bydła; byłato ostatnia wyprawa starego w^aka; 
w dwa lata potem umarł,, a niedługo po nim i Dasz^ 
kiewicz, obsypany przez króla polskiego honorami, 
i bogactwy najsprawiedliwićj zasło^onewi/ 

Dymitr Wiszniomecki, r. 1512—1514. Kiedy 

0) N»Meki tm m, atr. 24 i Stryjktwakj. 
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lianekefafMki ^hnifyl goidhmć iietmaMką., na jegd 
miejsce wybrany hyt Dymitr Wisznio wieeki/stawiff 
<ii(|zlwem i otyfiimielsimiiiiteMtaHit. Gały pośwlęcit 
Bię ^nztidmm wewiĄttz Ma^ms^yi: odbwkiwywat 
iriadta, zi«mk^i,f^zesti««gatsprawie(łlfwm€i.w imseAni^ 
kach miejskich i ziemiskid), i opj0k<0wał sig rolnio* 
tWMi i hanllł6«n, a ta to iiaróil oUetdmąws^y troebe 
M tńmez^fdt tieojtn^ nezóit ^o mi^Tiem ć^ ^nah 

tMai«zy 'pfó^ariazy ^ię do niźsssego Podoła zwi*- 
ndgo Niabereźe, tłupili kilka miast, i irprowadżfli sih 
tV2Ód; tiłe w odwrocie napndrifgci ZHmteefą zimową, 
firżywateni'śtii)»gj«m, cfbociaź wbpMdiaeh koni -kryli 
«ig, wymarzii prawie zupełnie. 

Pbdwa^latanhiz^ządutąkrałną, Dymitr 'Wisznio^ 
wieoki znijca, a na jego miejsce wyb>raito ^htf tmanem 
4m§eia Eustaehego Roźyń^kiego. 

•Książa Biisiaefaiy Boźymki, wmłodośei jeszezepodró- 
"źirjąc po ^fWemczech i Francy), oddany naukom, na- 
był najrozmaitszych wfadomośei, a B7cz<egóiniej bre- 
rgłym był wsztuce wojowania. NajgMwniejszem i 
pierwszem jego staraniem, było [^rzeksztateente.ma- 
iorossiyjskiego wojska. Ustano*wił 20 pułków, każdy 
^0^00 ludzi i dał im nazwiska od głównyi^b miast; 
(pmpw9zym t^ył^kijowski. Pnłki rozdzielały się narso- 
.tnie, a sotnienassywały się ^od miasteczek mnii^zycb; 
każdy pułkmiał.pułko^wntkai sotników, którzy wy- 
brani przez towarzystwo, posiadali vsw4(godnośća% 
do śmierci. Pułki były zformowanei dopyełaiane^mło- 
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344 flmuiff 

deitai Kozakami, wybrtoemi 2 kurzeni, i okolic szła* 
tbeekieb. 

Tacy zapisywani byli w wojskowy rejestr^ dopó- 
ki nie wysłużą naznaczonego czasu, i dlat^o nazy- 
wali się regestrowemi Kozai^ami; połowa icb była na 
koniu, połowa druga piesza, stanowiła garnizony po 
miastach. Odzież i broń mieli mieć wszyscy jednako- 
we, które własnym nakładem każdy sobie sprawiał, 
a żył z domu własnego. W czasie wyprawy, brali 
żołd że skarbu małorossyjskiego: prosty Kozak du* 
kata na rok, kaftan i kożuch na dwa lata; starszy- 
zna sotni brała dwa razy tyle co prosty Kozak. Puł- 
kownicy, starszyzna generalna, oboźni i starszyzna 
pułkowa mieli wsie rangowe; artyleryą, bagaże, za- 
pasy i inne potrzeby w czasie wojny, utrzymywał i 
dostarczał skarb. 

Mustra z małemi poprawkami została ta sama; 
marsz kolumną iidLzyyłdX%\ęiicsoganą; w niebezpie- 
czeństwie zamiast czworoboku formowano trójkąt; 
formować front, nazywało się stawać w lawę; a formo- 
wać sig w trzy szeregi, bałową. 

Dla zachęcenia ochotników, ustanowiono pi^ć 
pułków ochoczo-konnych, nazywających się każdy 
od swego pułkownika, mianowanego przez hetmana, 
a ogólne miano mieli hultaje. Dostawali małozna- 
czny żołd, a najwięcej zajmowali się rybołówstwem 
I mieszkali nad rzekami: Sawarą, Bohem i Dniestrem. 
Wszystko to potwierdził Zygmunt I, i wkrótce zoba- 
czył, jaką korzyść mićć będzie z tćj nowej pograni- 
cznej straży. 
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KAŁOftOSSTISCY. MS 

Han krymski 1516 roko nafiadł tia Polskę^^.betman 
wystąpił pr2eeiwkQ uiemu, pozwolił mu atakowaó 
siebie; ban otoczył go z trzeeb stron, i zwyczajem 
azyatyckio) z wielkim krzykiem wypuściwszy chmu- 
rę strzał, uderzył na niego. Ale Kozacy przygoto-^ 
wani, dzielny odpór dali, a broń paina i artyłerya, 
straszne znisczezenia zaniosły w środek hord tatar- 
skich. Hetman chcącjeszcze pewniejsze odnieść zwy- 
eięztwo, rozkazał nie ruszać sie z miejsca, udając, 
że ma się odpornie, a zaczepiać nie śmie; cały dzień 
Tatarzy napadali na niego zawsze ze stratą; na noc 
cofnęli sig, i z ntedbałością azyatyeką, szerokim za- 
legli obozem. 

Hetman ruszył na nich o świcie; wysłał najprzód 
artyleryą, a ta puszczonemi do obozu tatarskiego ra- 
kietami przestraszyli konie, które pociągnęły za so- 
bą swych jeźdźców śpiących na ziemi, a wojsko ko* 
zackie przybyłe w tej chwili, do szczętu zniosło Ta- 
tarów i cały obóz dostał się w ręce zwycięzców. Kie- 
dy hetman wracał z Białogrodu dońskiego do siedzib 
swoich, wtedy Tatarzy z Białogrodu dunajskiego za- 
stąpili mu drogę, chcąc mu odbić zdobycz; ale hetman 
odesłał ją do hetmańszczyzny, a sam przeszedłszy 
Boh, ukrył się w bągniskach i trzcinach przy rzece 
Kodymie, i ledwie pokazali się Tatarzy, otoczył ich 
i zbił na głowę. 

Wiedząc i poważając waleczność Małorossyaa 
i skłonność ich do wojen, wielu odtąd Polaków zaczę- 
ło zaciągać się do małorossyjskich pułków^ i z dumą 
nazywać się Kozakami. 

44 
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Umarł Roiyński 1534 r. ii ńa jego miejsee wy- 
branie Wdtioei^łftwa^ popr^stn Wciyka Cimiilfil^ 
IWego, 

Węiffk Ch^tnicki, r. 1534--1669. W tyfti sA- 
mym rolca, kiedy na godtiosć hetmana wyniesiony 
był Wężyk Chmielnicki, Tatarzy pr^ez Wełyń wpa* 
dli do Poldki. Zygmnnt 1 rozkasał nowemu hetmano- 
wi \;rstrzymaó najifżAiiezą hordg. Wnet wystąpił on 
w pole, sam z regiestrowemi Kozakami, a na Wołyń 
posłał Zaporożców i ochotników, którym polecił roz- 
dzielać się na wiele paptyj i ciągle napastować Jan- 
tarów w ich pochodach, noclegach, a zaraz potćm 
cofae się ku głównemu wojsku. Ten rodzaj partyżan-^ 
ekiej wojny, oszukał hordyńeów; myśleli oni, źe to 
s^ małoznaczne oddziały kozackie, kłórcf łatwo znieśó^ 
ł nie troszcząc się o nic ssii oi4gle napfród, i wpadli^ 
ń!e domyślająo się tego, nagłowny hetmański zastęp 
pod Zasławiem. Hetman mliił ]i\i umocniony obÓ0) 
w którym umieścił piechotę i artyleryą, a Mm z kon* 
heml ukrył się za miastem. Tatarzy podług zwycza- 
ju, 2 krzykiem napadli na obóz kozackf ; wtćm be^^ 
tman z tyłu uderzył na nich i raz tylko wystrzeliwsa^, 
piką i szablą bił niewiernych. StrWoźeni strzałem, 
otoczeni i trzech stron Tatarzy, poszli w rozsypkę, 
a za niemi w pogoń f osłał hetman oddział z najssro* 
wszćm zaleceniem, zachowania najścistefszegoporzą** 
dku i szyku wojennego, bo wiedział, jak zręcznie Ta- 
tarzy ucieicaj^ć, kupią si^ i napadają na goniących 
b^eż ładu. Hetman z głównćm wojskiem szedł tui za^ 
raz, zabrał bagaże nieprzyjacielskie i wrócił do Sa^ 
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MkŁĘammtBCj. ^^ 

sl^ma, przyjnowaiiy wnzfdsie z tryumf em, a krttt 
wysłał mu resk/y pt ^£bwą|ii^y i oswiadcz^tm wdatg^ 

Gd2M« i co robił przez tep czas Dymitr Wisznio- 
wkiefci, nie wiadomo; aź wkońou widzimy go na pół- 
wyspie Hortyckim (155|B r.), nieilaleko ujścia Onre- 
pm naprzeciw Końskich wód^ gdzijB wybudował for- 
teeę^ którą napróiao potem przez 24 dni oblegał ban 
(1667 r.), Wtedyto Dymitr Wi€tenioWiecki wprowa- 
dzi! do Siczy ważną nowoś^t kazał robie czółna z bar 
Wi^lijol) skór, aby je łatwiej było w razie pot^zeby 
f nsenosic ląd^m* Nieznane są przyczyny, dla któ- 
ryah Wisznio wiecki przeszedł de Jana IV, a ndaro- 
JWftuy od nitge dobrami, robił wyprawę z ksiąźcta- 
191 ofserkaskiemp na Krym; 

Jimiy Anastazya żona Jana umarła, silny cliara- 
kier i energia Jana na złe się przemieniły; śrogość 
j^o* wiadoma: wtedy Wiszniomecki przez bojaźń 
MpewHFic jakiój nieprzewidzianej kaźni, wrócił doPol- 
«ki, był przyjaźnie od kfóla przyjęty, który nietylkp 
4ał ma swego doktora dla leczenia go z otrucia, ale 
nawet dowiadywał się ti Jana, jaka była przyczy- 
na ueiefzki Wiszniowteekiego z Rossyi. Jan odpo- 
wiedaiale „przyszedł on jak pies i uciekł jak pies, 
«. mnie monarsze i ziemi żadnego ubytku nie przy- 
csynił/' Wiedy mołdawscy bojarowie wezwali Dy- 
mitra W mierjsce Stefana iX na hospodarstwo (15Q4 r.) 
Starzec pojechał do Mołdawii, a schwytany przez Ste- 
fana, odesłany był do Konstantynopola. Sułtan ka- 
^ł wrzucić go na hak; nieszczęśliwy bohater zacze- 
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pił 8iQ za i«bro! Przez trzy doby wistat ehiraląe 
GbrysUitfa, a prz«klinająe Mahometa. Jakiś Tarek 
usłyszał te przekleństwa, i dobił go. Powiadają, łe 
Turey spodziewając się, że staną się przez to tak 
odwaźnemi, jak znamienity hetman, wydobyli jego 
seree, podzielili sif niem i zjedli. 

Hetman Wgźyk Chmielnicki wyrobił tymczasem 
na głównym sejmie warszawskim (1563 7 lipca), 
nowy przywilćj Zygmunta Augusta, na mocy które* 
go szlachta litewska i ruska, porównane były w pra- 
wach ze szlachtą polską; potwierdzono zarazem da- 
wne umowy i przywileje, a w końcu na sejmie 
w Lublinie (1560 r. 5 czerwca) na zawsze połączono 
IfiJoroasyą z Polską, wyzwalając od wszielkićj za- 
leżności od Litwy i zapewniając jej wszelkie przy- 
wileje i prawa, bez wzglgdu na religią. „Ziemię ru- 
ską i księztwo kijowskie, i wszystkich mieszkańców 
ich razem i każdego osobliwie od posi:uszeństwa,'rzą- 
dów, powinności i rozkazów W. K. litewskiego na 
wieczny czas wyjmujemy, uwalniamy; do potekiego 
królestwa, jako równych do równych i wolnych do 
wolnych, ze wszystkiemi razem, z każdym osobli- 
wie, i z jój grodami, miasteczkami, wsiami, powiata- 
mi i wszystkiemi ich jakiemikolwiekbądż majątkami, 
owe ziemię i księztwo kijowskie przyłączamy, pny^ 
rzekając równo katolickiego jak i ruskiego wyznania 
ludziom promocye senatorskie i wszystkie inne go- 
dności/' 

To wszystko otrzymała Małorossya za hetmań* 
stwa Wgżyka Chmielnickiego, który tego samego ro- 
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ka uiMr), ft na jego miejsce wybrano z wojewodów 
kfti^a Miohala Wiazniowieckiego. 

i:^. Michał Wi9zniowieckiy r. 1569—1570. Tego 
samego roku Zygmunt August posfal go na pomoc 
carowi pod Astrachań przeciwko Turkom i Tatarom. 
Kiedy tam przybył z Zaporożcami, już zastał baszę 
i bana pod murami miasta; umocniwszy swój obóz, 
kazał szermierzom niepokoić nieprzyjaciół; sam zkon- 
nemi napadał często na nich, a wreszcie zniósłszy się 
potajemnie z garnizonem i mieszkańcami Astrachanu 
o dzień wycieczki i napadu, do szczętu zniósł Tur- 
ków i miasto oswobodził. „Wtedyto hetman Wisznio- 
wiecki, mówi kronika, ogromną zdobycz pod Astra- 
chanem w obozie nieprzyjacielskim dostawszy, po- 
dzielił nią wojska swoje i moskiewskie, oddawszy 
ostatnim całą artylleryą ciężką turecką, a przytćm 
i część zdobyczy oddzielił do skarbu małorossyjskie* 
go. Tym postępkiem wojska małorossyjskie, najwię- 
cój ochotnicy i Zaporożcy bardzo się zmartwili i gło- 
śno szemrać przeciwko hetmanowi poczęli, a jednej 
nocy oddzieliwszy się więcej niż 5,000, wyszli z obo- 
zu hetmańskiego i idąc na dół brzegiem rzeki Donu, 
zatrzymali się przy jćj ujściu powyż^ miasta Azo- 
wa, i na przeciwległym brzegu, wybudowali tam 
miasto Gzerkask (1570), od imienia swojego miasta 
Czerkas. Tam zostawszy na zawsze, żyli najprzód 
bez żon jak Zaporożcy, potom przyzwawszy do sie* 
bie dońskich kozaków, żyjących w szczupłej liczbie 
wswojem miasteczku dońskiem, połączyli sięznie- 
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odi i poźf niłi, przyjąw»zy kAt obyczaje i mczymwstf 
swoje miasto gtówiiem catego wojska dońskiego^^ 

Grzegorz ^irgowsk^r. 1570^1573. Już w ro- 
ku 1570znauy M dowódzeaZaporcjteówSwłrgoW' 
ski, szlachcic pol3ki rodaoi z Lublina, walaczny, m^ 
pokojący ciągle Turków i Tatftró w. Wybudował on 
nad Doieprem twierdzę dzisiejszą Kremieńczuk, zostat 
genaralnym oboźuyiD, a gdy hetman Wiszniowieokf 
posłany byt posłem od korony do eudzyeb krajów^ 
został wybrany na hetmana; był on znany dawniąj 
jeszcze z swych wypraw na Turl^pw i Tatarów, hQ 
nawet zachodziły na niego skargi sułtańskie aźdo Zyr 
gmunta Augusta. Zaraz po objęciu nowej godności, pr^^ 
szony był przez posłów mołdawskich, aby dał pa^^ 
moc Janowi hospodarowi przeciwko Turkom i yfolf^^ 
skiemu wojewodzie; a gdy rzeczpospolita pozwoliła 
na to, wystąpił Swirgowski z Kozakami. Kiedy do- 
wiedział sig hospodar, że hetn^an już niedaleko, wy* 
jechał naprzeciw niego z bojarami, przywitał go sal- 
wą armatnią, a przy obiedzie zamiast deseru, Moł- 
dawianie zastawili półmiski z dukatami i rzekli poda- 
jąc je dowódzcom kozackim: „One sprawią wam od- 
poczynek po trudach marszu i zmyją z was proch po- 
dróżny''; ałe Kozacy z dumą odpowiedzieli: ,»że przy- 
szli don uie po złoto, ale po sław^ ibitwg i wrogami^ 
chrześciaństwa." Powiedzieli dalej, ?e ehgłnie przyj- 
mą węgierskie wino i zapomną w ujem o Dniepr^r 
wskiej wodzie, i dostali zaraz sześć becj^ek. 

W bitwie przy mieście Sroka ną Dniestrze, rozbił 
Swirgowski na głowę Turków, wziął w niewolą głó* 
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wnego dowódzc^ baase Katra-łMiśtaffi^ iirłełuarzędni- 
kdw, i odesłat ieb zdobyczą do Pofski. 

PoieflB zabrjtfwszy ż 8ob4 do 6,000 . Motdawian, 
^aedl pod Braiłów 1576 r., a ckodiaż załgał obóz 
tnreeki, ald miasto trzymano się dsli^lnit* Szesnaseie 
tyai^ey Turków szło na pomoc rozbitjriiy wojskom; 
zaszedł im drogę Swcrgowski, położył na plocH 7,000 
i rziftoiłsig oa Belgrad na Dniestrze^ apftiii częsó prztd* 
iBieśe, wyrżnął garnizon oo na iiiego zrobił wycie- 
a0k( i wrócił do Mołdawii. Tu podzielił na dwa od* 
działy swe wojsko: jeden pod dowódatwem pułkowni- 
ka $aby«Han2y poszedł do Bukarestu^ drugi fod wo« 
daąsimego hetmana, poszedł ku Galaoom; ale zara^ 
ztm roztropny i szybko obejmujący rzeczy Swirgo* 
wafci postał do Siczy, i rozkazał kaszom^emu Poiy-^ 
tyle, aby wyprawił plecboie na łodziach na Gzama 
morze, dła biepokojenia i nteprzypuszezenia Turków 
do Mołdawii. Powiedziano i zrobiono^ a betman t Han-> 
ia eliodzili sobie z jednego miejsca na dr«gie po całej 
Mołdawii i Wołoszczyznie^ i wszcAzit razjii Turków* 

Ale szozf ście hetmana i hospodara zmieniło sięt 
riie los^ nie or^ż, ale zdrada pokonała ich. lan posłał 
13,000 wojska pod dewddzUwem bojara Gzemiewi-* 
cza, aby ten uważał obroty lucprzyiaetół. Gaef*ntewicz 
był przekupiony za 30^,000 cekiiH) w; przepuicił przez 
rzekę SOOtysięćzne wojsko tureckie^ hospodarowi do* 
niósł, źe Turków było tylko 30,000. Stoczono walkę, 
Czerniewicz przeszedł zaraz do Turków; hospodar 
był wzięty w niewolę, przywiązany do wielbłądów 
i żywcem rozszarpany zostaL 
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Miller i Engel (1) utrzymują, ze pa tój bitwie zo- 
stało się tylko 250 Kozaków; źe bili się do ostatkA 
i źe wkońeu, gdy ich tylko 16 zostato, znużeni i wy- 
niszczeni na siłacb, poddali mę razem z hetmanem 
i umarli w okowaeb, bo Turcy nałożyli tak ogromną 
cenę za wykupienie Świrgowskiego, że nikt jej ze- 
brać nie był wstanie. Dziwna rzecz, że fakt tak wa- 
żny, bo o tak dzielnym człowieku, nie ma w hisŁo- 
ryi jednozdania. Kronika Koniskiego zupełnie inaczej 
opowiada koniec hetmana. Oto jćj wyrazy: ,,Kiedy 
ztamtąd (z Mołdawii) wrócił hetman do Bessarabit pod 
miasto Kilię, tutaj podstępnie przez jakiegoś Ormia- 
nina zawiadomiony był, że w tóm miejscu Turcy 
ukryli niezmierne skarby i bogactwa złupione wHoł** 
dawii i Wołoszczyznie, a garnizon nieliczny, i cze- 
kają tylko sposobnej chwili, aby gdy Kozacy z Czar- 
nego morza się oddalą, przewieść je do Turcyi. He* 
tman zwabiony w zasadzkę, czy nadzieją łupu, czy 
łatwością zwycięztwa, natychmiast obiegł Kilią, aby 
ją wziąć szturmem. Przygotowawszy wojsko do na- 
padu, a nie zostawiwszy jak zwykle w swym obozie 
żadnej rezerwy, przypuścił szturm z trzech stron od 
razu; ale wysadzone przez Turków miny, wyrzuciły 
w dwóch miejscach hetmana i jego Kozaków w po- 
wietrze, pomieszały szyki, a Turcy z tyłu napadłszy, 
wielu wyrżnęli, a pozostałych rozpędzili; ci wrócili 

(1) Preiekcye Millera w rękopisie pod tytułem: „Cosaccica'' 
i „Geschichte der Ukrainę und der Ukraischen Kozaken voQ 
Johann Christ. Engel. Halle, 1796/' 
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4o Mołdawii, znaleźli tam oddtial Hanzy, połączyli . 
9ii z nim i wróeili do swoieb. 

Kiedy Tatarzy dgwiedzielt aifi o nieobeenośei be- 
tmanat wpadli do PoUki* Wojewoda kijowski ksiąź§ 
Ostrogski zebrawszy co mógł Kozaków w Kaniowie, 
Czerkasach i ICijowie, razem z Zaporożcami zastąpić 
Arogę Tatarom nad Dnieprem, ale horda dowiedziaw* 
azy się jak mało tam Kozaków, rozpędziła ich, wpa* 
dła na Wołyń (1575 r), zabrała 55,000 niewolnika, 
150,000 koni, 200,000 owiec i 500,000 bydła. 

Teodor Bogdan r. 1575—1679. Znakomity wpo- 
daniach i kronikach Teodor Bogdan, został po amier* 
ci Świrgowskiego hetmanem Kozaków. Pjerwszyto 
hetman, do którego Kozacy z całą energią wojowni- 
czą byli przywiązani, którego kochali, i jak to pó- 
źniej w zwyczaj weszło^ migdzy sobą poprostu Bo* 
gdankiem przezwali, bez dodawania mu źadnycb in- 
nych tytułów. 

Jak zwykle i Bogdan zaczął od napastowania 
i gnębienia Krymców: oto z rozkazu króla Stefana 
Batorego, hetman wyprawił na łodziach 5,000 pie- 
szych Zaporożców pod dowództwem wojskowego 
asauła Nieczaja. Podług rozkazu, Nieczaj wypłynął 
na Czarne morze, przybył do Kozłowa i Kafe, c;Keka- 
jąc na przybycie hetmana, i zamknął tamtejsze porty. 
Hetman przechodząc przez krymskie stepy, bił poje- 
dyncze oddziały, ai w końcu został napadnięty przez 
wojska całej hordy, pod dowództwem Dewlet-Gireja. 
Armia hetmańska postępowała czterema batowami, 
obóz i rezerwa były w środku, artylerya rozstawiona, 
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tia skl^ydlMlh £al«dwie ebliżyłi isig Th\mż% mźmi 
ogniem zasłali całe pole tfuimmi i eofti^ti śi^ hetman 
^sredłtiatitettii, wsiał t^^łekofi, {lotćM Kafę^ a \r koń- 
«u satni^zył iść na Bakc^y seraj i Kozłów. Ale tMaJ 
•sipMkaU go po^owfe krymscy od hana z ilrogiettt! 
•^aratni i prośbą o pokój. Uwolniwszy wszystkich 
Więibiów chrześcijańskldi, wrócił hetman do MałiO'^ 
Wrfcsyi, stawszy tię bohaterem i nhibieńcem swagft 
wojska. 

Ledwie skończył z Tatatómi, Batory rbżltaMrj^ 
W3L tia prośbę Naddtin^jskich chrteśetan silny napad 
na tnreokie zifeniiis. Hetman wysłał zaraz na CzarM 
tódrze ź 3,009 pieszych asauł^ Nłeczaja, a sam prze- 
szedł przez krymskie stepy, wszedł na ziemię Doń*- 
Bkidi Kozaków, hył przyjaźnie od nich pnyjigty, we 
wszystkie potrzeby zaopatrzony; Ztamtąd przez zie«- 
ibię Gzerkasów |rosżedł za Kubań, i tn zaczął nre- 
przyjacielskie działanie. Przeszedł całą AnatoUąt przy- 
był do Trapezontu, spalił przedmieścia, potćra mszył 
)rod KonstantynopM i przebrał się aż do ciaśniny 
konstantynopołltafiskiej. Zrabowawszy brziegl azya- 
łyekiśj Tlircyi, Kozacy przeprawili się do *uropej. 
«kiq Tlircyi i weszli de Buigaryi, udali się ku Dwm^ 
Jowi^ przebyli go micizy Warną i Silistryą, weszli 
•deMfikan, niespodzianie napadli nattifastoKUill, wzi«^ 
łi jesztnrmiam, wyrżnęli T^ków i Ormian, a tf^^WĄt 
«ie %ia Świrgi^wski^go kligskę, ztabid wali miasto i tba^ 
.fzyli aft do ^ndaimentów. Tym spoSK)l>em <dtłdny 
Aigdan obszedł wokoło Czarne i Az<ow^ki« morz^ 
nacft postrach na wszystko żyjące po 'owydi brw* 
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gl»b » wróett (ło 9Wt|0) siein^ pełen ebwąfy p^nwit 
liom^py^^nej, ba j«)go €3yny i Niecząja, w pi>ąoi«<4li 
oąw^ uwicK)9Jiiane ;(q«tały. 

^Wtedy tylko, wówi ąraypwewiel^l^y KoAi$Ki,» 
w eyasią hetmitóstwa Bogd^n^, był złoty czaa dU 
lM4łoro3syi; król Batory lubił nas? naród i wojsko m^ 
ate^ W trza^b sląe^onyeh n^odacb byt duob jedno- 
m i zg(Miy braterakiej, Niasłychaf była fcłótw aui 
o ródi ani o reUgią; wiara r^ynpska irnaka były ja«^ 
dnakowo szanowane pr^ez króla; nier^dko m ^^ 
flało, że gdy katolicki biskup wydalał sig ze swoj^ 
dyecezyi, ta go zastcpowat greoki i naodwrót, a trzo- 
da nie szemrała.** 



Teodor Bogdan i Stefon Batory, rozpoczynają 
drugi okres historyi Mąłorossyi i Kozą^twat Dotącl 
mała ta cz^ae ziemi rozpadała się zawsze m dwia 
addzielae ozęści: na Małorossyą właściwą i na Za^ 
porowe; pierwaza na 4 województwa podzielona, jfi-: 
stawała pod zarjfądem województw i urzędników 
przez królów polskicb wybieranych i potwierdza- 
nych; była oaa juz bardzo w system polityki polr. 
skiej Avpleciooa, zależała zupełnie we wszystkiębi 
swych składowych częściach od Polski, a rączej 
była z nią jedno; przeciwnie, Zaporoże stało same 
sobą, Cichem zezwoleniem łąoząc się z Polską^ alę 
co chwila wybuchało jakimś czynem, pokazującym 
jego niezawisłość i niedbanie na owę niby zale- 
żność od Polskf. Wpływ Polski na Zaporoże był 
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iaden albo bardzo roaly; do Stefana Batorego nie 
było nic urzędowo postanowionego o Kozakach; uwa- 
żano ich jako straż pograniczną na swój rachunek 
istniejącą, korzystano z niej i nie usiłowano narzu- 
cać im praw i normy stałego urządzenia, ani pod- 
daństwa Polsce; bo kiedy Amurat III skarżył się na 
samowolne napady Kozaków, to roztropny i wa- 
leczny Batory tłumaczył się i bronił tern, że on 
pozwala Turkom i Tatatarom wojować z niemi na- 
wet na ich progach, byle nie posuwali się w gra- 
nice Polski. 

Ale nie mogło tak zostać zawsze. Zamało było 
Kozaków, aby sami o swojej sile ostać się mogli 
i utworzyć jakąś oddzielną i silną całość, i bez 
podpory trwalszej, wnetby istnieć przestali, zgnie- 
eeni którymkolwiek z trzech sąsiednich ludów. Musieli 
oni uczepić sig kogoś, a że w owe czasy Polska do- 
tykała już do ich siedzib i oni zaszli już z nią w ja- 
kieś stosunki i obowiązki, naturalnie bardzo, że 
przylgnąć musieli do tego państwa; dodajmy jesz- 
cze, że wtedy Polska nic nieprzyjaznego względem 
nich niezamyślała i nie okazywała, a nade wszystko, 
religii ich i całćj Małorossyi nie prześladowała, to 
tćm łatwićj ów związek uskutecznił się. 

Co więcej , daleko widzący Batory, a wnet raz 
powzięte zamiary uskuteczniający, odgadł, jakieto 
korzyści mieć będzie Polska, mając na tak strasznćm 
pograniczu silną i porządną straż wojenną, byle ona 
zupełnie w swych ruchach od Polski zależała; ina- 
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tzijy stawiałaby ona Polskę zawsze w drażliwych 
położeniach przez jej burzliwe i śmiałe napady. 

Owoż^ rozważnie i mądrze wziął się on do urzą- 
dzenia Zaporożców i do uczynienia ich zaleźnemi od 
Polski, chociażby z niąjednolitej nie stanowili cało- 
ści. Nie chciał on przez to pozbawić Zaporożców ich 
praw i swobód^ nie chciał nic im ujmować, jak tego 
dowodzi przywilej jego w r. 1579 wydany, a który 
był taki: 

„Mając wzgląd i uwagę na wielkie prace i rycer- 
skie sprawy wojsk ruskiclu jakie one okazały i zawsze 
okazują w obronie i rozszerzaniu wspólnej ojczyzny od 
supostatów i zwykłych pretendentów zagranicznych, 
anajbardziejodtych przeklętych Mabometanów, ibi- 
surmanów plądrujących ojczyznę i zabierających 
w niewolą tud cbrześciański, jako się to i niedawno za 
królowania naszego uczyniło, ale Bożą łaską i wale- 
cznością naszego ruskiego wiernego hetmana Bogda- 
na i wojsk jego kozackich znacznie odpędzone i odpła- 
cone: ustanawiamy i potwierdzamy wszystkie prawa 
wolności i przywileje wojska tego i całego narodu ru* 
skiego, aiitecessorami naszemi postanowione i utwier- 
dzone, i jak od wieków u nich bywało,. tak niech bę- 
dzie na wieczne czasy i niech nikt nie waży się odmie- 
niać i naruszać praw ich i swobód, w dobrach wie* 
czystych i nabytych, i we wszystkich majątkach, 
a mają oni moc szafować niemi podług swojćj woli 
i sądzić się mają w swoich sądach ziemskich i gro- 
dzkich, w jakich majązastadać wy branedo rycerstwa 
osoby, i sądzić podług swoich praw i statutów ru-> 
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sl^iob* A ^cb ca należą da rjoeratwA waj^koweg*,^ 
mają ąąd?ia w obozach i talmrach ich sadzie wa^ko* 
we, jakich my w każdym pałka ustauawić kazali- 
śmy; jednak sprawa|do oiKh należy o brzmienia powiu^ 
naści wojny i majątku jego ruehomyro^ dopóki on ko- 
z*kuje i wpis.aQy w rejestra wojskowe, a za powre- 
ceniem w powiaty i okoUee, sądzić si^ ręcznie w są- 
d^^^h powiatowych i grodzkieh, jako stan sgląchet^oy^. 
I szlachectwo ruskie w c;synach| urzędach i Fegestro- 
wem kozaotwie znajdujące si^, jednośe i rówieii^two 
mają z szlachectwem polski^ro i lidewskiem, jakoie 
przy pierwszym zjedno-ezeniu Rusi z Polską i Utwą 
ułożone jest i potwierdzone* I my to potwierdzamy 
i zachowujemy trybunatowi ruskiemu odprawowae 
sprawy swoje, jak przystoi w nowo zbudowaaym 
grodzie naszym Baturyhie, a jak potrzeba okaże, te 
i w Czerkasach; toż i hetmanowi mskteinu rezydować 
w tern mieseie, a w Czerkasach iniec najmestnika swo- 
jego z generalitetu wojskowego, jaki my znacznie 
rozszerzyli i ozdobili, pomnożywszy i klassy towarzy-> 
stwa wojskowego buńezucziiego, znaczkowego (chor* 
rążowie), Jaey pomieszczać si$ mają pod buńczukiem 
i przy pułkowych chorągwiaeh, a bnńczuk my dajemy 
hetmanowi na znak zwycięztwa jego ż wojskiem swo* 
jem nad naredem azyatyekim, cd jakiego i klejnot tett 
ziobyty pracą hetmańską i krwią kezaeką'\ 

Opróez buńozuka, dal Batory Bogdanowi hulaws^ 
hetmaiiaką iehorągieiirz herbem orla hiale^. W ge- 
nerałileete pawifikszonym^ u^ty nawe zmiany; doda^ 
no dwocłi, gtaerakłych asajutów i genereiMeo hun^ 
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mztbtnego^ na k^Ły pułk dodMO Jednego sędziego 
i Jednego ^i$af 2^; ro2fca7ano Kotakom sął2ić się trą- 
dem "Wojska wym w śprawaeb o służba i io służącego 
woj8k6\i^o tyezącycli się, a w sprawach fnnycłi 
Budzić irię jak szłackta w sądach powiatowych jak 
^wiiiej; a tak prawa rozdzietify się na wojenne i szła^ 
dieckie. 

Trybunał małorossyj^ składał się 2 7 wydziałów: 
1) generalna kancdarya z najwyższą apellacyą; byłto 
aąd najwyisey, a E4%d wydiDd2iły betmańskie rezo- 
lucye, uniwersały i rozkazy; 2) generalny sąd grodz- 
ki'^ 3)giMralfiy sądatemuki; 4) kommJissoryat rządzą- 
1^ i doglądający gtto^hów publicznych, drdg i prze- 
praw; 5) skarbowa kaiicelarya; 6) wojenny regrmetit; 
7) rewifiryjtiy kow(tet» przeglądaj ąt?y i sprawdzający 
^wiźystłtie radiunki skarbawe i wajskowe. 

Dla nagrody towarzyscy w półkach f sotaiaeh, 
król pastanowił trzy stąpnie towarzyszy: 1) towa- 
nrys? btfńcżUCTny; stopień jego równał ^ig pułkowe- 
snu obo^eiMi, w czasie wojny był przy klejaokach, 
pr%y buńoeuku i tliarągwiaob, a w czasie pokoju j«** 
idziłiia jakit ważne koimBissye z pc^l^enia hetmana; 
SŁ) to#ar2ytiz wojskowy; stopień jego równał «ifso- 
łtnikowi, zwykle naWet przy posuwaniu wyżćj, wy- 
tdiodsił na satmka; snajdował się ciągle wsztobiie 
hetmana i przy klejnotach w czaare wojny, a w€za- 
«ie pokoju zajmował sjf zleeenianii generalnej kance- 
laTyJ; 3) iowariyak eharąźy^ k^ry wyeho<tól na 
w€|Skow€gO| f miał tniejsce w pałkn przy ckwągwi 
wojskoYiP^. 
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Wszysey otrzymywali od hetmana uniwersały na 
swoje stopnie, służyli na swoim koszcie i od niego by- 
wali nagradzani wsiami, futorami, i t* p. za o^lzna- 
czenie sig. Pułków dawnićj było 20 a teraz 10; by- 
łyto okręgi nie takie jak powiaty, ale jak gubernie. 
Jak powiedzieliśmyi sądzili się tam prawami: wojen- 
nemi i cywilnemi, ale od ozasów unii, obu tych wy- 
działów prawnych naczelnikiem był pułkownik. 

Odtąd cała Kozaczyzna rozpada się na dwie od- 
dzielne części: na Kozaków Ukraińskich i na Zapo- 
rożców* 

Pierwsi w karność wojenną i stałe urządzenia 
ujęci, przywykli do porządku, uległości; drudzy za- 
wsze nieunoszeni, żyli w swój siczy najzupełniej 
niezależni. Piór wsi stanowili regularne wewnętrzne 
« wojsko, hetmanowi swemu, a potom koronnemu po- 
dległe; drudzy zwykle napadali na kogo chcieli i szli 
na pomoc każdemu, kto ich wezwał, byle na Tatarów 
i Turków; pierwsi żonaci, żyli po miastach i wsiach: 
drudzy w swej siczy bezżenni, zamykając się 
w swym koszu, hulając po wyprawie, a w następstwie 
czasu i wypadków^ łączyli się z Ukraińcami i szli za 
hetmanem, wybranym przez siebie na Ruś, Polskę, 
Turków i Tatarów, stosownie do roli, jaką grał ich 
hetman; częściej gnani własnym interesem , a najeżę* 
ściój rozpaczą i zemstą. 

Między owemi regestrowemi czyli karnemi Ko- 
zakami i niezaleźnemi prawie Zaporożcami, środek 
trzymali Kozacy służbowi na dworach j^nó w; klassa 
oddzielna, przy wykła do wygodniejszego życia, czul- 
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szą sig bye okJtzała na zmązki społeczne i tylko 
w ostatniej konieezn^^śei przeciw panom swoim po- 
wstawali; zawsze do nioh przywiązani, wierni, a da 
załatwienia wszelkich poleceń nadzwyczaj sprytni. > 

20 sierpnia 1576 r. dał następny przywilej Ste- 
fan Batory Kozakom, za wstawieniem si^ hetmana 
Teodora Bogdanka i atamana Pawlaka: ^Mgo Króh 
Mość, widząc Kozaków Zaporozkich do jego Kt. Ma- 
jestatu życzliwą przychylność, rycerskie odważne 
służby, któremi zawzdy wielkie bisurmaiiskie gromi* 
ły sig siły i chciwe ich pragnienie na krew chrześcijań- 
ską do końca zatłumili, ipaszczgkg ich na korong pol- 
ską i na naród prawowierny ukraiński otwartą zam- 
kngliy i wchód w Polskę i Ukrainę zagrodzMi, wszy- 
stkie ich niezliczone siły i nagłe na chrześcijański na- 
ród napady pierśmi swojemi odparli; jakie ich słu- 
żby nagradzając, aby oni, wojska Zaporozkiego Koza- 
cy, na zimowe stancye mieli gdzie się schronić, tak- 
że od nieprzyjaciela ranionych swoich zachować 
i leczyć, i w drugich dolegających potrzebach mićć 
odpoczynek , wszelki dobytek podług wqU 
swojej zbierać i żeby także naprzód zachęceni byli 
życzliwo w wojsku służyć i przeciw niepr?yjąciół 
ojczyzny swojej ochoczo i nieomylno odpór czynić: 
nadaje JKMosć Kozakom Niżowym Zaporozkim wie- 
kuiście gród Trechtimirow z monasterem i przewo- 
zem, oprócz starego ich składowego zaporozkiego 
miasta Czyhiry na i od tego grodu Trechtimirowa ni- 
źćj ponad Dnieprem rzeką do samego Czyhiryna i za- 
porozkich stepów, ku ziemiom Gzy hi ryńskim przy- 
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ie^ycb, wszystkie ziemie ze wszyfttkiemi na tycłi 
ziemiach nasadzonemi miasteczkami, siołami i futo- 
rami rybnemi po tym brzegu^ iv Dnieprze łowami 
i innemi dogednościami, a wszerz od Ditiepra na step, 
jak tych miasteczek^ siół i futorów ziemie zdawna 
znajdowały się i teraz tak się też w ich władzy mają 
znajdować. Grodek Btary zaś zaporozki Samar z prze- 
wozem i ziemiami do góry Dniepru po rzeczkę Orel, 
a na dół do samych stepów nagajskicb i krymskich, 
a przez Dniepr i zali wy Dnieprowy Bugowy, jak 
od wieków bywało, do Oczakowskich ułusów (1) i do 
góry rzeki Boba, do rzeczki Siniucby; od tamarskich- 
ze ziem do samej rzeczki Donu gdzie jeszcze za Prze- 
cława Lanckorońskiego Kozacy Zaporożcy swoje zi- 
mowiska miewaU, żeby to wszystko nienaraszenie 
na wieki przy Kozakach Zaporozkich znajdowało się, 
JKM. pismem swojóm Kozakom Zaporozkim utwier- 
dzi) i umoeaił;' 

Owoż Stefan Batory, prawością swoją przycią- 
gnął ku sobie Małorossyą i Kozaków (1577 r.). Kro- 
niki raałorossyjskie nazywają go przyjacielem, ojcem 
ludzkości, i porównywają go z cesarzem Tytusem. 

Pomagali tóż Małorossyanie królowi polskiemu 
wjego wyprawach na Rossyą, spalili Starodub, znaj- 

(I) Ulns, stanowisko^ zbiór wielu namiotów na wozach 
tak zwanych kibitki^ w których mieszkają koczujące narody, 
(Zob. Stowoik cerkiewnor*Stow»ański9go i ruskiego języka* wy- 
dany przez Akademią Cesarską pank w Petersb. 1847. T. IV, 
str. 340). 
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dowali Sie przy oblężeniu Wiełkich Łnk i docuBOzętu 
spalili Rasf. 

Polowa r. 1570—1582. Niedługa potem, kie- 
dy Bogdanko wyrobił tyle przywilejów królewskieb 
od Stefana Batorego dla Kozaków i Małorosayi, umarł, 
a na jego miejsce obrany byt pułkownik Paw^ł Pod'^ 
kowa, tak przezwany w wojsku, dla siły nadzwy* 
czajnój; końskie podkowy jedną r^ką łamał, a wzro- 
stu był nadzwyczajnego. 

W tym samym czasie, liospodar j^ołoski Piotr 
Podkowa zrzucony z tronu, przybył do hetmana ko- 
zackiego, swego krewnego. Zebraws:ty 7 pułków 
regestrow;^ch i dwa oeboezo-konnycb, hetmaa wpadł 
na Wołoszczyznę, zbił Wołochów w dwóch bitwach 
i podstąpił pod Bukarest. Mieszkańcy mając na cze- 
le duchowieństwo i bojarów wyszli napi^eciw he- 
tmana^ zapraszając go na tron. Gdy i stryj jego 
i wszyscy przyboczni namawiali go, aby przyj- tę 
godność, wszedł do Bukarestu jako hoispodar. Kie*'- 
dy uroczystości z powodu jego wstąpienia skończy- 
ły się, zatrzymawszy przy sobie około 20 tylko osóh^ 
odesłał Kozaków do Matoroaayi: ale zaledwie oni 
wyszli z miasta, wnet doszła ich wieść, ze hetmana 
ich zabito* Kozacy^ co ciało hetmana przywieźli, roz- 
powiadali, źe zabity był zdradziecko, io jakiś pan 
zd(Mrosił go do swego domu za miastem na chrzciny 
syna, a gdy przybył, nagie rzucili sig na niego i od* 
cięli mu ^owę. Wszystka starszyzna z^nęta razem 
z nim. 

Nie wiem, zkąd p. Markiewicz wziął ten: fakt 
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historyczny. W przypisach w tomie V. str. 14 po- 
wiada, że trzymał sig kronik hetmańskich; ale ra- 
żącym jest tu samo nazwisko Podkowa. Niby he- 
tman Kozaków nazywa się Podkową dla siły nad- 
zwyczajnej, aż to dziwnym jakimś zbiegiem, hospo- 
dar wołoski nazywa sig także Podkową i jest kr<e- 
wnym hetmana. Podkowa, nie była nazwa familijna, 
ale przydomek zyskany siłą; zkądźe się wziął Pod- 
kowa hospodar? Prawda, wszyscy pozy znają, źe he- 
tman Podkowa był Wołochem, ale nigdzie nie masz 
wzinianki o Podkowie hospodarze. 

Co więcej, dlaczego hetman odbiera tron swemu 
ki*ewnemu? a jeżeli wybrany był na hospodarstwo 
z woli stryja hospodara i z woli narodu, dlaczegóż 
mieli go zabijać i to tak prędko, że zaledwie Kozacy 
wyszli z miasta już hetmana nie było? Niewierny 
dalćj, jakim sposobem Kozacy jego ciało dostali i jak 
sobie z miastem w pierwszej chwili poczęli. Nadto, 
nikt nie wzmiankuje o wyprawie hetoutna na Wo- 
łoszczyznę, a wszyscy sfę .zgadzają na wyprawę do 
Mołdawii. 

Jest więc w tem podaniu coś niestosownością i na^^ 
ciągnieniem rażącego; czyliż nie lepiej przyjąć to, co 
inni historycy i logiczny bieg wydarzeń, jaśniej i pe- 
wnłćj rzecz tę wystawiają ? 

Był hetman Podkowa, chciał on może zawojować 
dla siebie Mołdawią, bo sam powiadał o sobie, że jest 
bratem zabitego przez Turków hospodara Jana i zrobił 
wyprawę do tej krainy. Jesienią, 1578 r. nocą, oba^ 
wiając się grożb i weyjska polskiego, stojącego na gra- 
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nieaeh» w mał^ lioxbie, bo ledwie l|400litdti bez ża- 
dnej nawet armatyt wpadł do Mołdawii. Kozacy na 
mtejseii dopićro pomyśleli o tem, jak słabe są ich siły 
i cliytrością ebcieli nagrodzić ten brak materyalny; 
kiedy wojsko mołdawsko-tureekie przybliżyło się do 
nich, za pierwszym wystrzałem Kozacy rozsypali się, 
częścią popadali na ziemie- Nieprzyjaciel rzucił się 
w nieładzie na mniemane trupy, i zaledwie zbliżył się 
ku nim^ postrzegł^ ale zapóżno ten podstęp. Kozacy 
z zapalczywością rzucili się na przeciwników, i swo- 
Jem niespodzianym zmartwychwstaniem tak ich prze- 
razili, że wszystko poszło w rozsypkę. Kozacy zabra- 
li łffl wszystkie armaty i j>oszli prosto do Jass. Tam^ 
Łejszy hospodar Piotr VI, nazwiskiem Chromy, opu* 
ścił swoje stolicę. 

Podkowa siadł na mołdawskim tronie, ale nie* 
długo na nim siedział, bo w miesiąc potćm nie do- 
wierzając tamtejszym bojarom, wrócił do Połski. Sie- 
niawski komendant Kamieńca Podolskiego przyrzekł 
mu imieniem króla przebaczenie winy, ale zaledwie 
wstąpił na ziemię polską, złapany, w kajdany okuty, 
oddany pod sąd, skazany był na amiere i ścięty we 
Lwowie (1582 r.) w przytomności posła tureckiego, 
skarżącego się na napad Podkowy i żądającego su- 
rowej dla niego kary. Kozacy, co razem z nim byli 
na wyprawie mołdawskiej, zabrali ciało swego he- 
tmana i ze czcią pochowali je w monastyrze kaniow- 
skim, a bojąc się aby król i na nich nie rozciągnął 
kary, uszli do swych braci na Donie. 

Szach v« Sze(A. 1682 r. Po śmierci Podkowy, wy- 
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brany byłna h«ttnaństwo Szach czyli SzMb, general- 
ny asauła. Kara jaką poniósł Podkowa, nie wstrzy- 
mała Szacha i postanowił napaść na Mołdawią, co 
wnet uskutecznił. Doniósł on królowi,. że Turcy idąc 
na pomoc Mołdawii i Wołoszczyznie, zbliżają się ku 
granicom polskim i małorossyjskim. Król polecił mu 
strzedz pilnie granic i powiększyć wojsko i straże. Nie- 
długo potem hetman pojmawszy na granicy swoj^ 
kilku uzbrojonych Turków, odesłał ich do kr^óla na 
świadectwo; sam zaś wpadł na Wołoszczyznę, obiegł 
Bukarest, spalił i wyrziiął przedmieście i zażądał od 
mieszkańców wydania tych, których obwiniał o śmierć 
hetmana ihospo^ara Podkowy, grożąc w razie przeci- 
wnym, zamienić wszystko w stosy gruzów i popiołu* 
Jednego bojara i 17 urzędników wydano. Oberzną- 
wszy im uszy i nogi, powiesili przed kościółkiem Sgo^ 
Mikołaja, a nad nimi napis na samym kościele: taka 
kamjutsm wierolomcy i %dradcy, proUwa$mzo%i6 
krew chrysłiamkuju nepowinnuju. (Tak karzą się 
wiarołomcy i zdrajcy, przelewający krew chrześci- 
jańską niewinną). 

Gdy wiadomość o tćm doszła do Konstantynopola, 
sułtan Amurat i han krymski żądali kary na Sza^u 
i zniesienia Kozaków. 

Pierwszy kazał zatrzymać wszystkich kupców 
polskich i małorossyjskich handlujących w Mołdawii, 
Wołoszczyznie I Taurydgie. Co się stało później z Szar 
chem,.i polacy i małorossyjscy pisarze nic o tern nie 
wzmiankują. Miller i Engel utrzymują nawet^ że ża- 
dnego nie ma śladu o czynach Szacha. Dopiero w je- 
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doej z icronik Koniskiego znaleziono wyraźną o nim 
wzmiankę, ale na nieszcz^eie bez wskazania roku. 
,,Kr()l, powiedziano tam, chcąc zadosyć uczynić do- 
maganiom tureckiego dworu, rozkazał generalnej star- 
szyznie i wojsku sądzić hetmana; skutkiem tego sądu 
zł^ony z hetmaństwa, skazany był na wieczne zam- 
knięcie w monastyrze kaniowskim, gdzie potem do< 
browolnie został mnichem i spokojnie dokonał żywo- 
ta 1583 r/* Tym sposobem, jedno schronienie przy- 
jęło prochy dwóch przyjaciół, dwóch dowódzców ko- 
zackich. 

Kiedy Szach mimo wolę zamknął się w klasztor- 
nych murach, hetmanem Kozaków jakiś czas hył Sa- 
muel Zborowski. Nie wiemy z pewnością czasu jego 
hetmaństwa. . 

Niesiecki powiada o nim, że dopiero po wstąpieniu 
na tron Batorego; otrzymawszy jego przebaczenie, 
był hetmanem. Bantysz Kamiński twierdzi, że po za- 
biciu Wapowskiego, uciekł do Kozaków, został 
ichdowódzcą, achcąc zagładzić swoje zbrodnię, usil- 
nie się starał połączyćZapęroźców z armią polską, aby 
przez to dogodzić Batoremu; ale Kozacy w liczbie 
2,500 około Putywla odstąpili go, a gdy później za- 
wiedziony od hospodara mołdawskiego poniósł klęskę 
od Turków na brzegach Dniestru, stracił przywiąza- 
nie i ufność Kozaków i wrócił do Polski, otrzymawszy 
przebaczenie króla. W niedawnno wyszłej powieści 
Henryka B^ewuskiego, pod tytułem: ,,Zamek Krako- 
wski/^ Samuel Zborowski jest hetmanem Kozaków 
jeszcze za Zygmunta Augusta, nosi nazwę kozacką 
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Samucha, jak to zwylde się działo u Kozaków, że 
ulubionego sobie hetmana, chrzczą mianem od je* 
go czynu wzigtem; późnićj, jak się domyślam, od- 
wołany zŁamtąd politycznemi wypadkami w Polsce* 
zasłynął w historyi dosyć głośno i nieszczęśliwie* 
Nie wiemy, czy podanie o nim takie Jakie w swćj 
powieści umieścił p. Rzewuski, wyczerpnął z kro- 
niki jakiej, ezy tylko na tym fakcie, że Samuel 
Zborowski był hetmanem Kozaków osnoi¥ał swo- 
je opowiadanie, naznaczając mu zapewne na pra- 
wach powieściopisarza i inny czas, i inną przy- 
czynę. 

Damian Skalozub, r. 1583-1585, v. 1587—1589. 
Po Zborowskim, wybrany był hetmanem pułkownik 
Damian Skałozub. Kroniki małorossyjskie jedne na- 
zywają go towarzyszem Szacha, inne jego następcą; 
rozpowiadają o jego napadach z kozakami na Mołda- 
wią iTurcyą, wspominają źe zginął w jakiejś morskiej 
bitwie, ale wszystko to bez oznaczenia roku (1). 

W kronice Koniskiego szczegółowo jest opisana 
wyprawa Skałozuba na Turcyą. Oto ważniejsze 
w niej fakta : 

,,Damian Skałozub wybrany na hetmana z pułko- 
wnika r. 1585, doniósł królowi o nieprzyjacielskiej 
zaczepce Krymców, którzy schwycili i zabrali w nie- 
wolę kilkuset ludzi około miasteczek Oposznta i Kotyl- 

(1) MiHer naznacza rok śmierci Skatezuba 1589, a Engel 
i Markiewicz 1585. Starowolski bez żadnych dowodów wy- 
swobadzA go z niewoli tureckiej. 
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wy. W skutku tego doniesienia krót dał mu pozwolą* 
nie, aby nie zaczynając jawnej wojny, podstępem 
działał przeoiw niewiernym. Hetman Kozaków, czło- 
wiek prosty, nie znający innych podejść jak wo* 
jenne, rozkazał Nieczajowi koszowemu Zaporozkie* 
mu przysporzyć łodzi i wnet sam przybył do Siczy 
z konnem wojskiem; tutaj zmienił na piechotne trzy 
pułki konne, wyprawił je na łodziach na morze, 
dodawszy im równą liczbg Zaporożców. Dowódz- 
two nad temi ludźmi hetman powierzył wojskowe- 
mu pisarzowi Janowi Bogusławcy i pułkownikowi 
Karpowi Perebinosowi. Mieli oni, przebywszy od- 
nogę Dnieprowską, iść brzegiem krymskim i zam- 
knąć porta wszystkich miast nadbrzeżnych, prze- 
glądać wypływające z nich statki i odbierać niewól* 
ników. Wtedyto hetman wyprawiwszy jeden od- 
dział łodzi w gorg ku odnodze Perekopskiej, po- 
wyżej serbułackiej twierdzy, śam z liczną konnicą 
i piechotą przybywszy ku orskiej linii, zaparł jej 
bramy i udał, że niby chce przedrzeć się za nią. 
Tymczasem przypłynął oddział łodzi zaporozkich 
do odnogi Perekopskiej. Nie uwiadomiwszy o tem 
wojska, rozkazał hetman oboźnemu generalnemu 
Jakóbowi Surmyle, przedłużać wycieczki za linią, 
aby tym sposobem zmusić Krymców do odwiezie- 
nia niewolników do miast nadbrzeżnych, a sam no- 
cą przeprawił sig na Zaporozkie łodzie. Wypłyną- 
wszy na morze, złączył sie ze swoją flotylką, wy- 
znaczył jej rozmaite porta i popłynął w odnogę 
Kierczyńsfcą, w którćj spodziewał się spotkać naj- 

47 
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wifikszą Uezbę przeważonych jeńców^ ale zaledwie 
wpłynął w odnogę, wnet tiurefkie statki przybyłe 
z Czarnego i Azowskiego morza^ otoczyły go i po- 
upartćj walce, wzięły w niewolę ze wszystkiemi 
co przeżyli bitwę. Odesłano go do Konstantynopo- 
la, a tutaj umorzono głodem. Pisarz Bogusławiec 
schwytany przez Turków przy Kozłowie, oswobo- 
dzony był przez Zaporożców z pomocą Semiry żo- 
ny baszy tureckiego, która z nim wyjechała do 
Małorossyi i została jego żoną. Reszta wojska ko- 
zackiego z pułkownikiem Perebiriosem i oboźnym 
Surmyłą, wróciła także do swojej ziemi.*' 

Wprzód jeszcze, nim nastąpiła wyprawa Ska- 
łoznba na Turków, umarł Stefan Batory (12 gru^ 
dnia 1586 r.), jeden z najdzielniejszych i najroz- 
tropniejszych królów polskich, lubiony od narodu. 
JPamięć jego droga była Kozakom; boć był dla nich 
panem sprawielidwym i ojcenf przychylnym; na- 
dał on oprócz tego wiele przywilejów duchowień- 
stwu małorossyjskiemu, opiekował się religią gre- 
eko-rossyjską, nie pozwalał na żadne uciski; bło- 
gosławiły go t^ź ludy berłu jego podległe. 

Po śmierci nieodżałowanego Stefana, wstąpił na 
tron polski Zygmunt 111 Szwed, alchemik namiętny, 
uczeń i narzędzie bierne Jezuitów, niedołężny rządca 
i nieroztropny człowiek; kto mu nie pochlebiał, ten 
był mu wrogiem. „Duma i nadętośó zwykła nizkim 
umysłom, były mu właściwe i kierowały jego kro- 
kami. Wierzył samym tylko pochlebcom, którzy nim 
rządzili, a zwykłą zarozumiałością głupców, chciał 
wszędzie wszystkićm rządzić.** 
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^fiby obrońca i opiekun gorliwy religii r^ym* 
sko-katolickićj, postępował wbrew jej zasadnicier 
mu przykazaniu ^^kocbaj bliźniego jak siebie same- 
go;^^ a l^liźnim kto jest? to znajoma na to odpo- 
wiedź Chrystusa w przypowieści. 

Owoź skutkiem tej fanatycznej gorliwością a ra- 
czej skutkiem chytrych a głębokich kombinacyj je* 
zuickioh, utracił i dziedziczne państwo swoje, Szwe^r 
cyą, i synowi przeszkodził do wstąpitnia na tron 
rossyjski, i zmusił Małorossyą, trzysta lat będąeą 
w połączeniu z Polską, do powstania i oderwania 
się od niój. Tym sposobem ten król, missyonarz 
jezuicki na tronie polskim prawie pół wieku sier- 
dzący, pierwszy przyłożył nieddłęztwem swojćm 
rękę do zguby państwa, które go aż z za morza 
do rządów wezwało. 

Zaezął on swe rządy od prześladowania Kpza* 
ków. W r* 158d Tatarzy napadli na Litwę, a Ko- 
zacy tern samem im oddali; wtedy Zygmunt wydał 
na sejmie groźne postanowienie na Kozaków, źe: 
^aby przeszkodzić Zaporożcom i małorossyjskim Ko- 
zakom do napadania, a tern samem do zrywania po- 
koju z Turkami, mają odtąd zostawać pod władzą 
hetmana koronnego, który ma mianować wszyst* 
kich ich dowódzców. Kozacy mają przysięgać na 
tOj że bez woli hetmana, nie będą wojować aUi na 
lądzie, ani na morzu; nie będą napadać na sąsiedz- 
kie krainy i na kupców, i nikogo nie będą przyj- 
tnować w swoje towarzystwo. Hetman ma odtąd 
roifić u siebie regestr Kozaków, a ubyłych starszy- 
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zna ma natychmiast donosie; osądzonych i skaza- 
nych na śmierć nicwolno przyjmować do Kozaków 
i na odwrót zabroniono Kozakom bez pozwolenia 
starszyzny oddalać się z miejsc swoich. Rządcom 
prywatnych majątków rozkazano mieć baczność, 
aby włościanie nie uciekali na wyspy Dnieprowskie, 
nie zostawiać bez kary tego, kto ztamtąd wróci do 
domu ze zdobyczą, kto ośmieli sie sprzedawać Ko- 
zakowi proch, saletrę, broń, i pożywienie. Właści- 
cielom nadano prawo karania śmiercią rządców nie 
wypełniających tych rozkazów z wszelką akura- 
tnością; kto ukryje rzecz zrabowaną przez Kozaka, 
ten idzie pod sąd wojenny, jak równie i sam wła- 
ściciel, jeżeliby wpadł w podejrzenie o czyn prze^ 
oiwny temu postanowieniu.'' 

Ale to było tylko początkiem nieszczęść Mało- 
rossyi i Kozaków. Z początku Małorossyanie sze- 
mrali, potom zaczęli uciekać do Zaporożców, ukry- 
wali sig w niedostępnych miejscach i poświęcali 
ostatnie mienie za wolność osobistą. 

Nie lękając się tych gróźb surowych, z jakiemi 
rząd polski wystąpił przeciwko nim. Kozacy jak 
pierwćj tak i teraz puszczali się na wyprawy i na* 
pady ulubione wojenne. Zaraz r. 1590, połączy* 
wszy się zDońcami napadli na Woroneż, zburzyli 
go zupełnie, zabili wojewodę tamtejszego księcia 
Dołgorukiego Szabanowskiego, zabrali i złupili kil- 
ka tureckich statków, przybili do małćj Azyi, spu- 
stoszyli i spalili miasta Trapezont i Synop, i zbo« 
gatą zdobyczą wrócih do Siczy. Władea półksię- 
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życa żądał zadosyóuczynienia od Zygmunta. Pol- 
skie poselstwo w Konstantynopola za ten napad 
Kozakóvir wycierpiało krzywdzące obelgi, i zale- 
dwie przy pośrednictwie angielskiego posła, potra- 
fiono uspokoić sułtana i odwrócić zgubną wojng 
dla Polski, bo i han krymski groźno si^ uzbroił 
i Kozacy powstali, a było ich wtedy około 20,000 
ludzi. 

Powstanie owe Kozaków wywołało nieszczęsne 
rozdwojenie religijne, i . wnet za niem wystąpił 
Zygmunt III przez Jezuitów z groźbą i mieczem, 
na njechcących przystać do unii. Cierpiała tedy 
Małorossya od prześladowań za religią; cierpieli 
Kozacy za samowolność i napady; chmura brze- 
mienna nieobrachowanemi w przyszłości nieszczę- 
ściami, wisiała nad tym krajem, a tem samem i nad 
Polstą, i szybko wypadły z niej pioruny, co zgru- 
chotały najsilniejsze podwaliny bytu żywotnego 
dwóch ziem, tak długo przyjaznych sobie i połą- 
czonych z sobą. 

Nie Ynogli wreszcie dłuźćj wytrzymać Kozacy 
pod uciskiem ich gnietącym, i wbrew portanowie- 
niu królewskiemu, sami sobie wybrali hetmana Ko- 
sińskiego, szlachcica polskiego, i odtąd ciągle zma- 
łemi przerwami wojowali z niesłychaną zaciętością 
z Polską, dopóki w przeciągu czasu i po krwa- 
wych bojach, zupełnie się od niej nie oderwali. 
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